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 Londyn, styczeń 1816 

ó

 B  l rozpaczy graniczącej z obłędem przeszył duszę Mary Jocelyn Garnett. Z roztargnieniem podrapała ślady ukąszeń wszy na swoim brudnym 

ciele. Nie zwracała uwagi na zapach, który po części wydzielała ona sama, 

po części zaś inne nieszczęsne istoty zamknięte w tym strasznym miejscu. 

Rozejrzała się po śmierdzącej, zatłoczonej sali: od dawna niemyte ciała, ludzkie ekskrementy, choroby, śmierć. Ale dziś niczym się nie przejmowała. 

Myślała tylko o jednym: o wolności. A potem - zemsta. 

Odwróciła się od tego obrazu nędzy i rozpaczy, westchnęła i zacisnęła palce 

na kracie w małym okienku ciężkich żelaznych drzwi. 

To jest piekło, siostro Mary Agnes. Prawdziwe piekło. Tu, na ziemi. 

Gdyby się skupiła, zdołałaby przywołać dotyk rak starej, dobrej zakonnicy; poczuć zapach wiatru wiejącego od oceanu, usłyszeć własny śmiech, kiedy biegła z innymi uczennicami kamienistą plażą. Jakaż jest głupia! Tamta niewinna dziewczyna już nie istniała. 

Powieki drżały jej ze zmęczenia. Przypomniała sobie surowe nauki o śmierci, o tym, że ludzie dobrzy i cierpliwi idą do nieba. Ci natomiast, którzy nie dostąpili łaski wiary, zstępują w ciemność, skazani na ból i niekończące się cierpienia. Kiedyś Jocelyn powątpiewała w istnienie nieba i piekła. Dwa 

miesiące pobytu w szpitalu St. Mary's of Bethlehem, gdzie została uwięziona, przekonały ją, że piekło istnieje naprawdę. Na ziemi. 

- Dobry Boże, gdzie on jest? - zapytała zimnej kamiennej ściany. Nie 

spodziewała się odpowiedzi, wstrzymała więc oddech, słysząc kroki na korytarzu. 

Ucieczka. 
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Wspięła się na palce i z trudem wyjrzała przez niewielki otwór w drzwiach. 

W mdłym świetle świec dostrzegła w końcu sztywne włosy Jocka, jego rudą 

brodę i masywne barki. 

- Spóźniłeś się - syknęła. 

Potężny mężczyzna wzruszył ramionami. 

- Trzeba się śpieszyć.   I nie pobudzić innych. - Klucz ze zgrzytem obrócił 

się w żelaznym zamku. Drzwi do wolności otworzyły się powoli. - I bez 

gadania, aż dam znak. Nim się obejrzysz, będziemy na zewnątrz. 

Jocelyn kiwnęła głową i ruszyła mrocznym korytarzem za swoim przewodnikiem. Z kamiennych ścian bił silny odór wilgoci i zgnilizny. Nagle na starych drewnianych schodach ogarnęło ją zwątpienie, choć sama obmyśliła 

ten plan. Była wątła jak duch i bardzo słaba. Traciła poczucie rzeczywisto

ści. Ale rozpacz podpowiadała jej, że musi przyjąć pomoc Jocka. 

Zwolniony za poręczeniem z więzienia Newgate Jocko był zepsuty do szpiku kości, a jego temperament dorównywał posturze. Przez dwa miesiące dręczył ją bez litości, ale nigdy nie posunął się dalej. Dziś Jocelyn będzie musiała zmierzyć się z tym diabłem wcielonym, ale potem odzyska wolność. 

Otworzyły się kolejne drzwi. Jocelyn otrząsnęła się z rozmyślań i spojrza

ła przed siebie, na czyściejszy korytarz. Po raz pierwszy od tygodni wciągnęła w płuca świeże powietrze, które wpadało przez uchylone okienko pod sufitem, i ujrzała światło dnia. 

Dotknęła ramienia Jocka. 

- Gdzie jesteśmy? Mówiłeś, że wymkniemy się przez... 

- Nie ma co straszyć piórek, kokoszko. Jesteśmy w północnym korytarzu. - Jocko otworzył drzwi do małej izby. 

W pomieszczeniu znajdował się tylko jeden mebel - łóżko nakryte brudną, zmiętą pościelą. Nagle Jocelyn ogarnął mepokój. Zadrżała i odwróciła się, Jocko także wszedł do środka, a wyraz jego twarzy potwierdził jej najgorsze podejrzenia. Zmartwiała. 

- Dobra, panieneczko. Nikogo tu nie ma. - Podrapał rudą szczecinę na 

podbródku. - Myślałem o naszej umowie i widzi mi się, że moglibyśmy po-

igrać trochę, zanim cię puszczę wolno. - Oparł się potężnymi barkami o drzwi i wyciągnął koszulę ze spodni. 

- Z pewnością nie wyobrażasz sobie, że... 

Jocko uniósł brwi. 

- Obiecałeś mi - Jocelyn mówiła gorączkowo, coraz szybciej - że weźmiesz naszyjnik, wyprowadzisz mnie, pozostawisz w bezpiecznym miejscu i dasz spokój. 
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- Nie ma co tyle krzyczeć, panieneczko. Moźem źle zrozumiał, a może 

kto inny da mi więcej, jeśli usłyszy, że panieneczce się wolności zachciewa. 

Najpierw zabawa. A jak nie narobi panieneczka krzyku, dostanie, czego chce. 

Jocelyn nie miała żadnych wątpliwości co do jego zamiarów. Zadrżała, 

kiedy uśmiechnął się szeroko, ukazując pożółkłe zęby. 

- Będę krzyczeć... 

- No, to tutaj nic nowego, wiemy o tym, panieneczko. - Jocko oderwał plecy 

od drzwi i zrobił krok naprzód, zmuszając Jocelyn, by cofnęła się do kąta. - Niech panieneczka lepiej pamięta, ja jestem silniejszy, a i podlejszy od panienki. Trzeba być grzecznym... - Z determinacjąbyka zrobił kolejny krok w jej stronę. 

- Halo? Doktorze Edwards? 

Tylko dziwna, niesamowita cisza odpowiedziała Agacie Blackburn. Księżna 

Wilcott ruszyła przed siebie korytarzem i zatrzymała się przed kilkoma drewnianymi drzwiami. Przyłożyła ucho do każdych z nich po kolei. Wstrzymała oddech, nasłuchując, ale usłyszała tylko bicie własnego serca. 

- Agatho, masz przywidzenia. Zabłądziłaś i słyszysz głosy. Powinnaś była 

skręcić w lewo, a nie w prawo. Do licha z tym człowiekiem - mruknęła do 

siebie z irytacją. - To wszystko jego wina. Choć raz mógłby przyjść na spotkanie o umówionej porze. 

Odsunęła się od trzecich z kolei drzwi, ale w tej samej chwili dobiegł ją 

zduszony głos wzywający pomocy. 

- No, teraz to już nie tylko imaginacja - powiedziała do siebie z naciskiem. Ostrożnie otworzyła drzwi i znieruchomiała, zaskoczona niecodziennym widokiem. Wielki jak niedźwiedź mężczyzna trzymał w żelaznym uścisku zabiedzoną, wychudłą dziewczynę, w zdartej do pasa sukni, tak brudnej, że Agatha odruchowo ze wstrętem odwróciła wzrok. Z ciemnych oczu dziewczyny wyzierał zwierzęcy strach. Mężczyzna, najwyraźniej wielce zaabsorbowany tym, co robił, nie zauważył jeszcze, że ma publiczność. 

Lady Agatha, ogarnięta słusznym gniewem, ruszyła do ataku. Uniosła swoją 

laskę o mosiężnej rączce i uderzyła nią w głowę potężnego barbarzyńcę. 

- Puść tę dziewczynę! - rozkazała z siłą, zdolną wzbudzić postrach w pułku 

żołnierzy. -Natychmiast! 

Otumaniony nieoczekiwanym ciosem Jocko zachwiał się i chwycił za głowę. Spomiędzy jego palców zaczęła wyciekać krew. Odwrócił się. 
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- Do stu diabłów! 

- Ty nędzny robaku. Wracaj do nory, zanim cię zatłukę. - Agatha uznała 

tę groźbę za wystarczającą i skupiła uwagę na dziewczynie. -- Drogie dziecko, jesteś już bezpieczna. - Z kieszeni ukrytej w fałdach sukni wyciągnęła koronkową chusteczkę. Chciała otrzeć dziewczynie łzy, ale dostrzegła na 

nagich ramionach czerwone pręgi i znowu ogarnął ją gniew. Odwróciła się 

do mężczyzny, który stał jeszcze pod drzwiami, wyraźnie zwłekając z odej

ściem. - Należałoby cię wychłostać. Jak się nazywasz? 

Jak rozeźlony pies, któremu odebrano kość, Jocko postąpił krok naprzód. 

- A co komu do tego... - warknął gardłowo. - Nie paniusi sprawa. Robię, 

co każą... 

Agatha groźnie wzniosła laskę. 

- Ani kroku dalej. Osobiście znam księcia regenta i należę do tych, którzy łożą na utrzymanie tej instytucji i nieszczęśników odsiadujących tu kary. 

Doktor już mnie zapewne szuka, a kiedy się z nim spotkam, dołożę starań, 

byś stracił swoje zajęcie, zanim wieczór zapadnie. Więc jeśli nie chcesz trafić do lochów Newgate, lepiej odejdź, pókim dobra. 

Mężczyzna stał bez ruchu z dłońmi zaciśniętymi w pięści w bezsilnym 

gniewie i przeżuwał te słowa. Myślał jednak zbyt wolno. 

- Ale już! - Agatha uderzyła laską w podłogę. -Uciekaj, bo zmienię zdanie. 

- Jeszcze paniusia o mnie usłyszy. 

Echo jego słów odbiło się od ścian izby, kiedy wychodził ciężkim krokiem. 

- Dobry Boże, cóż za odrażający człowiek - mruknęła Agatha. 

- Zasługuje na śmierć w męczarniach. 

Księżna Wilcott odwróciła się w stronę, z której dobiegł zachrypnięty, słaby głos. 

- Ty mnie rozumiesz, moja droga? 

Dziewczyna kiwnęła głową. 

- Proszę, niech mi pani pomoże - odezwała się błagalnie. 

- Oczywiście. Pozwól, że zawołam innego opiekuna i... 

- Nie! Oni znowu mnie zamkną. Nie zniosłabym tego dłużej. 

- Uspokój się - powiedziała Agatha łagodnie, widząc, że dziewczyna cofa 

się znowu pod ścianę, z oczami pełnymi łez przerażenia. Księżna dostrzegła 

w tej dziewczynie coś niepokojąco znajomego. - Usiądź, bo upadniesz. Sprawiasz wrażenie, jakby najlżejszy podmuch wiatru mógł cię przewrócić. -

Agatha spoczęła na brzegu łóżka i cierpliwie czekała, aż dziewczyna opanu-
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je strach i nieufność. Westchnęła; miała wiele doświadczeń z takimi udręczonymi istotami. - Jak masz na imię? - spytała ciepłym tonem. 

- Jocelyn - odparła dziewczyna ledwo dosłyszalnie. 

- Piękne imię. A ty możesz nazywać mnie: Agatha. Chodź. - Księżna 

wskazała dłonią łóżko, ale dziewczyna nie ruszyła się z kąta. - Jocelyn, walczę z niesprawiedliwością tego świata i nie toleruję złego traktowania kogokolwiek. Nie musisz się mnie obawiać. Przy mnie będziesz bezpieczna. Obiecuję. 

Zmęczona i posiniaczona Jocelyn patrzyła na kobietę, która uratowała ją 

przed gwałtem. Dama miała na sobie doskonale skrojoną aksamitną suknię, 

która dodawała wdzięku pełnej figurze, i siwe włosy zebrane na karku 

w schludny węzeł. Uczesanie to odsłaniało czoło i błyszczące niebieskie oczy, wyrażające siłę charakteru, ktorąJocelyn zauważyła już wcześniej. Uśmiech 

starszej pani, ciepły i współczujący, wydawał się szczery. Jocelyn nie miała pojęcia, kim jest ta kobieta ani co robiła na korytarzach szpitala, ale czuła, że może to być ostatnia szansa, by ktoś jej wysłuchał i w końcu uwierzył. Wiele razy próbowała wszystko wytłumaczyć lekarzom i pielęgniarzom, oni jednak traktowali jej słowa jako wynurzenia chorej psychicznie. 

Jocelyn powzięła decyzję i podeszła do łóżka. 

- Pani - zaczęła z wahaniem - nie ma powodu, byś mi uwierzyła, ale 

prawda jest taka, że nie powinnam się tu znaleźć. - Wzięła głęboki oddech 

i usiadła. - Moi rodzice nie żyją, znikąd więc nie mogę oczekiwać pomocy. 

Pewnego dnia obudziłam się w tym miejscu, oszołomiona lekami, z zawiązanymi oczami. Zostałam podle oszukana i zamknięta tutaj... - Jocelyn zadrżała na wspomnienie strasznych chwil, więc Agatha zarzuciła na jej nagie ramiona swoją pelerynę podszytą futrem. - Zwykle nie mówię tak... tak 

dramatycznie. - Jocelyn znowu urwała, szukając właściwych słów. - Nie 

jestem też obłąkana. - Zaczęła opowiadać swoją historię, najpierw niepewnie, później słowa popłynęły jak rzeka. Kiedy skończyła, spuściła wzrok i spojrzała na swoje brudne, zaniedbane dłonie. - Pomożesz mi, pani? Proszę. - Siedziała bez ruchu przez chwilę, która zdawała się wiecznością. 

- Twoja historia brzmi dosyć wiarygodnie - odparła w końcu Agatha. -

Krążą plotki, że od czasu do czasu kobiety z towarzystwa także trafiają do 

domów dla obłąkanych. Niestety, niektórzy panowie stosują takie metody, 
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żeby uniknąć skandalu związanego z rozwodem. Wiem także, do czego zdolni 

są czasem ludzie ogarnięci obsesją chciwości. Znałam kiedyś pewnego dżentelmena. Był to lord Arlay, który nocami wymykał się na cmentarze, by rabować świeże groby. Okropny człowiek. Ale odbiegam od tematu. Bez wątpienia zostałaś wykorzystana, moje dziecko. Twoje maniery i sposób wysławiania wskazują, iż odebrałaś staranne wykształcenie. Widzę też, że 

twoja suknia, choć obecnie w opłakanym stanie, została uszyta przez zdolną 

krawcową. Wydajesz się zdrowa na umyśle, ale... 

Jocelyn wyczuła wahanie w głosie Agathy i wyciągnęła przed siebie dłonie. 

- Przysięgam na świętego Niniana, mówię szczerą prawdę. Nie mogę zostać tu ani dnia dłużej, Gdyby miało mi to zwrócić wolność, wolałabym raczej zostać zhańbiona przez tego prostaka. 

Agatha łagodnie poklepała dziewczynę po ręce. 

- No, no. Wszystko się ułoży. A teraz, dziecko, zacznijmy od dokładnego 

ustalenia, kim jesteś. 

- Nazywam się Mary Jocelyn Garnett. Mam dziewiętnaście lat. 

- Imiona rodziców. Mów natychmiast! 

Jocelyn drgnęła na to gwałtowne żądanie. 

- Lord James Garnett... A matka miała na imię Madelyn. 

- Dobry Boże! 

W tej samej chwili do izby wpadł szczupły młody mężczyzna w okularach 

w złotych oprawkach. W ręce trzymał skórzany pejcz. Jocelyn zerwała się 

na równe nogi, kiedy skierował bicz w jej stronę. 

- Znalazłem cię, pani - zwrócił się do Agathy. - Czy nic złego cię nie 

spotkało? Nie miałem pojęcia, że... 

Agatha wstała z łóżka godnie, jak królowa, i stanęła przed Jocelyn. Jedną 

dłoń wsparła na biodrze, a drugą na lasce. 

- Proszę się uspokoić, doktorze Edwards, i odłożyć ten okropny pejcz. 

Musisz mi pan niejedno wyjaśnić. 

- Pani, pokornie proszę o wybaczenie. Przyjmuję pełną odpowiedzialność 

za wszystko, co cię spotkało z powodu mego spóźnienia. Jeśli naraziłem cię 

na jakiekolwiek niebezpieczeństwo... 

Agatha rzuciła mu pełne pogardy spojrzenie. Lekarz urwał, by wziąć głęboki oddech, i podjął po chwili: 

- Pozwól, pani, że odprowadzę tę pacjentkę do sali. 

~ Nie waż się pan tknąć jej choćby palcem! 

Jocelyn słuchała w zdumieniu tego kategorycznego tonu. Łagodna, delikatna kobieta sprzed kilku minut zniknęła. 
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- Doktorze Edwards, ta młoda dziewczyna ma zostać oddana pod moją 

opiekę. Natychmiast. 

Lekarz otworzył usta. 

- Słucham? 

- Dobrze mnie pan słyszał, Dziś zabieram ją ze sobą. 

- Proszę wybaczyć, lady Wilcott, ale to absolutnie niemożliwe. 

- Nonsens. Nic nie jest niemożliwe. Z pewnością nie dla inteligentnego 

człowieka dobrej woli, takiego jak pan. 

Doktor Edwards mocno się wyprostował, ale nadal był nieco niższy od 

Agathy. 

- Pani, obowiązują mnie procedury, najpierw trzeba sprawdzić dokumenty tej dziewczyny, a zwolnienie ze szpitala musi podpisać lekarz, który się nią zajmuje, oraz członek rodziny. 

- Ona nie ma żadnych żyjących krewnych. 

- Mój przyrodni wuj... - odezwała się cicho Jocelyn. 

- Ćśś - szepnęła Agatha. 

- A! Więc jednak. - Edwards wycelował palec w sufit. - Dziewczyna 

z własnej woli przyznaje, że ma wuja. Musimy więc zapytać go o zgodę. 

- Nie! - wykrzyknęły zgodnie obie kobiety. 

- Jocelyn chciała tylko powiedzieć, że jej wuj, ostatni krewny, właśnie 

zmarł, Prawda, Jocelyn? 

Dziewczyna skwapliwie kiwnęła głową. 

- Widzi pan, Edwards? - Agatha znacząco spojrzała na mężczyznę. -

A teraz porozmawiajmy ojej zwolnieniu. 

Niedowierzanie na twarzy lekarza zastąpiła czysta rozpacz. 

- Pani, błagam... Rozumiem twą troskę. Pójdźmy do mojego gabinetu. 

Szczegółowo rozpatrzymy całą sytuację i wspólnie znajdziemy rozwiązanie... 

- Porzuć pan ten protekcjonalny ton. Nie jestem pacjentką ani dzieckiem. 

Dobroczynnie wspomagam tę instytucję i mogę zwiększyć sumę datków, jeśli 

będę miała powód. 

Edwards położył dłoń na sercu. 

- Czy to łapówka, pani? 

- Możesz to pan nazwać, jak chcesz. Wiem tylko, że zanim wieczór zapadnie, zabiorę stąd tę młodą kobietę. - Agatha na moment zawiesiła głos. -

Z pańskim przyzwoleniem lub bez. 

- Nie wolno mi łamać zasad. Dziewczyna może być oddana wyłącznie 

pod opiekę swoich krewnych. - Edwards założył ręce na piersi. 
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Najwyraźniej zamierzał trzymać się tej zasady. Jocelyn była gotowa to 

zaakceptować, ale będąc tak blisko wybawienia, postanowiła, że się nie podda. 

Agatha także próbowała znaleźć jakieś rozwiązanie. 

Chodziła po pokoju pogrążona w myślach. Nagle ukradkiem puściła oko 

do Jocelyn, a potem spojrzała lodowato na Edwardsa. 

- Zgadzam się, doktorze, ale żądam kilku ustępstw. Po pierwsze chcę, by 

przyniesiono tu czystą odzież. Następnie poprosimy tę młodą kobietę do 

pańskiego gabinetu, gdzie zaczeka do mojego powrotu. Dostanie tam świe

ży chleb i ciepłą zupę. Jeśli... 

Doktor Edwards otworzył usta. 

Ale... - zaczął. 

Jeśli te proste żądania nie zostaną spełnione, mój drogi, będziesz mógł 

uważać podróż do kolonii w Nowej Południowej Walii za luksus. Czy wyraziłam się dość jasno? 

Twarz Edwardsa przybrała barwę szkarłatu. Spojrzał na Agathę i kiwnął 

głową, a potem bez jednego słowa opuścił pokój. 

- Naprawdę pomożesz mi, pani? - spytała Jocelyn z nadzieją, 

- Oczywiście, 

Szczerość tej odpowiedzi dodała Jocelyn otuchy. 

- Moja droga, to cud, że przetrwałaś tu tyle czasu, i prawdziwe zrządzenie losu, że dziś się spotkałyśmy, Nie mogłabym cię zostawić, To nie do pomyślenia. Mam jasne zamiary. Możesz mi zaufać? 

Jocelyn poruszyła się niespokojnie. Zaufała już komuś, a konsekwencje 

były przerażające. Obdarzenie teraz zaufaniem zupełnie obcej kobiety mog

ło oznaczać, że Jocelyn zamieni jedno piekło na drugie. Spojrzała na Agathę 

spod oka i podjęła decyzję, Będzie wolna. A to tylko początek, 

- Tak, pani. Ale jak zdołam się stąd wydostać? 

- Pozwól, że ci wyjaśnię. - Agatha ujęła rękę Jocelyn w obie dłonie. -

Mój plan może wydać się szalony, ale nie miałam wiele czasu do namysłu. 

Chcę uwolnić cię dziś wieczorem. Proponuję schronienie najlepsze z możliwych, spokojną przystań, gdzie odzyskasz siły, i środki, za pomocą których będziesz mogła domagać się sprawiedliwości, Mówić dalej? 

- Tak, proszę. 

Agatha uśmiechnęła się szeroko. 

- Skoro doktor Edwards twierdzi, że możesz być oddana pod opiekę tylko najbliższym krewnym... 

- Ale to niemożliwe, 

- Boże mój, co za ludzie! Nic nie jest niemożliwe, moje dziecko. Trudne, 

tak. Niemożliwe, nie. 
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- Więc jak...? 

Pytanie to wisiało przez chwilą w powietrzu. 

- Cóż, moja droga - odezwała się w końcu Agatha, uśmiechając się przebiegle. - Zostaniesz księżną Wilcott. 
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 iD zlachetnie urodzony Reynolds Blackburn, książę Wilcott, zignorował zasady etykiety, co często mu się zdarzało, i wkroczył do Boodle'a, nie odświe

żywszy się po podróży. Wiedział, że mężczyźni, których spotka w klubie, 

uważają go za aroganckiego gwałtownika, a ich żony za mężczyznę milczącego, skrytego i onieśmielającego. Z opinii tej był wielce rad; mógł dzięki niej lekceważyć zaproszenia na bale, wieczorki, herbatki i wszelkie przyjęcia, które na celu miały głównie zakucie go w okowy małżeństwa, Niestety wszystkie kobiety z towarzystwa już dawno uznały go za doskonałą partię. 

Reyn otrząsnął się szybko z tych przykrych rozmyślań i skupił na sprawie 

ważniejszej. Zdjął kapelusz, strzepnął krople deszczu z podróżnej peleryny, 

po czym rzucił przyodziewek odźwiernemu. 

- Dobry wieczór, panie. - Sługa skłonił się nisko. - Proszę przyjąć moje 

najszczersze gratulacje. 

Reyn spojrzał na niego z ukosa, ale nie odpowiedział. Podróż w strugach 

ulewnego deszczu z Wilcott Keep do Londynu zajęła mu pięć dni i nie zaliczała się do przyjemnych. Bolała go głowa, miał zesztywniała szyję i marzył 

tylko o sutym posiłku i zasłużonym śnie. Ale tuż przed wypłynięciem musiał jeszcze załatwić pewną niecierpiącą zwłoki sprawę. 

Przewyższając o głowę większość osobników zebranych w klubie, Reyn 

rozejrzał się po elegancko urządzonym pokoju, przystani męskich przyjemności: z cygarami, alkoholem i kartami. Hrabia Walter Hathaway, bywalec tego przybytku, siedział w wysokim skórzanym fotelu w przytulnej alkowie. 

Na kolanach trzymał otwartą gazetę. Reyn podszedł do przyjaciela i lekko 

uniósł brew. Typowe, pomyślał. Walter był zagłębiony w lekturze rubryki 

towarzyskiej londyńskiego „Timesa". 

Reyn odchrząknął dyskretnie. 

- Przypuszczałem, że cię tu zastanę. Cieszę się, że pewne rzeczy w życiu 

Pozostają niezmienne, Powinieneś jednak znaleźć sobie inny sposób 
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spędzania czasu. Rozczytywanie się w plotkach nie jest zajęciem godnym 

tak wspaniałego umysłu. 

Walter odłożył gazetę, uśmiechnął się i wstał. 

- Zapominasz, przyjacielu, że także grywam w karty, piję i sypiam z kobietami przy każdej nadarzającej się sposobności. Poza tym, jako najmłodszy syn księcia, posiadający dwóch starszych braci, mam niewiele do roboty. 

Reyn spojrzał w brązowe, ironiczne oczy przyjaciela j parsknął śmiechem. 

Wiedział doskonale, że Walter ciężko pracował, doglądając wielu inwestycji. Przedstawiał się jako bawidamek i obibok, ale był to tylko wizerunek stworzony na użytek innych. Nazwany niegdyś czarną owcą rodziny robił 

wszystko, by sprostać temu określeniu. Walter serdecznie poklepał Reyna 

po ramieniu. 

- Witaj, Reyn. Zdumiewa mnie, że cię tu widzę, biorąc pod uwagę okoliczności. 

- Wiem - odparł Reyn, strzepując kurz z bryczesów. - Musiałem zmienić 

plany. 

Walter prawie zmusił go, by usiadł w fotelu. 

- Siadaj i napij się. Musimy to uczcić, 

Reyn spoczął, trochę zaskoczony entuzjazmem przyjaciela. 

- Na razie lepiej nie spieszyć się ze świętowaniem, Walterze. Noc jeszcze 

młoda. Wiele może się wydarzyć, 

Walter nalał brandy. 

~ Nie, jeśli wierzyć temu, co się słyszy o twoich niedawnych dokonaniach. 

Powinienem się gniewać, ale wybaczam ci, jako jeden z twoich prawdziwych przyjaciół i człowiek niezwykle wyrozumiały. Domagam się jednak szczegółów: kto, jak, dlaczego? 

Reyn miał zamiar odpowiedzieć, ale przeszkodziło mu w tym dwóch innych znajomych dżentelmenów, którzy zatrzymali się przy nim na moment, by złożyć gratulacje. Ze złością przeczesał włosy palcami. 

- To wprost nie do pomyślenia. Innes i ja zrobiliśmy wszystko, by utrzymać to przedsiąwzięcie w tajemnicy. A już teraz odbieram gratulacje, choć jeszcze wiele przede mną. 

Walter zachichotał. 

- Reputacja i ślepa wiara, jak przypuszczam. Muszę przyznać, że sam by

łem mocno zaskoczony. 

Reyn wbił w przyjaciela wzrok tak przenikliwy, jakby chciał zajrzeć na 

dno jego duszy, lecz na próżno. Walter siedział z szerokim uśmiechem bła-
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zna. Reyn czuł, że marnuje czas - którego nie miał, a którego potrzebował, 

by dotrzeć do domu i doków przed północą. 

Zamiast jednak zapytać przyjaciela o jego dziwne zachowanie, wyjął zza 

bogato haftowanej kamizelki jakiś dokument. 

- Oto ostatni bilans naszego przedsięwzięcia. Jak już wspomniałem w liście... - urwał i spojrzał na Waltera, nadal promiennie uśmiechniętego. -

Otrzymałeś mój list? 

Walter pokiwał głową. 

- Walterze, co cię dziś opętało? 

- Po prostu nie mogę uwierzyć, że masz ochotę omawiać interesy. Właśnie tego wieczoru. 

- Nie pojmuję, czym ten wieczór różni się od wszystkich poprzednich. 

- Ależ Reyn, okoliczności wymagają chyba zupełnie innego podejścia. 

- Wybacz, nie mam teraz czasu rozwiązywać twoich zagadek. Muszę dotrzeć do doków,   zanim.. . 

Walter zakrztusił się brandy. 

- Wypływasz? Dziś wieczorem? 

- Daruj, Walterze. Wyjaśniłem wszystko w liście, którego nie przeczyta

łeś. Jeśli masz jakieś pytania, porozmawiaj z Innesem. A teraz podpisz te 

papiery. Muszę już iść. 

- A twoja żona? 

Podróż do Londynu musiała przytępić mu zmysły, Reyn był pewien, że się 

przesłyszał. 

- Moja... co? 

- Żona. Małżonka. Panna młoda. W bieli. Tak przypuszczam, bo jak wiesz, 

nie otrzymałem zaproszenia na tę niezwykłą uroczystość. Nie wiedziałem nawet, że się o kogoś starasz. Domyślam się jednak, że w wieku dwudziestu ośmiu lat pojąłeś wreszcie, że czas spłodzić spadkobiercę. A może to miłość? 

Reyn zmarszczył brwi. Lata wspólnych przygód przekonały go, że Walter 

jest zdolny do wszystkiego, od wzniosłych czynów do absurdalnych psot. 

Tego wieczoru zachowanie przyjaciela bez wątpienia należało do tej drugiej 

kategorii. Reyn, zastanawiając się nad celem igraszek, rozparł się w fotelu 

i złączył palce obu dłoni na wysokości piersi. 

- Znamy się od wielu lat, ale nigdy dotąd nie zauważyłem, że jesteś zdolny chować urazę. Nic nie poradzę, że mój koń prześcignął twojego w trzech ostatnich wyścigach, i nie mam zamiaru paść ofiarą okrutnego żartu. 

- Więc to nieprawda? - Walter szeroko otworzył oczy i usta. Wyglądał na 

szczerze zdumionego. 
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Reyn poczuł, że jeżą mu się włosy. 

- Skąd przyszedł ci do głowy taki absurdalny pomysł? 

- Cały Londyn o tym mówi. 

Reyn sądził, że koszmar tego dnia dobiegnie końca wraz z podróżą, ale 

wyraźnie był w błędzie. 

- Dobry Boże, Walterze! - wykrzyknął z gniewem i jednocześnie niedowierzaniem. - Znasz mój pogląd na małżeństwo, więc jak mogłeś uwierzyć w takie wierutne kłamstwo? Nie mam najmniejszego zamiaru się żenić. Ani 

teraz, ani nigdy. Ani z miłości, ani dla Agathy. Ani nawet dla posiadania 

potomka. - Jednym haustem dopił brandy. - A kogóż to ponoć poślubiłem? 

- To jeszcze większa tajemnica. Zdaje się, że nikt tego nie wie. 

- Kto ci to wszystko powiedział? 

- Nie mam odwagi wyjawić mego źródła informacji. Wyraz twojej twarzy pozwala mi przypuszczać, że byłbyś zdolny zastrzelić tego biedaka, a wtedy musiałbym cię wyciągać z Newgate. 

Reyn miał wielką ochotę złapać przyjaciela za gardło i ściskać tak długo, 

aż otrzyma odpowiedź, ale wiedział, że Walter ma rację. W tym stanie ducha 

rzeczywiście mógłby wyrządzić plotkarzowi krzywdę. 

- Kiedy tylko dowiem się, kto... 

- Spokojnie, Reyn... 

- Łatwo ci mówić, nie  twoje nazwisko jest teraz na ustach wszystkich. 

Choć oczywiście nie dbam o to. 

- Ale wyobraź sobie to poruszenie! - Walter klasnął z uciechy. - Mam 

pomysł. Odłóż wyjazd i wybierz się ze mną dziś wieczorem do Haversham. 

Twoje pojawienie się tam bez małżonki u boku z pewnością wywoła wielką 

konsternację. 

- Nie, dziękuję. Wolę odpłynąć w stronę bezpieczniejszych lądów, a ciebie tu pozostawić, byś sprostował tę tragiczną pomyłkę.. - Reyn dostrzegł 

nagle lorda Hainesleya, który szedł w ich stronę. - Do stu diabłów. Pospiesz się, Walterze. Może jeszcze zdołamy mu umknąć. 

Walter spiesznie złożył swój podpis na dokumencie, jednak nie dość szybko. 

Przybysz zaśmiał się gardłowo. 

- Wilcott, ty diable. 

- Dobry wieczór, Haiesley - rzucił Reyn przez zaciśnięte zęby. - Wybacz, właśnie wychodziłem. 

- Plany na wieczór? - Potężnie zbudowany mężczyzna szturchnął Reyna 

łokciem, uśmiechając się obleśnie. - Nic dziwnego. Powiedziałem właśnie 
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Smithowi, że tylko nasz książę mógłby pojawić się tu w taki wieczór mimo 

doniosłej uroczystości. 

Reyn opuścił brodę na piersi, starając się opanować gniew. Kiedy podniósł głowę, jego twarz wyrażała ponurą rezygnację. 

- Przysięgam, urwę łeb temu, kto rozsiewa takie plotki - mruknął do siebie. - Walterze, zajmij się tym. 

Po tych słowach jak burza wypadł z klubu. 

Jadąc powozem zatłoczonymi ulicami Londynu w stroną eleganckiej, spokojnej dzielnicy Mayfair, nadal wrzał gniewem i klął pod nosem, Walter mial rację. W Londynie wszyscy już słyszeli plotkę i, co gorsza, uwierzyli w te 

bzdury. Dzięki Bogu, że wyjeżdża z kraju. Ale kiedy wróci, znajdzie winowajcę i srodze ukarze. 

Wyskoczył z powozu, zanim konie na dobre stanęły, 

- Davey, poczekaj ~ krzyknął do młodego woźnicy. - Zatrzymamy się tu 

tylko na chwilę. Wypłyniemy jeszcze przed wschodem księżyca. 

Wbiegł na schody z czerwonej cegły, przeskakując po dwa stopnie naraz, 

i chwycił mosiężną klamkę, ale drzwi Black House były zamknięte na klucz. 

- Na Boga! - wykrzyknął niecierpliwie i zaczął łomotać kołatką w kształcie 

głowy niedźwiedzia. Echo niosło stukot w dół ulicy. 

Po chwili drzwi otworzył kamerdyner. 

- Miłościwy pan? 

- Tak, Briggs, to ja. Dlaczego kazałeś mi czekać tak długo? Czyżby dom 

był oblężony? 

- Ośmielę się powiedzieć, że nie oczekiwaliśmy dziś pana, sir. - Briggs 

uniósł podbródek i siwe, krzaczaste brwi. - Zechce pan przyjąć najszczersze 

gratulacje. 

Tego było już za wiele. 

- Do stu piorunów! Jak się dowiedziałeś? - wybuchnął Reyn. 

- Sir, nie sądził pan chyba, że coś takiego uda się utrzymać w tajemnicy. 

Reyn zmełł przekleństwo, wdarł się do holu z barwnymi freskami na suficie i ruszył po marmurowych stopniach do swojego gabinetu. Kamerdyner podążał tuż za nim. 

Reyn zaczął szybko przeglądać papiery na mahoniowym biurku. 

- Zaufanie, honor i uczciwość, Briggs, to cnoty, które obecnie są coraz 

częściej lekceważone. 

- Wyraża pan także moje odczucia, sir - wycedził Briggs. - Sądzę jednak, że niektórzy nigdy nie są w stanie zasłużyć na pełne zaufanie innych. 

Reyn zwrócił uwagę na nutę sarkazmu w głosie kamerdynera. Najwyraźniej Briggs był czymś poważnie zaniepokojony. Reyn podniósł wzrok. 
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- Jakiś problem, Briggs? 

- Nie, miłościwy panic - odparł kamerdyner. - Nic ważnego w każdym 

razie - wymruczał pod nosem. 

- Coś cię dręczy, to widać. Już dwa razy powiedziałeś „miłościwy panie". 

I ciągle mamroczesz. 

Briggs uniósł podbródek jeszcze wyżej. 

- Nic mamroczę, sir. 

- Owszem, mamroczesz, 

Briggs otworzył usta, żeby odpowiedzieć, ale Reyn przerwał mu, zniecierpliwiony. 

- Dość tego. Jeśli spróbujesz podnieść głowę jeszcze wyżej, złamiesz so-

bie kark. Po dwudziestu latach znajomości dobrze wiem, kiedy jesteś nieza-

dowolony. Nie mam czasu na zgadywanki, Jeśli chcesz mi coś powiedzieć, 

m ó w , 

- Skoro tak, dobrze. To bardzo dziwne, sir. 

- Boże, ratuj. Najpierw Walter, teraz ty. - Reyn starał się opanować wzbierającą w nim złość. Jego cierpliwość zaczynała się wyczerpywać. Z rozpaczą uniósł ręce. - Zdaje się, że całe miasto oszalało! 

Nagle do gabinetu wpadła kobieta w ciemnym ubraniu. 

- Briggs, ty leniu. Potrzebujemy więcej... Och, Boże... -Na widok Rey-

na odwróciła się na pięcie i wybiegła na korytarz. 

Obecność kobiety zaskoczyła Reyna. 

- Briggs, co tu robi gospodyni mojej babki? Ty i Dolly nie powinniście 

nigdy przebywać pod jednym dachem, chyba że na rozkaz króla Anglii. 

- Cóż, sir... - zaczął kamerdyner, kiedy donośny kobiecy głos zawołał go 

po imieniu. Skrzywił się i westchnął głęboko. - Proszę o wybaczenie, sir. 

Z całą pewnością wszyscy w mieście postradali rozum. Reyn postanowił, 

że w trosce o swoje zdrowie psychiczne postara się jak najszybciej opuścić 

dom, nie próbując nawet rozwikłać tej nowej tajemnicy. W tym momencie 

jednak do gabinetu wpłynęła babka Reyna, w białym fartuchu kucharki za-

wiązanym w talii. Agatha natychmiast przeszła do ataku. 

- A cóż ty tutaj robisz? 

- Biorąc pod uwagę twój niecodzienny strój, obecność Dolly i nastrój Brig-

gsa, mógłbym ci zadać to samo pytanie. Ale, no cóż, wydaje mi się, że tu 

mieszkam. 

- Dość tych impertynencji. O tym wiem. - Agatha przygładziła włosy, -

Miałeś jednak być już we Francji czy na Jamajce. 

- W Hiszpanii. 
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- Nieważne - odparła. - Więc dlaczego jesteś tutaj? Oczekiwaliśmy cię 

za kilka miesięcy. 

Reyn nie wierzył własnym uszom. Miał za sobą bardzo ciężki dzień, a teraz jeszcze został skarcony przez babkę w swoim własnym domu. On. Ksią

żę. To nie wróżyło dobrze na resztę wieczoru. 

- Babciu - powiedział z narastającą rozpaczą. - Czuję sięjak człowiek prowadzony z zawiązanymi oczami przez labirynt. A nie mam najmniejszej ochoty na takie zabawy. Wiem, że nieobca jest ci sztuka snucia intryg, dlatego zapytam wprost - ciągnął, akcentując każde słowo. - Co się tu, u diabła, dzieje? 

- Nie przybieraj takiego tonu w rozmowie ze mną, młody człowieku. Nadal jestem twoją najstarszą żyjącą krewną. To ja cię wychowałam, więc jeśli sądzisz, że możesz... 

- Proszę o wybaczenie... -odezwał się Briggs, stając w drzwiach. -Lady, 

potrzebuje pani pomocy w kuchni. 

- Jaka „lady"? - spytał Reyn, coraz bardziej zdezorientowany. 

- Oczywiście, Briggs. - Agatha spiesznie pocałowała wnuka w policzek. 

- Nieważne, mój drogi. Zajmę się wszystkim.   Au revoir.  Miłej podróży -

rzuciła na pożegnanie i wyszła z pokoju. 

Reyn w osłupieniu pokręcił głową, jakby w ten sposób mógł wymazać z pamięci wydarzenia ostatniej godziny. Czuł się tak, jakby kopnął go muł, a następnie stratowała reszta stada. Zacisnął palce na ramieniu kamerdynera. 

- Jaka „lady"? 

- Lady Wilcott - odparł rzeczowo Briggs. - Pańska żona, sir. 

Wieczór, który od początku zapowiadał się fatalnie, całkowicie wymknął 

się spod kontroli. Wszyscy z najbliższego otoczenia doskonale znali zdanie 

Reyna na temat małżeństwa. Wiedzieli, że przysiągł, iż nigdy się nie ożeni. 

Musiał się przesłyszeć, na pewno. Tak czy inaczej, nowa zagadka będzie go 

dręczyć przez kolejne trzy miesiące żeglugi po Atlantyku. Do diabła, nie 

miał czasu na rozmyślania. Zostały mu dwie godziny, by znaleźć dokumenty 

i dotrzeć do doków. 

Wykrzykując przekleństwa, w tej sytuacji usprawiedliwione, ruszył na 

poszukiwanie tych, którzy usiłowali zmącić mu rozum, Wszyscy krzątali się 

po kuchni, która wyglądała jak pole bitwy. Dolly mieszała coś w stojącym 

na piecu garnku; inna pokojówka gotowała wodę na wielkim kamiennym 

palenisku. Briggs dorzucał drew do ognia. Cała podłoga była zasłana szmatami, na stole stały kosze i słoiki. W powietrzu unosiły się kłęby pary nasycone silnym zapachem rumianku i rozmarynu. W końcu Reyn dostrzegł swoją babkę, pochyloną nad wielką mosiężną wanną. Agatha właśnie przemawiała 
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łagodnie do najbrzydszej, najbardziej zaniedbanej i odrażającej kobiety, jaką kiedykolwiek widział. 

Odchrząknął. 

Wszyscy odwrócili się w jego stronę i zaczęli mówić jeden przez drugiego. 

- A teraz - powiedział Reyn z lodowatym, wymuszonym spokojem -

chciałbym się dowiedzieć, co się tutaj dzieje. 

Na dźwięk tych słów ostrych jak szpady, Jocelyn natychmiast zanurzyła 

się głębiej w wannie w nadziei, że zdoła się ukryć, i po raz pierwszy spojrzała na swojego świeżo poślubionego, niewiarygodnie przystojnego męża. 

Ciemnobrązowe włosy, dłuższe niż nakazywała obowiązująca moda, miał 

gładko zaczesane do tyłu. Błękitne oczy pod ciemnymi brwiami otoczone 

były rzęsami tak długimi i ciemnymi, że mogłaby mu ich pozazdrościć niejedna dziewczyna. Miał długie nogi i szerokie ramiona, a cała jego sylwetka tchnęła siłą. Jocelyn aż nie wierzyła, że ten surowy tyran jest tym samym 

czarującym, łagodnym człowiekiem, o którym słyszała od Agathy. Bezradnie spojrzała na starszą panią. 

Księżna westchnęła. 

- Moi dobrzy ludzie, dziękuję za pomoc. Możecie odejść. Wezwę was, 

jeśli zajdzie taka potrzeba - powiedziała do służby, po czym skinęła głową 

jak królowa i ze stoickim uśmiechem odwróciła się w stronę wnuka.   - Reyn, mam dla ciebie niespodziankę. Oto Jocelyn, nowa księżna Wilcott. - Odchrząknęła lekko. - Twoja żona. 

Reyn spojrzał na Jocelyn, potem na babkę i znowu na Jocelyn. 

- To ty' 

Jocelyn nieśmiało kiwnęła głową, pewna że z błękitnych oczu zaraz uderzą pioruny. Widziała osłupienie... swojego męża. Nie sprawiał wrażenia uradowanego nowiną. Jego surowa uroda i siła, którą emanowało całe ciało, 

sprawiały, że czuła się jeszcze bardziej zagubiona i przestraszona. 

- Wyjść! - zagrzmiał groźnie. 

Służba w pośpiechu opuściła kuchnię. Przez chwilę słychać było tylko stukot ich stóp na kamiennej podłodze. 

Kiedy zostali sami, Reyn zwrócił się do kobiet. 

- Słucham. 

- Boże, dobry Boże. - Agatha najwyraźniej grała na zwłokę. - Od czego 

mam zacząć? 
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- Nie chciałbym niczego narzucać... - odparł zwodniczo łagodnym tonem. - Ale proponowałbym, byś zaczęła od początku. 


3 

 Trzy miesiące później 

O zachodzie słońca „Esmeralda" wpłynęła Tamizą do londyńskich doków. Reyn, któremu spieszno było podzielić się dobrymi nowinami z przyjaciółmi, natychmiast zszedł z pokładu. Dwóch członków załogi innego z należących do księcia statków stało przed Salty Pelican, popularną portową tawerną. Wraz z grupą mężczyzn grali w kule, popijając piwo. 

Reyn zaczekał, aż pieniądze zmienią właściciela, po czym podszedł bliżej. 

- Bigby, Cutter. Widzę, że na lądzie nie próżnujecie. 

Bigby, kucharz okrętowy, wyprostował się i uśmiechnął, ukazując liczne 

szczerby między zębami. 

- Ano tak, sir. Witamy w domu. 

Cutter, wysoki Jamajczyk, stał obok kucharza. 

- Dobrze pana spotkać, kapitanie. Podróż minąć dobrze, to widać. 

- Istotnie, morze było spokojne i wiatry nam sprzyjały. Ale zawsze miło 

wrócić do domu. 

Bigby spojrzał spod oka na Reyna i szturchnął Cuttera pod żebro. 

- Tym razem pewnie bardziej niż zawsze. 

Reyn nie odpowiedział na tę uwagę, ale jego serce wezbrało dumą na myśl 

o najnowszym nabytku. Wiedział, że „Esmeralda", skonstruowana tak, by 

przewozić szybciej większe ładunki, wzbudzi popłoch u konkurencji. 

- Przyznaję, to wspaniałe. 

Bigby parsknął śmiechem, wydmuchując powietrze z pucułowatych policzków. 

- Wspaniałe? Chyba bardziej niż wspaniałe, co? Zawsze powtarzam, Cutter, kapitan dokonuje najlepszego wyboru, za każdym razem... Nie tak mówię, Cutter? 

- Tak, ty tak mówić, Bigby. Sztorm, nie sztorm, kapitan wychodzić z tego 

suchy jak pieprz. 

- Wszędzie wzbudza zazdrość 
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- I zasługiwać na napitek. 

- Na pewno. 

Reyn doszedł do wniosku, że obaj marynarze zdążyli już sporo wypić. 

- No, dosyć tego, chłopcy. Dziękuję wam. - Chwycił swój skórzany worek. - Idę poszukać Hathawaya. 

- Chwileczkę, kapitanie. 

- O co chodzi, Cutter? 

Marynarz przestępował z nogi na nogę. 

- My czekać tydzień na pana powrót. Prawda, Bigby? 

- Zgadza się. Mamy wieści od księżnej. 

Reyn przystanął. Doskonale pamiętał, co zrobiła Agatha. Przed wyjazdem 

zażądał, by do jego powrotu naprawiła swój błąd. Podejrzliwie zmrużył oczy. 

- Co Agatha wymyśliła tym razem? 

- Mam tu gdzieś list... - Bigby wsadził rękę do kieszeni spodni i spojrzał 

na Cuttera. - Jest u ciebie. 

- U mnie nie. 

Bigby zaczął grzebać w kieszeniach koszuli, ale bez powodzenia. 

- Jeśli ja nie mam, to znaczy, że dałem go tobie. 

- Ty mi nic nie dać, głupcze. Ty go pewnie zgubić, jak ta mała słodka... 

- Nic nie zgubiłem. Poza tym ona... 

Marynarze patrzyli na siebie spode łba jak dwa byki. Reyn wszedł miedzy nich. 

- Na Boga, po prostu powiedzcie, o co chodzi. 

- To być proste... - Cutter uśmiechnął się szeroko. 

Bigby spojrzał na niego ostro i wysunął się do przodu. 

- Ja powiem. Księżna pozwoliła. - Odwrócił się do Reyna. - Mieliśmy tu 

czekać i oddać list osobiście. 

Marynarze stali w milczeniu, uśmiechając się głupkowato. Reyn opanował irytację i chrząknął. 

- Dowiem się czegoś w końcu czy nie? 

- Kapitanie, księżna wyjechała do Blakcburn Manor. Nie była w najlepszym nastroju. 

- Coś się stało, Bigby? 

- Nie wiem, sir. Nie czytałem listu. 

Reyn, szczerze zatroskany, postanowił zmienić plan. 

- Wyjeżdżam natychmiast. Znajdźcie lorda Hathawaya i powiedzcie mu, 

dokąd się udałem. 

- Dobrze - odparł Bigby, mnąc w rękach filcowy kapelusz. - - Proszę przekazać księżnej, że doręczyliśmy wiadomość, sir. 
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Cutter uśmiechnął się z dumą. 

- Księżna chcieć to wiedzieć. 

Reyn kiwnął głową. Uszedł kilka kroków, ale ich dziwne zachowanie i jeszcze dziwniejsza prośba nie dawały mu spokoju, więc zawrócił. 

- Chłopcy, lepiej nie ruszajcie mocnych trunków przez następne dwa tygodnie, bo w przeciwnym razie kapitan Timming nie będzie z was miał żadnego pożytku. Nadmiar alkoholu chyba wam zaszkodził. 

Czarny lśniący powóz Reyna przejechał przez drewniany most, za którym 

zaczynał się teren posiadłości Blackbum Manor. Wielki luksusowy dom miał 

trzy skrzydła, wypełnione dziełami sztuki i wszystkim, czego mężczyzna 

może potrzebować do szczęścia. Reyn nigdy nie przejmował się nakazami 

mody. Teraz próbował opanować dręczący go niepokój, ale bez powodzenia. Był zdezorientowany jak dziecko, które zgubiło drogę w lesie. Cóż, nic dziwnego, biorąc pod uwagę okoliczności, w jakich opuszczał kraj trzy miesiące wcześniej, i tę dziwną wiadomość, którą mu dziś przekazano. 

Odesłał konie do stajni i ruszył do domu. Prawie potknął się o Rebela, 

swojego wiernego mastifa, który siedział na schodach. Pies zaczął merdać 

ogonem, kiedy Reyn pochylił się, żeby podrapać go za uchem. 

- Stróżujesz dzisiaj, piesku? Czy też może Briggs cię wykopał? 

Rebel spojrzał na uchylone drzwi i zaskomlał, ale się nie ruszył. Reynowi 

nie udało się skłonić czworonoga, by wszedł do środka. 

Reyn, zdumiony zachowaniem psa, przekroczył próg. Światło niewielkich 

mosiężnych kinkietów rzucało ruchome cienie na hol, ukazując trójnożny 

mahoniowy stolik, obity niebieskim brokatem fotel i wzorzysty wschodni 

dywan leżący na podłodze z włoskiego marmuru. Reyn westchnął. Obawiał 

się trochę tego, co może zastać, ale cieszył się, że wrócił do domu. 

Podchodząc do schodów wiodących na górę, zauważył światło padające 

z gabinetu. Zajrzał do pokoju, a tam natychmiast ujrzał piękną istotę w ró

żowym jedwabnym peniuarze. Siedziała na szerokim, miękko wyściełanym 

siedzisku przy wysokim oknie w wykuszu i patrzyła na rozgwieżdżone niebo. Obok leżał wielki czarny kot, opierając przednie łapy na jej kolanach. 

Kobieta musiała wyczuć obecność Reyna, bo odwróciła głowę i spojrzała na 

niego oczami, przywodzącymi na myśl turecką kawę i ciepłe śródziemnomorskie noce. Zmarszczyła piękne brwi. 
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Reyn patrzył na nią w milczeniu, choć w głowie kłębiły mu się tysiące 

pytań. Nagle wyobraził sobie dotyk jej miękkich włosów, barwy słońca o poranku, i zsuwającą się z jej ramion suknię. Wizja ta odebrała mu zdolność logicznego myślenia. Zaklął w duchu. Postanowił, że najpierw dowie się, 

kto to jest. 

Kobieta poruszyła się, chcąc wstać, ale Reyn podniósł dłoń. 

- Proszęmi wybaczyć, jeśli cię przestraszyłem, pani. Powinienem był dać 

znać o mojej obecności, nie śmiałem jednak zakłócać obrazu tak doskonałej 

harmonii. 

Kobieta zamknęła trzymaną na kolanach książkę i zacisnęła delikatne palce na skórzanej oprawie. 

- Harmonii? 

- Tak, pani. 

- Odjak dawna mnie pan obserwował? 

- Niedługo. 

Jakby pod wpływem zdenerwowania, kobieta złożyła dłonie razem, a potem położyła je płasko na książce. Chyba zaskoczył ją bardziej, niż przypuszczał. Podszedł do małego okrągłego stolika obok kominka, by nalać sobie sherry. 

- Czy wolno mi zapytać, kim jesteś, pani, i co robisz w moim gabinecie 

o tak późnej porze? - powiedział cicho i, miał nadzieję, uspokajająco. 

- Nie było moim zamiarem przeszkadzać ci, panie. Nikt się tu dziś pana 

nie spodziewał - odparła, tylko częściowo odpowiadając na jego pytanie. 

Reyn lekko zmarszczył brwi. Ta kobieta wydała mu się znajoma. Szybko 

odtworzył sobie w myślach wizerunki kobiet, które znał w przeszłości. Niestety, do tej twarzy nie zdołał dopasować żadnego imienia. Na moment ogarnęła go panika. Odwrócił wzrok, po czym znowu uważnie spojrzał na zjawiskowego gościa. Niemożliwe... Siedząca przed nim kobieta niczym nie przypominała wychudłej, zabiedzonej istoty, którą Agatha sprowadziła do 

jego domu przed trzema miesiącami. Poza tym, jasno dał do zrozumienia, 

czego sobie życzy - bezzwłocznego unieważnienia małżeństwa. Upił łyk 

sherry. 

- Więc wiesz, kim ja jestem - odezwał się po chwili. 

- Oczywiście. 

- I wydajesz się niezadowolona z mojej obecności. 

- Toz całąpewnościąmylne wrażenie, panie - powiedziała Jocełyn. Miała 

ochotę uciec i w samotności przywyknąć do myśli, że książę, jej mąż, powrócił do domu. Z trudem się opanowała. Najwyraźniej Bigby i Cutter od-26 

naleźli go i oddali list zgodnie z jej życzeniem. Prawie roześmiała się w głos, kiedy uświadomiła sobie, że Reyn nie ma pojęcia, kim ona jest. Ich ostatnie 

spotkanie było katastrofą. Teraz mogła tylko czekać na chwilę, w której ją 

rozpozna i odkryje, że nadal ma żonę. 

- Czy my się już kiedyś widzieliśmy? - zapytał. 

- Być może. 

- Doprawdy? - Reyn uśmiechnął się lekko. -- Nie zapomniałbym kogoś 

takiego. Jeśli jednak już się spotkaliśmy, a ja, choć trudno mi w to uwierzyć, o tym nie pamiętam, to niczego w tej chwili nie pragnę bardziej, pani, jak 

ponownie zawrzeć z tobą znajomość. ~ Podniósł do ust kryształową szklankę. - Niech pomyślę. Nie widzę zaręczynowego pierścienia ani obrączki... 

Poza tym jesteś pani zbyt piękna, by być żoną któregokolwiek z mych przyjaciół. Nie mam też żadnych młodych kuzynek... - Uśmiechnął się szeroko. 

- Już wiem. Jesteś opiekunką mojej babki. 

Doskonale, pomyślała Jocelyn. Reyn prawdopodobnie odkryje prawdę 

dopiero jutro, co da jej czas, by przedyskutować kwestięjego powrotu z Aga-

thą. 

- Z radością podjęłam się tego zadania - odparła, starannie dobierając 

słowa. - Księżna jest wyjątkową kobietą. 

- To prawda. Wiadomość, jaką dziś otrzymałem, była dość enigmatyczna, przyjechałem więc natychmiast. Czy moja babka jest zdrowa? 

Wyglądał na bardzo zatroskanego. 

- Miała lekkie zapalenie płuc. Lekarz uważa jednak, że księżna szybko 

wraca do zdrowia. Jest nadzieja, że przed końcem tygodnia już opuści swój 

pokój. 

- Wspaniale. A jak długo będziemy mogli jeszcze cieszyć się twoją obecnością, pani? 

- Tak długo, jak będzie tu ona pożądana. 

- Lojalność i oddanie. - Reyn uśmiechnął się uwodzicielsko. - A zatem 

przed nami mnóstwo czasu, by lepiej się poznać - powiedział i oparł się 

o gzyms kominka. 

Był jeszcze przystojniejszy, niż go zapamiętała. Jego twarz, o złotawym 

odcieniu, wydawała się spokojna. Jocelyn nagle przyłapała się na rozmyślaniu, czy reszta jego ciała ma ten sam piękny, złocisty kolor. Zadrżała, a zaraz potem ogarnęła ją złość. Jej mąż - bo nim był przecież - właśnie próbował 

uwieść nieznajomą kobietę, w rzeczywistości własną żonę. Czuła się zagubiona, ale to nie umniejszało jej irytacji. Podniosła dumnie głowę. 

- Czy takie słowa przystoją żonatemu mężczyźnie? 
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Zmysłowy uśmiech na jego twarzy ustąpił miejsca wyrazowi najwyższej 

pogardy. 

- Żonatemu? Pani, nie wierz we wszystko, co słyszysz. Widzę, że choć 

minęły trzy miesiące, te niedorzeczne plotki nadal tu krążą. Zapytaj moją 

babkę. Ona z pewnością ci to wyjaśni. 

O tak, pomyślała Jocelyn. Agatha wszystko wyjaśni. Jemu. Ale trzeba z tym 

poczekać do jutra. 

Książę szybko podszedł do młodej damy i spojrzał jej prosto w oczy. Teraz znowu był pewnym siebie uwodzicielem. Zmieniał barwy jak kameleon. 

- Nawet gdybym był żonaty, a zapewniam, że nie jestem, wiedz, pani, że 

małżeństwo nie wyklucza zawierania... przyjaźni. 

- Dżentelmen nie mówi o takich sprawach. Zbyt śmiało sobie poczynasz, 

książę. 

- Nieraz już to słyszałem. Ale „książę" brzmi zbyt oficjalnie. Mam na 

imięReyn. A pani? 

Zignorował jej uwagę i zmienił temat, więc Jocelyn spojrzała na niego 

z niezadowoleniem. 

- Może sam zgadniesz, panie? 

- Zagadkowa kobieta. Bardzo interesujące. - Położył palec na dolnej wardze, jakby się nad czymś zastanawiał, ale patrzył na usta pięknej nieznajomej. 

Jocelyn nagle ogarnęła fala gorąca. Poczuła, że oblewa się rumieńcem 

pod tym spojrzeniem. Zaczęła nerwowo skubać rękaw peniuaru, zastanawiając się, jak skierować rozmowę na inne tory. Jak na życzenie Cezar, czarny kocur, przeciągnął się i skoczył na kolana Reyna, gdzie wygodnie się rozsiadł. 

- Dziwne stworzenie powiedziała. 

Reyn sądził, że Agatha zastosowała się do jego życzenia i unieważniła 

małżeństwo. Jocelyn przypuszczała więc, że najlepiej wybrać temat niezwią-

zany ze ślubami czy innymi sprawami damsko-męskimi. Ale nie potrafiła 

się powstrzymać. 

- Jak większość osobników płci męskiej. 

Reyn uniósł brwi. 

- Moja tajemnicza piękność pokazuje pazurki. Ale cóż ja, stary kawaler, 

mogę o tym wiedzieć? A kim jest twój niezwykły przyjaciel, pani? 

Silną dłonią o dług.ch palcach przesunął powoli po grzbiecie kota, cały 

czas patrząc w oczy Jocelynktóra przez krótką chwilę zazdrościła Cezaro-

wi. Do diabła, z tym człowiekiem, pomyślała zaraz, poirytowana. Doskona-

le wiedział co robi. 

- Nazywa się Cezar. 

Cezar, hm. Mam nadzieję, że jesteś dużo łagodniejszy od swojego wielkiego imiennika. - Spojrzał znów na kota. 

Jocelyn było dziwnie przykro, że jej nie rozpoznawał. Wiedziała, że powinna się z tego cieszyć. 

- Nie zapytasz, panie, o zdrowie żony? 

W odpowiedzi zajrzał jej głęboko w oczy. 

Czy to pod wpływem ciekawości, czy też pragnienia, by wytrącić Reyna 

z równowagi, Jocelyn nie dawała za wygraną. 

- Czuje się dobrze. Tak przynajmniej słyszałam. 

- Dość już o tej śmiesznej sprawie. - Reyn pochylił się do przodu i znowu zmienił temat. - Mówisz więc, pani, że podoba ci się ten pokój? 

Jocelyn poczuła zmysłowy męski zapach i zadrżała. Opanowała się jednak szybko, rozejrzała po gabinecie i kiwnęła głową, zastanawiając się, jaką przyjąć taktykę. 

- Czy za dnia bronią ci do gabinetu wstępu, pani, i dlatego przesiadujesz 

tu nocami? 

- Wolno mi przebywać gdzie zechcę, panie. A odpowiadając na twoje pytanie, cierpię na bezsenność, więc oddaję się lekturze. 

Reyn uśmiechnął się przebiegle. 

- Może którejś nocy będziemy mieli okazję zastanowić się nad innymi 

sposobami walki z bezsennością. 

Cóż za uwodziciel, pomyślała Jocelyn. Agatha ciągle mówiła o uroku 

wnuka. Najwyraźniej wykorzystywał swój czar, kiedy chciał coś osiągnąć. 

Jocelyn, choć niewinna i niedoświadczona, podejrzewała, że właśnie w tej 

chwili Reyn czegoś chce. Jej. To się zapewne zmieni, kiedy książę pozna 

tożsamość „opiekunki". Wtedy zapewne zapała żądzą mordu. Jocelyn doszła do wniosku, że czas przerwać tę niebezpieczną grę. Wstała. 

Cezar natychmiast zeskoczył na podłogę i zaczął ocierać się o nogi pani. 

Reyn także wstał. 

- Nie ma pośpiechu... - Jocelyn zasłoniła dłonią usta, udając, że ziewa, 

i podeszła do drzwi, w asyście kota i Reyna. -Jak widzisz, panie, jestem już bliska zaśnięcia. 

- Kot będzie ci towarzyszył? 

- Cezar? Oczywiście. Sypia ze mną. 

- Szczęściarz. - Reyn łagodnie ujął jąpod łokieć i obrócił tak, by spojrza

ła mu w twarz. -Czy ja mogę przynajmniej prosić o jakiś cieplejszy gest na 

pożegnanie...? Coś, co zabrałbym ze sobą do zimnego, samotnego łoża? 
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Przez cienki jedwab czuła ciepło jego ręki. Spojrzała na silne, opalone 

dłonie o długich palcach. 

- Może całus? - powiedział. 

Spojrzała na niego lodowato. 

- Nie? Więc przynajmniej zdradź mi swoje imię, pani. 

Starał się wyglądać na bardzo zawiedzionego. Jocelyn podeszła do schodów, usiłując opanować wzbierającą w niej złośliwość, 

- Imię nie zawsze jest najważniejsze, panie. Nie powie ci, czy ktoś jest 

dobry czy zły, mądry czy głupi, szczery czy obłudny. Możemy poznać imię 

i nadal nie znać osoby. 

- Prawda, lecz ta piękna twarz, opatrzona imieniem, wypełniałaby moje 

sny, pani, przez całą noc, a skoro muszę ją spędzić samotnie... - znacząco 

zawiesił glos. 

Jocelyn, która zaczęła wchodzić na schody, zatrzymała się i odwróciła. 

Stała tak przez chwilę, jakby nad czymś się zastanawiając, po czym spojrza

ła w dół na Reyna. Z tryumfalnym uśmiechem opierał się o dębową poręcz. 

Ten człowiek miał naturę libertyna. Zasługiwał na bezsenną noc. 

- Sny? - urwała, żeby wzmocnić efekt swoich słów. - Raczej koszmary... 

Reyn, zaskoczony, lekko zmarszczył brwi. Wyglądał jak Vicar Burton szukający heretyków w swojej parafii. 

- Nazywam się... - wycedziła powoli - Jocelyn Blackburn, księżna Wil-

cott. - Uniosła głowę i szybko ruszyła w górę schodów. - Dobrej nocy, mężu. 

Miłych snów - rzuciła przez ramię. 

Odpowiedziała jej cisza, musiało mu więc odebrać mowę. Jocelyn żałowała tylko, że nie odważyła się zostać i zobaczyć wyrazu twarzy księcia. 

Bezpieczna za zamkniętymi na klucz drzwiami sypialni uświadomiła sobie, 

że tej nocy wiele się dowiedziała o księciu Wilcott. 

Nie był wcielonym diabłem, jak wcześniej sądziła, lecz czarującym uwodzicielem, który zdołałby skłonić królową Anglii, by oddała mu wszystkie skarby Imperium. Pod powierzchnią lekkoducha krył się jednak pewny siebie mężczyzna, którego słowa i czyny wypływały z chłodnej analizy. Na szczęście tej nocy bardziej interesowała go sztuka uwodzenia niż rozwiązywanie zagadek, bo w przeciwnym razie domyśliłby się, z kim ma do czynienia, zanim uciekła do swojego pokoju. Najgorsze jednak było to, że jej się podobał, a nie miała pojęcia, jak sobie z tym uczuciem poradzić. Wzdrygnę

ła się. Ten przystojny mężczyzna mógł zniweczyć cały misternie ułożony 

plan. 

30 


4 

 Jak ona śmiała! Ta kobieta gorzko pożałuje swojej zabawy z ubiegłej nocy. 

Wtedy dał się nabrać, ale dopilnuje, by coś takiego już nigdy się nie powtórzyło. Reyn po raz osiemnasty zatrzasnął otwarty tomik poezji Shelleya. Za-bębnił palcami po skórzanej oprawie i czekał... aż od bladego świtu. Briggs 

poinformował go, że lady Wilcott udała się na poranny spacer. Trudno, konfrontacja odbędzie się później, niż zakładał. 

Wyjrzał przez okno i zaklął. Gdzieś tam, za drzewami, spacerowała ta kobieta. Jego żona, Do diabła! 

Poprzedniego wieczoru, kiedy się w końcu ujawniła, Reyn miał ochotę natychmiast odbyć zasadniczą rozmowę. Po namyśle doszedł jednak do wniosku, że powinien najpierw spokojnie wszystko rozważyć, w związku z czym postanowił się upić. Tak więc tego ranka nie był skłonny do uśmiechu. 

- Briggs! - zawołał ze swojego gabinetu. 

Kamerdyner, jak zwykle sztywno wyprostowany, w wykrochmalonym i nieskazitelnym uniformie, ze stosownie ponurym wyrazem twarzy, stanął 

w drzwiach pokoju. 

- Słucham, sir. 

- Jak długo trwają spacery tej damulki? 

- Damulki, sir? 

Reyn był przyzwyczajony do pompatycznego, prowokującego tonu kamerdynera. 

- Wiesz doskonale, o kim mówię. 

- Lady Wilcott wróci, kiedy przyjdzie pora, by podać śniadanie lady Agacie. 

- Ta kobieta ma przyjść do mojego gabinetu, gdy tylko przekroczy próg 

tego domu - oznajmił stanowczo Reyn, wkładając ręce do kieszeni spodni. 

- Oczywiście, sir. Wydaje mi się, że wyraził pan to życzenie już dziesięć 

razy - odparł Briggs beznamiętnie. 

Reyn zmarszczył brwi. Uwaga kamerdynera jeszcze bardziej go rozdrażniła. 

- Cenię twą lojalność, ale pewnego dnia, Briggs, arogancja doprowadzi 

cię do upadku. A Rebel? Co się z nim dzieje? Przestał wchodzić do domu. 

- Tak, z powodu kota. 

- Cezara? - Niemożliwe, pomyślał Reyn. Z pewnością jeden przeroś-

nięty kocur nie poradziłby sobie z potężnym, rasowym mastifem. Ale im 

31 

dłużej patrzył na Briggsa, tym bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że 

kamerdyner mówi prawdę. - Chcesz powiedzieć, że mój pies boi się kota tej 

kobiety? 

- Właśnie tak, sir. 

Pozbawić mnie wolności, to jedno. Ale pozwolić, by ten wstrętny futrzak dręczył mojego psa... Do stu diabłów, Briggs... przynieś jeszcze kawy. 

Reyn odwrócił się do okna. Sam nie wiedział, czy wypatruje małżonki 

dlatego, że chce jak najszybciej się zemścić, czy dlatego, że pragnie się przekonać, czy istotnie jest tak piękna, jak ją zapamiętał. Potrząsnął z niesmakiem głową. Jak w ogóle mógł wpaść na taki pomysł? Próbował uwieść własną żonę - której nie powinien mieć, której sobie nie życzył i która mu się nie podobała. 

Zmarszczył brwi. Cóż, wczoraj wieczorem wyglądała wspaniale, poprawił się w duchu. 

Natychmiast jednak znalazł wytłumaczenie dla swojego zachowania. 

W końcu przez trzy miesiące był na morzu. To naturalne, że jego zmysły 

gwałtownie zareagowały na widok młodej kobiety. Musi po prostu zaspokoić żądzę, udając się do swojej kochanki. Nagle jednak ujrzał oczyma wyobraźni Jocelyn, w rozkosznym jedwabnym peniuarze, z włosami opadającymi na ramiona i rozkołysanymi biodrami. 

- Boże, pomóż mi - wymruczał. 

I w tej chwili powziął decyzję. Bez względu na to, jak piękna, kusząca 

i dostępna by była, nie weźmie tej kobiety do swojego łoża. Cała sytuacja 

graniczyła z obłędem, nie życzył więc sobie żadnych dodatkowych komplikacji. Poza tym, jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, jego „żona" zniknie z Blackburn Manor, zanim zapadnie zmierzch. 

W holu rozległy się głosy. Reyn wyszedł z gabinetu i przyłapał swojąofia-

rę na schodach. Niosła tacę z zastawą śniadaniową. 

- Kiedy wróciłaś do domu, pani? - Dobry Boże, przemawiał tonem wiejskiego proboszcza. 

Jocelyn spojrzała na niego wyniośle. 

- I ja życzę ci, panie, miłego poranka - odparła chłodno. 

Reyn założył ręce na piersi, jakby ten gest miał dodać mu autorytetu i pomóc opanować emocje. 

- Czy przekazano ci, że chcę z tobą porozmawiać? 

- Owszem, słyszałam to już ust wielu osób. Byłeś, panie, bardzo zajęty 

podczas mojej nieobecności dziś rano. Wygląda na to, że cała służba chodzi 

po domu na palcach. 
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Reyn zignorował jej sarkastyczne słowa i obrócił się na pięcie. 

- Pozwól za mną, pani. 

- Wybacz, panie, ale teraz to niemożliwe. Muszę iść do Agathy. 

Reyn poczuł, że traci resztki opanowania. 

- Natychmiast muszę omówić z tobą pewne sprawy - wybuchnął. - Więc 

ktoś inny może odegrać rolę pokojówki. 

- Nie w tym rzecz, panie - powiedziała Jocelyn rzeczowo. - Jadałam śniadanie z twoją babką każdego ranka podczas jej choroby. Stanowiło to dla nas obu miłą rozrywkę. Agatha mnie oczekuje. 

- W takim razie będę ci towarzyszył. Agacie także mam wiele do powiedzenia - oznajmił Reyn. 

- Nie. Agatha dochodzi do siebie po chorobie, więc zabraniam ci, panie, 

dręczyć ją teraz twoimi pretensjami. 

Zaskoczyła go tak bardzo, że byłby się roześmiał, gdyby nie miał jednocześnie ochoty przełożyć jej sobie przez kolano jak niesfornego dzieciaka. 

Niestety wizja Jocelyn na jego kolanach wywołała nagle zupełnie inną, niepożądaną reakcję. Reyn zaklął i przypomniał sobie, że ta kobieta powinna leżeć u jego stóp, łkając i błagając o wybaczenie. Odebrała mu wolność. 

Wygoniła psa. 

- Zabraniasz mi? 

- Tak, zabraniam. Idź i zajmij się tym, czym zajmują się książęta. Obiecuję, że kiedy skończę śniadanie, poświęcę ci całą moją uwagę i będziesz mógł 

krzyczeć, ile dusza zapragnie. 

- Ja nie krzyczę-powiedział z godnością, choć wiedział, że jego dobitne 

słowa odbiły się echem w całym domu. 

- Och, Matko Przenajświętsza. Więc przemawiasz cicho jak na spowiedzi. Teraz jednak, panie, wybacz, muszę cię opuścić, Kakao Agathy stygnie. 

- Jocelyn odwróciła się z wdziękiem, szeleszcząc jedwabiem brzoskwiniowej sukni, i ruszyła schodami na górę. 

Reyn uświadomił sobie, że właśnie zachował się jak szaleniec. On! Człowiek nawykły do panowania nad sobą. Jak każdy wykształcony mężczyzna lubił ożywione dyskusje, jednak utrata kontroli nad własnym głosem i zachowaniem wydawała mu się czymś nie do zaakceptowania. 

Poza rym większość ludzi unikała bezpośredniej konfrontacji z księciem 

Wilcott. Zdarzało się, że ktoś ośmielił się zakwestionować jego decyzję, ale jedno lodowate spojrzenie księcia wystarczało, by stłumić sprzeciw. Kiedy 

Reyn podnosił głos, oponenci zazwyczaj salwowali się ucieczką. Rzadko 

ktokolwiek ważył się nie usłuchać jego rozkazu. 
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Niechętnie przyznał teraz w duchu, że te właśnie nieliczne osoby cieszyły 

się jego największym szacunkiem. 

- Niech to diabli. 

Rozmowa nie przebiegła tak, jak to sobie zaplanował. 

Jocelyn z trudem opanowała zdenerwowanie i wzniosła oczy ku niebu, 

modląc się o cierpliwość. Całą noc oczekiwała chwili, w której rozwścieczony książę wedrze się do jej pokoju, żądając wyjaśnień. Przy każdym najcichszym nawet dźwięku niespokojnie podnosiła głowę i nasłuchiwała. Próbowała zasnąć, ale w końcu o świcie dała za wygraną i poszła na spacer. 

Powinna przewidzieć, że rano książę będzie na nią czekał. Wzięła głęboki 

oddech i położyła dłoń na klamce drzwi pokoju Agathy. 

Księżna natychmiast zasypała podopieczną pytaniami. 

- Czy to prawda? Reyn wrócił do domu? 

- Wiesz, pani, że wrócił - odparła Jocelyn z uśmiechem, przekomarzając 

się z kobietą, którą zdążyła już dobrze poznać i pokochać. Postawiła tacę na stoliku przy oknie i rozsunęła lawendowe zasłony, by wpuścić do pokoju 

trochę porannego słońca. - Zapewne słyszałaś każde słowo, jakie wykrzyczał. Skoro, jak mówisz, pani, twój wnuk rzadko traci panowanie nad sobą, przypuszczam, że na dole znalazł się jakiś intruz. 

- Doskonale. - Agatha klasnęła w dłonie i wstała z różowej satynowej 

pościeli. -Jest lepiej, niż się spodziewałam. 

- Nie podzielam twego entuzjazmu, pani. 

- Reyn zawsze szczycił się tym, że potrafi zachować spokój bez względu 

na okoliczności. Ja oczywiście często wystawiam jego cierpliwość na ciężkie próby. Wiem, że potrafi radzić sobie z irytującymi młodzieńcami i przywoływać do porządku dorosłych mężczyzn jednym spojrzeniem. Jeśli przestał nad sobą panować, choć na krótką chwilę, znaczy, że wytrąciłyśmy go z równowagi. A to go zmusi do okazania swoich uczuć. Na początek gniewu. Doskonale. 

Jocelyn położyła na kolanach Agathy serwetkę i usiadła naprzeciwko księżnej przy stoliku. 

- Łatwo ci mówić, pani, bo jesteś bezpieczna za zamkniętymi drzwiami 

swojego pokoju. Ale cóż, postąpiłam zgodnie z twoim życzeniem. Przyję

łam pozę władczej i wyniosłej damy. 
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Agatha poklepała ją po ręce. 

- Reyn nie lubi tracić panowania nad sobą. Ale obiecuję, bez względu na 

to, jak wielki gniew go ogarnie, tobie nie stanie się żadna krzywda. Wszystko będzie dobrze. Zobaczysz. Spisałaś się znakomicie. 

- Miałam nadzieję, że uda mi się dotrzeć do twego pokoju, pani, unikając 

spotkania z księciem, ale niestety. Zdumiewa mnie, że nie słyszał, jak zęby 

szczękają mi ze strachu. 

- Bardzo dobrze. Nie możesz okazać przed nim strachu. - Agatha nałoży

ła sobie na talerzyk konfiturę z agrestu i biskwity. - Reyn nie toleruje słabo

ści. 

Jocelyn nalała kakao do dwóch filiżanek. 

- Mówisz tak, pani, jakby lęk był rodzajem choroby, niczym trąd czy cholera. 

- Nie o to chodzi, dziecko. Trzeba po prostu umieć odróżnić rozwagę od 

tchórzostwa. Pozwól, że ci to wyjaśnię. Rozwaga każe się nam wycofać, gdy 

atakuje nas wściekły pies czy uzbrojony w nóż rabuś, lecz wyparcie się swych przekonań ze strachu lub niepodjęcie wyzwania to tchórzostwo. Mężczyzn 

obrzydzeniem napawa zwłaszcza to drugie. Sądzę, że ma to coś wspólnego 

z męskim kodeksem postępowania, honorem i tak dalej. Tym bardziej jestem z ciebie dumna. Reynowi niełatwo się sprzeciwić. 

Jocelyn przypomniała sobie swoje zachowanie w holu i westchnęła. 

- Przyznaję, że nie było to tak trudne, jak się z początku wydawało. Od 

dziecka cechował mnie upór i wybuchowy temperament. Przyjaciółki szkolne często mi powtarzały, że jeśli nie rozbudzę w sobie bardziej kobiecych cnót, nigdy nie znajdę męża. Gdyby siostra Kathleen mogła mnie dziś zobaczyć, przekonałaby się, że wszystkie godziny, jakie spędziłam na kolanach, pokutując za swojej zachowanie, poszły na marne. 

- Nigdy więcej nikt nie będzie cię karał za takie urocze, gwałtowne zachowania - oznajmiła Agatha tonem królowej. - To jest już za tobą. 

- Przynajmniej na razie. 

- Na zawsze, Jocelyn! - Agatha zdecydowanie kiwnęła głową, sygnalizując, że temat został zakończony. 

Księżna rozkoszowała się śniadaniem, Jocelyn natomiast popijała kakao 

i rozmyślała. Wiedziała, że Agatha życzyła sobie jej obecności. Powtarzała 

to wielokrotnie. Wspominała też całkiem wyraźnie, że pragnie, by małżeństwo Jocelyn i Reyna zostało utrzymane. Jocelyn niechętnie oszukiwała swego jedynego sprzymierzeńca, ale nie miała wyboru. Pozostanie na zawsze żoną 

Reynoldsa Blackburne'a stało w sprzeczności z jej przekonaniami. 
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Przede wszystkim Jocelyn już dawno postanowiła, że nigdy nie wyjdzie 

za mąż bez miłości. A że książę powtarzał stale, iż w ogóle nie ma zamiaru 

się żenić, szanse, by uległ takiemu uczuciu, wydawały się znikome. 

Poza tym wiedziała, że książę, tak jak Agatha, nigdy nie uznałby małżeństwa zawartego z kobietą oskarżoną o morderstwo. 

Jocelyn postawiła na stole filiżankę z delikatnej porcelany, podniosła oczy 

i napotkała badawczy wzrok Agathy. Uświadomiła sobie z przerażeniem, że 

te ponure rozmyślania musiały odbić się na jej twarzy. 

- Marszczysz brwi jak Briggs, kiedy lady Hilldale siorbie herbatę - odezwała się Agatha. - Gdzie błądziły twoje myśli, dziecko? 

- Och. Nigdzie. 

- Hm. W takim razie pójdźmy dalej. Czy sąjakieś wieści z Bow Street na 

temat poczynań twojego krewniaka? 

Jocelyn otrząsnęła się z rozmyślań. 

- Nasz człowiek zna kogoś, kto pracuje w londyńskim domu Horace'a. Wygląda na to, że Horace jest nadal na Karaibach, gdzie ponoć mnie poszukuje. 

Zapewne trwoni mój majątek. Może nawet kupi tam plantację. Na pewno chce 

się dobrze zabezpieczyć, na wypadek gdybym jednak powstała z martwych. 

Agatha upiła łyk kakao. 

- To znaczy, że musimy zachowywać się tak, jakby twoje małżeństwo 

z Reynem było prawnie wiążące. Czy nadal jesteś zdecydowana postępować zgodnie z naszym planem? 

Jocelyn opadły nagle gorzkie wspomnienia. 

- Chcę, by Horace przeszedł przez piekło, jakie mi zgotował, zanim oddam go w ręce sprawiedliwości. 

- Mogłybyśmy wyznać prawdę Reynowi - zaproponowała łagodnie Agatha. - Cokolwiek by mówić o moim wnuku, zawsze postępuje honorowo. 

Lepiej by był twoim sprzymierzeńcem. 

- Nie - odparła Jocelyn. 

- Może kiedy poznasz go lepiej? 

- Musimy trzymać się naszego planu, pani. Horace to niebezpieczny człowiek. Nie zawaha się przed niczym, by zatrzymać moje dziedzictwo. Gotów nawet zabić. Wszyscy muszą sądzić, że straciłam pamięć i że ja i Reyn naprawdę jesteśmy małżeństwem. Im mniej osób wtajemniczymy, tym łatwiej przekonamy mojego wuja. Kiedy Horace powróci, ja będę czekać, nada! bez 

przeszłości, i doprowadzę go do upadku. 

- A zatem zgoda. Pozwolę ci na to tak długo, jak będzie to bezpieczne dla 

wszystkich, łącznie z tobą, dziecko. W jakim nastroju jest mój wnuk? 
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- Kiedy go opuściłam, wydawał się mocno zagniewany. 

- Reyn przywykł do okazywania własnej woli. Wyjaśnią mu wszystko, 

zgodnie z naszymi postanowieniami. 

- Musi być ci trudno, pani, ukrywać przed nim prawdę. Jesteś dla mnie 

aniołem. Nigdy nie zdołam w pełni wyrazić wdzięczności. Mam nadzieję, 

że pewnego dnia wyjawisz mi powód, dla którego zdecydowałaś się mi pomóc. 

- W swoim czasie, dziecko. A jeśli chodzi o mojego wnuka, ja się nim 

zajmę. Wierz mi, gdybym choć przez chwilę sądziła, że nasza intryga może 

mu zaszkodzić, nie siedziałybyśmy tu teraz. Poza tym, nigdy nie wiadomo, 

co ostatecznie z tego wyniknie. Powtórzymy naszą historię raz jeszcze? 

Powtarzały, a ranek mijał niepostrzeżenie. Nagle rozmowę przerwało zdecydowane pukanie do drzwi. Nie czekając na odpowiedź, Reyn wpadł do pokoju z wyrazem najwyższej irytacji na twarzy. 

Agatha wyciągnęła do niego ręce. 

- Reyn, drogi chłopcze, witaj w domu. Przyłącz się do nas, proszę. 

Reyn spojrzał wrogo na Jocelyn, ale troska o babkę przeważyła. Uśmiechnął się z zadowoleniem, widząc ją w dobrym zdrowiu. 

- Wystarczy, że wyjadę, a już zaczynasz chorować. Czy aż tak bardzo za 

mną tęskniłaś? 

- Cóż za zarozumiałość. Zawsze za tobą tęsknię, ale moja choroba niewiele miała z tym wspólnego. Wynikała raczej z udziału w zbyt wielu przyjęciach i nocnych przejażdżkach po mieście. Ta okropna mgła i dym z kominów u wielu ludzi wywołuje ból w piersiach i zawroty głowy. Doprawdy, coś trzeba by z tym zrobić. Może postarałabym się... 

- Dosyć, moja droga, nie powinnaś teraz zaprzątać sobie głowy kolejną 

sprawą. Bóg jeden wie, co sprowadzisz do domu, jeśli zechcesz ratować 

cały Londyn. - Spojrzał  z ukosa na Jocelyn. 

- Nie było potrzeby wpadać tu jak burza - odezwała się Jocelyn, opierając dłonie na biodrach. - Mówiłam ci, panie, że niedługo wrócę na dół. 

Reyn także chwycił się za boki. 

- Niedługo? Od tego czasu minęły dwie godziny! 

- Które spędziłeś zapewne, obmyślając nowe sposoby, by mnie dręczyć. 

Pozwól więc, że ci powiem... 

Agatha lekko uderzyła dłonią w stół. 

- Uspokójcie się, dzieci. Jocelyn, wybacz, chciałabym zamienić kilka słów 

z Reynem. 

- Oczywiście. 
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Jocelyn pocałowała Agathę w policzek, po czym odwróciła się do Reyna 

z wyrazem stoickiego spokoju na twarzy, który uwydatniał jej klasyczne rysy. 

- Pamiętaj, panie, że twoja babka jest w okresie rekonwalescencji. Jeśli 

usłyszę dobiegające z tego pokoju krzyki, wrócę i osobiście cię stąd wyprowadzę - oznajmiła stanowczym głosem i wyszła. 

- Za dużo sobie wyobraża - stwierdził Reyn rzeczowo. 

- Odkąd ją znalazłam, uważa się za moją opiekunkę. 

- Zawsze tak dramatyzuje? 

- Na tym, po części, polega jej urok. - Agatha się uśmiechnęła. 

Reyn czekał, aż będzie mógł przejść do sprawy, stojąc sztywno przy kominku. Agatha znaczyła dla niego więcej niż ktokolwiek inny na świecie. 

Nękanie jej nie sprawiało mu najmniejszej przyjemności, chciał jednak otrzymać odpowiedzi na nurtujące go pytania. Postanowił, że tym razem w końcu dowie się wszystkiego. 

Agatha skończyła śniadanie i przytknęła lnianą serwetkę do ust. 

- Usiądź, proszę, Reyn. Szyja zaczyna mnie boleć - powiedziała. 

Reyn opadł na krzesło, na którym przed chwilą siedziała Jocelyn, i oparł 

łokcie na stoliku, a brodę na dłoniach. 

- Babciu, nie rozumiem tej sytuacji. Przed wyjazdem wydałem wyraźne 

polecnie. To małżeństwo miało zostać unieważnione. Raz na zawsze. W czasie 

całej podroży usiłowałem znaleźć jakieś logiczne wytłumaczenie twojego 

postępowania, ale muszę przyznać, nie potrafiłem. 

- Domyślam się, że postawa Jocelyn tylko zwiększyła twoją irytację. Biorąc pod uwagę okoliczności, w jakich opuszczałeś kraj, oraz twoje zdanie na temat świętej instytucji małżeństwa, można uznać za cud, że w ogóle zdecydowałeś się wrócić. 

Reyn uniósł się lekko z krzesła i otworzył usta, by coś powiedzieć, ale 

Agatha położyła swoją pomarszczoną dłoń na jego ręce. 

- Kocham cię od dnia, w którym pobłogosławiłeś tę rodzinę swoimi narodzinami - ciągnęła Agatha. - Gdy zmarli twoi rodzice, stałeś się dla mnie synem. Czy kiedykolwiek uczyniłam coś, co wyrządziło ci krzywdę? 

- Nie. 

- Pozwól więc, że wyjaśnię ci tę sytuację. Proszęjednak, byś zaufał memu 

osądowi, gdyż nie wszystko mogę wyjawić już dziś. 

Reyn usiadł ponownie, z uporem zaciskając zęby. Westchnął, sceptycznie 

uniósł brew i czekał. 
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Jocełyn wysłuchała siódmego kuranta wielkiego, stojącego w holu zegara, który obwieścił nadejście umówionej godziny. Zaczęła powoli schodzić po marmurowych schodach, wiedząc, że tego wieczoru będzie musia

ła tchnąć życie w zmyśloną opowieść, którą Agatha w skrócie przedstawiła 

Reynowi. Postanowiła, że zachowa spokój. Godnie i uprzejmie odpowie 

na wszystkie pytania, jakie Reyn zechce zadać. Do czasu powrotu wuja do 

Anglii, będzie mogła mówić tylko półprawdy i polegać na dobrej woli i honorze księcia. 

Wieczorowa suknia w odcieniu chłodnego błękitu, którą wybrała na tę 

okazję Agatha, dość śmiało odsłaniała piersi. Kiedy Jocelyn się poruszała, 

jedwab pieścił ciało jak letni wiatr. 

- Reyn może nie będzie tak dociekliwy, jeśli uda nam się zwrócić jego 

uwagę w innym kierunku - mówiła Agatha. 

Dobrze, pomyślała Jocelyn. Zrobi wszystko, co trzeba. Jej samej nie zale

żało jednak ani trochę, by mu się podobać. 

Weszła do salonu, urządzonego ze smakiem w czerni, złocie i zgaszonej 

czerwieni. Reyn siedział wygodnie rozparty w fotelu obok kominka, pod 

ogromnym batalistycznym obrazem. Przyszło jej do głowy, że namalowaną 

bitwę można by uznać za symbol konfrontacji, jaka zaraz się tu rozegra. 

Spojrzała na Reyna. Określić go jako „przystojnego" byłoby niedopowiedzeniem. Szybko przypomniała sobie, że jest to przede wszystkim człowiek, w którego rękach spoczywa jej los. 

- Dobry wieczór, panie. 

- Dobry wieczór. - Reyn wstał, uniósł w jej stronę trzymaną w dłoni szklankę, po czym jednym haustem wypił zawartość. Stojące przed nim, spowite w jedwabie, stworzenie zdołałoby zwieść na manowce każdego mężczyznę. 

On jednak, z Bożą pomocą, zachowa chłodny obiektywizm. W końcu, pomyślał, to tylko kobieta. 

Ostatni raz przesunął wzrokiem po porcelanowej skórze, wyłaniającej się 

ze stanika sukni. Tak, musi zachować dystans. Emocjonalny, ale przede 

wszystkim fizyczny. Wiedział, że będzie to trudne, postanowił jednak, że nie ulegnie żadnej pokusie. 

- Co mogę ci zaproponować do picia, pani? -spytał. 

- Odrobinę sherry, proszę - odparła sztywno Jocelyn. 
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Reyn podszedł do komody z drewna orzechowego, szukając wątku odpowiedniego na rozpoczęcie rozmowy. Niewinnego tematu na przełamanie pierwszych lodów. 

- Sądziłem, że będę miał szczęście ujrzeć cię dziś wcześniej, pani. Zdaje 

się, że doskonale opanowałaś sztukę znikania w dogodnych dla ciebie momentach. 

- Przykro mi, że cię zawiodłam, panie, lecz żona gajowego zaczęła rodzić. Pomagałam przy porodzie. Ale oto jestem, gotowa poddać się twemu przesłuchaniu. 

- Nie miałem zamiaru... - zaczął Reyn podniesionym głosem, ale urwał 

i założył ręce na plecy. - Zachowajmy spokój, Jocelyn. Nie minęło jeszcze 

pięć minut, a my już zaczęliśmy skakać sobie do oczu, jak dwa koguty. Porozmawiajmy jak dorośli ludzie. 

Jocelyn przysiadła na brzegu krzesła obitego kremową satyną. Nagle uświadomiła sobie, że oczekując najgorszego, mylnie zinterpretowała słowa księcia. 

- Przepraszam, zachowałam się niegrzecznie, 

- Przyjmuję przeprosiny. Więc może zaczniemy raz jeszcze? Spróbujemy 

na początek porozmawiać na przykład o tym, jak minął dzień, jaki piękny 

dom, czy będzie padać, a nawet... jak pięknie dziś, pani, wyglądasz. 

Jocelyn nie wiedziała, śmiać się czy płakać; zostać czy uciec. Ten człowiek był dla niej nieodgadniony. Naprawdę spodziewała się, że książę przejdzie do ataku, kiedy tylko ona przestąpi próg salonu. Fakt, że nagle zapragnął rozmawiać o pogodzie, wcale jej nie uspokoił. Po raz osiemnasty przypomniała sobie, że musi nad sobą panować. Uśmiechnęła się do Reyna 

z przymusem. 

- A więc, czy sądzisz, panie, że zanosi się na deszcz? 

Reyn skłonił się dwornie. 

- Z całą pewnością, ale mam nadzieję, że jutrzejsze popołudnie będzie 

pogodne i ciepłe. Jak czuje się żona gajowego i dziecko? 

- Oboje cieszą się doskonałym zdrowiem. Ojciec jest dumny jak paw. 

Zupełnie jakby sam wydał dziecko na świat. 

- Muszę przyznać, że wspaniale się spisałaś, pani - szepnął Reyn, jakby 

dzielił się jakąś tajemnicą w pokoju pełnym ludzi. 

Jocelyn uśmiechnęła się, czując, że napięcie zaczyna ustępować. 

- Dziękuję. 

- A jak minęło ci popołudnie, pani? - spytał Reyn, odpowiadając jej uśmiechem. 
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Kształtna twarz księcia stała się wręcz zniewalająco piękna, co wytrąciło 

Jocelyn z równowagi. Reyn nagle podszedł do młodej damy i spojrzał na nią 

uważnie. Szybko przywołała się w duchu do porządku. 

- Dziękuję, było miłe. A dla ciebie, panie? 

- Wspaniałe. 

Temu jednemu słowu, wypowiedzianemu niemal pieszczotliwie, towarzyszyło przeciągłe spojrzenie na jej nagie ramiona. Gorączkowo szukając nowego tematu do rozmowy, Jocelyn uniosła wzrok na bogato zdobiony sufit. 

- Czy... -zaczęła. 

- Chciałbym... - powiedział w tej samej chwili Reyn. - Ty pierwsza, pani. 

- Wspaniały dom. Jestem pewna, że bardzo go lubisz, panie. 

- Owszem. Urządziłem go prawie sam, z kilkoma wyjątkami, oczywiście. 

Rozbudził jej ciekawość. 

- To znaczy? 

- Cóż, nie zajmowałem się pokojami mojej babki. Czy sądzisz, pani, że 

sam wybrałbym te kwieciste brokaty i uśmiechnięte cherubiny? I koronki? 

Agatha  z pewnością chciała się tu czuć jak u siebie w domu. Żaden inny gość chyba nie zniósłby takiej ilości... 

- Różu? - zaśmiała się Jocelyn. 

- Właśnie. Tak czy inaczej, Agatha przedstawiła swoje zdanie, podobnie 

jak architekt, ale większość zaprojektowałem sam. 

- Musisz być bardzo dumny ze swojego dzieła, panie. Doprawdy jest piękne - powiedziała Jocelyn szczerze. Luksusowy dom odznaczał się elegancją i artystycznym smakiem. Każda kobieta z radością by tu została. Zaskoczona kierunkiem swoich myśli, Jocelyn zmieniła temat. - Czy większość czasu spędzasz, panie, w Londynie? 

- Londyn zaspokaja pewne moje potrzeby, ale wolę przebywać w posiad

łości. Lubię samotność, swobodną atmosferę i świeże powietrze. 

- Oczywiście - ożywiła się Jocelyn. - Ja uwielbiam przebywać na powietrzu. Przepadam za długimi spacerami, a w Londynie to właściwie niemożliwe. Tu, na wsi, spędzam tyle czasu poza domem, że Agatha zaczęła mnie przestrzegać przed słońcem. Twierdzi, że opalenizna nie przystoi damie. Jeszcze jedno z ograniczeń, jakim muszą się. poddawać kobiety. I kolejny powód, dla którego wolę mieszkać na wsi. W Londynie kobiety muszą przestrzegać zbyt wielu śmiesznych zasad. - Jocelyn zarumieniła się nagle, kiedy sobie uświadomiła, że tak dużo mówi. - Przepraszam cię, panie, za tę paplaninę. 

- Słucham z przyjemnością. 
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- Agatha obawia się, że wraz, z pamięcią straciłam też ogładę, ale muszę przyznać, że trudno mi czasem zachować opanowanie, stosowne w towarzystwie. 

- O tak, ja też nie zawsze potrafię nad sobą zapanować - odparł Reyn 

z uśmiechem. 

Jocelyn sączyła sherry i patrzyła w kominek, zastanawiając się, jak długo 

jeszcze potrwająte uprzejmości. A rozmowa okazała się naprawdę przyjemna. Zaskakująco miła, Jocetyn była przekonana, że wiele kobiet marzyło o wydaniu się za mężczyznę takiego jak książę Wilcott, zwłaszcza biorąc 

pod uwagę jego urok. Pochłonięta własnymi myślami, zorientowała się nagle, że Reyn coś do niej mówi, 

- Słucham, panie? . 

- Powiedziałem, że najbardziej lubię posiadłość moich przodków na północy, choć odtegłośe od Londynu bywa czasem niedogodna. 

- O tak, góry na zachodzie, rozległe wrzosowiska na wschodzie... W tamtych okolicach jest coś pięknego i dzikiego. Wilcott Keep pasuje do ciebie, panie - powiedziała z roztargnieniem, a kiedy Reyn ze zdumieniem uniósł 

brwi, dodała szybko: - Nie chciałam cię urazić, panie. Mówiąc o dzikości, 

miałam na myśli pewien pierwotny, nieskalany cywilizacją urok... coś prymitywnego. ..   nie, raczej nieokiełznanego... - Spojrzała niepewnie na Reyna, który zmarszczył brwi, i umilkła. Nie umiała mu tego wyjaśnić, nie zdradzając przy tym swoich najgłębszych przemyśleń. 

Reyn odchrząknął, szczerze rozbawiony jej zakłopotaniem. 

- Co cię nagle tak zaambarasowało, pani? 

- Nic - odparła dość ostro. Nie mogłaby przecież przedstawić mu własnej 

 wizji księcia Wiłcott w obcisłych bryczesach, z wiatrem we włosach i rozpiętej koszuli, ukazującej umięśniony tors, namiętnie obejmującego jakąś piękną dziewczynę. Zwłaszcza że ta dziewczyna była podobna do niej samej. Nie, zdecydowanie nie zaspokoi jego ciekawości. Książę nie doczeka się wyjaśnień. 

Zapadła krępująca cisza. Czekali na kolację. Jocelyn czuła narastający strach przed dalszą rozmową. Nagle zdecydowała, że nie wytrzyma już ani chwili 

dłużej. 

- Panie, mówiliśmy już o pogodzie, twojej posiadłości, moim kocie, koniach, a nawet recepturze przyrządzania puddingu... Myślę, że poruszyli

śmy wszystkie tematy poza tym, który w tej chwili zaprząta cię najbardziej. 

- Zdumiewające. Udało nam się pozostać przez całą godzinę wjednym 

pokoju, nie skacząc sobie nawzajem do oczu. Zaryzykujemy zepsucie tej miłej 

atmosfery czy też może dopiero po kolacji przejdziemy do głównego tematu? 

- Wolałabym mieć to już za sobą, panie. Nie wiem, czy zdołam jeszcze 

przetrwać w takim napięciu posiłek składający się z sześciu dań. 

- Jak sobie życzysz, pani. - Reyn oparł się o gzyms kominka i spojrzał na 

nią uważnie. Siedziała sztywno, z rękoma splecionymi na podołku. Ma rację, pomyślał. Cały wieczór poruszali wszystkie możliwe tematy, po to tylko, by odwlec najistotniejszą rozmowę. 

- Pozwól, pani, że nakreślę pokrótce sytuację, tak jak mi ją przedstawiono. W drodze do Londynu ktoś na ciebie napadł i oddał do szpitala psychiatrycznego. Moja babka znalazła cię tam, zgwałconą. Przekonana, że zosta

łaś skrzywdzona, postanowiła wybawić cię z opresji, czyniąc z ciebie moją 

żonę. Na razie wszystko się zgadza, jak sądzę? 

- Nie zgwałconą, lecz prawie zgwałconą - poprawiła go Jocelyn. - To 

ogromna różnica. 

Reyn skłonił się lekko i zmarszczył brwi. 

- Z powodu amnezji nie wiesz, kto cię napadł i dlaczego, choć zgodnie 

z twoim przypuszczeniem, niepopartym żadnymi dowodami, głównym motywem tego człowieka była chęć zawładnięcia twoim majątkiem. Poza tym, nie wiesz, kim jesteś. Wydaje ci się, że twoi rodzice nie żyją, a imię „Jocelyn" brzmi znajomo. - Urwał i spojrzał na milczącą młodą damę. - A historia, którą mamy przedstawiać światu - ciągnął - brzmi następująco: poznali

śmy się na północy, gdzie podróżowałem w interesach. Zakochałem się 

w tobie szaleńczo, a ty odwzajemniłaś uczucie. Nie pamiętasz swojej przeszłości, więc mam odgrywać kochającego małżonka, dopóki nie wróci ci pamięć, a sprawiedliwości nie stanie się zadość. Albo dopóki jakiś człowiek 

nie pojawi się na progu mojego domu, by rościć sobie do ciebie prawa. - im 

dłużej mówił, tym bardziej był podekscytowany. Zaczął nerwowo przechadzać się po pokoju. - Tak więc pewnego dnia okazało się, że jestem żonaty, choć przysiągłem sobie nigdy nie wchodzić w związek małżeński. Zwłaszcza z kobietą bez przeszłości. Poza tym masz pełne prawo do wszystkich moich tytułów tak długo, jak długo będę skłonny tolerować tę farsę. - Zatrzymał się przed nią gwałtownie. - Celnie podsumowałem sytuację, pani? -

spytał cierpko. 

- To tylko tymczasowe rozwiązanie - powiedziała Jocelyn obronnym tonem, a Reyn prychnął z niezadowoleniem. Jocelyn wiedziała, że musi trzymać się swojej wersji, bez względu na reakcję księcia. - Moim celem również nie było małżeństwo. To twoja babka, panie, wyszła z tą propozycją. 

Czy wyjaśniła ci, że nie znalazła innego sposobu, by wydostać mnie ze szpitala? 
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- Agatha udzieliła mi bardzo mglistych wyjaśnień i poprosiła, bym na razie wstrzymał się z unieważnieniem tego małżeństwa, odwołując się do mojego honoru jako dżentelmena. Ja jednak, wbrew temu, co myśli o mnie 

Agatha, nie zawsze jestem dżentelmenem. 

- Nie pragnę twej fortuny, panie. - Jocelyn próbowała go uspokoić. - Ani 

twoich tytułów, ani ciebie samego. Przemyślałam jednak wszystko i sądzę, 

że trzymając się kilku prostych zasad, zdołamy znieść tę sytuację, aż moje 

sprawy zakończą się pomyślnie. Jeśli chodzi o pieniądze, skrupulatnie zapisuję wszystkie wydatki i zamierzam oddać każdego szylinga. 

- Jeśli twój majątek rzeczywiście istnieje. 

- Istnieje. 

- To fakt czy pobożne życzenie? O ile sobie przypominam, straciłaś pamięć. 

- Nie wierzys2 mi, panie? - Jocelyn ogarnął gniew. 

- Moja babka zapewne przez niedopatrzenie nie wspomniała o tym, że 

jestem cynikiem. Czy mogę pozwolić sobie na szczerość? 

- Oczywiście. 

- Agatha często pada ofiarą potrzebujących, zarówno zwierząt, jak i ludzi. Jej posiadłości, przepełnione różnymi przybłędami i służbą najdziwniejszego autoramentu, znajdują się w stanie takiego chaosu, że ratuje ją tylko ucieczka pod mój dach. Zazwyczaj traktuję tę słabość babki z pobłażaniem, 

tym razem jednak nie stać mnie na wielkoduszność. Nie mogę pogodzić się 

z faktem, że ocaliła cię moim kosztem. Teraz jestem za ciebie odpowiedzialny, co niezwykle mnie irytuje. Czy Jocelyn to twoje prawdziwe imię, pani? 

Czy w Londynie mam przedstawiać cię z dumą, jak zakochany dzieciak? 

Czy wolno mi cieszyć się wszystkimi przywilejami należnymi mężowi? -

ciągnął, coraz bardziej rozzłoszczony. - Uważam za dość niezwykłe, że pamiętasz zdradę, jakiej się wobec ciebie dopuszczono, a  nie jesteś w stanie dostarczyć żadnych szczegółów, które pozwoliłyby nam ustalić miejsce, skąd 

należałoby szukać twoich korzeni. 

- Rozumiem - powiedziała cicho Jocelyn, czując, że jeszcze chwila, a przestanie nad sobą panować. 

- Dlaczego nikt nie zgłosił twojego zaginięcia? 

- Nie wiem. 

- Czy nie ma nikogo, kto mógłby cię szukać? 

- Nie pamiętam. 

Reyn prychnął. 

- Odnoszę wrażenie, że już kiedyś odbyliśmy podobną rozmowę. Amnezja bywa bardzo wygodna, nieprawdaż? 
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Jocelyn spojrzała na niego lodowato, ale się nie odezwała. Czuła, że po 

tym spotkaniu będzie miała ślady na języku, tyle razy musiała się w niego 

ugryźć, by nie powiedzieć czegoś, co mogłoby jej zaszkodzić. 

Książę przeczesał włosy palcami. 

- Szczerze mówiąc, możliwe, że jesteś pani utalentowaną aktorką, przebiegłą poszukiwaczką fortuny, zwykłą złodziejką albo kobietą skompromitowaną i wydziedziczoną przez rodzinę. Jeśli jednak chcesz wiedzieć, czy wierzę w tę intrygę, jaką uknuła moja babka, odpowiedź brzmi: nie. 

Jocelyn nie dowierzała własnym uszom. Poszukiwaczką fortuny? Złodziejka? 

- Niewykluczone również, że znam się na truciznach - mruknęła. 

Reyn uniósł brwi. 

- Słucham? Czy to groźba? 

- Kie, panie. Jesteś całkowicie bezpieczny - starała się mówić tak spokojnie, jakby rozmawiali o spacerze po parku. -1 masz, oczywiście, rację:. 

To wszystko kłamstwo. Wybrałam się do szpitala tak, jak inne kobiety udają 

się do wód, w nadziei że pewnego dnia pojawi się tam twoja babka i zaproponuje mi małżeństwo z księciem. Tortury, głód i towarzystwo szaleńców stanowiły miłą odmianę w moim nudnym życiu. Podobnie jak lodowate kąpiele, pobyt w odosobnionej celi i upuszczanie krwi. ~ Przez chwilą Jocelyn dała się ponieść emocjom. - Czy taka wersja bardziej ci odpowiada, panie? 

- Zdaje się, że wyznajesz, pani, zasadę, iż atak jest najlepszą obroną. Ale 

ja chcę poznać prawdę. Mam dość intryg, które uknułaś wraz  z moją babką. 

- Przypuśćmy, że coś ukrywam. Co byś uczynił, panie, gdybyś poznał 

prawdę? - Wobec milczenia Reyna dodała szybko: - Panie, nie mam ci nic 

więcej do powiedzenia. 

W drzwiach stanął Briggs. 

- Podano do stołu. 

Jocelyn była tak wzburzona, że zaczęła się obawiać, iż dłużej może nie 

utrzymać języka za zębami. Stwierdziła, że dla niej wieczór dobiegł końca. 

- Briggs, proszę powiedzieć kucharzowi, by przysłał mi kolację do pokoju - zwróciła się do kamerdynera. - Książę zje sam. - Potem znowu spojrza

ła na Reyna, który jeszcze kilka minut temu wydawał jej się taki czarujący. -

Panie, wiem, że jestem zdana na twą łaskę i niełaskę, co uważam za tak 

nieznośne, jak ty świadomość, iż masz  żoną,  Trudno mi się z tym pogodzić, ale muszę. Nie życzę sobie jednak, byś mnie przesłuchiwałjak przyłapanego na gorącym uczynku koniokrada; nie zamierzam też błagać cię o zrozumienie ani się poniżać. Uległość i pokora nie przyniosły mi w przeszłości 45 



żadnych korzyści.   - Odwróciła się na pięcie i wyszła z salonu, mrucząc niepochlebne słowa pod adresem całego rodzaju męskiego. 

Briggs spojrzał z dezaprobatą na Reyna, który w końcu mógł wyładować 

na kimś swoją złość. 

- Nie podoba mi się wyraz twojej twarzy, Briggs. Nie jestem już dzieckiem, które można przywołać do porządku, marszcząc brwi. Przekaż kucharzowi, że zjem w gabinecie. - Briggs ruszył do wyjścia, mamrocząc coś na temat złego wychowania, ale Reyn zatrzymał kamerdynera. -- Zaczekaj. Odpowiedz mi na jedno pytanie. To jest mój dom, moje życie. Nagle okazuje się, że zostałem wplątany w małżeństwo, którego sobie nie życzyłem. Dlaczego więc to ja odgrywam w tej farsie rolę czarnego charakteru? 

Kamerdyner tylko skłonił się lekko i wyszedł, by wydać stosowne dyspozycje w kuchni. 

Reyna obudziły nagle dźwięki muzyki. Usiadł na łóżku, zirytowany, że 

ktoś zakłócił jego sen, który ubiegłego wieczoru bardzo długo nie nadchodził. Wstał i narzucił na siebie czarny jedwabny szlafrok. Znowu rozległa się muzyka. Niewiarygodne. Ktoś grał na fortepianie, choć już minęła północ. Reyn z radością powitał możliwość wyładowania na kimś gniewu. 

Nie był jednak przygotowany na to, co ujrzał w salonie. Pokój oświetlała 

tylko jedna, stojąca na fortepianie świeca i łuna księżyca. W tej nieziemskiej poświacie, na tle ciemności spowijającej resztę saionu, siedziała  młoda kobieta, kołysząc się lekko w takt muzyki. Wokół niej tańczyły ulotne cienie, delikatne jak pajęczyna. 

Reyn bezszelestnie stanął tuż za Jocelyn. Z trudem zwalczył pragnienie, 

by dotknąć jej złotych loków, które miękką falą opadały na ramiona. Koronkowy peniuar opinał bujne, krągłe ciało. Reyn stał chwilę, sycąc oczy tym widokiem. W końcu wyciągnął dłoń i lekko przesunął palcem po szyi dziewczyny. Jocelyn znieruchomiała, a potem odwróciła się gwałtownie. 

- Uspokój się, pani, nie przyszedłem tu walczyć z tobą na słowa - powiedział cicho, nie wypuszczając z dłoni pasma złocistych włosów. - Takie jasne. .. jak światło księżyca. - Wskazał dłonią ławeczkę. - Mogę się przysiąść? 

- Obudziłam cię, panie, muzyką? - spytała Jocelyn. 

- Tak. Wiesz, pani, że już po północy? - Zauważył, że zadrżała, kiedy 

znalazł się tak blisko niej. 
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Kiwnęła głową. 

- Grywam o najdziwniejszych porach, Agatha i służba przyzwyczaili się 

już do ekscentrycznych koncertów. 

Wyglądała tak niewinnie. Reyn poczuł nagle, że jego całe ciało pulsuje 

boleśnie z pożądania, jakby był młodym, niedoświadczonym chłopcem. On, 

mężczyzna, który potrafił oczarować każdą kobietę. Wiedział, że siadając 

obok Jocelyn, podpisał na siebie wyrok. Do diabła, już dawno stracił dla niej głowę. 

Smukłe, delikatne palce Jocelyn nadal spoczywały na klawiszach. Oddychała płytko i bardzo szybko. Ze strachu albo z niepewności. Kiedy wsunął 

palce w jej włosy, spojrzała na niego. 

- Czy ty nigdy nie sypiasz, pani? - spytał. 

Otworzyła szeroko oczy. 

- Noce są długie, ciemność mnie przytłacza. Łatwiej mi znaleźć spokój 

w świetle dnia. 

Reyn przemilczał tę dziwną uwagę. Jocelyn spojrzała na jego usta, a potem przeniosła wzrok niżej. Nagie odwróciła się i utkwiła spojrzenie w klawiaturze. 

Reyn widział wyraźnie, że była nowicjuszką w sztuce uwodzenia; wiedział też, że takie niewiniątka, o wygórowanych, nierealnych oczekiwaniach, często bywają źródłem kłopotów. Wolał nie podejmować ryzyka i wybierał 

na ogół kobiety doświadczone. Tej nocy jednak, mimo łączącego ich dziwacznego związku, pragnął Jocelyn tak, jak dotąd żadnej innej kobiety. Chwycił jej dłoń i przyciągnął do swoich ust. 

- Zagraj dla mnie - poprosił. 

Dziewczyna bez słowa cofnęła dłoń i zaczęła grać. Początkowo z wahaniem, zaraz jednak palce zaczęły tańczyć po klawiszach, a salon wypełniły słodkie, chwytające za serce dźwięki. Wydawało się, że Jocelyn roztapia się 

w tej muzyce, stanowi z niąjedność. 

Kiedy skończyła, odetchnęła głęboko i odwróciła twarz do Reyna, który czuł, 

że przestaje nad sobą panować. W milczeniu znów ujął wiotką dłoń i powoli, 

zmysłowo pocałował nadgarstek. Potem spojrzał Jocelyn prosto w oczy. 

- Dziękuję - powiedział w końcu. - To było wspaniałe. 

- Cieszę się, panie, że ci się podobało - odrzekła drżącym głosem. 

- Kto nauczył cię tak grać? 

- Moja matka. 

Patrzyła na niego wielkimi, ciemnymi oczami, hipnotyzującymi i niepewnymi jednocześnie. 
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- Czy ona naprawdę nie żyje? 

JoceJyn kiwnęła głową. 

- Naprawdę. 

Siedziała nieruchomo, wpatrując się w jego usta. Reyn zapragnął ją poca

łować. Tak, pozwoli sobie na jeden pocałunek, by zaspokoić ciekawość, nic 

więcej. 

- Zamknij oczy, gwiazdo. 

Musnął ustami jej drżące wargi, po czym cofnął się, by sprawdzić, jakie 

zrobiło to na niej wrażenie. Zadowolony z wyrazu oczu dziewczyny, pełnych zdumienia i zachwytu, pochylił głowę i znów ją pocałował, tym razem bardziej namiętnie. Delikatnie wsunął język między jej wargi, które po chwili rozsunęły się z cichym westchnieniem. 

Reyn przyjął ten dar bez zastanowienia. Przyciągnął Jocelyn do siebie, 

dając wyraz żądzy, jaka wzbierała w nim od poprzedniego wieczoru. Zachęcony cichymjękiem zaskoczenia, a potem przyjemności, zaczął całować bez opamiętania, głębiej wsuwając język, dłonią szukając piersi. Kiedy poczuł 

pod palcami twardy sutek, zrozumiał, że musi się natychmiast powstrzymać, 

bo w przeciwnym razie złamie wszystkie ustanowione przez siebie zasady. 

Z trudem, niechętnie, oderwał dłonie od powabnego ciała i odsunął się nieco. Milczał, więc Jocelyn spojrzała na niego, nagle przerażona i zdezorientowana. 

- Święta Agnieszko, co ja narobiłam... - wyszeptała, po czym zerwała 

się z ławeczki. 

Reyn chwycił dziewczynę za ramię. 

-  Zaczekaj, pani, ja.. . 

 - Przepraszam, nie powinnam była na to pozwolić. 

- Jocelyn... 

Ale ona mu się wyrwała i wybiegła z salonu. 

Reyn siedział przy fortepianie, zaskoczony tak namiętną reakcją na jego 

pieszczoty. Przede wszystkim jednak odczuwał głęboki niesmak na myśl 

o własnym braku opanowania. Był zły na siebie, nie na Jocelyn. Ale zostanie za to ukarany. Jego ciało, pałające żądzą dokończenia tego, co tak nierozważnie rozpoczął, pulsowało bólem. 

- Do diabła - mruknął. 

To tyle, jeśli chodzi o zachowanie dystansu, pomyślał. Pozostawanie w Biack-

burn pod jednym dachem z tą kobietą, okazało się trudniejsze, niż mu się wydawało, ale natychmiast przyszło na myśl oczywiste rozwiązanie problemu.   Pojedzie do Londynu i odwiedzi Ce/esre,   bo kochanka z pewnością zdoła 48 

zaspokoić jego rozszalałą żądzę. Poza tym postanowił dowiedzieć się więcej 

w sprawie pewnej bardzo tajemniczej młodej damy. Wyjechał przed świtem, 
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Co, u licha, masz na myśli, mówiąc, że to anioł? Skąd, na Boga, znasz 

moją żonę? - Reyn chodził nerwowo po jadalni Black House, od czasu do 

czasu zatrzymując się przy oknie, by spojrzeć na drzewa otaczające jego 

londyńską rezydencję. 

Walter Hathaway siedział przy długim stole z drewna różanego, z apetytem jedząc śniadanie. 

~ Chyba nie mówisz poważnie, Reyn. Kiedy tylko Agatha zdobyła upragniony papier, natychmiast zrobiła wszystko, by o twoim ślubie dowiedziało się całe towarzystwo, ba, cała Anglia... Pamiętasz tamten wieczór Boodle's? 

Plotka rozeszła się po mieście błyskawicznie, jeszcze zanim twój statek wypłynął na morze. Londyn karmił się tą nowiną przez wiele tygodni. W czasie twojej nieobecności, na wypadek gdyby komuś jednak umknęła ta radosna 

wiadomość, Agatha obwoziła dziewczynę po Londynie niczym trofeum. 

Reyn jęknął, usiłując zachować spokój. Walter jadł jajko na miękko, a przy 

tym uśmiechał się pogodnie, co jeszcze bardziej irytowało księcia. 

- Jak możesz jeść w takiej chwili? 

- Cóż, jestem głodny. Jak już mówiłem, Agatha pokazywała twoją żonę 

na salonach częściej niż lord Waytelove puszcza swoje konie na wyścigach 

w Brighton. Swoją drogą, lady Jocelyn zrobiła duże wrażenie. Wszyscy są 

nią zachwyceni. 

Reyn prychnął coraz bardziej rozgoryczony. 

- To wspaniale, ale zdaje się, że przed wyjazdem kazałem ukręcić łeb tej 

plotce. 

- Cóż... - Walter roześmiał się, wyraźnie rozbawiony nieporozumieniem 

i kwaśną miną przyjaciela. - Muszę przyznać, że sam nie wiedziałem, co 

o tym myśleć. Kiedy Agatha przedstawiła mi Jocelyn, byłem pewny, że zahartowałeś sobie ze mnie, mój drogi. 

Nic dziwnego, pomyślał Reyn, że babka nie wspomniała o wprowadzeniu 

Jocelyn do towarzystwa. Zastanawiając się nad komplikacjami, jakie mógł 

spowodować ten fakt, książę zaczął krążyć po pokoju, jak zwierza w klatce. 
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Walter jadł, niewzruszony. 

- Dobry Boże, Reyn, wydepczesz zaraz ścieżkę w dywanie. 

Reyn spojrzął ponuro na przyjaciela. 

-- Zdaje się, że bardzo potrzebujesz rozmowy, chętnie więc cię wysłucham. 

Wyglądasz okropnie. 

Reyn nalał sobie kawy do filiżanki, rozważając, co powinien powiedzieć 

Walterowi. Nie chodziło o dyskrecję, bo dzielili już wiele sekretów. Reyn po prostu sam za dobrze nie wiedział, co właściwie czuje. Nigdy nie zamierzał się żenić. Uważał instytucję małżeństwa za farsę - w najlepszym wypadku. W najgorszym - za wyrok dożywocia. Myśl o ożenku z miłości wydawała mu się tak nieprawdopodobna, że nawet się nad tym poważnie nie zastanawiał. Dolał 

śmietanki do kawy. Agacie, która miała po prostu zbyt miękkie serce, już wybaczył. Popełniła poważny błąd, ale z pewnością chciała dobrze. 

A Jocelyn, ta piękna, tajemnicza, ognista... Tu właśnie pojawiał się problem. 

- Więc jesteś żonaty? - Walter przerwał jego rozmyślania. 

- Mniej więcej. 

- Z Jocelyn? 

Reyn z roztargnieniem pokiwał głową, zastanawiając się, jak zareaguje 

Walter, kiedy pozna wszystkie fakty. 

- Trudno uwierzyć, że małżeństwo z tą niebiańską istotą aż tak ogromnie 

ci ciąży. 

- Może problemu nie stanowi ona sama, lecz raczej bagaż, który ze sobą 

wniosła w moje życie. -Reyn zdawał sobie sprawę, że to enigmatyczne stwierdzenie niczego nie wyjaśnia, postanowił więc opowiedzieć przyjacielowi wszystko ze szczegółami. 

Kiedy skończył, Walter przez chwilę siedział w milczeniu, przeżuwając 

kawałek tosta, 

- Spałeś z nią już? - spytał w końcu. 

Reyn drgnął, wylewając kawę na stolik. 

- Dobry Boże! Co za pytanie! Wróciłem do Anglii niecałe dwie doby 

temu. Naprawdę sądzisz, że już zdążyłem zaciągnąć do łóżka kobietę, którą 

znam jeszcze krócej? 

Walter zmrużył jedno oko i roześmiał się głośno. Reyn zmarszczył brwi 

i posłał mu wściekłe spojrzenie. 

- Zdumiewające - stwierdził Walter, niezrażony. - Od lat usiłuję wyćwiczyć taki zabójczy wzrok, ale bez skutku. Muszę bardziej się przyłożyć. 

Uspokój się, Reyn. Wiesz, że moje pytanie jest w pełni usprawiedliwione. 
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Nieraz widziałem, jak uwodziłeś i porzucałeś kobiety w czasie znacznie krótszym niż czterdzieści osiem godzin. Znam też twoją słabość do urodziwych niewiast, a Jocelyn jest jedną z najpiękniejszych, jakie widziałem od bardzo długiego czasu. I nie mów mi, że odkryłeś w niej jakiś defekt, bo i tak nie 

uwierzą. Myślałem natomiast o tym, czy trudniej przeprowadzić rozwód, czy 

unieważnienie. 

Reyn przypomniał sobie nagle słodkie chwile, jakie spędził z Jocelyn, 

i własną nieokiełznaną żądzę. W tym, co mówił Walter, było sporo prawdy. 

- Oczywiście, że unieważnienie. 

- Tak, ałe może zaszkodzić twojej reputacji. Na jakiej podstawie byś o  nie wystąpił? 

- Agatha uważa, że Jocelyn mogłaby przyznać, iż oszukała mnie przed 

ślubem co do swojej zdolności wydania na świat potomka. W takim przypadku moja reputacja i nazwisko pozostałyby nietknięte. 

Walter potrząsnął głową. 

- Agatha bywa tak przebiegła, że to aż przerażające. Naprawdę wierzysz, 

że Jocelyn straciła pamięć? 

Reyn przez chwilę zastanawiał się nad pytaniem. 

- Nie - powiedział w końcu. 

- Sądzisz, że Agatha wie, iż amnezja Jocelyn to łgarstwo? 

- Jest wielce prawdopodobne, że właśnie Agatha wymyśliła cały ten plan. 

- Naprawdę? Interesujące. Ale w jakim celu? 

- Nie wiem. Agatha niewiele mi wyjaśniła. Prosiła tylko, żebym jej zaufał. Od wielu lat usiłowała mnie skłonić do małżeństwa, więc może to po prostu kolejna próba. 

- Masz jakieś inne podejrzenia? 

- Sądzę, że rzeczywiście dziewczyna musiała paść ofiarą spisku, bo nikt 

dobrowolnie nie pozwoliłby się uwięzić w Bedlam. Jocelyn z całą pewnoś-

ciąjest zdrowa na umyśle, ale coś przede mną ukrywa. 

- Dlaczego? 

- Może chce kogoś chronić. Albo siebie. Wiem tyle, ile ty, przyjacielu. 

Przedstawiłem jej wiele zarzutów, ale wydaje mi się, że niewiele mąjąwspól-

nego z prawdą. Zamierzam jednak poznać wszystkie sekrety, zanim komuś 

stanie się krzywda. 

- Jeśli uważasz, że jest oszustką, dlaczego po prostu nie wyrzucisz jej na 

ulicę? 

Reyn zastanawiał się już nad takim rozwiązaniem, ale wizja Jocelyn, żebrzącej pod kościołami, nie pozwalałaby mu zasnąć. Reyn był bardzo 51 

opiekuńczy. Wszystko to razem nie miało wiele sensu i Reyn wiedział, że 

jego odpowiedz zabrzmi banalnie. 

- Do diabła, postąpiłbym niegodnie. Poza tym -- dodał szybko, widząc 

uśmiech na twarzy przyjaciela -- Agatha uwielbia tę dziewczynę. Opieka nad 

nią stała się misjąmojej babki. A wiesz, jaka ona potrafi być uparta. Wolałbym się zmierzyć ze stadem wygłodniałych wilków niż wejść Agacie w drogę. 

- Skoro jednak wróciłeś właśnie z długiej podróży, co robisz znowu w Londynie? I gdzie jest twoja czarująca małżonka? 

Reyn przez chwilę obracał w palcach widelec, potem spojrzał na Waltera. 

- Muszę się zobaczyć z Celeste. - Książę zgasił wzrokiem głośny śmiech 

przyjaciela. - Radzę ci powściągnąć wesołość, mój drogi. I tak od pewnego 

czasu znajduję się na granicy wytrzymałości. 

Walter odsunął talerz i odchrząknął. 

- Wybacz moje kiepskie maniery i brak rozwagi, ale... Po co, mając tak 

olśniewającą żonę, chcesz spotkać się z Celeste? 

Wiedząc, że przyjaciel sobie z niego dworuje, Reyn zignorował pytanie. 

- Nie dosłyszałem? - naciskał Walter. 

Reyn poddał się w końcu. 

- Pomyślałem, że mógłbym z nią omówić wzory sukni. Nie zadawaj takich pytań, Walterze, to irytujące. Jak sądzisz, dlaczego chcę się z nią spotkać? Mówiłem już, że zamierzam trzymać się z daleka od łóżka Jocelyn, więc jak się oczywiście domyślasz, pragnę zażyć nieco rozkoszy z Celeste. 

- Jeśli twój obecny nastrój wynika z potrzeby obcowania z kobietą, idź... 

Może później będziesz się bardziej nadawał do towarzystwa ludzi cywilizowanych. 

- Taki mam właśnie plan. A prawdę mówiąc, czuję, że mógłbym zostać 

u niej cały tydzień. 

Walter westchnął ciężko. 

- Celeste uzna zapewne, że ponownie zdołała wciągnąć cię na swoją orbitę. Nie była zachwycona, kiedy usłyszała o twoim ożenku. Zapewne liczy

ła, że to ją spotka ten zaszczyt. 

Reyn wzruszył ramionami. 

- Nie doczekałaby się. 

- Tak też myślałem, Celeste jest pewnie rozkoszna w łóżku, ale nie pasowałaby do salonów. 

- Widywałem ją ponad rok i od początku uczciwie przedstawiałem swoje 

zapatrywania. Jeśli oczekiwała czegoś więcej po naszym związku, może winić 

teraz tylko siebie. Wiedziała, że nie zamierzam się żenić. 
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Walter otarł usta serwetką, założył nogę na nogę i uśmiechnął się szeroko. 

- Zdaje się, że jednak to zrobiłeś. 

Reyn usiłował ignorować przytyki przyjaciela, ale nie zdało się to na wiele. 

- Czy wstałeś dziś rano z postanowieniem zepsucia mi tego dnia? 

- Daj spokój, Reyn. Jeśli sądzisz, że kiedykolwiek wierzyłem, iż pozwolisz, by twój tytuł i dobra przeszły w końcu w ręce jakiegoś dalekiego kuzyna, to jesteś bardziej naiwny niż mój brat Winston. Pewnego dnia, kiedy najmniej się będziesz tego spodziewał, spotkasz kogoś gotowego znosić twoje 

humory. Ożenisz się i zapewne spłodzisz czternaścioro dzieci. 

Reyn poczuł, że nie wysiedzi ani chwili dłużej na małym drewnianym krześle. Wstał od stołu i znowu zaczął chodzić po pokoju. 

- Zapominasz, przyjacielu, że przez całe dzieciństwo patrzyłem na rozkład pożycia matki i ojca. Związki zawierane z miłości rzadko bywają udane. Małżeństwo moich rodziców nie było wyjątkiem od tej reguły. Ich dom, zamiast oazą spokoju, szybko stał się polem bitwy. Aja musiałem żyć na 

tym pobojowisku. Kiedy się nie kłócili, matka wyjeżdżała na całe tygodnie, 

a ojciec topił smutki w alkoholu. 

- Dobrze więc, przeszedłeś piekło, ale nie wszystkie małżeństwa tak wyglądają. 

- Połączenie miłości, małżeństwa i nienawiści może człowieka zniszczyć. 

Widziałem to na własne oczy. 

- Reyn, przecież nie wiesz, co naprawdę stało się z twoim ojcem. 

Książę stanął przy oknie i założył ręce za plecy. 

- Mój ojciec pił ze smutku i w poczuciu winy z powodu innej kobiety. 

Wolał odebrać sobie życie w dniu moich czternastych urodzin niż żyć z tą 

świadomością. A kiedy moja matka zginęła pięć dni później z ręki kochanka, odczuwałem radość. Nigdy nie pozwolę, by jakakolwiek kobieta miała nade mną taką władzę. - Reyn odwrócił się do przyjaciela, -Na Boga, Walterze, spójrz na własną rodzinę. 

- Moi rodzice kochają się, na swój sposób, - Walter wzruszył ramionami. 

- To mnie nie są w stanie znieść. 

Wstydząc się swojego wybuchu, Reyn potarł podbródek dłonią. Dzieciństwo Waltera było równie nieprzyjemne, jak jego własne, choć z innych powodów. 

Nie wiedzą, co tracą. 

- Być może.- Walter stanął obok Reyna i przez chwilę obaj patrzyli w milczeniu na ulicę. Walter odezwał się pierwszy. - Jeszcze jedno... Miałem okazję spędzić trochę czasu z Jocelyn. To niezwykła młoda kobieta i wierzę, 
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że nie ma zamiaru cię skrzywdzić. Kiedy poznasz jej tajemnicę, może także 

odkryjesz, że byłaby dla ciebie idealną partnerką. 

- Mówisz jak Agatha. Dlaczego wam zależy na moim ożenku? 

- Cóż, twoja babka pragnie niańczyć małego słodkiego cherubinka. A ja, 

mój przyjacielu, chcą tych wszystkich kobiet, które teraz leżą u twoich stóp. 

Reyn, już w lepszym nastroju, roześmiał się serdecznie. 

- Jesteś prawdziwym libertynem. 

- Wiem. - Walter uśmiechnął sią, kładąc dłoń na ramieniu Reyna. - A teraz, kiedy wróciliśmy już z naszej małej podróży w przeszłość, pozwól, że cię opuszczę. Jak długo zostaniesz w Londynie? 

- Kilka dni. Muszę znaleźć odpowiedzi na pewne pytania. To jeszcze jeden powód, dla którego przyjechałem do Londynu. Chcę, by Maddox zbadał 

przeszłość Jocelyn. Zobaczymy, co uda mu się odkryć. 

-Doskonale. A teraz idź do Celeste i znajdź ukojenie w jej ramionach. 

Do zobaczenia jutro. 

Siedząc ze szklaneczką brandy przed płonącym kominkiem, Reyn pogratulował sobie w duchu opanowania, z jakim udało mu się przyjąć wszystkie gratulacje. Po całym tygodniu dyskretnych indagacji, szeptów i znaczących spojrzeń był wyczerpany nerwowo. Cały czas czuł się jak zwierzę schwytane w pułapką. 

Niestety wizyta u Celeste okazała się błędem. Spędzone w jej towarzystwie popołudnie było całkowitą stratą czasu. Starał się wzbudzić w sobie pożądanie dla tej kobiety, ale bezskutecznie. Więcej do niej nie poszedł, 

jednak nawet przed samym sobą nie potrafił przyznać, że za ten brak męskiego wigoru odpowiedzialna jest jasnowłosa, ciemnooka czarodziejka, nawiedzająca jego sny. 

Zaklął w bezsilnej złości, a potem znów przeczytał list od Maddoksa.   Brak śladów. Nie ustaję w poszukiwaniach.  Do diabła! Ten człowiek niczego na razie nie zdołał sią dowiedzieć. Pozostawało wiąc tylko jedno rozwiązanie. Trzeba wrócić do Blackburn Manor i samemu zdobyć jakieś informacje. Cel uświęca środki. 

Noc minęła spokojnie. 
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Ukryty w cieniu wielkiego wiązu, Reyn obserwował Jocelyn, która biegła 

przez bujne, zielone ogrody Blackburn Manor. Spod sukni błyskały jej bose 

stopy, na twarzy miała różany rumieniec, a ciepły wiatr rozwiewał jasne loki. 

Wielki czarny kocur drepta} za nią krok w krok. W końcu opadła na wełniany koc, a Cezar natychmiast ułożył się wygodnie na piersi swojej pani, trącając głowąjej podbródek. Jocelyn rozłożyła ramiona, jakby całą sobą chciała przyjąć ciepło porannego słońca. Nawet nie zwróciła uwagi, że zadarta suknia ukazuje całkiem sporą część jej kształtnych nóg. 

Niewinność tej sceny i uśmiech czystej przyjemności na lekko zarumienionej twarzy na chwilę odebrały Reynowi mowę. Zbyt dobrze pamiętał smak tych słodkich, czerwonych ust, zbyt dokładnie potrafił sobie wyobrazić to, 

co kryło się pod letnią suknią. Podniecenie wytrąciło go z zamyślenia; cicho ruszył trawnikiem przed siebie. Jego celem nie było odkrywanie uroków 

ciała tej kobiety, lecz tajemnic jej przeszłości. 

- Muszę przyznać, że coraz częściej zdarza mi się zazdrościć temu kotu, 

pani - powiedział. 

Jocelyn wyprostowała się gwałtownie i usiadła, zrzucając na trawę mocno 

niezadowolonego Cezara. Odgarnęła z twarzy niesforne jasne loki i wsunę

ła bose stopy pod spódnicę, 

- To bardzo denerwujący zwyczaj, panie. 

Odpowiedział jej niewinnym spojrzeniem. 

- O czym mówisz, pani? 

- O skradaniu się i zaskakiwaniu Bogu ducha winnych ludzi. Mogłabym 

zacząć się zastanawiać, czy nie jestem śledzona. 

- To moja posiadłość, pani. Mogę tu robić, co zechcę, nawet szpiegować.. . - Reyn uśmiechnął się, siadając obok młodej damy. 

Jocelyn spojrzała na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Przekomarzasz się ze mną, panie. 

Reyn uśmiechnął się jeszcze promienniej i oparł na łokciu. 

- Doprawdy? 

- Tak sądzę. Żaden prawdziwy dżentelmen nie zachowywałby się równie 

niegodnie wobec damy. 

- Sądziłem, że znamy sięjuż dość długo, pani, byś zdążyła poznać mojąpraw-

dziwąnaturę. - Dotknął palcami sukni. Siedział tak blisko, że wyraźnie widział 

rumieniec na policzkach Jocelyn, czuł bijący od niej świeży zapach lawendy. 

Przez chwilę oboje milczeli. Reyn zastanawiał się, czy Jocelyn zapyta go 

teraz o jego niespodziewany powrót, czy też zaczeka i porozmawia o tym 

z Agathą. W końcu to Jocelyn przerwała przedłużającą się ciszę i uklękła. 
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- Wybacz, panie. Muszę wracać do swoich zajęć. 

Najpierw więc postanowiła omówić sprawę z Agathą. 

- Pani, zaczekaj, proszę - powiedział. - Sądzę,, że nie skończyliśmy rozmowy. 

Jocelyn usiadła z powrotem na kocu sztywno wyprostowana i złożyła dłonie na kolanach. Wyglądała tak, jakby czekała na surowe kazanie. Rozbawiony pochylił głowę, by ukryć uśmiech. 

- W Londynie - zaczął dokładniej przemyślałem sytuację i zdałem sobie sprawę, że nie byłem całkowicie szczery wobec ciebie, pani, i Agathy. 

Moim zamiarem nie jest szkodzić ci, lecz raczej udzielić pomocy. Im prędzej 

odzyskasz, pani, pamięć, tym prędzej ja odzyskam wolność. - Wyjął z koszyka jabłko. Zaczął je polerować, spoglądając spod oka na Jocelyn, - Rozumiesz mnie, pani? 

- Tak. 

- Wróciłem, by tym właśnie się zająć. 

- Czym? 

- Udzielaniem ci pomocy. - Wbił zęby z jabłko, a Jocelyn zagryzła wargi. Biedna dziewczyna, pomyślał. Spojrzał na piersi wyłaniające się z dekoltu sukni i poprawił się w myślach. Nie dziewczyna, kobieta. Piękna kobieta... która odebrała mu wolność stanu bezżennego. - Pragnę pomóc ci odzyskać pamięć. 

- Skoro nie udało się to lekarzom, jak tego dokonasz, panie? - zapytała 

ostrożnie. 

- Jestem niezrównany w tej materii... Umiem zbierać informacje i szukać najwłaściwszych rozwiązań. 

Jocelyn patrzyła na niego w milczeniu. 

- Innymi słowy - ciągnął Reyn - mam prawdziwy talent do rozwiązywania zagadek. Użyję go w twojej sprawie, pani, i bardzo szybko wrócisz do swoich bliskich. 

Jocelyn zacisnęła usta. 

- Z pewnością zrozumiesz, panie, mój sceptycyzm co do twej nagłej chęci zaakceptowania mojej niedyspozycji i naszego małżeństwa. 

Usłyszał nutę nieufności w jej głosie. Nic dziwnego. 

- Cóż, jedno i drugie jest tylko chwilowe. 

- To prawda. 

Jocelyn zastanawiała się nad zmianą, jaka w nim zaszła. On natomiast bacznie obserwował Jolelyn.   Co właściwie widział w jej twarzy? Niedowierzanie, strach, może także podziw. Rozbawienie? Jedno wiedział na pewno: nie 56 

uwierzyła mu ani na chwilę. Nie domyślała się też jego strategii. Reyn postanowił zadziałać z zaskoczenia. Zrobi to, czego ona najmniej się spodziewa -

zostanie jej przyjacielem. A kiedy Jocelyn przestanie się mieć na baczności, on odkryje tajemnicę, pomoże dziewczynie, czy będzie tego chciała, czy nie, 

i sam odzyska wolność. 

Jocelyn wpatrywała się w swoje stopy. Reyn doszedł do wniosku, że wprowadzenie tego planu w czyn nie nastręczy mu większych trudności. Lekka opalenizna, spowodowana zapewne częstymi spacerami w słońcu, podkreślała wysokie kości policzkowe Jocelyn, zadarty nosek i pełne usta. Westchnął 

z żalem. Może zbyt szybko postanowił skazać się na celibat. Może powinien 

się jeszcze nad tym zastanowić. Jocelyn była już przecież jego żoną. Bezpo

średnia konfrontacja nie przyniosła skutku, Reyn postanowił więc wykorzystać swój urok uwodziciela. Biorąc pod uwagę urodę dziewczyny, przyjdzie mu to bez trudu. 

- Zgoda? - zapytał wreszcie. Kiwnęła niechętnie głową, więc ciągnął: -

Doskonale. Mam pewien pomysł, jak odkryć twą tożsamość, pani. Codziennie będziemy wypróbowywać inne imię, aż trafimy na właściwe. Hm... -

urwał. - Może spróbujmy porządku alfabetycznego. Zaczniemy od Antouiette. 

Drugiego imienia Marie, która odeszła, oskarżona o zdradę, poza tym jednak była bardzo interesującą, acz nierozumianą przez świat kobietą. - Spojrzał na Jocelyn, ciekaw, jak ona zareaguje. Przyznał w duchu, że podoba  mu się ta zabawa. Zjadł ostatni kęs jabłka i cisnął ogryzek pod pobliskie drzewo. - A może Allegra? Co znaczy po łacinie „chyża, radosna". Melodyjne, nieco egzotyczne imię, - Jocelyn patrzyła na niego bez słowa, wyraźnie zaskoczona. - Nie? A więc dobrze. Spróbujmy imion królewskich. O tak. Czy Anna wywołuje jakieś skojarzenia, pani? - Jocelyn siedziała bez ruchu i milczała, a Reyn po raz pierwszy od wielu dni mia$ wrażenie, że wiatr mu sprzyja. 

Tak, zdecydowanie dobrze się bawił. Ujął jej dłoń i poklepał lekko, jak zatroskany ojciec. - Widzę, że radość wywołana moim pragnieniem niesienia pomocy odebrała ci mowę, pani. A tak przy okazji - dodał. - Czy mam wyznaczyć sługę, który będzie próbował dań z mojego talerza, czy też mogę siadać do posiłków bez obaw? 

Jocelyn nie wytrzymała i parsknęła śmiechem. 

- Sądzę, panie, że sam powinieneś odwiedzić Bedlam i zabawić tam nieco dłużej. Bo jesteś albo zupełnie szalony, albo pozbawiony skrupułów. Zapewniam, że nic ci przy mnie nie grozi, chyba że znowu nadwerężysz moją cierpliwość, tak jak owego wieczoru. 

Reyn wstał, dając do zrozumienia, że uważa rozmowę za zakończoną. 
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- W takim razie będę postępował z tobą, pani, nad wyraz ostrożnie. -

Wyciągnął rękę i z łatwością poderwał Jocelyn z ziemi, na chwilę przyciskając przy tym dziewczynę do piersi. Zarumieniła się, co znaczyło, że jego bliskość zrobiła na niej wrażenie. Uśmiechnął się. Oczywiście pamiętała ich 

nocne spotkanie równie dobrze, jak on. Tak, subtelne uwodzicielskie sztuczki będą kluczem do tej tajemnicy; on, jako doświadczony mężczyzna, szybko skłoni „żonę", by się odsłoniła. 

Wyciągnął przed siebie rękę, w której trzymał parę satynowych pantofelków. 

- Sądzę, pani, że należą do ciebie. 

Z ociąganiem wsparła się na jego ramieniu i stanęła na jednej nodze, by 

założyć pantofelek. Zachwiała się i oma] nie upadła, Reyn jednak chwyciłją 

w talii. 

- Puść mnie, książę -- zażądała stanowczo. 

- Wiesz już zapewne, że moje imię brzmi Reynolds. Możesz zwracać się 

do mnie „książę" lub „panie", ale przyjaciele zwą mnie Reyn, sądzę więc, że i ty powinnaś, skoro łączą nas więzy... miłości. 

Czuł ciepło jej ciała. Jakby dla potwierdzenia tych słów, zbliżył usta do 

warg Jocelyn. Ale w tej samej chwili Cezar skoczył mu na ramiona, wbijając 

pazurki w surdut. Reyn wyprostował się gwałtownie. 

- Dobry Boże, czy ten kot zawsze tak okazuje uczucia? 

Jocelyn zaśmiała się wesoło i wzięła kota w ramiona. 

- Musiał cię polubić, panie, bo nie na każdego wskakuje. 

- Dzięki Bogu. Nie wyobrażam sobie, co mówiono by o mnie w towarzystwie, gdyby wyszło na jaw, że boję się siadać do stołu i mam kota, który atakuje gości - zażartował, ruszając z Jocelyn i Cezarem do domu. W duchu 

gratulował sobie pomysłowości i rozwagi. 

Jocelyn szła do biblioteki, ostrożna, ale i ciekawa, czego chce Reyn, Od 

popołudniowego spotkania w ogrodzie bezustannie rozmyślała o jego propozycji i doszła do jednego wniosku. Ten człowiek miał jakiś chytry plan. 

Zatrzymała  się w otwartych drzwiach  i spojrzała na księcia, który siedział 

w fotelu przed kominkiem i czytał małą, oprawną w skórę książkę. Wyglądał trochę nieporządnie, co tylko dodawało mu wdzięku. Zmienił wysokie buty na miękkie pantofle. Miał na sobie szare spodnie i łużną koszulę w od-58 

cieniu kości słoniowej. Trzy górne guziki były odpiąte, więc znaczna część 

szerokiej klatki piersiowej pozostawała odsłonięta. Jocelyn natychmiast przypomniał się pierwszy pocałunek przy fortepianie, dotyk dłoni Reyna i jego zapach. 

- Dobry wieczór - powiedział. 

Jocelyn przeniosła wzrok z jego piersi na twarz. Nie oderwał oczu od książki, a jednak wiedział, że dziewczyna przyszła. I patrzyła na niego. Uśmiechał się, więc zapewne rozbawiła go ta sytuacja. 

- Briggs wspomniał, że chciałeś się ze mną widzieć - powiedziała trochę 

ostrzej, niż zamierzała. 

Reyn wstał i położył książką na stoliku. 

- Brakowało mi ci^przy kolacji, Jocelyn. A może: Anno? 

- Nazywaj mnie, jak chcesz, panie. 

- Reyn-poprawił ją szybko. 

- Reyn. Zjadłam kolację w swoim pokoju. 

Podszedł do niej, kręcąc z niezadowoleniem głową. 

- Jocelyn... Anno, jak mam rozwiązać tą zagadkę, skoro się przede mną 

ukrywasz? 

Jocelyn postanowiła trzymać nerwy na wodzy, przynajmniej do czasu, gdy 

pozna powód, dla jakiego została wezwana. 

- Nie ukrywałam się. 

- Cieszę się, że to mówisz. - Ujął ją za rękę i poprowadził głębiej do 

pokoju. - Wejdź, porozmawiajmy. 

- Mam więc odpowiadać na twoje pytania? 

- Przecież to niemożliwe, skoro straciłaś pamięć... - Zatrzymał się nagie 

i spojrzał jej w twarz, - Boże, a może i o tym zapomniałaś? 

Jocelyn nie wiedziała, czy ma większą ochotę się roześmiać, czy rozbić 

mu na głowie kryształową karafkę z brandy. 

- Jeśli liczyłeś na kolejną słowną utarczką, poddaję się bez walki. Nie 

jestem w nastroju. 

Reyn zaśmiał się wesoło. 

- Usiądź, Jocelyn. Nauczę cię zasad pewnej gry i porozmawiamy sobie 

jak dwoje dorosłych ludzi. Dziś w ogrodzie szło nam całkiem nieźle. Ani 

razu nie podnieśliśmy głosu, Grałaś już kiedyś w karty? 

Jocelyn usiadła przy małym kwadratowym stoliku. 

- Agatha pokazała mi, jak się stawia pasjanse... 

- To nudne. - Reyn się skrzywił. Wyciągnął z szuflady biurka dwie talie 

kart, usiadł naprzeciw Jocelyn i zaczął je tasować z wielką zręcznością. -
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W co zagramy? Nic mamy pudełka do faro, poker jest dość skomplikowany, 

a do wista potrzeba czterech osób - urwał i spojrzał na Jocelyn. Daj mi 

znać, jeśli któraś z tych nazw wyda ci się znajoma. 

Z pewnością to uczynię. 

- Dobrze. Zagramy więc w v ingt-et-un.  To prosta, lecz ekscytująca francuska gra. Umiesz liczyć do dwudziestu jeden? 

- Tak. 

Reyn z radością uderzył dłonią w blat stolika. 

- A widzisz? -- powiedział z dumą. Już coś wiemy. Jesteś wykształcona. 

Przedstawił zasady. Dziewczyna nie wiedziała, czy wybrał tak prostą grę, 

by nie obciążać zbytnio jej umysłu, czy dlatego, by móc ją poddawać indagacji, nie obciążając własnego. Rozegrali kiłka partii, podczas których Reyn objaśnił kilka podstawowych strategii, radząc, kiedy warto dobrać kartę, a kiedy nie. 

- Proponuję podnieść stawki? - rzekł po półgodzinie. 

Jocelyn pytająco uniosła brwi. 

- Ten kto wygra partię, będzie mógł zadać przeciwnikowi pytanie. To 

chyba najlepszy sposób, byśmy się lepiej poznali. 

Jocelyn także chciała dowiedzieć się o nim więcej, doszła zatem do wniosku, że może zaryzykować, pod warunkiem że będzie bardzo ostrożnie udzielać odpowiedzi. 

- Zgadzam się. 

Jocelyn dostała dziesiątkę i ósemkę, Reyn miał równe dwadzieścia jeden. 

Uśmiechnął się szeroko i zatarł ręce. 

- Wygrałem. Gdzie się urodziłaś? 

Nie zastanawiał się ani chwili. Jocelyn nie wątpiła, że wcześniej wymyślił 

pytania. Cóż, wcześniej czy później przyjdzie i na nią kolej. 

- Pamiętam, że nazwa kończy się na ,,-shire". Czy to może być pomocne? 

- Oczywiście, że nie. Takie zakończenie ma połowa angielskich miast. 

Przy następnym rozdaniu wygrała Jocelyn. 

- Teraz ja pytam. Dlaczego tak nagle wyjechałeś, panie, do Londynu? 

- Przypomniałem sobie, że mam tam sprawę, którą powinienem się zająć. 

Przy kolejnej partii zremisowali, po czym Reyn pozwolił Jocelyn rozdawać. Dostała dwie dziesiątki, Reyn uzbierał dziewiętnaście punktów. 

- Po co wyjechałeś do Hiszpanii? - zapytała. 

- Kupiłem nowy statek od jednego z moich amerykańskich przyjaciół, 

- W Hiszpanii? 

- Jedno pytanie naraz, moja droga. 
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Jocelyn wygrała kolejną partię i uśmiechnęła się szeroko. Reyn zmarszczył brwi. 

- Dlaczego w Hiszpanii? - powtórzyła. 

- Mój przyjaciel prowadzi tam interesy. 

Grali kolejne pół godziny. Jocelyn wygrywała częściej. Reyn odsunął się 

w końcu od stolika, potarł kark dłonią i uśmiechnął się posępnie. Najwyraźniej nie był zadowolony z efektu tego wieczornego spotkania. 

- Dobrze grałaś, pani - przyznał. 

Nie mówił o kartach, i Jocelyn doskonale o tym wiedziała. 

- Ty również, panie. 

- Ale to dopiero początek. Na razie dowiedziałem się, że urodziłaś się 

i wychowałaś w mieście, którego nazwa kończy się na ,,-shire"; miałaś wesołą, rudowłosą przyjaciółkę, pokojówkę Molly, królika o imieniu Hippity i chodziłaś do szkoły gdzieś w Angin. 

- A ty, panie, pasjonujesz się wyścigami konnymi, do szaleństwa kochasz 

swoją babkę i miałeś kiedyś salamandrę Sally, Niedawno skończyłeś dwadzieścia osiem lat, przez cztery lata pływałeś na okrętach wojennych, a niedawno kupiłeś nowy statek. Twoim ulubionym kolorem jest czarny, choć to właściwie nie kolor. Poza tym lubisz dania z jagnięciny. Aha, wiem też, że 

uwielbiasz grać w karty, ale nie znosisz przegrywać. 

- Nie przypominam sobie, żebym ci to, pani, wyznał. 

- Nie musiałeś. Mam mówić dalej? 

- Zdaje się, że jesteś teraz dumna z siebie, pani. Zagramy znowu, ale w inną grę. Taką, w której będę mógł oszukiwać. 

- Nie jesteś zdolny do oszustwa, panie. Nienawidzisz kłamców i oszustów. 

- Sam nie wiem, co w tej chwili myślę o kłamcach. 

Przyznaj się, pomyślała Jocelyn, są kłamcy, którzy wydają ci się bardzo 

pociągający. Wstała z krzesła. 

- Dziękuję za interesujący wieczór. 

- Zaczekaj... Nie dostanę całusa na dobranoc? 

- To chyba nie jest dobry pomysł - odparła, podchodząc do drzwi. 

- Boisz się jednego małego pocałunku? - Reyn zbliżył się do Joceiyn, 

ujął jej podbródek i delikatnie pocałował dziewczynę w usta. 

Dotyk jego warg, słodki, czuły, obezwładniający, rozpalił Jocelyn. Kiedy 

Reyn odsunął się, z trudem powstrzymała się od przyciągnięcia go do siebie 

 z powrotem. 

- Pamiętaj, Jocelyn - powiedział. -- Kiedy czegoś pragnę, potrafię być 

bardzo cierpliwy. Dobrej nocy. 
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Było to wyzwanie. Ale Jocelyn nie miała zwyczaju cofać się przed wyzwaniami, więc i tym razem tego nie zrobi. Nuta zarozumiałości w jego głosie zirytowałają, nie zatarła jednak wspomnienia pocałunku ani miłego wieczoru, który spędziła w towarzystwie księcia. W milczeniu, ze wzrokiem wbitym w dywan, odwróciła się i wyszła z pokoju. 
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Jakimże jest głupcem! Jeśli ta szarada potrwa dłużej, to on prawdopodobnie całkiem postrada rozum. Minął tydzień - siedem długich dni i nocy -

i nic. Nie, tak naprawdę dowiedział się bardzo wiele o Jocelyn, wiedza ta 

jednak ani trochę nie zbliżyła go do poznania tożsamości kobiety mieszkającej pod jego dachem. 

Dowiedział się też sporo o sobie. Pociąg fizyczny, jaki w stosunku do Jocelyn odczuwał, nasilał się coraz bardziej, stawał się niemal bolesny. Poprzedniego wieczoru, przy prostej grze w karty, owładnięty dziką żądzą, prawie stracił panowanie nad sobą. Nic dziwnego, że tak niewiele brakowało, a byłby przegrał. Przed oczami miał stale jej usta, ciągle czuł dotyk delikatnego języka. Przypominał sobie widok smukłych palców, sięgających po kandyzowane migdały. Jego nastrój wahał się od pogardy dla samego siebie 

z powodu tych nieczystych myśli, po dumę, że jednak zdołał utrzymać ręce 

przy sobie. Pocałunek na dobranoc, na który sobie pozwolił, tylko rozbudził 

jego apetyt. Siedząc w sypialni na stołku obitym skórą, zastanawiał się, jak długo jeszcze zdoła kontrolować pożądanie. 

Klnąc pod nosem, wciągnął wysoki but na nogę i sięgnął po drugi. Gdzie, 

u licha, podział się lokaj? 

Drzwi do pokoju uchyliły się powoli. 

- Spóźniłeś się, Dither. Zdążyłem się już sam ubrać - powiedział i podniósł wzrok. - Och, to ty. 

Cezar wszedł bezszelestnie do pokoju, wygiął grzbiet, przekrzywił głowę 

i spojrzał na Reyna wyczekująco. 

- Przyszedłeś przypuścić na mnie kolejny atak? Cóż, za późno. Jak widzisz, zdążyłem zabezpieczyć stopy. Musiałbyś mierzyć wyżej. Lepiej jednak idź i poszukaj Rebela. Jego już i tak doprowadziłeś do rozstroju nerwowego.. . - Reyn patrzył na kota przez chwilę. - A może wyznałbyś mi imię 62 

twojej pani? Albo coś, co dotyczy jej przeszłości? - Reyn założył ręce na 

piersi i zmarszczył brwi. - Nie? Cóż, będę cierpliwie czekał. Wcześniej czy 

później czymś się zdradzi. 

Reyn wstał, kot natomiast usiadł i zaczął lizać futerko. Książę zawiązał 

pod brodą fular w luźny węzeł. Zszedł na dół na śniadanie, ale w jadalni 

nikogo nie zastał. Na kredensie stała zimna owsianka, podobnie jak kawa, 

herbata i tosty. Nie czekały na niego żadne wędliny, słodkie bułeczki czy 

choćby plasterek sera. Brakowało nawet porannej gazety. 

Zdecydowany dać wyraz swemu niezadowoleniu z tego stanu rzeczy Reyn 

ruszył do kuchni. Jednym szybkim pchnięciem otworzył drzwi i znieruchomiał. 

Kuchnia rozbrzmiewała wesołym śmiechem. Wyglądało na to, że zebrali 

się w niej wszyscy mieszkańcy domu. Całe pomieszczenie było pełne kwiatów - żonkili, hiacyntów, pierwiosnków, naparstnic, dzwonków leśnych. 

Żółtych, białych, różowych, fioletowych. Stały w wazonach i koszykach, 

leżały na stole. W samym środku wielobarwnego chaosu siedziała Jocelyn. 

W kuchni nagle zapanowała cisza. 

- Czy ktoś umarł? - spytał Reyn sarkastycznie, by wyraźnie okazać irytację. 

- Dobry Boże, oczywiście, że nie. 

- Babciu? To ty? 

Agatha pomachała do niego zza ogromnego bukietu kwiatów. Rebel krył 

się za jej krzesłem. 

- Tak, mój drogi. Czy to nie cudowne? 

- Cudowne? Słowo to zupełnie nie pasuje do mojego obecnego nastroju. 

Czy to nie jest przypadkiem złota waza do zupy, którą dziadek dostał od 

króla? Nie wiem, co by pomyślał, gdyby wiedział, że teraz jada z niej pies. 

- Byłby zachwycony, że to okropne naczynie w końcu do czegoś się przydało. Moim zdaniem król miał bardzo kiepski gust. Jak można ofiarować w prezencie ślubnym naczynie zdobne w wizerunki spojonych wieśniaków, 

cieszących się życiem we wszystkich jego przejawach... Poza tym Rebel 

zasłużył na nagrodę. Biedny pies w końcu odważył się wrócić do domu. -

Agatha zamachała rękami. - [ co o tym sądzisz? Jocelyn postanowiła wpuścić do domu powiew wiosny, by uczcić mój powrót do świata żywych. 

Reyn odwrócił się, by spojrzeć na Jocelyn, i aż zaparło mu dech w piersiach. Boże, była naprawdę piękna. Włosy, mieniące się wszystkimi odcieniami złota, opadały na ramiona. Za jedno ucho miała zatkniętą czerwoną różę. Reyn natychmiast zaczął sobie wyobrażać, co mógłby zrobić z czerwoną różą i tajemniczą, nagą kobietą. 
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Otrząsnął sicz tych nieskromnych rozmyślań i postanowił wrócić do kwestii swojego śniadania, a raczej jego braku. 

Babciu, bardzo się cieszę, że dziś opuściłaś już swój pokój. Jocelyn, 

mam nadzieję, że w ogrodzie zostały jakieś kwiaty, których Martin mógłby 

doglądać. A może jeszcze ktoś zechciałby mi podać filiżankę gorącej kawy... 

Kucharka nagle pisnęła z przerażeniem. Wszyscy zupełnie zapomnieli o gospodarzu. 

- Bardzo cię przepraszam, książę - wtrąciła się Jocelyn. 

- Reyn -poprawił ją po raz kolejny. 

Reyn. Po śniadaniu osobiście wezwałam służbę do pomocy. Jeśli zechcesz udać się do jadalni, dopilnuję, by natychmiast podano ci śniadanie. 

Agatha i ja przyłączymy się do ciebie. 

- Czy zakończyłaś już swoje zadanie tutaj? - Reyn rozejrzał się po zasłanej kwieciem kuchni. 

Nie, ale zajmę się tym później. 

- Rozumiem, że to, czym się tu zajmowałaś, sprawiało ci przyjemność? 

- O tak. 

- Bardzo dobrze. Nie przeszkadzaj więc sobie. Nie pamiętam, bym kiedykolwiek spożywał posiłek w kuchni. Tym razem jednak wyjątkowo będę śniadał tutaj. - Miedziany rondel z łoskotem spadł na podłogę. - Oczywiście, jeśli kucharka nie wpadnie w histerię. 

Służba rzuciła się do pracy z zapałem, którego oczekiwał. Kiwnął głową 

z aprobatą i podszedł do Jocelyn. 

- Jesteś zły, panie? - spytała. 

- Właściwie nie. Już nie, skoro znam okoliczności sprawy i wiem, że 

wkrótce zostanę nakarmiony. Jestem wyrozumiały. Nie sądzisz? - Mrugnął 

do niej szelmowsko. Pod jego spojrzeniem Jocelyn zaczęła wiercić się niespokojnie i w końcu podniosła rękę z zamiarem wyjęcia róży zza ucha. -

Zostaw, pani - powiedział, dotykając palcami jej policzka. Ignorując zebraną w kuchni służbę, pozwoli! sobie na poranny pocałunek. - Piękna. 

Jego głos był równie zmysłowy, jak dotyk dłoni. 

- Twój ogród jest pełen wspaniałych kwiatów. 

Nie przestawał gładzić kciukiem gładkiej twarzy. Fakt, że Jocelyn się nie 

odsunęła, sprawił mu przyjemność. 

- Mówiłem o tobie. Barwa tej róży pasuje do twoich ust. - Gdy Jocelyn 

zarumieniła się lekko, Reyn pomyślał, że może właśnie dziś uda mu się dowiedzieć czegoś ważnego. Dziewczyna oczekiwała wybuchu gniewu, a on zaskoczył ją łagodnościąi zrozumieniem. Usiadł i pochylił się ku niej. -Dziś b4 

zajmiemy się literą G. Wypróbujmy kilka skandynawskich imion. Gerta? 

Gunda? Może szuka cię wysoki, jasnowłosy mąż, przypominający Th ora? 

JoceJyn myślała przez chwilę, choć oboje wiedzieli, że ten poranny rytuał 

jest tylko zabawą. Reyn wybierał różne imiona, a ona chętnie uczestniczyła 

w tej grze. Czasem zastanawiała się dłużej nad jakimś imieniem, czasem 

wypowiadała je na głos. Była to śmieszna, dziecinna zabawa, w której jednak Reyn znajdował wielką przyjemność. 

- Trudny wybór, panie. Spróbuj nazywać mnie Gunda? 

- Doskonale. Rcyn upił łyk kawy, a potem, przypomniawszy sobie 

o obecności Agathy, przesunął nieco stojący na stole bukiet. Agatha siedzia

ła u szczytu stołu w królewskiej pozie i piła herbatę. Niebieskie dzwonki 

wyhaftowane na białym kołnierzu podkreślały błękit materiału jej sukni. We 

włosach miała malutki pęk pierwiosnków. - Babciu, wyglądasz wspaniale. 

- Dziękuję. Tak też się czuję. Bardzo lubię moje pokoje, ale muszę przyznać, że miałam ich już trochę dość. 

- Zachowaj jednak ostrożność w swoich poczynaniach. W przeciwnym 

razie znowu będziesz skazana głównie na towarzystwo pulchnych cherubin-

ków. 

- Mówisz zupełnie jak doktor. - Agatha machnęła ręką. - Briggs, pospiesz się z tym śniadaniem. Z ustami pełnymi jedzenia książę nie będzie mógł prawić mi kazań. 

W tej chwili na stole pojawiły się naczynia, więc Agatha uśmiechnęła się 

z zadowoleniem. 

- Widzę, że wszyscy spiskujecie przeciw mnie. - Reyn spojrzał na postawiony przed nim talerz, po czym przeniósł wzrok na Jocelyn. - Znowu. 

- Nie widzę tu żadnego spisku. 

Głos Jocelyn zabrzmiał, jego zdaniem, zdecydowanie zbyt niewinnie. 

- Makbet też nie widział - odparł. -1 co mu się przytrafiło. 

- Sądzę, że Makbet padł ofiarą własnej arogancji. 

Znajomość Szekspira była wskazówką, której nie mógł zignorować. Jedząc szynkę i ser, przyglądał się uważnie Jocelyn. 

- Widziałaś kiedyś tę sztukę na scenie? W Londynie? 

Jocelyn potrząsnęła głową. 

- Więc może na wsi? W wykonaniu objazdowego teatrzyku? 

Nie, nie sądzę. 

- A więc zainteresowanie Szekspirem musi w twoim przypadku wypływać 

z wykształcenia, jakie odebrałaś. Doskonale. Wiele kobiet uczy się tylko haftować i podawać herbatę. Kto mówił ci, pani, o naszym wielkim dramaturgu? 
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- Pamiętam jak przez mgłę - odparła Jocelyn, bawiąc się żółtym żonkilem - starą kobietę o siwych włosach, ciemnych oczach i dość dużym haczykowatym nosie, która mi czytała. 

- Jak miała na imię? Może była twoją babką? Chociaż nie sądzę, by ktoś 

spokrewniony z tobą miał haczykowaty nos - dodał po namyśle. 

Jocelyn z rezygnacją wzruszyła ramionami. 

- Niestety, nic więcej sobie nie przypominam. 

- Szkoda - mruknął Reyn. Uśmiechnął się i wrócił do jedzenia. 

- Reyn, przestań męczyć tę biedną dziewczynę. 

Książę spojrzał na babkę z udawaną urazą. 

- Męczyć? Babciu, skąd ten pomysł? Rozmawiam po prostu ojej znajomości literatury i źródle tej wiedzy. - Odwrócił się do Jocelyn. - Zapewne dostrzegasz tę różnicę, pani? 

- Bądź pewien, że dostrzegam wiele rzeczy. Zwłaszcza związanych z tobą, panie. 

Agatha pochyliła głowę, by ukryć uśmiech, a Reyn otarł usta serwetką-

Brzęk naczyń i garnków przypomniał mu, że nie są sami. Jako urodzony 

strateg, wiedział, kiedy należy przystąpić do ataku, a kiedy się wycofać. 

- Cóż, jak wiecie, mam wiele obowiązków. Briggs, idę pracować w gabinecie. Przyślij mi tam więcej kawy - powiedział i odwrócił się do obu kobiet. - Dziękuję za tę miłą odmianę w naszej codziennej rutynie. Z radością będę oczekiwał dzisiejszego wieczoru. Może omówimy kolejną sztukę Szekspira. Stworzone przez niego postacie są tak złożone, a wątki intrygujące, że będzie o czym rozmawiać. 

Wyszedł, nie czekając na odpowiedź. W myślach układał listę historii, które 

mogłyby okazać się przydatne. 

Kwiecień był pełen słońca i ciepłych wieczornych deszczów. Każdego 

popołudnia podczas spacerów Jocelyn odkrywała kolejny zieleniejący krzew 

czy nowe obsypane kwieciem drzewo, zwiastujące nadejście wiosennego 

odrodzenia. Była to jej ulubiona pora roku. Jednak tego dnia, siedząc wraz 

z Agathą w ogrodzie pod wielkim klonem, czuła tylko narastającą frustrację. Mięła w dłoni stokrotkę, powoli obrywając płatki żółtego kwiatuszka. 

- Czy on nie może zostawić mnie w spokoju? 

Agatha odchrząknęła. 
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- Cierpliwości, moja droga. Pamiętaj, że nie dałyśmy mu prawa wyboru. 

- Co dzień próbuje nowej taktyki, by wyciągnąć ze mnie prawdę. Teraz 

wykorzystuje sztuki Szekspira. Jest tak uprzejmy, że aż nudny. Od swojego 

powrotu z Londynu ani razu nie podniósł głosu, co jest bardzo podejrzane. 

Chciałabym tylko, żeby przestał tak natarczywie interesować się moją przeszłością. 

- Mimo że to ja was skojarzyłam, Reyn uważa, iż jest za ciebie odpowiedzialny, i chce twojego bezpieczeństwa. 

- Będę bezpieczna, jeśli zrealizuję plan, a książę przestanie mi przeszkadzać. 

Agatha uśmiechnęła się, jakby chciała powiedzieć, że rozumie to, czego 

Jocelyn jeszcze rozumieć nie może. Poklepała dziewczynę po ręce. 

- Reyn nie zwykł pozostawiać nierozwiązanych spraw innym. A poza tym, 

jak się między wami układa? 

- Zdumiewająco dobrze - odparła Jocelyn. Biorąc pod uwagę ataki księcia i jej wybuchowy temperament, trudno było uwierzyć, że w Blackburn Manor tak długo panował spokój. Najbardziej zaś zdumiewało, że z każdym 

dniem lubiła Reyna coraz bardziej. Okazał się silny, inteligentny, dowcipny. 

Emanowar męskim czarem, czasami przyprawiającym o dreszcze. Dobrze 

się czuła w jego towarzystwie i czekała na pieszczoty, którymi ją obdarzał. 

Każdego wieczoru przed udaniem się na spoczynek składał na jej ustach 

pocałunek, który trafiał wprost do duszy, a ciało ogarniał palącym płomieniem. 

Myśląc o ubiegłym tygodniu, zmarszczyła brwi, a stokrotka straciła kolejny płatek. Dni mijały, każdy kolejny podobny do poprzedniego. Jadła śniadanie z Agathą i Reynem, który zaraz potem zamykał się w gabinecie albo udawał się na objazd posiadłości. Jocelyn spędzała czas z Agathą, czytając, 

grając na fortepianie lub przechadzając się po ogrodach i Jasach. Wieczory 

różniły się trochę od siebie, w zależności od kaprysów Reyna, zazwyczaj 

jednak jedli razem kolację, a potem grali w karty albo w szachy. 

Jocelyn pomyślała o tym, j ak spędzi resztę tego dnia, i zmięła kwiatek w ma

łą kulkę. 

- Muszę wracać do domu. Przyłączysz się do mnie, pani? 

- Nie, chciałabym jeszcze trochę zostać na powietrzu. 

Jocelyn wstała, odetchnęła głęboko i wyszła z chłodnego cienia na zalany 

słońcem trawnik. Czas porzucić rozmyślania o przeszłości, uspokoić rozedrgane emocje i wyostrzyć dowcip. Zbliżała się pora podwieczorku. Reyn z pewnością już jej oczekuje. 
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Weszła do domu i zatrzymała się nagle, widząc płaszcz i kapelusz na drewnianym stojaku w holu, Zajrzała do salonu i natychmiast rozpoznała niskiego, łysego mężczyznę, który siedział w wysokim skórzanym fotelu. Jęknęła w duchu. Zupełnie zapomniała o panu Nobbie. Spokój i harmonia w Blackburn Manor dobiegały końca. 

Podeszła do mężczyzny, wyglądającego jak ropucha w eleganckim odzieniu, i powitała go chłodno. 

- Dzień dobry, panie Nobb. Czy nie powinieneś pan być w fabryce? 

Lekceważąc zasady dobrego wychowania, Nobb nie wstał z fotela. 

- Słyszałem, że lord Wilcott wrócił. Jak już wspomniałem, zamierzam 

porozmawiać z nim osobiście. 

- Niestety, to niemożliwe. Jocelyn nie miała czasu wygłosić kazania na 

temat dobrych manier. Musiała jak najszybciej skłonić Nobba do odejścia. 

Lord Wilcott jest poważnie chory. 

Nobb prychnął z niedowierzaniem i podrapał się po łysinie, przesuwając 

językiem po górnych zębach, jakby chciał się pozbyć przyklejonych do nich 

resztek jedzenia. 

- Kamerdyner nic o tym nie wspominał. 

- Zapewne uznał, że będzie lepiej, jeśli ja przekażę ci tę wiadomość, pa-

nie. A teraz, proszę wybaczyć. Muszę wracać do swoich zajęć. - Jocelyn 

uśmiechnęła się wyniosłe, wskazując dłonią drzwi. 

Nobb ani drgnął. 

- Jak długo może potrwać ta niedyspozycja? - zapytał. 

- Nie wiadomo. 

Nobb złożył tłuste dłonie na wydatnym brzuchu, opiętym zbyt małą kami-

zelką. 

- Jeśli dziś nie spotkam się z księciem, bądź pewna, pani, że będę tu wra-

cał tak długo, aż zostanę przyjęty. Chcę, by powiedział mi osobiście, że ży-

czy sobie utrzymania zmian, których zażądałaś, pani. 

- Jeśli mówi pan o decyzjach dotyczących poprawienia warunków pracy 

w fabryce, to zapewniam, że książę popiera je w całej rozciągłości. 

- To się okaże, nieprawdaż? 

Jocelyn straciła resztki cierpliwości. 

- Nonsens - powiedziała władczym i stanowczym tonem. - Książę zgadza siew pełni ze wszystkimi zmianami,jakie wprowadziłam. Wczoraj przyjmując leki, wspomniał o korzyściach, jakie z tego wynikną. Wyraził uznanie dla troski i zaangażowania z mojej strony. 

- Na co właściwie cierpi książę Wilcott? -- spytał nieufnie Nobb. 
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Jocelyn wiedziała, że Nobb nie uwierzył w ani jedno słowo, natychmiast jednak wypowiedziała nazwę choroby, która przyszła jej do głowy jako pierwsza. 

- Na malarię. Zaraził się podczas jednej ze swych podróży i od czasu do 

czasu miewa nawroty. - Nobb uniósł tylko brwi, nie zdradzając najmniejszej 

chęci opuszczenia domu, więc Jocelyn dodała: - Mąż będzie bardzo niezadowolony, kiedy się dowie, że kwestionował pan moje decyzje. 

- Oczywiście, moja droga. 

Jocelyn odwróciła się gwałtownie. Reyn podszedł powoli i złożył ceremonialny pocałunek na jej dłoni, którą następnie przytrzymał w swojej. Jocelyn patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami, usiłując wywnioskować, co 

usłyszał i w jakim jest nastroju. 

- Z jakimże to problemem przyszedł do nas pan Nobb? 

Zarządca wstał z fotela, uśmiechając się tryumfalnie. Jocelyn miała wielką chęć zetrzeć mu ten ohydny uśmiech z twarzy. 

- Sądzę, że... - zaczęła. 

- Miło pana widzieć, sir. Cieszę się, że wraca pan do zdrowia. 

Reyn zmarszczył surowo brwi, po czym uśmiechnął się do Jocelyn. 

- Tak. Malaria to istny dopust boży. Czyż nie, moja droga? 

Jocelyn pociemniało przed oczami. Reyn najwyraźniej słyszał wszystko. 

- Jesteś pewny, że możesz już wstawać z łóżka, panie? - spytała z przesadną troską. 

- Nastąpiło cudowne ozdrowienie - oznajmił Reyn, poprawiając kołnierz 

koszuli. 

- Wybacz mi zatem. Zostawię panów teraz, byście mogli w spokoju omówić interesy - powiedziała, próbując wysunąć rękę z jego dłoni. 

- To niemożliwe, jako że ty zainicjowałaś zmiany. Pozwól, pani. - Reyn 

poprowadził ją w stronę sofy, na której oboje usiedli. 

Biorąc pod uwagę obrót spraw, Jocelyn postanowiła grać rolę oddanej 

małżonki. 

- Panie Nobb, ma pan, jak rozumiem, jakieś pytania? 

Lodowata uprzejmość Reyna zbiła Nobba z pantałyku, ale tylko na chwilę. 

- Cóż, proszę księcia... podczas pana nieobecności pańska małżonka 

wprowadziła w fabryce zmiany sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem... Koń 

by się uśmiał! -- Nobb zachichotał wyraźnie ubawiony własnym dowcipem, 

po czym odchrząknął z zakłopotaniem, gdyż nikt nie podzielał jego wesoło

ści. - Pomyślałem, że może wolałby pan, sir, by wszystko wróciło do poprzedniego stanu. 

Reyn spojrzał na Jocelyn. 
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- Zmiany, tak. Przeglądałem dziś księgę rachunkową i odkryłem ich zasięg. Muszę przyznać, że efekty są zdumiewające. 

Zarządca uśmiechnął się z satysfakcją. 

- Próbowałem to wyjaśnić pańskiej małżonce, sir, ale kobiety nie pojmują pewnych spraw. Odpowiednim miejscem dla niewiast jest sypialnia, sir. 

- Cóż, nie jesteśmy tu po to, by dyskutować o tym, do czego nadają się 

kobiety, a do czego mężczyźni. 

Przywołany do porządku Nobb ruszył do ataku. 

- Cóż, przede wszystkim chciałbym, żeby robotnice wróciły do warsztatów, zamiast tkać po domach. Chyba że wolą opiekować się dziećmi, a nie pracować. A żeby starsze dzieci chodziły do szkoły? To nonsens. Wykształcenie na nic im się nie przyda, a wszyscy wiemy, że mogą wyrabiać pełne dniówki, tak jak dorośli. Nie sądzę też, by skrócenie dnia pracy było dobrym pomysłem. A obrotowe maszyny na pewno nie sąlepsze od ręcznych nożyc. 

- Nobb urwał i spojrzał na Reyna, który słuchał z nieprzeniknionym wyrazem twarzy. 

Jocelyn drżała ze zdenerwowania. Zachowanie Reyna, który delikatnie 

gładził wnętrze jej dłoni, także nie działało uspokajająco. Wierciła się niespokojnie, częściowo ze strachu, częściowo z podniecenia wywołanego pieszczotą. Gdyby Reyn mógł czytać w jej myślach... 

Przyjmując milczenie za aprobatę wygłoszonych przemyśleń, Nobb zaczął zbierać swoje rzeczy. 

- Cóż, jeśli nie ma pan nic przeciw temu, sir, zajmę się tym od razu... 

- Nie tak szybko - odezwał się Reyn. - Co dokładnie masz pan zamiar 

poprawić? 

- Liczby jasno wskazują, sir, że krótszy dzień pracy przy utrzymaniu wynagrodzeń w tej samej wysokości nie ma najmniejszego sensu. I nie wierzę w domowe tkanie, bez względu na opinię księżnej pani. Uważam, że lepiej 

 wrócić do starego systemu. 

Zdenerwowanie Jocelyn sięgnęło zenitu. Nie była w stanie milczeć ani 

chwili dłużej. 

- Jak pan śmie! Pozwala pan, by sześcioletni chłopiec pracował od świtu 

do zmierzchu, odrywa pan matki od niemowląt, które cierpią głód. Oszczędza na ogrzewaniu i świetle, daje im zepsute narzędzia. Niszczy rodziny. 

Wyczerpani i zniechęceni zaczną w końcu wytwarzać nic niewarte tkaniny. 

Są nie wy kształceni i niskiego urodzenia, ale to ludzie. Zasługują na przyzwoite płace i warunki pracy. A pan stworzył tu fabrykę, jakich wiele w miastach, gdzie ludzie umierają z wycieńczenia i niedożywienia. 
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Mój małżonek chce poprawić tę sytuacją, a jeśli pan nic widzi, że to możliwe, to jest tak głupi, na jakiego wygląda. -- Jocelyn natychmiast pożałowa

ła swego wybuchu i zagryzła wargi. Spojrzała na Reyna i ze zdumieniem 

odkryła, że patrzy na nią z uśmiechem. 

- Skończyłaś, pani? - spytał, a gdy zaskoczona jego nonszalancją, kiwnęła głową, szepnął jej do ucha: -- Na pewno, Millicent? 

Patrzyła na księcia szeroko otwartymi oczami. 

- Jak widzisz, Nobb, lady Wilcott ma bardzo osobisty stosunek do tych 

zmian, Być może, moja droga, pan Nobb byłby mniej zatroskany, gdyby 

wiedział, gdzie zdobyłaś swoją wiedzę. Opowiedz mu, proszę, o swoim 

wykształceniu. 

Jocelyn uśmiechnęła się chłodno. 

- Jestem pewna, że pan Nobb nie chciałby słuchać tak długiej i nudnej 

historii. 

- Skoro tak sądzisz... - Reyn odwrócił się do Nobba, - Jak pan widzi, 

moja żona uważa mnie za reformatora. Nic mam wyboru, muszę pozwolić 

jej przeprowadzić plan do końca. 

Nobb zbladł. 

- Ależ... książę... przecież to kobieta! 

- Owszem. Za to właśnie codziennie dziękuję Bogu. 

Twarz Nobba przybrała odcień szkarłatu. Zarządca wyraźnie był wściekły. 

- Jak pan sobie życzy, sir. Po prostu przedstawiłem swoje zdanie. 

- Będę o tym pamiętał, aleja również mam coś do powiedzenia. Ze względu na twą wieloletnią służbę pozwolę ci zostać w fabryce. Jeśli jednak dotrą do mnie glosy o złym traktowaniu pracowników czy urągających ludzkiej 

godności warunkach pracy, zostanie pan natychmiast zwolniony. Wyrażam 

się jasno? - Zarządca w osłupieniu kiwnął głową. - Poza tym, Nobb, nie 

życzę sobie, byś kwestionował decyzje lady Wilcott. Nigdy. ~ Słowa Reyna 

i ton jego głosu wyraźnie dały Nobbowi do zrozumienia, że powinien sięjak 

najszybciej pożegnać. 

Jocelyn, która także myślała tylko o tym, by się oddalić, natychmiast się 

zaofiarowała, że odprowadzi gościa do drzwi. Reyn jednak uniemożliwił to, 

 wzywając Briggsa. 

- Porzuć nadzieję, że teraz stąd wyjdziesz wyszeptał z czarującym uśmiechem. 

Jocelyn zrozumiała, że to koniec. EJędzte musiała jeszcze dziś opuścić posiadłość. Znajdzie się na ulicy. Bez pieniędzy, bez żadnej możliwości, by zemścić się na swoim krzywdzicielu. Boże, co ze sobą pocznie? Jednocześnie 
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zastanawiała się, co odpowie, kiedy Reyn zadajej nieuniknione pytania. Cóż, 

zniesie wszystko z podniesionym czołem. Uniosła głowę i spojrzała księciu 

prosto w oczy, w oczekiwaniu na jego gniew. 

- Mogę zaoferować ci coś do picia, moja droga Millicent? 

- Słucham? - wyjąkała, wytrącona z zamyślenia jego uprzejmym pytaniem. 

- A tak przy okazji, jak ci się podoba twoje dzisiejsze imię? Czy budzi 

jakieś wspomnienia w tej ślicznej główce? - Reyn uniósł brew. - Nie? Cóż, 

w takim razie powinniśmy się napić. Odrobina czegoś mocniejszego pomo

że mi zwalczyć malarię. 

Mówił spokojnie i uprzejmie, Jocelyn nie wątpiła jednak, że jest bardzo 

niezadowolony z jej ingerencji w sprawy fabryki. 

- Wszystko wyjaśnią... 

Reyn oparł się łokciem o gzyms kominka. 

- Doskonale. Nie mogę się już doczekać, by usłyszeć tę historię. 

Jocelyn nie wiedziała, od czego zacząć. W końcu doszła do wniosku, że 

najlepiej uczyni, mówiąc prawdę. 

- Podczas twej nieobecności, panie, po części z nudów, po części z chęci 

odwdzięczenia się za hojność, postanowiłam zająć się. sytuacją w fabryce. 

- Zdaje się, że podjęłaś się także wielu innych rzeczy. 

Jocelyn nie zwróciła uwagi na tę ciętą odpowiedź i ciągnęła opowieść, 

zaczynając od swej pierwszej wizyty w fabryce. Straszne warunki, które tam 

panowały, przywiodły jej na myśl Bedlam. Po spotkaniu z panem Nobbem, 

człowiekiem bez serca i odrażającym pod każdym względem, przysięgła 

sobie, że zrobi wszystko, by poprawić los tkaczy. 

- Byłam pewna, że nie wiesz, co się tam dzieje, panie. Nawet ty nie pozwoliłbyś ludziom pracować od świtu do nocy w nieogrzewanych pomieszczeniach, bez światła i pożywienia, pod rządami tego okropnego człowieka. 

Musiałam coś zrobić. 

Reyn słuchał, z rzadka tylko przerywając jakimś pytaniem. 

- Nie podjęłam tej decyzji lekkomyślnie. Skalkulowałam wynagrodzenia 

robotników przy skróceniu ich dnia pracy i kosztach utrzymania sprzątaczek. Obliczyłam też przychody Jakie fabryka mogłaby osiągać, sprzedając wyroby wyższej jakości. Przy wykorzystaniu rotacyjnych obcinarek proces 

strzyżenia włosa tkaniny przebiega szybciej i efektywniej, jest także dużo 

czystszy. Fabryka zaczęłaby przynosić zyski, jeśli nie natychmiast, to z pewnością w ciągu kolejnego roku. 

- Bardzo interesujący plan. I niezwykle ryzykowny. 
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Jocelyn wzruszyła ramionami. Jej historia najwyraźniej nie rozproszyła 

wątpliwości księcia. 

- Wierzyłam, że los robotników twojej fabryki leży ci na sercu, panie. 

Poza tym uważałam te zmiany za konieczne. 

- Nie unoś się, pani. Moim zamiarem nie jest wykorzystywanie tych, którzy dla mnie pracują. Przyznaję, nie wiedziałem, jak wyglądająwarunki pracy w fabryce. Nie pamiętam też, jakież to pozytywne cechy Nobba zaważyły na mojej decyzji, by powierzyć mu stanowisko zarządcy. Dam jednak temu 

człowiekowi jeszcze jedną szansę. Jak najszybciej udam się do fabryki, by 

się upewnić, że wszystko jest tak, jak być powinno. - Spojrzał na Jocelyn 

i w zamyśleniu podrapał się po głowie. - Twoje talenty są istotnie zdumiewające, pani. 

- To wcale nie było tak trudne, jak mogłoby się wydawać. 

- Zakładam, że ludzie  sa kontenci ze zmian? 

- O tak. Zwłaszcza kobiety - ciągnęła Jocelyn entuzjastycznie, chcąc przekonać Reyna o słuszności swych poczynań. - Wprowadziłam podział prac. 

Niektóre z robotnic przędą i tkają, a inne barwią tkaniny i rozwieszają, by 

wyschły. Kolory są głębsze, bardziej nasycone, wzory wyraźniejsze. Jestem 

pewna, że teraz można żądać wyższej eeny. Jeśli istotnie przejrzałeś księgę 

rachunkową, panie, z pewnością dostrzegłeś nowe możliwości. 

- Gdzie nauczyłaś się czytać i rachować? 

Pytanie, zadane tak nagle, tonem konwersacyjnym, zupełnie zaskoczyło 

Jocelyn. 

- Wszystkie musiałyśmy się uczyć. Zakonnice... - Jocelyn urwała gwałtownie i zacisnęła usta. 

Reyn spojrzał na nią uważnie, unosząc brwi. 

-- Co powiedziałaś, pani? 

- Nie pamiętam. 

- Zakonnice? 

Jocelyn uśmiechnęła się z przymusem i potrząsnęła głową. 

- Jakieś wspomnienie wypłynęło nagle zmroków niepamięci i równie 

szybko uleciało. 

- Niech mnie diabli, jeśli w to uwierzę. -Reyn podszedł do Jocelyn wielkimi krokami, chwycił ją za rękę, poderwał do góry i przyciągnął do siebie. 

- Puść mnie, panie - wycedziła przez zaciśnięte zęby. 

- Mam już dość tych gierek, moja pani. 
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plan. - Jocelyn była bliska rozpaczy. Czy kiedykolwiek zdoła przekonać 

tego człowieka, by zostawił ją w spokoju? -- Nie mam żadnego planu, bo 

straciłam pamięć. 

- Już dość długo byłem cierpliwy. Kim jesteś? Jak się naprawdę nazywasz? Co przede mną ukrywasz? 

- Czy życzysz sobie, panie, bym odpowiedziała na twe pytania w jakiejś 

konkretnej kolejności? 

- Nie. 

- W takim razie: nie wiem, nie wiem, nie wiem. 

Kiedy skończyła, zdała sobie sprawę, że krzyczała równie głośno jak  on. 

Wiedziała, że to do niczego nie doprowadzi. 

- Dbasz o dom z wielką znajomością rzeczy, rozumiesz nauki Platona i kochasz Szekspira. Czytasz po francusku i łacinie, mówisz płynnie w obu tych językach. Doskonale grasz na fortepianie. Wprowadzasz zmiany, mające na 

celu zwiększenie wydajności fabryki, która i tak przynosi niemałe zyski, a nie pamiętasz, gdzie nabyłaś tę całą wiedzę? Na Boga, nie udawaj niewiniątka, 

pani. Jestem pewien, że pamiętasz swą przeszłość równie wyraźnie i dokładnie jak ja swoją. 

Jocelyn wiedziała, że Reyn ma rację, a!e jego słowa i arogancka miną 

wyprowadziły ją ? równowagi. 

- Panie,   nie podobają mi się sposoby, jakimi usiłujesz wydobyć ze mnie coś, czego nie wiem. Pozwól, bym sama rozwiązywała swoje problemy. -

Odwróciła się i ruszyła do drzwi. 

Reyn szybko chwycił Jocelyn wpół, przyciągnął do siebie i przycisnął usta 

do  icj warg w zmysłowym pocałunku. 

Nie zważając na falę gorąca, która objęła całe jej ciało, Jocelyn próbowała 

wysunąć się z objęć księcia. Czuła, że za każdym razem, kiedy ich usta się 

spotykają, władza, jaką ma nad niąReyn, rośnie. Przesunął językiem wzdłuż 

jej warg. Jocelyn chciała walczyć, ale nie była w stanie. Rozchyliła usta, 

drżąc gwałtownie. Kiedy się uspokoiła, pocałunek nabrał uwodzicielskiej 

delikatności, Joceiyn wiedziała, że powinna powstrzymać Reyna, zamiast 

tego jednak zarzuciła  mu ręce na szyję. Przycisnął ją do siebie mocniej, wsunął język w jej usta i położył dłoń na krągłej piersi. 

Palące pragnienie, by pozostać w jego ramionach, wymazało z pamięci Jocelyn wszystko, czego uczyły ją zakonnice. To, na co pozwalała teraz temu mężczyźnie, stało w rażącej sprzeczności z jej naturą. Dlaczego jego dotyk 

miał na nią tak przemożny wpływ? Dlaczego z każdą chwilą mocniej pragnęła 

czegoś więcej? Dlaczego nie potrafiła się odsunąć? Czyżby tego chciała? 
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Ktoś zakaszlał. Nie, raczej chrząknął. Oboje zorientowali się nagle, że nie 

są sami. Płomień namiętności przygasł. 

~ Dzięki Bogu. Już myślałem, że trzeba tu wiadra z zimną wodą, by ostudzić tę pasję - odezwał się ciepły męski głos. 

Reyn zaklął pod nosem, a Jocelyn, wysunąwszy się z jego objęć, podbiegła do przybysza, śmiejąc się radośnie. 

- Tameron] 
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Kiedy Jocelyn i nowo przybyły objęli się jak przyjaciele, Reyna nagle 

ogarnęła piekąca zazdrość. 

- Mam nadzieję, że wam nie przeszkadzam? - spytał cierpko. - Domyślam się z tego gorącego powitania, że już się znacie? 

Jocelyn odsunęła się nieco od mężczyzny, którego jeszcze przed chwilą 

obejmowała. 

- Wybacz, panie. Widok twarzy przyjaciela był zaskakującą niespodzianką. 

- Co to znaczy? - spytał Reyn. - Czyżbyś nie przedkładała mojej przyjaznej 

twarzy ponad każdą inną? 

Jocelyn, zdumiona tym zarzutem, otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale 

w tej samej chwili w drzwiach stanął kamerdyner. 

- Briggs, proszę przynieść poczęstunek - poleciła Jocelyn, - Najlepiej 

ciasto śliwkowe. Uspokój się - wyszeptała do Reyna. - Zachowujesz się jak 

źle wychowany uczniak. 

- Raczej jak zazdrosny mąż - wtrącił Tam i wyciągnął rękę. - Jak się 

masz, przyjacielu? 

Reyn ujął dłoń Tamerona Innesa. Uśmiech na twarzy starego przyjaciela 

i partnera w interesach nie uszedł jego uwagi. 

- Innes, zawsze uważałem, że masz bardzo dziwne poczucie humoru -

powiedział sucho Reyn. 

- I doskonałe wyczucie chwili - dodał Tameron, puszczając oko do Jocelyn. 

Reyn zauważył ciemny rumieniec wypływający na policzki dziewczyny, 

kiedy przypomniała sobie scenę, której świadkiem był Tam. Dobrze. Lepiej, 

żeby Innes pamiętał, do kogo należy ta młoda dama. Nagle książę uświadomił sobie, o czym myśli, i ze złością zmarszczył brwi. 
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- Nad czym tam rozmyślasz? - zapytał Tam. -- Wyglądasz, jakbyś zgubił 

szylinga, a znalazł sześciopensówkę. 

Reyn zignorował pytanie. 

- Usiądź, proszę. - Wskazał przyjacielowi krzesło. --1 wyjaw mi powód 

swojej wizyty. 

- Czy teraz, kiedy masz żonę, potrzebują powodu, by cię odwiedzić? 

- Oczywiście, że nie - wtrąciła szybko Jocelyn. - Proszę, oto nasz posi

łek. 

Tam uśmiechnął się szeroko na widok postawionej przed nim tacy. Sięgnął po herbatę i kawałek ciemnego ciasta. 

-- Ciasto śliwkowe, moje ulubione. Jak miło, że pamiętałaś, Jocelyn. 

Reyn znowu poczuł, że ogarnia go  irytacja.  Gwałtownie strząsnął jakiś pyłek z kanapy. Ta kobieta nigdy dotąd nie zadała sobie trudu, by pamiętać 

o jego upodobaniach. W tej chwili nienawidził ciasta ze śliwkami. Miał ochotą wepchnąć je w całości do gardła przyjaciela, zawlec Jocelyn na górę do sypialni i rzucić się na nią. 

Jocelyn, nieświadoma nastroju Reyna, śmiała się i rozmawiała swobodnie. 

- Po naszym pierwszym spotkaniu Tam często mnie odwiedzał - zwróci

ła  się ćo Reyna.  -  Pewnego dnia na pikniku odkryłam jego słabość do słodyczy. Zjadł całe ciasto śliwkowe w czasie jednego popołudnia. 

- Wspaniale - odparł Reyn z roztargnieniem, pochłonięty ważniejszymi 

sprawami, - Jak się poznaliście? 

Tam natychmiast się ożywił. 

- Pewnego dnia wczesnym rankiem, jadąc wzdłuż granicy między naszymi posiadłościami, usłyszałem dziwny dźwięk, dobiegający od strony jeziora  przy Black Hare's Falls. Po chwili dostrzegłem też złote włosy i białe pończoszki, a potem młodą damę, która pelzla po wielkim głazie... 

- Nie pełzłam, lecz klęczałam - poprawiła go Jocelyn. 

- Zgoda! - Tam zaśmiał się serdecznie. - A więc spostrzegłem damę, która klęczała na wielkim głazie przy brzegu rzeki, chcąc uratować wielkiego i całkiem przemoczonego czarnego kocura. Uznałem, że damie przyda się 

pomoc, i jak na rycerza przystało zeskoczyłem z konia i dałem nura w lodowate odmęty. Doszczętnie zniszczyłem przy tym nowe bryczesy i przemoczyłem buty. Dopiero później odkryłem, że oto spotkałem świeżo poślubioną małżonkę mojego najlepszego przyjaciela. 

-- Rozumiem. - Reyn spojrzał na Jocelyn podejrzliwie, - Więc to Tamowi 

winien jestem podziękowanie za obecność pod moim dachem tego czarnego 

diabła, który straszy całe domostwo? 
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Jocelyn kiwnęła głową i zachichotała jak zdenerwowana uczennica. 

- Cezar cię lubi. 

- Czego dowodzi co dnia, atakując mnie na wszelkie możliwe sposoby. 

- Kocur cię atakuje? - spytał Tam. 

- Owszem. Najbardziej lubi rzucać się na bose palce u stóp, ale zadowoli 

się też spodniami albo zwisającą z oparcia dłonią. Sama moja obecność skłania tego potwora do przemocy. Biedny Rebel dosłownie kona ze strachu, kiedy ten kot się do niego  zbliża.  A zatem, przyjacielu, nie jestem pewien, czy powinienem ci dziękować za grzeczność. 

- Ależ... uratowałem także twoją żonę. 

Reyn prychnął i upił łyk herbaty, układając już w głowie kolejne pytania. 

- Ćwiczyłaś później, pani? - zwrócił się Tam do Jocelyn, nie przestając 

jeść ciasta, 

- A jak sądzisz, panie? 

Tam założył  ręce za głowę i  zmarszczył brwi. 

- Sądzę, że kiedy tylko udało ci się umknąć z mych szponów, zaniechałaś 

ćwiczeń. 

-  \ masz absolutną rację - przyznała Jocelyn wesoło. 

Śmiali się i żartowali, nieświadomi podejrzliwych spojrzeń Reyna, który 

czekał, aż ktoś zechce mu wyjaśnić, o czym mowa. Patrzył na żonę przekomarzającą się z jego przyjacielem i zauważył, źe w towarzystwie Tama czu

ła się zupełnie swobodnie.   Jakby zabawianie tego mężczyzny przychodziło jej z równą łatwością jak parzenie herbaty. 

Reyn przeniósł wzrok na swego wieloletniego przyjaciela. Był także wysoki, ale szerszy w ramionach niż Reyn i milszy w obejściu. Jego jasne, zielone oczy i grzywa gęstych, rudych włosów zwracały uwagę wielu kobiet. 

Reyn wiedział, że podczas, jego nieobecności Tam miał oko na posiadłość. 

Może nawiązał z Jocelyn bardziej intymne stosunki? Nie, niemożliwe. In-

nes był jednym z jego najbliższych przyjaciół. A Jocelyn okazuje mu przyjazną serdeczność, to wszystko. Reyn zacisnął zęby. Przy nim nigdy tak się nie zachowywała. 

- O jakich ćwiczeniach mówicie? - spytał zniecierpliwiony. 

- Kiedy odkryłem, że Jocelyn nie potrafi siedzieć na koniu jak należy, 

postanowiłem uchylić przed nią rąbka mej wiedzy. - Tam spojrzał na Jocelyn z uśmiechem. - Może dziś życzyłabyś sobie, pani, kolejnej lekcji? 

- Raczej nie - odparła Jocelyn. - Wreszcie doszłam do siebie i nie chcę 

znowu być w sińcach. 

- Tchórz - powiedział Tam. 
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Reyn, ponownie wyłączony z rozmowy, czuł się jak wysłany do kąta 

uczniak. Dręczyła go niepewność co do stosunków łączących Jocelyn z Ta-

mem. W końcu nie wytrzymał. 

- Jocelyn - wybuchnął. - Czy nie powinnaś już wrócić do swoich zajęć? 

Oczy dziewczyny pociemniały gniewem, ale okazała posłuszeństwo. 

- Owszem, właśnie zamierzałam wybrać się na spacer. Zostawiam was 

więc, panowie. Kolacja zostanie podana o ósmej. - Zatrzymała się 

w drzwiach, odwróciła i posłała Reynowi słodki uśmiech. - Panie, sądzę że 

dziś nadarza się doskonała sposobność wykorzystania kogoś do próbowania 

potraw. Miłego dnia. 

Tam popatrzył na Reyna zdezorientowany. 

- O czym ona mówi? 

Reyn rzucił gniewne spojrzenie w stronę drzwi. 

- Wygląda na to, że właśnie zagroziła mi otruciem. 

- Co? 

-~ Mniejsza o to. - Reyn odwrócił się do Tama. - Jakich jeszcze lekcji 

udzielałeś księżnej w czasie mojej nieobecności? 

 Tam spojrzał na Reyna spoó oka. 

- Czyżbyś istotnie dbał o to, przyjacielu? 

- Wolne żarty. A nie jestem w nastroju. 

- Dlaczegóż to? 

Reyn stał w rozkroku przed przyjacielem, usiłując opanować wściekłość. 

Zmarszczył brwi. 

Tam spokojnie podszedł do stolika i nalał sobie brandy. 

- Może teraz porozmawiamy o naszych londyńskich sprawach? 

- Zgoda. 

Niezrażony kwaśną miną Reyna, Tam uśmiechnął się szeroko. 

- Spędziłem bardzo oświecający wieczór z Woodym. 

Reyn podszedł do przyjaciela i wziął kryształową karafkę. 

- Zobaczysz, Walter odpłaci ci kiedyś za wymyślenie tego głupiego przezwiska. 

- Być może, ale nie zmieniajmy tematu. W Londynie rozprawia się teraz 

o interesujących sprawach. Całe towarzystwo mówi wyłącznie o pewnym 

tajemniczym ślubie. 

Reyn zazwyczaj lubił dowcipne rozmowy z przyjacielem, ale temat ożenku zupełnie go nie pociągał. Chciał zakończyć tę rozmowę, zanim się na dobre rozpocznie. 
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- Jestem pewny, że moje małżeństwo wzbudziło spore zainteresowanie. 

A ty padłeś o fi arą znudzonych życiem kobiet, Mam jednak nadzieję, źe przybywasz z czymś więcej niż tylko z plotkami. 

Tam milczał przez chwilę. 

- Szok, niedowierzanie, oburzenie, zachwyt. Różnorodność ludzkich reakcji jest doprawdy fascynująca. 

Reyn spojrzał na przyjaciela z nagłym zaciekawieniem. 

- A ty? - spytał. - Co o tym myślisz? 

- Cóż, ja posiadam nad całą resztą pewną przewagę. Miałem okazję poznać twoją żonę, zanim udało się to komukolwiek innemu. Muszę przyznać, że zaskoczenie nie jest adekwatnym określeniem stanu, w jakim się znalaz

łem, kiedy spotkałem Jocelyn nad rzeką, na granicy moich posiadłości. Podobno poznaliście się na północy. Z moich obliczeń wynika, że spotkaliście się, zakochaliście i pobraliście w ciągu czterech krótkich godzin. Potem ty 

wypłynąłeś do Hiszpanii. Dość niezwykły początek życia małżeńskiego, nie 

sądzisz? 

Reyn jęknął. Dociekliwość i inteligencja Tama bywały czasem bardzo 

męczące. Nie posiadał tytułu, nad czym nigdy szczególnie nie bolał, gdyż 

jego energia, wytrwałość i rozwaga uczyniły z niego jednego z najbogatszych 

ludzi w Anglii. 

Reyn wiedział, że Tam nie da za wygraną, dopóki nie powie tego, co myśli. 

- Domyślam się, że rozmawiałeś z Walterem i znasz już prawdę o moim 

małżeństwie - oznajmił sucho książę. - Czy życzysz sobie przedstawić mi 

swoją opinię na ten temat? 

Tam westchnął i potrząsnął głową. 

- Miałem nadzieję, że Woody myinie zinterpretował sytuację, 

Reyn usłyszał w jego glosie nutę nagany. 

- Mało prawdopodobne, biorąc pod uwagę dokładność Waltera i dbałość 

o szczegóły. 

Tam usiadł na krześle. 

Pamiętasz dzień, kiedy mój ojciec został łowczym w posiadłości twoich 

rodziców? 

- A co to ma do rzeczy? - spytał książę. 

- Moi rodzice, nie zwracając uwagi na konwenanse, zaprosiłi cię do naszego domu i pozwolili, byśmy się zaprzyjaźnili. Później spytałem matkę, dlaczego ośmieliła się przeciwstawić twojemu ojcu, a ona powiedziała, że ty 

potrzebowałeś kochającej rodziny bardziej niż my potrzebowaliśmy tego stanowiska. Umożliwiła ci ucieczkę od twojego smutnego życia. 
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Reyn poczuł nagle, że dusi się w okiennym wykuszu. Odwrócił się i zaczął 

chodzić po pokoju, z roztargnieniem spoglądając na wiszące na ścianach obrazy. W końcu zatrzymał się przed globusem, który stał na mahoniowym stoliku. 

-- Im częściej twoi rodzice się kłócili - ciągnął Tam - tym częściej ucieka

łeś do nas i tym bardziej moi rodzice starali się pokazać ci, że miłość istnieje. Pamiętasz, jak razem z moim ojcem budowałeś domek na drzewie? 

Reyn usiłował się skupić na globusie, ale przed oczami miał tylko małego 

chłopca, spragnionego uczucia. Jako dziecko uwielbiał Liama, ojca Tama. 

Kiedy budowali domek, zezłościł się na Liama z jakiegoś powodu. Wybuchnął. Obrzucił Tama wszystkimi wyzwiskami, jakie znał. Cisnął w niego łopatą. A w końcu się rozpłakał. Liam wziął go w ramiona, wypowiadając słowa ojcowskiej mądrości. Reyn dowiedział się, że można się zachować okropnie i nadal być kochanym; że ludzie się kłócą, ajednak ciągle darzą 

uczuciem i szacunkiem. Potem, przerażony faktem, że stracił panowanie nad 

emocjami, przybrał sztywną postawę młodego księcia. Podziękował Liamo-

wi za lekcję i zapewnił, że pojął jej znaczenie. 

- Cóż, przypominasz sobie? - powtórzył Tam. 

Reyn zakręcił globusem i odwrócił się do przyjaciela. 

- Nie, do diabła. Miałem wtedy trzynaście lat. 

- Ciekawe, że pamiętasz, ile miałeś wtedy lat, a nie pamiętasz samego 

wydarzenia. 

- Czy twoja indagacja ma jakiś cel? 

- Otrzymałeś wspaniały dar, ale dotąd go nie odpakowałeś, 

- Mogę się tylko domyślać, że ten nieoczekiwany powrót do lat dziecinnych ma jakiś związek z moją żoną. 

Tam uśmiechnął się przebiegle. 

- A. więc w końcu powiedziałeś to słowo. 

Reyn uświadomił sobie, że dotychczas mówił o Jocelyn „ona" i „ta kobieta". Czasem używał też epitetów, jakich nie wypowiada się w towarzystwie. 

- „Żona" nie jest prawdopodobnie odpowiednim słowem - powiedział 

szybko. 

- Szkoda. Znam cię od piętnastu lat i jeśli jesteś tak inteligentny, jak uwa

żam, postarasz się, by było stosowne. Jeszcze dziś. 

- Interesująca rada, zwłaszcza w ustach człowieka, który przysiągł unikać stanu małżeńskiego do końca swoich dni. 

Tam milczał przez chwilę. 

- Dla kobiety takiej jak Jocelyn niejeden mężczyzna zdobyłby się na odstępstwo od swoich zasad. 
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Reyn drgnął, zaskoczony tym szczerym wyznaniem, i zaczął się zastanawiać, jakie właściwie są zamiary przyjaciela. I czy ma to jakiekolwiek znaczenie. 

- Nie mogę uwierzyć, że po tym, co przeszedłeś z Lisette, zaufałbyś kobiecie takiej jak Jocelyn, która coś ukrywa i nie mówi prawdy. 

- Moja żona była piękną, przebiegłą dziwką. Kłamała z chciwości. Jocelyn jest dobra, delikatna i troskliwa. Kłamie ze strachu. Potrzebuje pomocy zaufanego człowieka. Ty mógłbyś nim być. Ja, w przeciwieństwie do ciebie, 

wierzę, źe dwoje ludzi, odpowiednich ludzi, może żyć razem szczęśliwie. 

Reyn prychnął pogardliwie, 

- Dobry Boże, Reyn, zasługujesz na trochę szczęścia w życiu. Zapomnij 

o przeszłości. Nie jesteś swoim ojcem. Jocelyn nie jest twoją matką. Na pewno też nie życzy ci źle. Jak mawiała moja matka - w twoje okno zaświecił promień słońca. Więc nie zaciągaj zasłon. 

Do diabła z Tamem i jego szkocką przenikliwością. Słowa przyjaciela przeraziły Reyna. 

- Mówisz tak poetycko, Tam, jak urodzony lord. Podzielisz się ze mną 

dzisiaj jeszcze jakąś mądrością? 

- Nie. Znam cię i wiem, kiedy zamykasz uszy na wszystko, co mógłbym 

powiedzieć. Przydałoby się wlać ci trochę oleju do głowy, ale nie czuję się 

dziś na siłach podjąć tego zadania. Jeśli postanowiłeś tkwić w swoim uporze, proszę bardzo. Gdybyś mnie potrzebował, wiesz, gdzie jestem. - Tam wyjął z kieszeni kopertę. - Maddox przesyła ci list. 

~ Dlaczego wcześniej mi nie powiedziałeś? - Reyn pospiesznie rozerwał 

kopertę. Przeczytał pismo i zaklął. 

- Złe wieści? 

- Właściwie nie. Choć to takie frustrujące... Jedyna dobrze urodzona 

dziewczyna, której zaginięcie zgłoszono, to niejaka Mary Garnett. - Reyn 

uważał, że imię to zupełnie nie pasuje do Jocelyn, ale z pewnościąje wypróbuje w najbliższej przyszłości, by zaobserwować jej reakcję. Potarł podbródek. - Wygląda na to, że nikt jej nie zna. Istnieje podejrzenie, że uciekła z ukochanym, a jej wuj szuka obecnie swojej krewniaczki na Karaibach. 

Powiedz mi, Tam... - Reyn w zamyśleniu patrzył przez okno. - Jeśli Jocelyn istotnie jest postacią, za którą się podaje, dlaczego nikogo nie interesuje jej zaginięcie? Gdyby osoba z towarzystwa zniknęła w tak tajemniczy sposób, mówiłby o tym cały Londyn. 

- Cóż, powiedziała, że jej rodzice nie żyją. Zabrali tytuł do grobu, a ona 

rozmyślnie unikała towarzystwa. A może ktoś trzymał jąpod kluczem, jeszcze 
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zanim trafiła do Bedlani. Chciałbym znać odpowiedź, przede wszystkim ze 

względu na ciebie. 

Reyn spojrzał na przyjaciela z ukosa. 

Mam jeszcze jedno pytanie - odezwał się znowu Tam. - Kiedy prawda 

wyjdzie na jaw i wszystko się wyjaśni, zatrzymasz Joeeiyn, czy ją odeślesz? 

Wydaje mi się, że to nie twoja sprawa, 

lam skrzyżował ręce na piersi. 

A gdybym zdecydował, że jednak także moja9 

- Trzymaj się z dala od tego, Tam wycedził Reyn przez zaciśnięte zęby. 

Nic unoś się, mój drogi. Przyjaciel położył mu dłoń na ramieniu. -

Jestem po twojej stronic, tylko patrzę na to wszystko z innej perspektywy. Ale wiedz jedno. Ta młoda kobieta, którą widziałem dziś w twoich objęciach, jest niewinna. Na pewno. Ty, rzecz jasna, masz wielką ochotę skonsumować mał

żeństwo, a jej ten pomysł nie wydaje się odrażający. Jeśli takie są twoje zamiary, chciałbym, żebyś dobrze się zastanowił. Myślę, że Jocelyn doświadczyła już w życiu dość cierpienia. Nie zasługuje na to, by znowu ktoś ją zranił, Nie zamierzam odgrywać roli opiekuna, ale dziewczyna naprawdę potrzebuje 

kogoś, kto się o nią zatroszczy.. Będę niezaangażowanym obserwatorem. Na 

razie. A teraz, jeśli pozwolisz, odwiedzę Agathę, a ciebie zostawię sam na 

sam ze swoimi myślami. 

Myśli, ha! Raczej sępy, szarpiące mózg pazurami. Chwila, w której Reyn 

zobaczył serdeczne powitanie Tama i Jocelyn, obudziła w nim palącą zazdrość, z czego był bardzo niezadowolony. Rozmowa z Tamem otworzyła tylko pole do dalszych spekulacji. 

Od samego początku małżeństwa, kiedy tylko minął pierwszy szok i wściek

łość, Reyn pragnął tylko dowiedzieć sią prawdy. Po to, by jak najszybciej 

pozbyć się Jocelyn i wrócić do dawnego życia. Teraz nie był wcale pewny, 

czy ten pian nadal mu się podoba. 

W ciągu kilku tygodni spędzonych pod jednym dachem zaczął się przywiązywać do Jocelyn. Okazała się bystra, dowcipna i silna duchem - nie wspominając już o urodzie. Służba jąuwieibiała i nic dziwnego, skoro dziewczyna wymagała niewiele, a hojnie obdarowywała pochwałami. Agatha była nią absolutnie zauroczona i choć nigdy nie mówiła tego wprost, Reyn wiedział, że babka pragnie utrzymać ich małżeństwo. 

Kiedyś Reyn sądził, że zabierze do grobu swoje tytuły. Kiedy o tym wspominał, Agatha rzucała mu wymowne spojrzenie i twierdziła, że jego postawa ulegnie zmianie, kiedy tylko na drodze stanie odpowiednia kobieta. 

Teraz książę zaczął się zastanawiać nad rolą, jaką miałaby odegrać w jego 

życiu żona. Urodziłaby i wychowywała dzieci, zajmowałaby się domem i god-
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nie przyjmowałaby gości. Miłość nie była warunkiem koniecznym, wystarczyłaby pewna zgodność upodobań. A jeśli sposób, w jaki reagowało jego ciało, mógł stanowić jakąś wskazówką, on i Jocelyn byliby pod tym wzglądem bardzo zgodną parą. Gdyby więc Jocelyn spełniła wszystkie te wymagania, cóż, rozpatrzyłby, czy nie zatrzymać jej jako małżonki. 

Pozostawała oczywiście kwestia jej kłamstw i rzekomej utraty pamięci. 

Reyn poddał już jednak sytuację dogłębnej analizie i jedno wydawało się 

pewne - ktoś zamknął Jocelyn w Bedlam. Ona zna tego człowieka i bardzo 

się go boi. Sądzi, że udawana amnezja ją chroni. Niemądre dziecko. Nie 

rozumie, że on nie powoli jej skrzywdzić. Bez względu na to, czy będzie 

tego chciała, czy nie. 

Ku zdumieniu służby, Reyn w drodze do gabinetu pogwizdywał wesoło. 

Od kilku tygodni nie czuł się tak dobrze. 



9 

Jocelyn wierciła się niespokojnie na krześle z wysokim oparciem. Mimo 

obecności Agathy i dowcipnego, pełnego życia Tamerona, kolacja przypominała jej zdaniem stypę. Nawet blask kryształowego żyrandola nie był w stanie rozjaśnić pochmurnej twarzy dziewczyny. Agatha siedziała przy Jocelyn, śmiejąc się z żartów Tama. Reyn zajął miejsce po drugiej stronie długiego stołu. Miał na sobie błękitną kamizelkę, która podkreślała barwę jego oczu, 

bezustannie szukających wzroku Jocelyn, jakby chciał przejrzeć jej tajemnice. Przez cały czas trwania składającego się z pięciu dań posiłku był uprzejmy i dworny. Zachowywał się jak wcielenie wszelkich cnót prawdziwego dżentelmena. Nie zmieniał nagle tematu, nie pytał o jej przeszłość. Jednak 

obudził czujność Jocelyn, kiedy tylko wszedł. Pozdrowił ją ciepło i zwrócił 

się do niej, używając słowa „żona". Było to bardzo podejrzane, ale Jocelyn wiedziała, że wkrótce Reyn zdradzi motywy swojego postępowania. Jak zawsze. 

- A jakie jest twoje zdanie, Jocelyn? 

Pytanie Agathy przerwało jej rozmyślania. Spojrzała na Reyna, który uśmiechał się szeroko. Wyglądał jak lis, który właśnie pożarł wszystkie kurczęta na podwórku. Jocelyn zaczęła się zastanawiać, czy przypadkiem nie jest następna w kolejności. 
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- Moje zdanie na temat... - zawiesiła głos, w nadziei że ktoś podpowie 

jej, o czym mowa. 

Tam pospieszył z pomocą. 

- Na temat Wilcott Keep. Co sądzisz o tej okolicy? 

- To najpiękniejszy zakątek kraju. Lasy i rzeki są takie piękne i dziewicze. Sam zamek to niezwykła budowla. Jaka szkoda, że stare, grube mury nie mogą opowiedzieć swojej historii. 

- Cóż, wiele byłoby do opowiadania - odezwała się Agatha. - Wystarczyłaby historia Delyi, by damy w Londynie otworzyły szeroko usta ze zdumienia. 

- A któż to taki: Delya? - spytała Jocelyn. 

- Moja prapraprababka. Czarownica - odparł Reyn. 

- Żartujesz, oczywiście. 

- Nie, Jocelyn - powiedziała Agatha. - Delya poślubiła Harthorna Black-

burne'a, a potem ledwo uniknęła stosu. Ludzie uważali ją za trochę dziwną. 

Mówiono, że ukrywała się w lasach w okolicy Wilcott Keep i żyła z wilkiem, do czasu kiedy uratowała życie Harthorna, korzystając ze swej znajomości ziół i roślin. Tak czy inaczej, syn Harthorna, Drakę, powstałby zapewne z martwych, by zapobiec wybuchowi skandalu, który mógłby zagrozić dobremu imieniu rodziny. Utrzymywał, że nasz herb nigdy nie został i nie 

zostanie splamiony. Był to dość brutalny człowiek. 

- Czy sądzisz, że potrzebował kogoś, kto próbowałby jego posiłków? -

spytał Reyn, patrząc na Jocelyn. 

Dziewczyna odłożyła widelec i lekko przechyliła głowę. 

- Nie znając człowieka, trudno mi wyrokować. Znając jego potomka, mogę 

tylko spekulować. 

- Dobry Boże! - wykrzyknęła Agatha. - Po cóż ktoś miałby próbować 

jego jedzenia? 

Tam ukrył uśmiech, podnosząc do ust kieliszek z winem. 

Reyn także uniósł swój kieliszek, jakby chciał pogratulować żonie dowcipu. 

- Nigdy nie wiadomo, babciu. Może było to konieczne, biorąc pod uwagę, że to takie odległe, dzikie miejsce. 

- Co takiego? - spytał Tam z ciekawością. 

- Cóż, moja żona porównała kiedyś mieszkańców Wilcott Keep do dzikusów, 

- Nie - odparła uprzejmie Jocelyn przez zaciśnięte zęby. - Powiedziałam, 

że to miejsce wydaje się trochę dzikie. Jest pewna różnica, choć może nieznaczna. 
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Reyn wybuchnął śmiechem, ale na szczęście nie miał ochoty na dyskusje 

o semantyce i wkrótce rozmowa potoczyła się w innym kierunku. 

Pod koniec obfitego posiłku, przy cieście i kandyzowanych owocach Aga-

tha zaczęła mówić o Londynie i drugiej połowie sezonu. 

- Podobno towarzystwo muzyczne prezentuje nowy program w Vauxhall 

Gardens, a w Theatre Royal wystawiają bardzo zabawną farsę. 

Tam zapalił się do tematu. 

-- Nie zapominajmy też o uroczych aktoreczkach, które w tej farsie grają. 

- Tameronie Innes, ty diable! Wołałabym, żebyś myślał o balach, na których cię nie ma, i towarzystwie młodych, dobrze urodzonych dam. 

- Zapominasz, pani - zaśmiał się Tam - że kiedy tylko pojawiam się na 

salonach, matrony, bliskie omdlenia, zagarniają córki pod swoje skrzydła, 

jak przerażone kwoki, kiedy nadlatuje jastrząb. 

Nonsens. Wiem doskonale, że kilka z tych matron bardzo chętnie wydałoby za ciebie swoje córki. Na przykład lady Wellham, lady Alverlay, łady Billingsly. No i księżna Milston. - Agatha zniżyła głos, jakby chciała podzielić się z Tamem jakimś sekretera.-Choć czasem sądzę, że ona wolałaby zatrzymać cię dla siebie. 

- Dość, pani - odezwał się Reyn z udawanym oburzeniem. - Wydaje mi 

się, że Tam się zaczerwienił, a jeśli nawet nie, ja zaraz obleję, się rumieńcem. 

Zresztą wszyscy wiemy, ile przygód czeka na nas w Londynie. 

- Skoro tak, to dlaczego nadal tu siedzimy? Już dawno doszłam do zdrowia i nie chcę, by ominęły mnie atrakcje sezonu. Nie wspominając już o tym, że ty i Jocelyn nie powinniście się ukrywać na wsi. Ludzie będą plotkować. 

- Już plotkują-mruknął Tam. 

- Ćśś, miałeś mnie poprzeć. 

Reyn natychmiast przejrzał plan Agathy i uśmiechnął się do niej szeroko. 

- Co więc proponujesz? 

- Powrót do Londynu. 

Reyn spuścił wzrok, jakby w głębokim zamyśleniu, i zaczął gładzić się po 

brodzie. Agatha spokojnie czekała na jego decyzję, przebierała w owocach 

i w końcu wzięła kandyzowaną morelę. Tam zachowywał się jak lustrzane 

odbicie Reyna. 

Jocelyn patrzyła na Reyna w osłupieniu zaskoczona, że w ogóle brał tę 

propozycję pod uwagę. Zakładała, że zaczekają na wieść o powrocie jej wuja. 

Po cóż Reyn miałby teraz wracać do Londynu? Z nią? Jako żoną? Zostaną 

zapewne zaproszeni na niezliczoną liczbę przyjęć. Wszyscy będą oczekiwać, by zachowywali się jak świeżo poślubieni, zakochani małżonkowie. 
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Ich obecność w towarzystwie tylko skomplikuje sytuację. W miarę jak przed

łużała się cisza, zdenerwowanie Jocelyn rosło. 

W końcu Reyn podniósł wzrok i uśmiechnął się szeroko. 

- Zgadzam się. 

- Naprawdę? - Agatha była bardzo zadowolona, ale wyraźnie zdziwiona 

tak łatwym zwycięstwem. 

- Co? - wykrzyknęła Jocelyn, 

- Czy to dziwne? - Reyn spojrzał na dziewczynę. - Jestem człowiekiem 

rozsądnym i widzę, że pobyt na wsi nie dostarczył dotąd żadnych bodźców 

twej pamięci. Więc dlaczego nie jechać do miasta? 

- Kiedy wyruszamy? - spytał Tam, uśmiechając się od ucha do ucha. 

- Dwa dni przygotowań wystarczą. Zgadasz się ze mną, Jocelyn? 

- Tak, ale... 

- Świetnie. - Reyn wstał od stołu. - Tam. Babciu. Wybaczcie, proszę. 

Chciałbym porozmawiać z żoną. 

Podszedł do niej szybko z nieprzeniknionym wyrazem twarzy. Ujęła wyciągniętą do niej dłoń. 

- Mogę zapytać, dokąd idziemy? 

- Do salonu. Wiele miłych wspomnień wiąże się z tym pomieszczeniem. 

Może zagrasz dla mnie na fortepianie. 

- A ty wyjaśnisz mi, do czego zmierzasz tym razem. 

- Ależ ja chcę po prostu spędzić kilka chwil z małżonką. 

- Zdaje się, że mój status zmienił się nagle, zgoła bez powodu. Zechcesz 

mi to wytłumaczyć? 

- Jesteś moją żoną. 

- Tylko z nazwy. 

Dotknął ustami delikatnej skóry jej nadgarstka. 

- Możemy temu łatwo zaradzić. 

- Nie sądzę - odparła i cofnęła dłoń, usiłując nie zwracać uwagi na ciepło 

rozlewające się po całym jej ciele, 

Reyn wzruszył ramionami, ujął Jocelyn pod rękę i poprowadził korytarzem do salonu. 

- Jaka szkoda. W takim razie zadowolę się rozmową. 

W powietrzu unosił się zapach żółtych róż, postawionych niedawno na 

stolikach. Migotliwe światło świec rzucało długie cienie na marmurową pod

łogę. W kącie stał fortepian, przypominając Jocelyn o pierwszym nocnym 

spotkaniu z Reynem. Założyła ręce na piersi, starając się nie myśleć o tamtej nocy. 
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- Dość tego. Co to za nowa sztuczka? 

Reyn uśmiechnął się z rozbawieniem i zaczął gasić świece, jedną po drugiej. 7'eraz salon oświetlała tylko księżycowa łuna. Reyn skończył, odwrócił 

się do Jocelyn i wyciągnął dłoń. 

- Zatańcz ze mną. 

Jocelyn spodziewała się wieka rzeczy, ale na pewno nie prośby o taniec. 

Była zaskoczona i zdezorientowana. 

- Przecież nie ma muzyki. 

- Postaram się zanucić odpowiednią melodię. - Stał przed nią bez ruchu. 

- Nie mów, że się boisz, pani. 

Podeszła do niego pełna obaw i pozwoliła, by ją objął. Przez kilka minut 

sunęli po marmurowej podłodze, słysząc tylko swoje kroki i nuconą przez 

Reyna melodię. Jocelyn czuła ciepło jego silnego ciała, a on z każdym krokiem przyciskał ją do siebie mocniej. Powtarzała sobie w myśtach, że powinna być ostrożna. Kiedy napięcie stało się nie do wytrzymania, przerwała milczenie. 

~ Zdaje się, że chciałeś mi coś powiedzieć. 

Reyn zatrzymał się, ale nie wypuścił dziewczyny z objęć. 

- Pomyślałem, że powinniśmy stać się prawdziwym małżeństwem. 

Jocelyn podniosła głowę, by spojrzeć mu w twarz. 

- Bądź poważny, 

- Wiem, że to przerażające, ale jestem poważny. Postanowiłem kiedyś, że 

nigdy się nie ożenię, ale dziś, rozmawiając z Tamem, doszedłem do wniosku, że była to pochopna decyzja. 

Jocelyn. czuła, że jeśli sią od ksiącia nie odsunie, nie będzie w stanie myśleć. Zdjęła ręce z jego ramion i podeszła do fortepianu. 

- Proponujesz coś takiego, choć nie wiesz, kim jestem ani dlaczego się 

tutaj znalazłam? 

- Sama bezustannie mi przypominasz, że nie chcesz nikogo skrzywdzić. 

Jocelyn nie była gotowa otworzyć przed nim swego serca, więc tylko patrzyła w milczeniu. 

- Czy to prawda? 

- Tak, ale... 

- Wysłuchaj mnie. Nie wiem, dlaczego jesteś taka tajemnicza, ale wcze

śniej czy później wyjawisz mi twój cel albo sam to odkryję. Potrzebuję potomka, spadkobiercy, a ty oczywiście zdajesz sobie sprawę z tego, że mi się podobasz. Już teraz prowadzisz dom, jakbyś była moją żoną. Dlaczego nadal nie miałoby tak być? Możemy rozwiązać twoje sprawy i dalej żyć razem. 
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Była to przemyślana propozycja, przedstawiona zwięźle i bez emocji. Reyn 

potrzebował pani domu i matki swoich dzieci. Jocelyn pragnęła czegoś innego, czego on zapewne nie byłby w stanie jej dać. 

- Czy ty mnie kochasz? 

Reyn cofnął sięjak oparzony. 

- Słucham? 

Twarz księcia wyrażała taki ból, że Jocelyn prawie zrobiło się go żal. 

- Zapytałam, czy mnie kochasz. 

- A co to ma do rzeczy? 

Och, Reyn, jakie to smutne. Nawet nie potrafisz wypowiedzieć tego słowa, prawda? Uważam, że miłość jest ważna w małżeństwie. Nie przyjmę mniej. 

- Oferuję bezpieczeństwo i miejsce w towarzystwie. Niczego nie będzie 

ci brakowało. 

- Cóż za hojność. Nie, dziękuję. 

- Nie? 

- Nie. Myślę, że wszystko powinno zostać tak jak dotąd. Kiedy rozwiążę 

swój problem, będziesz mógł, panie, wrócić do stanu kawalerskiego. Jeśli 

wówczas zechcesz zawrzeć z kimś związek małżeński, z osobnymi sypialniami, rozmowami o pogodzie i kochankami, będziesz mógł to uczynić. 

- A jeśli pragnę właśnie ciebie? 

- Panie, pragniesz mnie w swojej sypialni. Nie zostanę twoją żoną po to 

tylko, by zaspokoić twą żądzę, a potem dać się wyrzucić na śmietnik. 

Reyn szedł powoli w jej stronę. Jocelyn znalazła się w pułapce między 

oknem a fortepianem. 

- Mógłbym cię skłonić do zmiany zdania. 

Dziewczyna dumnie podniosła głowę. 

- To nie jest gra. 

- Jocelyn, nasz związek stał się grą już w chwili, kiedy przestąpiłaś próg 

mego domu i przedstawiłaś swoją niewiarygodną historię. Wiem, że strach 

uniemożliwia ci logiczne myślenie. Zaakceptowałem to wszystko. I chcę 

zaoferować ci więcej. 

Najwyraźniej mówił to, co myślał. Ale konsekwencje proponowanego przez 

niego układu były przerażające. 

- Muszę to przemyśleć. 

- Oczywiście. Nie ma pośpiechu. 

Delikatnie przesunął palcami wzdłuż jej policzka, a potem ust. Z pewnością nie ma nic złego w jednym pocałunku, pomyślała Jocelyn. Jutro rozważy tę nową komplikację swoich planów. Westchnęła i uniosła głowę. 
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Tym razem Reyn trzymał swą żądzą na wodzy, drażniąc Jocelyn lekkimi 

muśnięciami języka. Kiedy rozchyliła usta, oderwał od nich swoje wargi. 

Nieśmiało dotknęła ich językiem, a potem wsunęła go głębiej w jego usta. 

Wtedy Reyn chwycił ją mocniej, przyciągnął do siebie i przycisnął do rozpalonego ciała. Westchnęła. Boże, nauczyła się czerpać wiele przyjemności z tych pocałunków na dobranoc. 

- Pamiętaj, Jocelyn, z naszego małżeństwa mogłoby wyniknąć wiele korzyści. 

Jocelyn, niezdolna wykrztusić słowa, kiwnęła tylko głową i wyszła z pokoju. 
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Reyn musiał przyznać, że Agama była doskonałym taktykiem. Naciskała 

tak długo, aż się zgodził. Teraz spoglądał na swoją żonę siedzącą przy drugim końcu elegancko nakrytego stołu, który ciągnął się przez całą długość ogromnej jadalni. Nie znosił proszonych kolacji, dla niego stanowiły torturę. Te niekończące się przyjęcia, na których znudzone panie domu, sadzały obok siebie żony i kochanki, mężów i kochanków, a także inne z różnych 

względów nieprzychylnie do siebie nastawione osoby w nadziei, że granice 

towarzyskiej uprzejmości zostaną przekroczone i zacznie iskrzyć. 

Agatha przejrzała wiele zaproszeń i celowo wybrała to właśnie przyjęcie 

jako pierwsze, na którym pojawią się razem. Książę Damford i jego małżonka, choć nieco sztywni, byli jej przyjaciółmi. Wieczór zapowiadał się dość miło. Nie zanosiło sięna żadne niespodzianki. Reyna dobiegł nagle cichy śmiech Jocelyn. Zmarszczył brwi, bo uświadomił sobie, że nie zdoła z nią porozmawiać, a od chwili, kiedy znowu pozostaną sami, dzieliło ich jeszcze wiele godzin. Jadł wyszukane dania, słuchając dyskretnego pobrzękiwania srebrnych sztućców i kryształowych kieliszków, a także bezustannej paplaniny damy siedzącej u jego boku. Spojrzał ponownie na Jocelyn i uśmiechnął się do siebie. 

Jego żona zajmowała miejsce między dwoma starszymi, zażywnymi lordami, 

znanymi z doskonałych manier i wierności małżeńskiej. Dzięki Bogu, pomyślał, nie została posadzona obok jego dawnej kochanki, Celeste. 

Reyn grzecznie podtrzymywał rozmowę, wzniósł toast za lady Damford, 

wypalił cygaro i wypił brandy z mężczyznami, a potem, przy pierwszej 
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nadarzającej się sposobności, wyszedł z pokoju, by poszukać żony. Oparł 

się swobodnie o filar na tylach salonu i czekał, aż dostrzeże ją w tłumie ludzi krążących po pokoju. Nagie  tuż za nim rozległ się męski głos. 

Jeśli będziesz miał taką kwaśną minę, nikt nie uwierzy, że jesteś szczęśliwym małżonkiem. 

Rcyn wzruszył ramionami, westchnął i spojrzał przez ramię na rozbawioną twarz. Tamerona Innesa. Uśmiechnął się z przymusem. 

- Tak lepiej? 

- Dobry Boże, nie. Cóż za przerażający grymas. I bardzo nieszczery. 

Reyn znów zrobił poważną minę. 

- Mam już dość nudnych starych kobiet, zupy żółwiowej i dyskusji o konieczności włączania suszonych śliwek do codziennego jadłospisu. 

- Ja bawiłem się całkiem nieżie - oznajmi! Tam, ignorując narzekania 

przyjaciela. 

- Nie dziwi mnie to, skoro siedziałeś między księżną Randall a lady Sim-

lett. Zapewne zdecydowałeś już, z którą z nich spędzisz resztę wieczoru. -

Reyn pytająco uniósł brew. -- A może z obiema naraz? 

- Ja? Albo mylisz mnie z Woodym, albo jesteś już tak zgorzkniały, że 

wszystkich oskarżasz o rozwiązłość i brak umiarkowania. 

- Czyż nie mam powodów do goryczy? Spójrz tylko na mojążonę. - Reyn 

wskazał głową Jocelyn. - Przez cały wieczór nie zwracała na mnie uwagi. 

- A ty? Rzucałeś jej tylko ponure spojrzenia, nielicujące z rolą kochającego męża. 

Reyn zacisnął usta. 

- Otaczają taka gromada dandysów, których zapewne przyciąga też fakt, 

iż została mężatką, że nie ma dla mnie miejsca u jej boku. 

- Nie widziałem jeszcze, byś krył się w kącie, zwłaszcza kiedy ktoś narusza granice twojego terytorium, A gdzie Agatha? Przed chwilą towarzyszyła Jocelyn. 

- Tak, stały razem, ale Agatha opuściła ją w pogoni za portfelem lorda 

Heima. - Reyn wskazał tęgiego mężczyznę o zaczerwienionej twarzy, który 

krył się za marmurową rzeźbą. - Babka szuka środków na budowę sierocińca przy St. Giles. 

Biedny człowiek. -Tam skrzywił się mocno. Nic go nie uratuje. Chwała 

Bogu, nie wpuszczają jeszcze kobiet do Izby Lordów. Wyobrażasz sobie, co 

by się tam działo? 

- Agatha umie dążyć do celu. 

- I obaj ją za to kochamy. 
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Reyn spojrzał znacząco na Jocelyn. 

-- Zazwyczaj. 

Tam uśmiechnął się i zmienił temat. 

- Wydaje mi się, że Ceieste wysłała ci dziś kilka zachęcających uśmiechów. Czy Jocelyn wie, co cię łączy z tą kobietą? 

- Nic mnie nie łączy - odparł zdecydowanie Reyn, a Tam spojrzał na niego z niedowierzaniem. - Dobrze, przyznaję, spędziłem z nią trochę czasu, kiedy byłem ostatnio w Londynie. Nic się nie wydarzyło. Odkryłem, że jej 

urok nie ma już nade mną władzy. - Chcąc odwrócić uwagę od siebie, popatrzył na Tama, unosząc brwi. - Może Ceieste równie chętnie spędziłaby ten wieczór z tobą. - Błysk w oczach przyjaciela świadczył, że Tam ma już gotową ciętą ripostę. - Nic nie mów. Nie chcę wiedzieć, co się dzieje w twoim umyśle. 

- W takim razie idź ratować swoją żonę, a ja zajmę dla nas najlepsze miejsca. 

Reyn, który marzył tylko o tym, by znaleźć się sam na sam z Jocelyn we 

własnym salonie, jęknął na myśl o czekającym ich jeszcze koncercie. Trzy 

córki pani domu miały odśpiewać kilka pieśni. 

- Twoja żona otrzymała zapewne wiele zaproszeń na różne przyjęcia, więc 

nie będziecie się nudzić do końca waszego pobytu w Londynie - dodał złośliwie Tam na odchodnym. 

Reyn, z wyrazem obojętności na twarzy, sunął przez pełen ludzi salon, 

ignorując zaproszenia do rozmowy. Widział tylko Jocelyn. Wyglądała zjawiskowo, w sukni z błękitnego muślinu, ze stanikiem lśniącym setkami perełek, które nieuchronnie przyciągały wzrok do jej bujnych piersi. Kiedy o tym pomyślał, nagle zaschło mu w ustach. Rzeczywiście, nie miał zwyczaju tolerować kłusowników na terenie swoich posiadłości. Zgodnie z prawem Jocelyn należała do niego. I to on powinien dotrzymywać jej towarzystwa. 

Chcąc znaleźć się przy żonie jak najszybciej, wydłużył krok. Kiedy Jocelyn spostrzegła księcia, posłała mu olśniewający, ciepły uśmiech, który zupełnie go oszołomił. 

- Wybaczcie, panowie, muszę uprowadzić tę damę... moją małżonkę -

powiedział, podając jej ramię. 

- Lordzie Wilcott, jestem oczarowana - powiedziała Jocelyn z uśmiechem. 

- Czemuż to zawdzięczam to nagłe zainteresowanie moją skromną osobą? 

- Zapewniam, że kierowały mną wyłącznie egoistyczne pobudki. Znużył 

mnie już widok młodzieńców, którzy nie byli w stanie oderwać wzroku od 

twoich piersi. Uznałem więc, że najwyższa pora, bym i ja mógł nasycić oczy 

ich urodą. 
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Jocelyn otworzyła buzię ze zdumienia, słysząc tak bezpośrednią uwagę na 

temat swojego ciała. 

- Zamknij usta, moja droga. Ktoś by pomyślał, że powiedziałem coś niestosownego. 

- Bo powiedziałeś wyszeptała Jocelyn. 

- Owszem, ale tobie to się podobało, nieprawdaż? - ciągnął Rcyn uprzejmie i spokojnie, jakby omawiali ceny wełny. - Och, nie  zaprzeczaj. Zdradza cię ten cudowny rumieniec, nawet jeśli skromność nie pozwala ci przyznać 

się do tego głośno. A teraz usiądźmy. Tu, obok Agathy i Tama. 

Poprowadził ją na miejsce, pomógł usiąść i ujął jej dłoń, którą zaczął delikatnie gładzić palcami. 

Jocelyn miała wrażenie, że wystarczy jedna iskierka, a całe jej ciało stanie w płomieniacb. Czułe słówka, szeptane wprost do ucha, dyskretne pieszczoty, 

przeciągłe spojrzenia - podczas niekończącego się recitalu Reyn nie marnował czasu. Kiedy w końcu postanowił wyjść, by zapalić wraz z Tamem cygaro, na jej twarzy odbiła się taka ulga, że zaśmiał się znacząco i mrugnął do Jocelyn łobuzersko. Na szczęście tuż obok siedziała Agatha i lady Battingham. 

Jocelyn przysłuchiwała się ich pogawędce, usiłując uspokoić zmysły. 

Chwilę później, kiedy zastanawiała się nad znaczeniem zachowania swojego małżonka, uświadomiła sobie nagle, że od dłuższej chwili ktoś się jej przygląda. Rozejrzała się wokół i dostrzegła piękną kobietę, o figurze godnej Wenus, obleczonej w złocistą suknię. Dama rzuciła jej kolejne jadowite spojrzenie. W pierwszej chwili Jocelyn ogarnął strach, zaraz jednak zmienił 

się w pogardę. Spojrzała dumnie prosto w oczy tej kobiety, wtedy ta szybko 

spuściła wzrok. Teraz Jocelyn postanowiła zaspokoić swą ciekawość. 

- Lady Battingham - powiedziała, zniżając dyskretnie głos - posiadasz, 

pani, niezwykłą wprost zdolność zapamiętywania nazwisk i tytułów, Czy 

zechcesz mi zdradzić, jak to czynisz? 

Starsza kobieta uśmiechnęła się, kryjąc twarz za wachlarzem. 

- Och, moja droga. To tylko kwestia czasu. Cały sekret polega na tym, by 

wiedzieć, kogo  należy zapamiętać, a kogo zapomnieć. - Lady Battingham zachichotała cicho, rozbawiona własnym dowcipem. 

- Zapewne - westchnęła Jocelyn. - Ale tak bardzo chciałabym robić dobre wrażenie. Weźmy na przykład tego dżentelmena, który stoi pod ogromną 92 

palmą. Z pewnością miatam już okazję go poznać, ale nie mogę sobie przypomnieć nazwiska, Agatha i lady Battingham spojrzały w stronę palmy. 

- Czy chodzi o lorda Haldena? spytała lady Battingham, która pierwsza 

dostrzegła mężczyznę. 

- Ależ tak! jak mogłam zapomnieć? Czy to żona mu towarzyszy? - spytała niedbale Jocelyn. 

Agatha omal nie spadła z krzesła, ale zanim zdążyła otworzyć usta, ubiegła ją lady Battingham. 

- Dobry Boże, nie. To Celeste Waverley. Wdowa od trzech lat. Moim 

zdaniem korzysta z wolności aż do przesady. 

Agatha wstała gwałtownie. 

- Mildred, moja droga, mam wrażenie, że Harry cię szuka. 

Jednak lady Battingham nadal plotkowała z zapałem. 

- Odziedziczyła sporą sumę i prowadzi się skandalicznie, zmieniając mężczyzn jak rękawiczki. Choć z tego, co wiem, przez cały ostatni rok jej kochankiem był... - Lady Battingham urwała nagle. 

- Mildred - powiedziała Agatha ostrzegawczo. 

- Był...? - zaciekawiła się Jocelyn. 

Leciwa matrona jęknęła głucho. 

- Co? - spytała słabo. 

- Kto był jej kochankiem? - naciskała Jocelyn, zastanawiając się, dlaczego lady Battingham nagle zaczęła mieć problemy z mową. I dlaczego Agatha tak pobladła? 

- Jej kochankiem? - powtórzyła lady Battingham. 

Agatha zamknęła oczy. 

- Na litość boską. 

Mildred zaczęła gwałtownie się wachlować. 

~ Dobrze się czujesz, pani? 

- Nie, nie... właściwie bardzo źle. Wybaczcie, proszę... Muszę zaczerpnąć świeżego powietrza. 

- Najwyższy czas - mruknęła Agatha. 

Lady Battingham ruszyła spiesznie w stronę swojego męża, zostawiając 

Jocelyn z Agatha. 

- Przez chwilę sądziłam, że gotowa zemdleć. Dlaczego nagle zaczęła się 

tak dziwnie zachowywać? 

- Z Mildred nigdy nic nie wiadomo. Zapewniam cię jednak, że cokolwiek 

zamierzała powiedzieć, lepiej o rym zapomnijmy. 
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Wzrok Jocelyn powędrował w drugi koniec salonu. 

- Agatho, ta kobieta^ Celeste Waverley, patrzy na mnie tak, jakby mnie 

nienawidziła. 

- Nonsens, dziecko, Myślę, że miałaś dziś zbyt wiele wrażeń. Poszukam 

Reyna. Zabierze cię do domu. 

I nie czekając na odpowiedź, Agatha oddaliła się szybko. Jocelyn westchnęła i odwróciła się, by jeszcze raz spojrzeć na damę w złotej sukni. Kimkolwiek Celeste Waverley była, lady BattJngham nie aprobowała jej poczynań. Poza tym, że młoda wdowa odznaczała się wyjątkową urodą, wydawała się niegroźna, kiedy stała we wdzięcznej pozie, wsparta na ramieniu lorda 

Haldena. A jednak Jocelyn czuła, że kryje się w tym jakaś tajemnica. Nagle 

spostrzegła, że Celeste uśmiecha się do kogoś zmysłowo, wręcz wyzywająco. Spojrzała w tamtym kierunku i omal nie zemdlała, widząc, kto jest adresatem tego uśmiechu. 

Reynolds Blackburn, lord Wilcott -jej mąż! 

Otrząsnęła się szybko i skarciła w duchu za naiwność. To oczywiste, że 

ten libertyn ma kochankę. Na myśl o tym, że obdarzał tę kobietę takimi samymi pocałunkami jak ją, Jocelyn poczuła przypływ zazdrości i gniewu. 

Nagle salon wydał jej się ciasny i duszny. Miała wrażenie, że wszyscy na 

niąpatrzą. Z pewnością wiedzą o Reyniei Celeste i czekająna wybuch skandalu. Miły wieczór zmienił się w koszmar. Jocelyn marzyła teraz już tylko o tym, by skryć się w swoim pokoju w Black House. 

- Agatha powiedziała mi, że życzysz sobie wrócić do domu. - Reyn spojrzał na JoceJyn uważnie, szukając  w jej twarzy  oznak zmęczenia. Wyglądała jednak dobrze, choć siedziała sztywno wyprostowana i nie odrywała wzroku od przeciwległej ściany. 

- Tak - odparła. 

Reyn uniósł brew. 

- Kazałem już sprowadzić powóz i pożegnałem się ze wszystkimi w naszym 

imieniu. - Podał jej ramię, ale nie zwróciła na to uwagi i ruszyła przodem. 

W powozie wcisnęła się w najdalszy róg. Reyn milczał przez chwilę, potem przerwał ciszę. 

- Czy coś się stało? - zapytał. 

- Nie. 

- Miło spędziłaś czas na przyjęciu? 

- Tak. 

- Czy ktoś cię o coś wypytywał? 

- Nie. 
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Reyn odchylił się na oparcie siedzenia i spojrzał na nią uważnie. Nie miał 

pojęcia, co mogło wywołać  tę nagłą zmianę nastroju. W końcu ustał ił, że wszystko układało się jak najlepiej do czasu, kiedy wyszedł na cygaro ze 

znajomymi dżentelmenami. Od tej chwili Jocclyn zaczęła traktować go lodowato. 

- Nic zamierzam przepraszać cię za kilka chwil spędzonych w gronie przyjaciół. 

- Oczywiście. Jako mężczyzna i książę możesz robić wszystko, na co masz 

ochotę, i kiedy masz ochotę. 

- A cóż to znowu znaczy? 

Joceiyn dumnie odwróciła głowę i zaczęła patrzeć w okno. 

Doskonale, pomyślał. Cisza jest z pewnością iepsza niż rozmowa z obra

żoną nie wiadomo o co kobietą, która na wszystkie pytania odpowiada monosylabami. Dzięki Bogu do Black Hosc nic było daleko. Reyn pomógł żonie wysiąść z powozu, a potem wszedł za nią na schody. Jocclyn natychmiast poszła do swojej sypialni i zatrzasnęła za sobą drzwi. Żadne nie życzyło 

drugiemu dobrej nocy. 

Świadom bardziej niż zwykle tego, źe Joceiyn znajduje się za zamkniętymi drzwiami zaledwie kilka kroków dalej. Reyn leżał na swoim ogromnym łożu z rękami pod głową i patrzył w dogasający na kominku ogień. Ostatnio 

robi) to coraz częściej. 

- Kobieta z piekła rodem - mruknął przez zęby. 

Był zirytowany jej wyniosłym zachowaniem, wściekły, że ma to dla niego 

jakiekolwiek znaczenie, i sfrustrowany, bo Jocclyn nadal ogromnie go pociągała. Przez to wszystko nie mógł zasnąć. 

Nagle w sąsiednim pokoju rozległ się głuchy, przejmujący jęk, który wkrótce potem przeszedł w pełne bólu zawodzenie. Reyn zerwał się na równe nogi. wybiegł na korytarz i wpadł do sypialni Joceiyn. Leżała na łóżku, a przy jej poduszce stał wyraźnie zaniepokojony Cezar. Poza kotem w pokoju nie 

było nikogo. Joceiyn najwyraźniej walczyła ze swoimi własnymi demonami. 

Reyn zapalił świecę w kinkiecie nad nocnym stoikiem, zrzucił kota z łóżka i chwycił żonę za ramiona. W odpowiedzi zaczęła krzyczeć głośniej i rozpaczliwie machać rękami, przy czym wymierzyła mu mocny cios w szczękę. 
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-- Auu! Jocelyn, na litość boską, obudź się. - Serce mu się ścisnęło, kiedy 

otworzyła oczy, tak wielka malowała się w nich rozpacz. Łagodnie przyciągną! ją do siebie. - jesteś bezpieczna, kochanie. 

Drżąc ciągle z przerażenia wywołanego złym snem, Jocelyn chętnie schroniła się w objęciach Reyna, który przez chwilę gładził jej plecy i przemawiał 

uspokajająco. Wkrótce łzy dziewczyny zaczęły spływać na jego nagą pierś. 

Trzymał Jocelyn mocno, czekając, aż minie wybuch emocji. 

Ucałował jej skroń, potem brew, obie powieki, mokry od łez policzek 

i w końcu usta. 

Nie wiedział, czy zadrżała ze strachu, czy z pożądania. Stopniowo jego 

pieszczoty stawały się coraz śmielsze. Przytulił ją do siebie mocniej i poczuł 

ciepło bijące od krągłych piersi, spowitych tylko w muślin nocnej koszuli. 

Wiedział już, że przegrał walkę. Pocałował dziewczynę namiętnie, wsuwając język głęboko w jej usta. Jocelyn zawahała się i uległa, ostrożnie dotykając jego języka własnym. Reyn jęknął i przysunął się bliżej. Myślał już tylko o zaspokojeniu własnej żądzy. 

Przesunął ustami w dół po podbródku i szyi, a potem, przez cienki materiał koszuli, zaczął całować jej piersi. Mgiełka muślinu drażniła zmysły. Przycisnął Jocelyn do materaca i kilkoma wprawnymi ruchami zerwał koszulę z jej ramion, odsłaniając piękne bujne piersi. Przesunął dłońmi w dół brzucha i zatrzymał się na gniazdku ciemnych loczków, strzegących bramy kobiecości. W pierwszej chwili Jocelyn mocno zacisnęła nogi. Reyn podniósł 

głowę. Na twarzy dziewczyny malowało się podniecenie zmieszane ze strachem. 

- Nie skrzywdzę cię, najdroższa... Pozwói, że coś ci ofiaruję - powiedział urywanym z podniecenia głosem. 

Jocelyn, jakby przyjmując obiecany dar, dotknęła ustami warg księcia, co 

prawie doprowadziło Reyna do szaleństwa. Delikatnymi pieszczotami w końcu skłonił ją, by rozchyliła nogi. Wkrótce Jocelyn odrzuciła głowę na poduszkę i zaczęła cicho jęczeć, Instynktownie dopasowała ruchy bioder do rytmu dotyku jego dłoni. Reyn patrzył z dumą na jej pierwszą w życiu rozkosz. 

Ale zaraz potem wrócił mu rozum. Zaklął pod nosem. Jakimże okazał się 

draniem! Jego pożądliwość i brak opanowania sprawiły, że pragnienie niesienia pomocy skończyło się uwiedzeniem. Odetchnął głęboko, głaszcząc ją delikatnie po ramieniu. 

- Leż spokojnie, Jocelyn, zaraz wszystko się uspokoi. 

Do diabła, pomyślał, jemu dojście do siebie zajmie całą noc. 
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Wiedział, kiedy odzyskała panowanie nad sobą, bo zesztywniała nagle. 

Usiadła gwałtownie na łóżku z potarganymi włosami, a jej ciemne oczy ciskały błyskawice. 

- Jocclyn, wszystko ci wyjaśnię... - zaczął 

- Ty gadzie... rozpustniku... uwodzicielu niewinnych dziewcząt... -mówiła urywanym głosem, poprawiając koszulę nocną, jednocześnie spychając Reyna rękami i nogami na podłogą. 

~ Do diabła... 

- Jak śmiesz pozwalać sobie na takie niegodziwości! - krzyknęła głosem 

piskliwym ze zdenerwowania. 

- Dobry Boże, kobieto, miałaś zły sen, więc... 

- Ty zbereźniku... zdrajco... Powinieneś wisieć... 

Reyn, przerażony tym atakiem wściekłości, zaczął się podnosić. 

- Bądź rozsądna. Rozumiesz chyba, że nie doszło do skonsumowania 

związku małżeńskiego. Nadal jesteś dziewicą. 

- Ooo! - wrzasnęła Jocelyn, ciskając w niego poduszką. 

Reyn cofnął się, potknął o leżącą na podłodze kołdręi przewrócił. Wprzy-

pływie frustracji ścisnął poduszkę w dłoniach, przygotowując się do kontrofensywy. 

- Do diabła, Jocetyn, sądziłem, że mogę ci pomóc... 

- Więc nazywasz to pomocą? Napastowanie śpiących, bezbronnych kobiet to pomoc, tak? 

Reyn usiłował zachować resztki godności, co nie było łatwe, zważywszy 

na fakt, iż stał na czworakach, nagi jak go matka urodziła. 

- Zdaje się, że jeszcze przed chwilą moje napastowanie bardzo ci się podobało. 

Jocelyn przypomniała sobie nagle o chwilach namiętności i podciągnęła 

kołdrę pod brodę. 

- Nic dziwnego, byłam tylko na wpół rozbudzona. 

Reyn jednak wiedział swoje. 

-  Trudno mi w to uwierzyć. Byłaś gorąca jak Jamajka w sierpniu. A ja nadal cierpię katusze niespełnienia - powiedział, wstając z podłogi. 

Jocelyn otworzyła usta. 

- Jesteś nagi! 

- Miło, że zauważyłaś - odparł swobodnie, spuszczając wzrok. 

Jocelyn podążyła spojrzeniem w tym samych kierunku i w jej oczach rozbłysły iskry zaskoczenia i fascynacji. 

Ty.... To... To wygląda... 
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- Jak, Jocelyn? - spytał bezlitośnie. 

- Wygląda... - wyszeptała dziewczyna, odrywając wzrok od członka 

w pełnej erekcji, jakby się czegoś domagało. 

- Bo tak jest odparł Reyn z uśmiechem. Cała ta sytuacja przypominała 

mu scenę z kiepskiej farsy. Założę się jednak, że dziś się tego nie doczeka. 

- Zakryj się - rozkazała, rzucając mu drugą poduszkę. - A potem bądź 

łaskaw wynieść się  z mojego pokoju. Możesz zwrócić się ze swymi pragnieniami do lady Wavcrley, ona z pewnością chętnie je zaspokoi. 

Reyn uniósł brwi. A więc taki był powód złego nastroju Jocelyn pod koniec przyjęcia. Dowiedziała się o Celeste. Przycisnął poduszkę do łona. 

- Jesteś zazdrosna powiedział. 

Postradałeś rozum - - odparła dumnie. 

- Jesteś zazdrosna, bo dowiedziałaś się, że kiedyś dzieliłem łoże z inną 

kobietą. 

- Ty libertynie, rozpustniku... - krzyknęła Jocelyn, nie znajdując innej odpowiedzi. -- Musiałeś całkowicie oszaleć, skoro opowiadasz takie bzdury... 

Rcyn poczuł, że nie wytrzyma tego dłużej. 

- Dość. Myślę, że powinnaś napić się czegoś mocniejszego. 

Wyszedł na chwilę z pokoju, ale zaraz, wrócił z dużą karafką brandy i parą 

bryczesów. 

- Wypij to - rozkazał. 

Jocelyn spojrzała na księcia podejrzliwie, ale upiła łyk złocistego płynu. 

- Nie masz szlafroka? 

Drażiiwość Jocelyn na punkcie jego obnażonego ciała ponownie uświadomiła mu absurdalność tej sytuacji, odpowiedział więc słowami niezbyt godnymi dżentelmena. 

- Może zechciałbyś, pani, odwiedzić moje pokoje i sprawdzić to osobiście? 

Jocetyn zamierzała coś powiedzieć, ale się powstrzymała, 

- Nie? Szkoda. Ale nie ma powodu do obaw, panuję nad swoimi odruchami. Na razie. Gwarantuję też, że jeśli stracę nad nim; kontrolę, bryczesy skryją moje... jak to nazwałaś? Męskie pragnienia. 

Jocelyn rzuciła mu lodowate spojrzenie, dopiła brandy jednym haustem 

i zaczęła kaszleć. Rcyn skorzystał z lego i chwycił jej dłonie. 

- Jocelyn, to nie koniec świata. Nie stało się nic, czego powinnaś się wstydzić. Jeśli kogoś można winić, to tylko mnie. Przepraszam, źe. wykorzysta

łem chwilę twojej słabości. Nie przeproszę jednak za to, że sprawiłem ci 

przyjemność. 
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Jocelyn milczała, zaciskając kurczowo palce na białej lnianej pościeli. 

- Chcesz, żebyśmy o tym porozmawiali? - zaproponował łagodnie. A gdy 

Jocelyn spojrzała na niego oczami pełnymi przerażenia, zorientował się, że 

źle go zrozumiała, i z trudem powstrzymał uśmiech. - O twoich sennych 

koszmarach. 

Opuściła głowę, on jednak delikatnie dotknął jej podbródka i zmusił dziewczynę, by podniosła na niego wzrok. - Często nawiedzają cię koszmary? 

Boisz się zasnąć, więc grywasz na fortepianie albo czytasz w bibliotece? -

Nie odpowiedziała, więc Reyna zaczęła ogarniać irytacja. Opanował się jednak natychmiast. W takiej chwili nie wofno mu było okazać gniewu. - Zaufaj mi, Jocelyn - powiedział spokojnie. Nie jestem twoim wrogiem. 

- Wiem. Ale od tak dawna nikt o to nie dbał... 

Reyn założył jej za ucho niesforny kosmyk włosów. 

- Pozwól mi pomóc. 

Jocelyn westchnęła z rezygnacją. 

- Wierzysz w piekło? - spytała, ciągle zatopiona we własnych myślach. 

Reyn milczał chwilę, wiedząc, że od jego odpowiedzi bardzo wiele zależy. 

Jeśli chce poznać przeszłość swojej żony, musi starannie dobierać słowa. 

- Jeśli pytasz, czy wierzę wieczne potępienie grzeszników, powiem 

szczerze, że nie wiem. Jeśli chcesz wiedzieć, czy doświadczyłem swego osobistego piekła tu, na ziemi, odpowiedź brzmi: tak. 

Tak, on także zmagał się z wszechogarniającą ciemnością, aż w końcu, 

już jako dorosły mężczyzna, nauczył się radzić sobie z własnymi demonami. 

Zdawało się, że odpowiedź usatysfakcjonowała Jocelyn. Cierpliwość Reyna 

została nagrodzona. 

- Moje sny to wspomnienia czasu, który spędziłam w szpitaJu, przetworzone przez strach i wyobraźnię... - zaczęła, a potem słowa popłynęły z jej ust jak rwący potok. - Biegnę przed siebie bez końca korytarzami, które donikąd 

nie prowadzą. Krzyczę. Chcę się ukryć. Próbuję uciec. Modlę się o pomoc, 

nawet o śmierć, ale nikt mnie nie słyszy. - Urwała i odetchnęła głęboko. -

Potem pojawiają się ręce. Grube palce. Chwytają mnie, czuję ból, nie mogę 

się wyrwać. Nigdy nie widzę twarzy, tylko oczy. Bursztynowe, lśniące w ciemnościach, pełne zła. A potem rozlega się śmiech. Głośny, szyderczy, który przypomina mi, że on czeka. Wypatruje dogodnej chwili, kiedy mnie dopadnie i zabije. - Zamilkła znowu. - Ale tym razem będę przygotowana. 

Zadrżała, a Reyn objął ją i przytulił z siłą kochającego ojca. Jej słowa głęboko zapadły mu w pamięć. „On" - kimkolwiek był - stanowił zagrożenie oraz przyczynę nieufności i kłamstw Jocelyn. 1 na co ona jest przygotowana? 
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Na powrót tego człowieka, jego atak? Boże, Reyn chciał zadać tyle pytań, 

wiedział jednak, że nie otrzyma odpowiedzi. 

Zdumiony intensywnością swoich uczuć trzymał Jocelyn w ramionach i ko

łysał lekko, aż w końcu za oknem zaczęło świtać. Książę rozpaczliwie pragnął dwóch rzeczy: by mu zaufała i by jej oprawca wreszcie powrócił, Wtedy niegodziwiec będzie mógł odpłacić za krzywdy Jocelyn. 
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Jocelyn nie widziała żadnych zewnętrznych oznak zmiany, która zaszła w jej 

wnętrzu. Jakby światło poranka wdarło się do ciemnego pokoju przez szparę 

w zasłonie. Siedząc przed lustrem w swojej sypialni, zrozumiała, czym jest 

uczucie, jakie od jakiegoś czasu żywiła do męża, i nazwała je po imieniu. 

Ostatniej nocy uległa namiętności, a w świetle dnia zrozumiała prawdę. 

Kocha Reyna. 

Sposób, w jaki Reyn odnalazł drogę do jej serca, nie miał właściwie znaczenia. Książę był arogancki, władczy  i próbował nią manipulować, aie wiedziała też, że potrafi być czuły, czarujący, dowcipny i uczciwy. Nie łudziła się nadzieją, że jej małżeństwo przetrwa: istniało zbyt wiele przeszkód. A jednak, jakby wbrew własnej woli, wybrała tę drogę, choć sądziła kiedyś, że to niemożliwe. Zawsze wierzyła, że wyjdzie za mąż z miłości. Reyn jej  nie kochał, w gruncie rzeczy w ogóle nie wierzył w miłość. Powtarzał to wielokrotnie, ale jego czyny, zwłaszcza ostatniej nocy, wskazywały, że jej pragnął. Jocelyn postanowiła złapać tyle szczęścia, ile zdoła, zapewne w krótkim czasie. 

Znieruchomiała ze szczotką do włosów w ręce, Była zupełnie niedoświadczona, nie wiedziała więc, jak postępować. Czy powinna nadal odtrącać awanse? A jeśii Reyna znudzi w końcu ta gra i wróci do kochanki? A gdyby 

tak ona porzuciła swą bierność i przejęła inicjatywę? To jednak nastręczałoby jeszcze większych trudności. Jak się uwodzi mężczyznę? Życie w klasztorze nie przygotowało jej na wszechogarniające pragnienie, którego teraz doświadczała. Uznała, że zbyt długo kryje się już w swoim pokoju, położyła 

więc szczotkę na toaletce i udała się na dół, pogrążona w rozmyślaniach. 

Zatrzymała się na progu, jednocześnie zakłopotana i uszczęśliwiona, widząc w salonie męża wraz z Agathą. Spostrzegł ją i pozdrowił ze znaczącym uśmiechem, natychmiast przywodząc Jocelyn na myśl wydarzenia ostatniej 
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nocy, jego namiętne pocałunki i delikatne pieszczoty. Zadrżała, oblała się 

rumieńcem i poczuła falę gorąca. On, oczywiście, wszystko to zauważył. 

Wstał i wyciągnął rękę, a ona podeszła do niego, jak ćma lecąca prosto 

w płomień świecy. Pochylił się i musnął ustami jej dłoń, w pozornie niewinnym pocałunku. Nie zwracając uwagi na Agathę, Jocelyn pochyliła się ku Reynowi. 

- Dziś mamy literę V - wyszeptał dziewczynie zmysłowo do ucha. - Wybrałem V5vian. Tak nazywała się czarodziejka z legend o Królu Arturze. Piękne imię, budzące wiele skojarzeń. Czy umiesz rzucić urok na mężczyznę za pomocąjednego spojrzenia? Potrafisz go zwieść obietnicami spełnienia jego 

najskrytszych pragnień? Gdy Jocelyn, jak zaklęta, przysunęła się jeszcze 

bliżej, dodał. ~ Tak, droga czarodziejko, pocałuj mnie na powitanie nowego 

dnia... chyba że zechcesz zabrać mnie na górę i spełnić moje największe 

marzenie z ubiegłej nocy. 

- Może dacie już spokój tym karesom - odezwała się Agatha z charakterystyczną dla siebie bezpośredniością. - Jaka Vivian? 

- Nieważne, babciu - odparł Reyn. 

Jocelyn natychmiast skorzystała z okazji, by odsunąć się od księcia na bezpieczną odległość. 

- Cóż, Reyn, mamy wiele do zrobienia. Musimy zaplanować wasz ślubny bal. 

Reyn mruknął coś pod nosem. 

Jocelyn usiadła w drugim końcu pokoju. Wydanie przyjęcia było pomys

łem Agathy. Reyn sprzeciwiał się temu głośno, Jocelyn po cichu, ale Agatha 

okazała się nieugięta. Za trzy dni książę i księżna Wilcott oficjalnie ogłoszą, że są mężem i żoną. 

Być może, pomyślała Jocelyn, gdybym ignorowała Reyna, zostawiłby mnie 

w spokoju i nie wspominał więcej o ubiegłej nocy. Potrzebowała czasu, by 

zastanowić się nad swoją przyszłością. 

- Sądzę, że wszystko zostało już ustalone - zwróciła się do Agathy. - Ale 

oczywiście możemy omówić szczegóły. - Posłała Reynowi niewinny uśmiech. 

- Domyślam się, że zabierze nam to wiele godzin. 

Nadszedł dzień balu. Reyn od rana krył się w gabinecie przez chaosem, 

jaki ogarnął dom. Spokój jego ducha bezustannie zakłócali piekarze, dekoratorzy, muzycy i lokaje. Trwały przygotowania do wieczornych wydarzeń. 
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Reynowi przeszkadzały też myśli na temat jego żony. Próbował z nią porozmawiać, ona jednak zawsze potrafiła znaleźć wymówką. Wyraźnie go unikała. Zmarszczył brwi, kiedy przypomniał sobie, jak łatwo zwodziła go przez ostatnie trzy dni. Prawdopodobnie doszła do wniosku, że nie powinna mu 

ufać. Na razie. 

Reyn postanowił więc udać się na długą konną przejażdżkę, a potem zbiec 

do Boodle'a na partyjkę wista. Manewrując między instrumentami muzycznymi, potykając się o kwiatowe girlandy, które czekały na zawieszenie pod sufitem, dotarł do holu i zatrzymał się, słysząc wesoły śmiech żony. Nie zamierzał podsłuchiwać, ale był bardzo ciekaw, kto jest jej gościem. Zaraz potem usłyszał męski głos, który natychmiast obudził w nim wściekłość. 

Książę dosłownie wpadł do salonu. 

- Co ty tu, do diabła, robisz? - Widział, że jego zachowanie zaskoczyło 

Jocelyn, która zerwała się z krzesła, szeroko otworzyła oczy i spojrzała pytająco, ale nie musiała czekać długo. - Wynoś się stąd, Rodney - warknął 

Reyn przez zaciśnięte zęby. 

Wysoki, elegancko ubrany mężczyzna podniósł się powoli. 

- Witam, drogi kuzynie. Czarujący jak zawsze. 

Jocelyn, nieświadoma stosunków łączących tych dwóch mężczyzn, zmarszczyła brwi. 

- Lordzie Wilcott, czy tak wita się gościa? 

- Gościa? Zapewne nie. -Reyn spojrzał gniewnie na Rodneya, który uśmiechnął się bezczelnie. Książę wyciągnął dłoń w stronę drzwi. - Znasz drogę. 

- Reynolds, mój stary druhu, czy Agatha zapomniała cię powiadomić o mojej wizycie? Cóż, jest trochę roztargniona. Przybyłem, by pogratulować ci małżeńskiego szczęścia. 

Reyn, najwyraźniej z zamiarem użycia siły, postąpił kilka kroków naprzód, 

ale Jocelyn zagrodziła mu drogę. 

- Twój kuzyn został zaproszony i zatrzyma się u nas dzień lub dwa dni. 

Wiem, że zachowasz się tak, by czuł  się tu miłe widziany. 

Reyn potrząsnął głową, jakby słowa Jocelyn do niego nie docierały. 

- Nie życzę sobie jego obecności w moim domu - rzucił krótko. - Ani 

w moich stajniach. Ani ogrodach. A nawet przy moim psie. 

- W Londynie nie mamy psa - zauważyła nieśmiało Jocelyn. 

- Doskonale, w takim razie przy tym piekielnym kocie -powiedziałz mocą, wskazując Cezara, który leżał przed kominkiem. W tej samej chwili uznał, że jego żonie przyda się przypomnienie ojej powinnościach, zwłaszcza odnoszących się do posłuszeństwa mężowi. - Mamy tu kota, prawda? - Usa-102 

tysfakcjonowany prawie niedosłyszalną odpowiedzią, wbił w Jocelyn surowy wzrok. - Dobrze. Teraz Rodney opuści len dom. 

Gość, bawiąc się koronkowym mankieiem przyglądał ^>ię tej scenie z zadowoleniem. 

- Zdaje się, że wy dwoje musicie rozwiązać kilka problemów. Nie chciałbym, by świeżo poślubieni małżonkowie kłócić się podczas dzisiejszego balu. 

- Po tych słowach sir Rodney Sithali złożył dworny ukłon i wyszedł z pokoju. 

Reyn, drżąc ze zdenerwowania, odwróci! się do Jocelyn. 

- Nigdy nie zmieniaj moich rozkazów. Nigdy! Rozumiesz? 

Jocelyn założyła ręce na piersi. 

- Źle wychowany gbur- rzuciła mu bez ogródek. - Jak mogłeś? Ten człowiek jest twoim kuzynem, 

- Codziennie staram się o tvm zapomnieć, -- Reyn miał ochotę ją udusić, 

a potem obsypać pocałunkami. Z zaczerwienionymi z gniewu policzkami 

i wydętymi ustami wyglądała prześlicznie. Jego ciało natychmiast na to zareagowało. Zirytowany zmarszczy! brwi. - Skąd znasz mojego kuzyna? 

- Podczas twojej nieobecności przedstaw?   mi się w teatrze. Wiedz, że był nad wyraz grzeczny. 

Reyn podszedł do niej szybko, omal nie tratując po drodze kota, który 

nagle zainteresował się ich obecnością i zaczął ocierać się o nogi Reyna. 

- Nie teraz, czarny diable. - Odwrócił się do Jocelyn. - Może mi powiesz, co masz na myśli, mówiąc „grzeczny"? 

Jocelyn sapnęła gniewnie i zaczęła nerwowo stukać bucikiem o podłogę, 

co Cezar natychmiast uznał za zaproszenie do zabawy. 

- Cezarze, przestań. Pobawimy się później. 

Reyn prychnął ze złością. 

- To śmieszne - powiedziała Jocelyn. 

Książa zmrużył oczy. poirytowany panoszeniem się kocura. 

- Owszem, ale odpowiedz na moje pytanie. 

- Rodney zaoferował mi przyjaźń, lojalność, akceptację i towarzystwo. 

Reyn omal nie wybuchnął śmiechem. Ta kobieta naprawdę nie znała się na 

ludziach. 

 - A co zaoferowałaś mu  w zamian? 

- Słucham? - spytała z roztargnieniem, bo Cezar znowu próbował zwrócić jej uwagę na siebie. 

Tak, najpierw zabije tego kota. a potem żonę. 

- Kocie - - wysyczał Reyn. -- Będziesz spał w piwnicy i żywił się myszami 

przez cały następny miesiąc, jeśli nie  zostawił nas  w spokoju. 
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Cezar przewrócił się na grzbiet, wpatrując się w Reyna złotymi ślepiami, 

jakby rozważał jego groźbę. Potem nagle wstał, ziewnął, podniósł ogon i powoli wyszedł z pokoju. 

- Przynajmniej on wie, kto tu jest panem - mruknął Reyn  i odwrócił się 

do Jocelyn. - Mówiłaś... 

- O co pytałeś? 

- Co zaoferowałaś Rodneyowi w zamian za jego dobroć i towarzystwo. -

Jocelyn patrzyła na niego ze zdumieniem, więc ciągnął: -- Jestem pewny, że 

Rodney wyznał ci swój cel, wyraził życzenie otrzymania czegoś... Może 

chodzi o jakąś przysługę? 

- Nie, nie przypominam sobie, żeby o coś prosił. 

Reyn milczał przez chwilę, zastanawiając się nad sytuacją. Być może Jocelyn zawiniła tylko swoją naiwnością. 

- Ten drań nigdy nie robi niczego bez przyczyny. Teraz też czegoś chce, 

i to bardzo, skoro zaryzykował przyjście do tego domu po naszym ostatnim 

spotkaniu. Wie, że ode mnie nic nie dostanie, więc zapewne zakłada, że 

zdoła podejść moją żonę. - Nagle Reyna oświeciło. - Oczywiście! Chce 

ciebie. Ten gad chce ciebie. - Nagle uderzyła go kolejna myśl. Zmrużył oczy 

i spojrzał podejrzliwie na Jocelyn. - Chyba że już dostał to, czego pożądał. 

 Jej oczy pociemniały, a na policzki wypłynął palący rumieniec, stała jednak zupełnie nieruchomo, z zaciśniętymi dłońmi. Reyn podziwiał jej opanowanie, do czasu, kiedy poczuł na goleni bolesne kopnięcie. Zaraz potem Jocelyn wyszła z pokoju. 

Reyn otworzył usta ze zdumienia. Przekonany, że tak agresywnego czynu 

nie można niczym usprawiedliwić, poszedł za Jocelyn. Jego gniew rósł z każdym krokiem. Książę wpadł do kuchni, spojrzał zimno na służących, którzy natychmiast zrozumieli, czego się od nich oczekuje, i spiesznie opuścili pomieszczenie. Jocelyn poprawiała ułożone na tacach owoce. 

- To, moja droga, był bardzo niemądry postępek. 

Dziewczyna nie oderwała wzroku od owoców. 

- Jestem zajęta. Mam tu jeszcze wiele do zrobienia. 

Reyna ogarnęła wściekłość. 

- Owszem, przede wszystkim musisz obiecać, że będziesz się trzymała 

z dala od Rodneya. 

Jocelyn podniosła oczy. 

Powiedz, o co chodzi, żebym mogła zrozumieć twoje życzenie. Nie rozkazuj, tylko wyjaśnij, dlaczego nie wolno mi zadawać się z tym człowiekiem, Reyn, 104 

Zmiękł, słysząc wypowiedziane przez nią swoje imię. Czułjednak, że musi 

wyraźnie dać jej do zrozumienia, kto tu rządzi. Oparł dłonie na stole po obu stronach blatu. 

- Świetnie. A ty wyjaw mi, kim jesteś. 

- Jedno nie ma nic wspólnego z drugim. 

- Nie zgadzam się. Rozmawiamy o zaufaniu. 

- To nie jest odpowiednia chwila. 

- Doskonale. Nie mam czasu wyjaśniać ci swoich powodów. 

- A ja nie muszę być ci posłuszna. 

Reyn był pewny, że nie potrafiłaby unieść głowy wyżej. 

- Do diabła! 

Nie klnij. 

Położył dłonie na jej ramionach. 

- Wierz mi, Rodney Sithall to kłamliwy, przebiegły pasożyt. 

- Z pewnością przesadzasz. Jest młody, może brak mu ogłady i taktu, ale 

nie sądzę, by czynił zło. 

- Bardziej upartej kobiety z pewnością nigdy nie spotkałem. Mam już tego 

dość - powiedział, zmoczony rozmową. - Posłuchaj uważnie. Pozwól, by 

jeszcze raz się do ciebie zbliżył, a będziesz tego żałować do końca życia. 

- Dlaczego? - Wycelowała palcem wskazującym w jego pierś. 

- ja nie żartuję, Jocelyn. Mówię poważnie. Ostrzegam cię. 

Uznał, że rozmowa dobiegła końca. Jeśli Jocelyn zechce, udzieli jej pewnych wyjaśnień jutro. Na razie po prostu musi być mu posłuszna, ryzyko jest zbyt duże. Rodney Sithall, kuzyn czy nie kuzyn, był draniem bez honoru 

i poczucia odpowiedzialności. Został wyrzucony z Eton. W wieku osiemnastu lat skompromitował młodą dziewczynę, która odebrała sobie życie, kiedy odmówił wzięcia odpowiedzialności za swój czyn. Dzięki stosunkom i pieniądzom swojej rodziny dostał się do floty wojennej, ale pół roku później zmuszono go do odejścia pod zarzutem tchórzostwa i próby szantażu. Usunięto go też ze wszystkich przyzwoitych klubów, ponieważ oszukiwał i nie płacił rachunków. Do czasu, kiedy skończył lat dwadzieścia cztery, zdążył 

roztrwonić swój niewielki majątek, a jego towarzystwo składało się niemal 

wyłącznie z drobnych złodziei, prostytutek i przemytników. Miara przebrała 

się pięć miesięcy temu, kiedy został oskarżony o zgwałcenie i zamordowanie dziewczyny pracującej w dokach. Reyn wręczył mu czek na pięćset funtów i poinformował zimno, że drań może sczeznąć w piekle, byle nie ważył 

się nigdy więcej zbliżać do jego domu. Rodney, owładnięty pragnieniem 

odwetu, był zdolny do wszystkiego, a Reyn miał powody przypuszczać, że 
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teraz Jocelyn znalazła się. w centrum zainteresowania wyrodnego kuzyna. 

Fakt, że Rodney spędzał z ma czas, poważnie niepokoił księcia. Ta niemądra dziewczyna nie miała pojęcia, z j-ikim potworem ma do czynienia. 

- Zachowujesz się jak uparty osioł. Chyba zapominasz, że w istocie nic 

jestem twoją żoną. Będę robie, na co mi przyjdzie ochota. 

Odsunęła go stanowczo i odeszła. 

Reyn poszedł za nią do spiżarni i przycisnął dziewczynę do drewnianych 

półek. 

- To tylko drobne niedopatrzenie, któremu z łatwością można zaradzić. 

W oczach prawa jesteś moją żoną. Z własnego wyboru. Aja pozwoliłem ci 

tu pozostać jako lady Wilcott. choć ciągle jeszcze nic nie otrzymałem w zamian. -- Nic poznałem ani twojego imienia, ani nazwiska, ani prawdy o tobie. Ani nawet należnej mężowi uprzejmości. Sądziłem, że utarczki mamy już za sobą, ale najwyraźniej potrzebujesz przypomnienia, do kogo nale

żysz. Jesteś moja i będziesz robić to. co każę. 

Nienawykły do udzielania wyjaśnień, przeszedł do czynów. Przyciągnął 

Jocelyn do siebie, jakby pocałunki mogły zmusić ją do uległości. 

Kiedy wsunął język w jej usta, chęć ucieczki ustąpiła innym pragnieniom, 

Ciało Jocelyn czekało na przyjemność, jaką obiecywały pieszczoty Reyna. 

Chwycił krągłe pośladki i przycisnął dziewczynę do siebie mocniej. Jocelyn 

objęja go ramionami, a on uniósł ja. lekko. Bujne piersi znalazły się na wysokości jego twarzy. Czuła na nich gorący, urywany oddech. Zadrżała, kiedy Reyn dotknął sutka zębami 

- Czy tego chcesz, Jocelyn? 

Zatopiona w rozkosznych doznaniach, nie była w stanie wymówić ani słowa. 

- Odpowiedz. Czy chcesz tego? -- naciskał, delikatnie drażniąc jej pierś 

językiem. 

Jego opanowanie doprowadzano ją niemal do szaleństwa. 

-• Tak... - wyjąkała w końcu bliska łez. - O, tak. 

Zadowolony, że suknia nie była zapinana na guziki, Reyn chwycił zębami 

tasiemkę., pociągnął i rezwiązał stanik obnażając białe piersi. Ta słodka tortura zdawała się nie mieć końca i Jocelyn czuła w łonie niemal bolesne pulsowanie. Reyn jednym szybkim , ruchem posadził ją na worku mąki, wzniecając obłoki białego pyłu. Podniósł spódnicę i dotknął dłonią wilgotnego gniazdka włosów. Kiedy zanużył w nim palce, biodra jocelyn zaczęły poruszać się rytmicznie. Wsunął język głębiej w namiętne usta i nie przestawał 

całować, aż. do chwili, kiedy pragnienie dziewczyny zostało zaspokojone. 

Kiedy jego serce zwolniło trochę, Reyn otworzył oczy i ujrzał tuż przed 

sobą rzędy niezliczonych butelek i słojów. Skrzywił się lekko. Niewiele brakowało, a kochałby się z żoną we własnej spiżarni. Chciał na ten temat coś powiedzieć, al e spojrzał na zarumienioną  twarz Jocelyn o rozchylanych ustach i nieprzytomnych oczach, i tylko poprawił potarganą suknię. 

- Nasz związek trudno nazwać typowym, mimo to pamiętaj, do kogo należysz - powiedział i bardzo czule pocałował ją po raz kolejny. 

Wielobarwny tłum dam i dżentelmenów z towarzystwa tańczył, śmiał się, 

jadł i pił. Jocelyn wirowała z mężem, który obracał niązręcznie wśród innych roztańczonych par, Tylko w tańcu mieli okazją na chwilę rozmowy, Poranna 

awantura nie doprowadziła do niczego. Dostarczyła tylko służbie nowego tematu do plotek, Reyna natomiast utwierdziła w przekonaniu, że posiada on władzę nad ciałem swojej żony. Jocelyn wiedziała, że Reyn uważa problem 

Rodneya za rozwiązany, ale pamiętała również, że na nic nie wyraziła zgody. 

Czuła się lekceważona, więc rozmyślnie przez cały wieczór bardzo ciepło 

odnosiła się do Rodneya. Wiedziała, że to głupie, bo jedyny mężczyzna, jakiego pragnęła, trzymał ją teraz w objęciach, niestety, duma wzięła górę nad rozsądkiem. Gdyby Reyn przeprosił jąi wyjaśnił wszystko, byłoby zupełnie inaczej. Teraz jednak ich wzajemne porozumienie wisiało na włosku. 

- Dobrze się bawisz, Jocelyn? - spytał Reyn obojętnie. 

- Owszem, wieczór jest dość udany - odparła uprzejmie, ale chłodno. 

Reyn rozejrzał się wokół, jakby szukał kogoś w tłumie. 

- Nie pojawił się żaden z twoich od dawna niewidzianych krewnych, by 

poprosić cię o taniec? 

Jocelyn ze złością zacisnęła zęby, ale zaraz się opanowała i posłała mężowi anielski uśmiech. 

Reyn uniósł brwi. 

- Zdaje się, księżno, że jesteś nowym klejnotem korony. Nawet mój drogi 

kuzyn nie ustaje w wysiłkach, żeby cię zdobyć, 

W jego oczach me było złośliwości, ale nie widziała też ciepła. Czekała na 

jakiś pojednawczy gest z jego strony - przeprosiny czy krótkie wyjaśnienie 

- ale dotychczas się nie doczekała, 

- Nie będę ignorować twojego kuzyna, To byłoby bardzo nieuprzejme. 

- Jocelyn, proszę tylko, żebyś  mi zaufała i trzymała się od niego  z daleka, 107 

- Dlaczego? 

- Bo to nic niewarty śmieć. 

- I to ma wszystko wyjaśniać? 

- Tak! Nic proszę cię o gwiazdkę z nieba. A moja prośba nie powinna 

chyba mieć dla ciebie tak wielkiego znaczenia, chyba że darzysz tego człowieka uczuciem większym, niż zechciałaś mi wyznać. 

Jocelyn spojrzała na niego gniewnie. Jak mógł o czymś takim pomyśleć, 

zwłaszcza po tym, co wydarzyło się tego ranka? Prosił o zaufanie, ale sam 

nie ufał jej ani trochę. A skoro tak... 

- Tak - skłamała, nie zwracając uwagi na napięcie w twarzy księcia i mimowolne drganie powieki pod blizną. - Bardzo lubię towarzystwo Rodneya. 

On nie krytykuje wszystkiego, co robię, i nie szepcze czułych słówek, które 

nic nie znaczą. Nie oskarża mnie o kłamstwa. Prawdę rzekłszy, chciałabym 

spędzać z nim więcej czasu. 

- Bądź ostrożna, wypowiadając takie życzenia. 

- Co masz zamiar zrobić? 

- Po prostu to, czego chcesz. Miłego wieczoru, żono - syknął i odszedł, 

zostawiając Jocelyn na środku parkietu. 

Jocelyn ruszyła za nim, rozsyłając wokół uśmiechy, jakby nic nie zaszło. 

Reyn, nie odwracając się za siebie, poszedł do pokoju karcianego, gdzie 

pozostał do końca wieczoru. Widziała go jeszcze raz, już po wyjściu gości. 

Z kapeluszem w jednej ręce i butelką w drugiej opuszczał dom w towarzystwie Waltera Hathawaya, który tylko wzruszył ramionami. Jocelyn miala nadzieją, że oznaczało to, iż przyjaciel zamierza zatroszczyć się o Reyna. 

Położyła się do łóżka i po chwiJj zasnęła. Obudził ją hałas i silny zapach 

brandy oraz cygar. 

Reyn wrócił. 

Usiadła i zobaczyła u stóp łóżka wysoką postać, której twarz częściowo 

ginęła w mroku. Odruchowo podciągnęła kołdrę pod brodę. 

- Ty!? 

Rodney uśmiechnął się krzywo i milczał. 

Jocelyn zadrżała. 

- Czego chcesz? 

Rodney chwiejnym krokiem podszedł bliżej i oparł się o jeden z filarów 

baldachimu. 

- Nienawidzi mnie... - mruczał niewyraźnie. - Cholerny książę. Taki dumny i wyniosły. Mówi mi, co mam robić. Dostaje wszystko, czego zechce... 

Zawsze wygrywa. Ale dość tego. 
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- Kto? - spytała, choć doskonale wiedziała, o kim mowa. 

- Blackburn, szlachetny Blackburn. Mój kuzynek... - Rodney uśmiechnął się demonicznie, a Jocclyn aż zatrzęsła się z przerażenia. - Nadal go nie ma. Popełnił błąd i tej nocy mnie dostanie się to, co jemu się należy, - Spojrzał na Jocelyn, jakby dopiero w tej chwili ją dostrzegł. - Powinnaś być moja. On cienie kocha tak jak ja. 

- To prawda. On mnie nie kocha, a ja nie kocham jego - powiedziała 

szybko Jocelyn, usiłując opanować drżenie głosu. - Pozwól, że zawołam 

Briggsa. Zaprowadzi cię do twojego pokoju. 

Rodney z kocią zwinnością, skoczył naprzód, chwycił ręce dziewczyny 

i przycisnął do materaca nad jej głową. 

- O nie, moja droga. Tej nocy nikt inny nie będzie nam potrzebny. 

- Zaczekaj! - krzyknęła, próbując mu się wyrwać. 

- Czekałem już dość długo. Chcę stać się częścią ciebie, zespolić się z tobą tak jak on, Każdej nocy, kiedy spocznie przy tobie, przypomni sobie, że całowałem twoje usta, dotykałem twojego ciała i dałem ci swoje nasienie. 

A jeśli los zechce, będziesz nosić moje dziecko. Trudno mu będzie to znieść. 

Jocelyn musiała działać szybko, żeby powstrzymać Rodneya. Gorączkowo szukała stów, 

- Reyn i ja sypiamy osobno. Nigdy dotąd nie dzieliliśmy łoża. Niewiele 

go obejdzie twój postępek. Czy wyszedłby dzisiaj, gdyby o mnie dbał? Nie 

miałam pojęcia, że mnie kochasz, Rodney - dodała  w przypływie rozpaczy. 

- Możemy zejść do salonu i porozmawiać. 

- Więc małżeństwo nie zostało skonsumowane? 

- Nie. Zejdźmy i... 

Rodney zaczął się śmiać. 

- Tym lepiej - powiedział, zbliżając twarz do jej twarzy. 

Jocelyn zrozumiała, że nie trafiądo niego żadne logiczne argumenty. Krzyknęła. Lepka dłoń natychmiast zakryła jej usta. Jocelyn zaczęła się wyrywać, ale Rodney, ciągle śmiejąc się obłąkańczo, wyjął z kieszeni szalik. Wcisnął 

go między zęby dziewczyny. 

- Nie chcemy, żeby ktoś nam przeszkodził, prawda? 

Jocelyn zmartwiała z przerażenia. Słuchała pijackiego bełkotu i wzrokiem 

błagała o litość. Chciała jakoś powstrzymać Rodneya, ale nie miała na to 

sposobu. 

Święty Antoni, pomóż mi, modliła się w duchu. 

- Spodoba ci się to, moja mała-mruczał, przywiązując jej dłonie do wezgłowia. - Od chwili, kiedy ujrzałem cię po raz pierwszy, pojąłem, że mnie 109 

pragniesz... wiedziałem, co zrobię... - Przeszedł w nogi łóżka, wyjął z kieszeni kolejne dwa szaliki i przywiązał jej stopy tak samo, jak ręce. - Jesteś mi przeznaczona. Będziemy razem, a mój kuzyn pożałuje krzywd, jakie mi 

wyrządził. 

Rozległ się trzask rozdzieranej tkaniny Jocelyn, obnażona teraz całkowicie, zrozumiała, co ją czeka. Rodney patrzył zachłannie na jej ciało rozszerzonymi źrenicami. 

Zdołałam wydostać się z Bedlam, a teraz spotyka mnie coś takiego, rozpaczała w duchu Jocelyn. 

Próbowała zsunąć się z łóżka, ale więzy trzymały mocno. 

Reyn, dlaczego cię nie posłuchałam? Zignorowałam twoje ostrzeżenie. 

Teraz zapłacą za to straszliwą cenę. 

Rodney powoli przesunął dłonią w górę jej nóg, między udami; potem 

poprzez brzuch dotarł do piersi. Jocelyn poczuła mdłości. 

Boże, nie pozwól, by to się stało, 

Dysząc ciężko, Rodney dotknął piersi ustami. 

Reyn! 

Zaczęła miotać się na łóżku, ale Rodney nie zwracał najmniejszej uwagi 

na te gwałtowne ruchy. Rzucała się z boku na bok, walcząc z całych sił, 

i w końcu zdołała wyswobodzić z więzów jedną rękę. 

Odetchnęła głęboko, uspokoiła się z trudem i walcząc z obrzydzeniem 

zniosła jego dotyk. 

Rodney, zatopiony we własnej chorej przyjemności, zaczął jęczeć. 

- Tak, moja droga... Wiedziałem, że gorąco mnie powitasz. Nie mogę się 

już doczekać. Muszę cię natychmiast posiąść... - Sięgnął ręką do guzików 

rozporka. - Tej nocy będziesz moja. 

Wyjął z bryczesów członek, westchnął i zaczął poruszać nim szybko i rytmicznie, Jocelyn z odrazą odwróciła głowę i zobaczyła coś, co mogło ją uratować. Powoli, ostrożnie sięgnęła po nożyczki leżące na nocnym stoliku. 

Rodney rzucił się na nią z dziką rozkoszą. Jocelyn zacisnęła palce na no

życzkach i jednym ciosem wbiła ostrze w plecy oprawcy. 

- Ty wredna dziwko - ryknął Rodney, zrywając się z łóżka. - Myślisz, że 

to mnie powstrzyma? I tak będziesz moja! - Z wściekłością wyrwał jej no

życzki z ręki. - Nauczę cię rozumu, - Pięścią uderzył dziewczynę w twarz. 

Jocelyn miała wrażenie, że jej głowa rozpada się na tysiąc kawałków. Raz 

za razem, z zabójczą precyzją padały kolejne ciosy. 

Reyn, gdzie jesteś? - pomyślała Jocelyn, a potem wszystko pochłonęła 

ciemność. 
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Reyn, w rozchełstanej koszuli, z oczami podpuchniętymi po całej nocy 

picia, powoli wszedł na schody. Pod drzwiami pokoju Jocelyn kręcił się Cezar, który na jego widok zamiauczał przenikliwie. Dziwnie się zachowuje, pomyślał Reyn, z trudem przełykając ślinę. Zaczynało go suszyć. 

- Widzą, że ty też wypadłeś z łask naszej dobrej pani. - Schylił się i pogłaskał kota, który natychmiast zaczął ocierać się o jego nogi. - - Gdyby mnie posłuchała i trzymała się z dala od Sithalla, wszystko wyglądałoby zupełnie 

inaczej. Chciałem ją tylko chronić - ciągnął, jakby wyznawał grzechy przed 

spowiednikiem. - Miałem swoje powody. Gdyby tyiko uznała, że wiem, co 

robię. Gdyby mi zaufała... - Roześmiał się nagłe. Co za bałwan. Chciał, 

żeby mu zaufała, ale niewiele zrobił, by na to zasłużyć. W dodatku opusciłją w noc po ślubnym balu. Kiepska strategia, jak na kogoś, kto ma zamiar uwieść własną żonę, pomyślał. - Do diabła, będę musiał się pokajać, a potem zacząć zaloty od początku... urwał, bo Cezar znowu zaczął przeraźliwie miauczeć. Reyn zmarszczył brwi. Cudownie. Gadam do kota. - Chciał 

przekroczyć Cezara i pójść dalej, ale kot chwycił go pazurami za spodnie, 

wściekle machając czarnym ogonem. -- Lepiej uważaj, kocurze. Gdyby życzyła sobie Twojego towarzystwa, sama wpuściłaby się do pokoju. - Cezar, jakby rozumiał każde .słowo, wrócił pod drzwi i zaczął w nie drapać, więc 

Reyn w końcu uległ. - Dobrze, czarny diable. Jeśli zbudzisz naszą śpiącą 

królewnę, sam będziesz sobie winien. Ja udam, że nie miałem z tym nic 

wspólnego. - Reyn uchylił lekko drzwi, by wpuścić kota, i już miał je zamknąć, kiedy usłyszał stłumiony jęk. Zaciekawiony, pchnął drzwi i zmartwiał. - Jezu Chryste - wyszeptał, a zaraz potem zaczął wzywać pomocy, -

Podbiegł do łóżka i wyjął knebel z ust Jocelyn, starając się nie urazić sinej, zakrwawionej twarzy. - Kochanie, słyszysz mnie? - Obrzucił nagie ciało 

szybkim spojrzeniem, szukając innych obrażeń, i zagryzł usta na widok krwi 

między nogami. Przeklinając w duchu własną głupotę, nakrył Jocelyn kołdrą. - Dobry Boże, wybacz mi. 

Jocelyn spojrzała  na niego, 

Rodney wyszeptała tylko. 

III 

Jocełyn przygnębiona i smutna siedziała przy oknie w swoim pokoju, z czo

łem opartym o zimną szybę. Od ośmiu dni nieprzerwanie padał deszcz, co 

tylko pogłębiało jej depresję. A także wstyd i poczucie winy. Jak mogła być 

taka głupia? Szczęście było blisko, a ona je odrzuciła. I to z jakiego powodu? 

Znów wróciły wspomnienia koszmarnej nocy. Reyn pochylał się nad nią 

i z odrazą ogarniał rozmiar obrażeń. Twarz i żebra rozrywał piekący ból. 

Najbardziej jednak przeraziło ją to, że nie miała na sobie ubrania, a na nogach rozlewały się sińce. Kiedy usiadła, zrozumiała, dlaczego Reyn patrzył 

na nią wzrokiem pełnym odrazy. Dwa dni później, kiedy doktor Dilby stwierdził, że obrażenia są tylko powierzchowne, Reyn wysłałjądo Wilcott Keep, by doszła do siebie. 

On sam został w Londynie, by odnaleźć Rodneya. Sześć dni później przyjechał do Keep i oznajmił, że jego kuzyn ukrywa się gdzieś w stolicy i jest już poszukiwany Poza rym Reyn  właściwie nie rozmawiał z Jocełyn.  TyJko od czasu do czasu zdawkowo pytał o zdrowie. 

- Dzień dobry, pani. 

Jocelyn otrząsnęła się  z ponurych myśli. Zdążyła się już przyzwyczaić do macierzyńskiej opiekuńczości Dory, służącej, która weszła właśnie do pokoju. Jocelyn uśmiechnęła się do niej słabo. Dora, tęga, wesoła kobieta, rozpieszczała ją od dwóch tygodni. Pracowała dla rodziny, jeszcze zanim Reyn przyszedł na świat, i była doskonałą gospodynią. 

- Pani, trzeba się trochę ruszyć. Dość tego marudzenia. 1 przydałoby się 

coś zjeść. 

- Nie zniosę dłużej tego deszczu, Doro. Chciałabym wyjść na powietrze. 

- Oj, to chyba nie dziś. Jest zimno i mokro, a pani jeszcze nie całkiem 

zdrowa. 

- Czuję się znacznie lepiej. Mały spacer dot rze by mi zrobił. 

Dora mlasnęła językiem. 

- Chmurzy się od strony gór i pogoda może się jeszcze pogorszyć. Lepiej 

dziś podziwiać ogrody z okna. A teraz na dół. Śniadanie czeka. 

Jocelyn wyszła niechętnie na korytarz i stanęła przy balustradzie nad holem -jednej z najstarszych części pałacu. Było to wielkie pomieszczenie, długie na trzydzieści metrów, z sufitem zakrywającym je tylko częściowo, 

wspartym na kilku potężnych kolumnach. Cztery ogromne kominki ogrzewały poszczególne części holu. Połowę przestrzeni zajmowały stoliki, krzesła, kanapy i fotele. Po drugiej stronie znajdowała się biblioteka. Stał tam też stół w otoczeniu kilku gazowych lamp, gdzie czasem na życzenie Reyna, 

zasiadano do posiłków. 
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Jocelyn zeszła ze schodów, muskając ręką dębową poręcz i zastanawiając 

się, dlaczego życie nic może sunąć zawsze tak gładko, jak jej dłoń po wypolerowanym drewnie. Potem podeszła do długiego stołu, przy którym siedział 

Reyn. Wstał natychmiast, złożył trzymany w ręce papier i wsunął go do kieszeni. Pozdrowił Jocelyn uprzejmie i zaczął szykować się do odejścia. Wyglądał doskonale w ciemnych bryczesach i jasnej koszuli, ale jego zachowanie znowu przypomniało Jocelyn o tym, że już nigdy nie zdobędzie jego miłości i zrozumienia. 

- Wyjeżdżam na cały dzień - oznajmił. 

- Wrócisz na kolację? 

- Nie wiem. 

- Może później zagralibyśmy w szachy... 

- Wątpię. 

- Reyn? 

- Tak? - spytał niecierpliwie. 

Jocelyn bawiła się frędzlem u rękawa sukni i rozpaczliwie szukała w my

ślach tematu do rozmowy. 

- Dora. mówiła, że dostałeś dziś list z Londynu. 

- Jocelyn, naprawdę muszę już iść. Tam czeka. 

Do diabła z nim i jego zniecierpliwieniem. Nic jej to nie obchodziło. Spojrzała mu prosto w oczy. 

- Czy to coś ważnego? 

Reyn wbił wzrok w swoje dłonie, kurczowo zaciśnięte na oparciu krzesła. 

- Rodney nie żyje. Zdaje sią, że usiłując umknąć przed moim gniewem, 

udał się w niebezpieczne okolice St. Giles, gdzie któryś z jego wierzycieli 

czy oszukanych partnerów w interesach, a może pospolity złodziej poderżnął mu gardło. 

Jocelyn pobladła i oparła się o stół. Jedno nieszczęście pociągało za sobą 

następne. Z powodu jej nieostrożności krewny Reyna stracił życie. 

- Przykro mi. 

- Nie mam teraz czasu rozprawiać o Rodneyu. Muszę iść. 

- Ale... 

- Miłego dnia - powiedział stanowczo i odszedł, stukając obcasami. Rozmowa dobiegła końca. 

Jocelyn miała wielką ochotę zawołać go i zażądać, by z nią porozmawiał, ale oparła się pokusie. Rozległ się trzask zamykanych drzwi. Znowu poczuła się bardzo samotna i opuszczona. Spojrzała na stojący przed nią 

talerz. Nic miała apetytu. Ten cichy konflikt musi się skończyć. Ostatnio 
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prawie wcale ze sobą nie rozmawiali, chyba że było to konieczne. Jocelyn 

bała się wspominać o tym, co ją spotkało, bo nie wiedziała, jak zareaguje 

Reyn. Z dnia  na dzień czuła się coraz bardziej  winna.  Milczenie Reyna i dystans, jaki narzucał, przygnębiały ją bardziej niż szaruga za oknami. 

Była pewna, że książę jest na mą wściekły. Ale dlaczego nie krzyczał? 

Zamiast tego milczał i ukradkiem wpatrywał się w nią nicodgadnsonym 

wzrokiem. Krążyli wokół siebie jak dwie dusze potępione. Reyn prawie 

nie zwracał na Jocelyn uwagi, jakby sądził, że ona wystarczająco długo 

ignorowana, po prostu zniknie. Dziewczyna natomiast bezustannie czuła 

w domu jego obecność, jakby grube mury w milczeniu rzucały oskarżenia. 

Bo Reyn na pewno ją obwiniał o to. co się stało. Jocelyn ogarniała czarna 

rozpacz. A teraz spadła na nią jeszcze odpowiedzialność za śmierć kuzyna 

męża. Cóż, jeśli o to chodzi, nie odczuwała żadnych wyrzutów sumienia. 

Cieszyła się, że Rodncy zginął. Zasłużył na śmierć. A Reyn, niech idzie do 

diabła. 

Nagle zaczęły na niąnapierać te eleganckie szare marmury, rzeźbione plafony, świeżo pomalowane ściany i portrety rodzinne - całe luksusowe otoczenie, które kiedyś dawało jej poczucie bezpieczeństwa. Azyl stał się więzieniem. Jocelyn tęskniła za świeżym powietrzem i wolnością. 

Chcąc uciec z wrogiego domu, chwyciła wiszący w kuchni płaszcz i wyszła w zimny, mglisty dzień. Kroczyła przed siebie bez celu. nie myśląc o niczym i nie zwracając uwagi na nadciągającąburzę. W końcu oddaliła sic od domu na tyle, że nie zdążyła uciec przed deszczem. Musiała znaleźć schronienie i przeczekać ulewę. 

Reyn, który teraz ciągle szukał pretekstu, by uciec z. Witcott Keep w nadziei, że poprawi mu to nastrój i rozproszy ponure myśli, spędził bardzo męczące popołudnie, jeżdżąc wraz z Tamem po należących do nich kopalniach węgla. Wszystko było lepsze niż widok Jocelyn, która mogła nim tylko pogardzać. Gdyby  nie uległ głupiej złości i nie wyjechał z Walterem po baiu, mógłby ją obronić. Dręczyły go wyrzuty sumienia. Nawet śmierć Rodneya nie zagłuszyła poczucia winy. 

W końcu wrócił do Keep, przemoczony, w ubłoconych butach, strząsając 

z płaszcza krople deszczu. W holu natychmiast pojawił się Briggs. 

- Nic pamiętam równie gwałtownej wiosennej burzy powiedział Reyn. 
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Briggs przestępował z nogi na nogę. Zza jego pieców lękliwie wyglądała 

Dora. Oboje mieli zatroskane miny, a kamerdyner trzymał w ręku suchy 

płaszcz, bury i rękawiczki, co zaciekawiło Reyna. 

- Co się stało? Wyglądacie, jakbyście przegrali majątek w ruletkę. 

Briggs nerwowo przełknął ślinę. 

- Chodzi o księżnę, sir. 

- Zachorowała? - Reyn szybko ruszył w stronę schodów. 

- Proszę zaczekać, sir. Nie ma jej tam. Zdaje się, że zaginęła. 

Reyn znieruchomiał na moment. Serce zaczęło mu walić jak młotem. Odwrócił się i spojrzał na Dorę. 

- Czekam na wyjaśnienia. 

- Poszła na spacer i dotąd nie wróciła. 

- Jest już zupełnie ciemno, na dodatek szaleje burza, jakiej jeszcze nie 

widziałem. 

- Tak, sir. Wiem, sir - odparła Dora drżącym głosem. 

- Ludzie już jej szukają - wtrącił Briggs. - Przeczesują okolicę. 

- Przygotujcie posiłek i gorącą kąpiel - rzucił Reyn, chwytając suche odzienie. - Jeśli wróci, zamknijcie ją w pokoju. 

Wybiegł z domu, dręczony strasznymi wizjami, Jocelyn mogło spotkać coś 

złego. Znajdzie żonę, przywiąże do łóżka - i co potem? Dobre pytanie. Pragnął 

jej jak nikogo innego na świecie, ale wiedział, że ona odrzuci jego awanse. 

Chwycił lejce stojącego na wybiegu konia, wydał kilka krótkich rozkazów 

stajennym, a potem wskoczył na czarnego ogiera, zastanawiając się, w którą 

stronę podążyć. Nagle coś przyszło mu do głowy. Ruszył z kopyta i po chwili gnał przed siebie jak wiatr, modląc się w duchu, by było mu dane odnaleźć Jocelyn całą i zdrową. 

Jocelyn, zadowolona ze schronienia, skuliła się pod skalnym nawisem, 

słuchając szumu ulewnego deszczu i szczękania własnych zębów. Domyśla

ła się, że w domu wybuchała już panika związana z jej zniknięciem. 

- Cudownie - mruknęła. - Kolejny wybryk, którego konsekwencje będą 

z pewnością bardzo nieprzyjemne. 

Miała nadzieję, że Reyn zatrzyma się na noc u Tama. Wyobraziła sobie, co 

powiedziałby o takim impulsywnym, lekkomyślnym zachowaniu, i w tej samej chwili usłyszała głos męża. Powoli wyjrzała spod skał i odpowiedziała 115 
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na jego wołanie, Prawie natychmiast z ciemności wyłonił się jeździec na 

koniu. Mimo strachu i zziębnięcia pomyślała, że nigdy nie widziała, by ktoś 

prezentował się tak wspaniale. 

- Podaj mi rękę - powiedział. Z łatwością wciągnął ją na koński grzbiet, 

posadził przed sobą i otulił płaszczem. 

Jocelyn kichnęła i odwróciła się do niego. 

- Zmokniesz. 

- Spóźniona troska. Powinienem spuścić ci lanie. 

- Nie mam nic przeciw temu, pod warunkiem że najpierw będę mogła się 

ogrzać. - Jocelyn zadrżała, odruchowo wtuliła się w jego ciepłe ciało i kichnęła ponownie. 

- Jeśli nabawisz się zapalenia płuc i umrzesz, spiorę cię tak, że popamiętasz. Słyszysz? 

Jocelyn się uśmiechnęła. Potem otworzyła usta, chcąc wszystko wyjaśnić. 

- Nic nie mów. Ta dziecinada i tak już za długo trwa. Mam dość, a ponieważ ja tu rządzą, postanowiłem skończyć z tym raz na zawsze i to dzisiejszej nocy. - Objął ją i mocno przytulił do piersi. 

Kiedy dotarli do domu, Reyn wniósł Jocelyn na górę. W oczekiwaniu na 

ich powrót dom tętnił życiem. Dora wybiegła gospodarzom na spotkanie, 

obwieszczając, że płonący kominek i gorąca kąpiel czekają na księżną w jej 

pokojach. Zaraz potem podana zostanie herbata i ciepła zupa. 

- Postaw mnie - mruknęła Jocelyn. - Potrafię chodzić sama. 

- Jocelyn, jestem przemoczony do suchej nitki i ledwo trzymam się na 

nogach ze zmęczenia. Przestań się nade mną znęcać. Narobiłaś wszystkim 

już dość kłopotów jak na jeden dzień. 

- Tak jakby ktoś o to dbał - powiedziała z żalem. 

Reyn spojrzał na nią zdezorientowany, marszcząc brwi. 

- Wszyscy się o ciebie zamartwiali - rzekł w końcu z przekonaniem. 

- Poza tobą-wyszeptała. 

- Zwłaszcza ja - odparł czule. 

- Nie musisz kłamać. Wiem, co o mnie sądzisz. 

- Tak? Więc powiedz, co czuję? - spytał. Kopnięciem otworzył drzwi do 

sypialni i postawił Jocelyn na podłodze. 

Drżąc z zimna, dziewczyna podeszła do kominka. Pod powiekami czuła 

piekące łzy. 

- Gardzisz mną, bo bezprawnie wdarłam się w twoje życie, Uważasz, że 

jestem głupia, bo zignorowałam twoje ostrzeżenia. Wiem, że po tym, co zrobił Rodney, budzę w tobie odrazę. A teraz, choć nie mogę powiedzieć, bym nad rym ubolewała, twój krewny nie żyje. 
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Reyn podszedł do Jocelyn i wprawnie zaczął rozpinać guziki sukni. 

- Wiec tyle wiesz? 

Jocelyn odwróciła się, przytrzymując rozpiętą suknię, i odważnie spojrza

ła mężowi w oczy. 

- Pamiętam wyraz twojej twarzy, kiedy znalazłeś mnie rano. Wiem, co 

widziałam. Poza tym od tamtego czasu nie usłyszałam od ciebie ani jednego 

dobrego słowa. 

- Hm - mruknął Reyn, a zaraz potem mokra suknia opadła na podłogę, 

ukazując Jocelyn roznegliżowaną, skąpaną w ciepłym świetle płonącego na 

kominku ognia. Reyn szybko podszedł do drzwi. - Zaraz wracam. Oczekuję, że zastanę cię w wannie. Wtedy dokończymy rozmowę. Aha, jeszcze jedno. .. nie masz pojęcia, jak mylne są twoje przemyślenia. 

Po tych słowach zostawił ją samą. 

Po tygodniach rozpaczy, użalania się nad sobą i bezustannego poczucia 

winy Jocelyn czuła się wyczerpana. Miniony dzień także zmęczył ją bardzo. 

Nadal była zaskoczona, że Reyn poświęca jej tyle uwagi. 

Gorąca kąpiel rozgrzała jej ciało i zapaliła w duszy iskierkę nadziei. Czyżby książę wybaczył jej rolę, jaką odegrała w śmierci Rodneya, i postanowił  nie wracać więcej do przeszłości? Jeśli jednak nie chodziło o Rodneya, dlaczego był ostatnio taki ponury? Może znużyły go jej ciągłe kłamstwa albo żałował swej nierozważnej propozycji małżeństwa? A może ta zmiana była tylko częścią strategii mającej na celu wyciągnięcie prawdy? 

Jeśli tak, nadzieje na pojednanie okazałyby się całkowicie płonne. 

Jocelyn wyszorowała się szybko, otuliła miękkim wełnianym szlafrokiem 

i usiadła przy kominku, czekając na Reyna. Drzwi otworzyły się wkrótce. 

kobieta zacisnęła pasek szlafroka. Nadeszła chwila prawdy. 

- Przyniosłem ci Irochę zupy i herbatę, ale najpierw wypij to, proszę. -

Wręczył jej szklaneczkę brandy, usiadł naprzeciwko w wysokim fotelu i skrzy

żował nogi w kostkach. Miał na sobie czyste, suche ubranie i sprawiaj wra

żenie wypoczętego. 

Jocelyn nie była w stanie wyczytać czegokolwiek z jego twarzy. Bała się, 

że to spokój przed burzą, a Reyn  czeka tylko na dogodny moment, by zaatakować. Do diabła  z nim! Dlaczego jest taki opanowany? I taki przystojny? 

- Już lepiej? - spytał, obracając w palcach kryształową szklankę. 

- Tak, dziękuje. -- Tchórz, skarciła sie, w duchu. Teraz, kiedy decydująca 

chwila w końcu nadeszła, Jocelyn nie czuła się już tak pewnie, Odgryzła 

kawałek ciepłej, posmarowanej masłem bułeczki. 

- Możesz jeść i rozmawiać jednocześnie? 
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W obawie, że jakakolwiek odpowiedź zdradzi jej napięcie, Jocelyn milczała, jedząc powoli. 

- Czy uważasz mnie za głupca? 

Dziewczyna zagryzła wargi. 

- Nie -powiedziała w końcu. 

- Więc jak, na Boga, mogłaś przypuszczać, że obwiniam  cią za to, co 

zrobił taki śmieć jak Rodney? - Reyn straci! panowanie nad sobą i podniósł 

głos. - Nie. nic nie mów. Jedz i słuchaj. - Wstał i zaczął chodzić  po pokoju. 

- Za to, co wydarzyło się tamtej nocy, nie winię nikogo, tylko siebie. 

- Siebie? 

- Tak. Rodney był człowiekiem bez skrupułów i sumienia. Od lat balansował na granicy dobra i zła. Kiedy ją w końcu przekroczył, odkrył zapewne, że bardziej podoba mu się ciemniejsza strona życia. Od dłuższego czasu igrał ze śmiercią. To jego uczynki doprowadziły go do klęski, nie ty. 

- A jednak czuję się za to odpowiedzialna. 

- Na Boga, Jocelyn, on zasłużył na śmierć. Do człowieka, który poderżnął mu gardło, odczuwam tylko wdzięczność. Być może wyręczył mnie. Podejrzewałem, że Rodney cię pragnie. Nie wiem tylko, czy powodowała nim żądza zemsty, czy lubieżność. Zapewne jedno i drugie. Ale nie sądziłem, że 

ośmieli się zaatakować cię w moim własnym domu. Pozwoliłem, by gniew 

i arogancja zagłuszyły rozum. A nigdy wcześniej, zanim cię poznałem, coś 

takiego mi się nie zdarzyło. Bardzo niewiele osób ma odwagę mi się sprzeciwiać, tak jak ty, więc jestem nienawykły do nieposłuszeństwa. Chciałem cię. 

ukarać, ale... nie miałem zamiaru... - Słowa uwięzły mu w gardle. 

Jocelyn siedziała bez ruchu, rozmyślając nad tym, co usłyszała. 

-- Od tygodni mnie ignorowałeś, unikałeś, nie chciałeś ze mną rozmawiać 

i nie przyjmowałeś przeprosin. Wybacz więc, że tak trudno mi uwierzyć w to 

nagłe wyznanie. 

Reyn wstał z fotela i oparł jedną rękę na gzymsie kominka, a drugą włożył 

do kieszeni. 

- Sądziłem, że mnie nienawidzisz, bo opuściłem cię tamtej nocy, zawiod

łem. 

- Ty mnie zawiodłeś? - Jocelyn gwałtownie poderwała się z miejsca. -

Przecież mnie ostrzegałeś, a jednak cię nie posłuchałam. Otwarcie flirtowa

łam z tym człowiekiem. Zlekceważyłam twoje słowa, a ty mówisz, że mnie 

zawiodłeś? 

- Zgadzam się, to dość wielkoduszne z mojej strony. Uważam jednak, że 

obowiązkiem męża jest w każdej sytuacji chronić żonę, nawet wbrew jej woli. 
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Powiedział to lekko, ale z wyraźnym przekonaniem. Powinien był zostać 

i chronić żonę przed skutkami jej własnej głupoty. Bez względu na to, jak 

się zachowywała. 

- Nie masz nic do powiedzenia? Zdumiewające, Uśmiechnął się szeroko, widząc, że Jocelyn tłumi ziewnięcie, - Chodź, połóż się do łóżka. Widzę, że zmęczyłem cię tą poważną rozmową. 

- Jak możesz tak po prostu wybaczyć mi to, co robiłam? 

- Jocelyn, powtórzę to jeszcze tylko jeden raz, potem temat Rodneya zostanie zamknięty na zawsze. Nie ty jesteś winna, Powinienem był wyjaśnić ci wszystko podczas naszego spotkania w spiżarni. Nie zrobiłem tego, Zostawiłem cię na pastwę Rodneya, Znowu wpadł w kłopoty i wiedział, że tym razem nie może liczyć na moją pomoc. Postanowił więc zemścić się na mnie 

w najgorszy z dostępnych mężczyźnie sposobów. Do końca życia będę tego 

żałował. 

- Dziękuję - powiedziała Jocelyn, walcząc z ogarniającym ją znużeniem. 

- Za co? - spytał, przytrzymując kołdrę. 

- Za wszystko. Od bardzo dawna nikt nie chciał mnie chronić. 

Reyn delikatnie przykrył dziewczynę kołdrą i usiadł na łóżku. 

- Wiem, że boisz się czegoś lub kogoś, ale wierz lub nie, już dość długo 

żyję na tym świecie i potrafię się o siebie zatroszczyć. Jeśli mi pozwolisz, zatroszczę się także o ciebie. Bardzo tego chcę. - Ujął dłonie Jocelyn i zmusił ją, by na niego spojrzała. - Zaufaj mi, moja droga. 

 Jocelyn była bliska łez.  Wiedziała, że wiele ryzykował, wypowiadając te słowa. 

- Nie mogę. Jeszcze  nie teraz.  - Gdy Reyn podniósł się szybko, a na jego twarzy odbiło się zniechęcenie, dodała błagalnie: - Proszę. Jeśli z głębi serca wybaczasz mi to, co się stało, chciałabym, żebyśmy odtąd żyli w zgodzie. 

Czy wszystko nie mogłoby być tak, jak przedtem? 

- Czyli jak? Kim właściwie byliśmy wcześniej? Znajomymi, wrogami, 

białym małżeństwem? Nic nie zyskamy, wracając do przeszłości, Jocelyn. 

Powinniśmy pracować nad przyszłością. Skoro jednak nie chcesz, bym ci 

pomógł, mogę tylko nadal zastanawiać się, snuć domysły i zadawać pytania, 

Zdrada Rodneya nie stanowiła już  problemu. Jocelyn wierzyła w to i bała się, że jej milczenie i pragnienie zemsty pogłębią dzielącą ich przepaść. Nie mogła jednak zmusić się do wyznania księciu prawdy o swoim wuju. Znała 

Reyna i wiedziała, że stanąłby na drodze Horace'a, by jąchronić. Nie mogła 

na to pozwolić. A z drugiej strony, musiała zrobić wszystko, by naprawić 
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nie może jej zmarnować. Uklękła na łóżku i chwyciła Reyna za ramię, pragnąc go zatrzymać. 

Byliśmy... przyjaciółmi. A może nawet kimś więcej- powiedziała. Reyn 

patrzył na nią obojętnie, ale w tej chwili ona jednak wiedziała dokładnie, 

czego chce. -Kochaj się ze mną. 

- Co?! - Cofnął się jak oparzony. - Chyba postradałaś rozum. Ostatnie 

tygodnie bardzo cię wyczerpały. Jesteś przemęczona i nie wiesz, co mówisz. 

- Przestań mnie traktować jak obłąkaną. Przypominasz sobie zapewne, 

że już utraciłam dziewictwo. Nie mam więc nic do stracenia, a wiele mogę 

zyskać. - Widziała w jego oczach wahanie. - Proszę. Wtedy ja poznam odpowiedzi na pytania, które mnie dręczą. 

- Jakie pytania? - Reyn bał się spojrzeć w głębokie, ciemne oczy, które 

tak błagalnie się w niego wpatrywały. 

- Czy pragniesz mnie jeszcze po tym, co zrobił Rodney? - Przysunęła się 

bliżej. - Czy potrafię cię zadowolić tak, jak inne kobiety? Wiem niewiele 

o tych sprawach, ale na pewno pragnąłeś mnie wcześniej. Na początku by

łam tym przerażona, lecz później zrozumiałam, że i ja ciebie pragnę. - Poło

żyła dłoń na jego ramieniu. -1 nie wątpię, że mimo groźnych min i krzyków, 

jesteś bardzo delikatny i czuły. 

Kiedy wreszcie spojrzał jej w oczy, na jego twarzy malował się smutek. 

Jocelyn natychmiast zrozumiała, że popełniła błąd. Książę nie czuł do niej 

nic. Już nie. Głupia, głupia, krzyczała na siebie w duchu. 

W tej chwili chciała tylko uciec, skryć siew ciemnym kącie i płakać. Podciągnęła kołdrę pod brodę i wbiła wzrok we wzór wyhaftowany na poszewce. - Wybacz, proszę. Okazałeś mi wiele serca, a ja zażądałam więcej. Przepraszam za... 

Oddech Reyna nagle stał się płytki. 

- Za co? Za twoją namiętność? Czułość? Pragnienie cielesnej miłości? 

- Nie. Tak. Och, sama nie wiem... - powiedziała obronnym tonem. -

Och, nie, to kłamstwo. - Podniosła głowę i spojrzała mu prosto w twarz. 

Nie przepraszam za to, co czuję, tylko za głupotę, która pozwoliła mi wierzyć, że ty czujesz coś do mnie, może.., 

- Pożądanie? jocelyn? Wszechogarniającą, oślepiającą żądzę? - Reyn prawie krzyczał. - Moja żądza jest tak wielka, że dziwię się, iż pamiętam jeszcze, jak się nazywam. Najbardziej na świecie pragnę całować i pieścić twoje usta, piersi, całe ciało, Wniknąć w twe łono tak, byś nie wiedziała nic, nie słyszała nic, nie czuła nic... poza mną. Czy i ty tego chcesz? 
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Owiewał ją delikatny zapach brandy i cygar, bijący od Reyna. Była tak 

oszołomiona, że z trudem pojmowała znaczenie słów męża. 

Reyn z czułością wsunął jej za ucho kosmyk włosów. 

- Odpocznij sobie. 

- Odpocząć?-wykrzyknęła. -Teraz? 

- Tak. Przyjdę później i dokończymy rozmowę. - Uśmiechnął się lekko 

na widok rozczarowania na jej iwarzy. - Obiecuję. - Pochylił się i pocałował ją w usta. 

Jocelyn omal nie wybuchła śmiechem, słysząc, że ma odpocząć. Chciała go 

zatrzymać. Widząc, jak odchodzi, czuła się tak boleśnie opuszczona, że niewiele brakowało, a wybuchłaby płaczem. A jednak kiedy tylko przyłożyła głowę do poduszki, zasnęła natychmiast i śniła o niespełnionych obietnicach. 
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Jocelyn miała wrażenie, że unosi się w powietrzu, jak liść na wietrze. Ziewnęła, otworzyła oczy i odkryła, że znajduje się w ramionach Reyna, który stoi u szczytu spiralnych schodów. Nigdy wcześniej nie widziała tego miejsca. Książę pchnął stare, drewniane drzwi i przeniósł ją przez próg. Znaleźli się w okrągłej wieży. Jocelyn otworzyła usta ze zdumienia. Na wystających 

ze ścian kamiennych półkach migotały setki świec. Przez otwarte okna pod 

sufitem wpadało pachnące deszczem powietrze i dochodziły stłumione odgłosy nocy - pohukiwanie sowy, cicha gra świerszczy, szum wiatru. Na środku niezwykłej komnaty stało wysokie, misternie rzeźbione łoże z mahoniu, zarzucone miękkimi skórami zwierząt i bogato zdobionymi poduszkami, Jocelyn, podekscytowana, zastanawiała się nad celem tej nocnej wyprawy. 

- Czy ja śnię? - spytała szeptem, w obawie że jakikolwiek głośny dźwięk 

mógłby rozproszyć ten czar. 

- Nie - odparł Reyn równie cicho. - Obiecałem ci, że przyjdę później. 

Zawsze dotrzymuję słowa. 

- Co to za miejsce? - Rozejrzała się wokół. 

- Komnata urządzona przez mojego pradziadka. Pod koniec życia uznał, 

że przyda mu się trochę magii, aby należycie zadowalać dziewczęta. Pewna 

Cyganka doradziła mu, by wybudował komnatę zgodnie z jej instrukcjami, 

co miało zagwarantować udane pożycie. 
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- A dlaczego to taki szczególny pokój? 

- Odległość między łożem a świecami na przeciwległej ścianie jest proporcjonalna do długości pewnej części jego ciała. 

- Nie rozumiem. 

- Moja niewinna... - wymruczał Rcyn. - Cóż, mogą ci tylko powiedzieć, 

że pradziadek był bardzo hojnie wyposażony przez naturą. 

- Naprawdę? - Joccfyn nic pojmowała, jak rozmiar jakiejkolwiek części 

ciała może mieć wpływ na życie miłosne. Rozejrzała się po pokoju, szukając 

wyjaśnienia. - Czy komnata spełniła swój cel? 

Zgodnie z tym, co mówi historia, pradziadek umarł szczęśliwy, z uśmiechem spełnienia na twarzy. 

- Czy kobiety także korzystały z dobrodziejstw tej komnaty? 

Reyn z trudem powstrzymał uśmiech. Jocelyn zauważyła to, ale nie rozumiała przyczyn nagłej wesołości księcia. 

- Ostatnią rzeczą, na jaką mam w tej chwili ochotą, jest dyskusja o miłosnych wyczynach mojego przodka, Jocelyn z rozkoszą wtuliła się w miękkie  futro leżące na łożu. Reyn natychmiast spoważniał. Teraz znowu miała przed sobą surowe oblicze księcia, które znała i kochała. 

- Ty mała trzpiotko. Wiesz, co mi robisz? - Przykląkł na łożu i wziął ją w ramiona. - Zamierzam kochać się tu z tobą, w świetle księżyca i tysiąca świec. 

Jocelyn zadrżała od stóp do głów na wspomnienie zmysłowych pocałunków. Dotknęła dłonią jego twarzy. 

- Mam wrażenie, że śnię i obudzę się zaraz, okrutnie rozczarowana. 

- Jeśli będziesz tak  na mnie patrzeć, zapomnę, że obiecałem zachowywać się delikatnie, i wezmę cię tu jak nieokrzesany wiejski chłopak. A wtedy 

oboje doznamy rozczarowania... A teraz wyjaw mi, czy chcesz zaznać ze 

mną rozkoszy? - spytał cichym, chrapliwym głosem. 

Jocelyn spojrzała na Reyna roziskrzonym wzrokiem. Pragnęła go z całego 

serca. Bez względu na konsekwencje. 

- O tak. Bardzo. 

Książę dotknął czołem jej czoła, 

Dzięki Bogu... Nic masz pojęcia, od jak dawna o tym marzyłem. - Powoli zaczaj rozpinać guziki jej nocnej koszuii. - Jesteś taka piękna -- wymruczał, zsuwając koszulę z jej ramion. 

Potem przez chwilę w milczeniu patrzył na jędrne piersi. Mimo że utraciła 

dziewictwo, nie wiedziała nic o prawdziwej naturze stosunków między mężczyzną i kobietą. Straciła przytomność,   zanim Rodney zadał jej ostateczny 122 

gwałt. Reyn przyglądał się żonie w milczeniu. Jocelyn poczuła, że nie wytrzyma dłużej tego napięcia. Nie wiedząc, co zrobić, wciągnęła koszulę z powrotem na ramiona. 

- Zaczekaj... Nie pamiętam nic z tego, co się wydarzyło, kiedy Rodney... 

- Odwróciła twarz. - Nie wiem, co robić. 

Reyn łagodnie ujął ją pod brodę i zmusił, by na niego spojrzała, 

- Jocelyn, nie masz się czego bać i z pewnością też nie musisz niczego 

ukrywać. Doświadczyłem już twojej namiętności. Ta noc przyniesie nam 

obojgu wyłącznie przyjemność. - Musnął lekko wargami jej usta, jak malarz 

sprawdzający fakturę płótna. 

Jocelyn początkowo leżała biernie, oszołomiona pieszczotami. Stopniowo 

jednak w niej także zaczął budzić się nieznany dotychczas głód. Pocałunek 

Reyna, namiętny i zmysłowy, zmienił ten głód w nieokiełznaną żądzę, domagającą się zaspokojenia. Wstyd i strach znikły, a Jocelyn poczuła, że z radością zrobi wszystko, czego zażąda ten mężczyzna. Nagle koszula nocna wydała się za ciasna, Dziewczyna zaczęła namiętnie odwzajemniać poca

łunki Reyna i nie oponowała, kiedy sięgnął do pozostałych guzików koszuli. Odsłonił krągłe piersi po raz drugi i jęknął. 

- Przysięgam, że nie będę się spieszył, bez względu na to, jak bardzo cię 

pragnę. - Delikatnie obwiódł palcem jeden różowy sutek, potem drugi. -

Nie mogę uwierzyć, że tak długo na to czekałem. 

Jocelyn wygięła się lekko. Reyn muskał ustami długą szyję, gładkie ramiona i pełne piersi, pieszcząc je na przemian dłońmi. Jocelyn wydawało się, że umarłaby, gdyby przestał jej dotykać. W końcu jedną dłonią zsunął 

koszulę niżej, odsłaniając resztą rozpalonego ciała dziewczyny. Jocelyn 

ogarnęła fala gorąca, której nie było w stanie ochłodzić nawet nocne powietrze. 

- Zaczekaj. 

Dłoń Reyna znieruchomiała na jej udzie. 

- Dobry Boże, Jocelyn, nie każ mi przestawać. Jeśli zmieniłaś zdanie, 

będę musiał przekonać cię, byś zmieniła je ponownie. 

Jocelyn miała nadzieję, że nie poczyna sobie zbyt śmiało. 

- Chcę cię widzieć - wyszeptała cicho. 

Reyn uśmiechnął się z ulgą. Zrzucił z siebie koszulę. Spod półprzymknię-

tych powiek obserwował Jocelyn, która położyła dłonie na jego torsie. Przyciągnął dziewczynę do siebie i wtulił twarz w delikatną szyją. Ciemne, kręcone włosy na jego tułowiu drażniłyjej piersi. Objęła go ramionami, potem przesunęła dłońmi wzdłuż silnych, umięśnionych pleców i pośladków, jakby 
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odkrywała nieznane lądy. Potem nieśmiało dotknęła palcami twardego wybrzuszenia na spodniach. 

Reyn drgnął pod tym czułym dotykiem. Wstał szybko, zdjął resztę odzienia i pozwolił, by Jocelyn przyjrzała się jego ciału. 

Patrzyła w milczeniu. Widziała go już wcześniej bez ubrania, czuła jego 

twardą męskość, przyciśniętą do swojego uda, ale pomna na to, co przystoi 

damie, nigdy otwarcie mu się nie przyglądała. Tej nocy jednak patrzyła bez 

skrępowania. Był piękny. Dotknęła go z wahaniem. 

- Na Boga, Jocelyn. 

Szybko cofnęła dłoń. 

- Nie chciałam sprawić ci bólu. 

Reyn ukląkł na łóżku. Na jego czole lśniły kropelki potu. 

- To nie ból, kochanie. Raczej słodka tortura. Ale dość tego... czekałem 

już zbyt długo. Czas, byśmy posunęli się w naszych naukach nieco dalej, -

Zauważył pytające spojrzenie dziewczyny. - Jocelyn, to nie czas na skromność. Wszystko, co zrobimy, jest zupełnie naturalne. 

- Ufam ci, Reyn. 

Książęjęknął cicho, położył się i dotknął wargami ust Jocelyn. Pomógł jej 

wyplątać się z nocnej koszuli, a potem wsunął palce w ciepłe, wilgotne wnętrze dziewczyny. 

- Och, święta Agnieszko - krzyknęła Jocelyn. Umysł sprzeciwiał się takim pieszczotom, ale ciało uległo. Powoli rozchyliła kolana, dysząc ciężko i szepcząc miłosną litanię. Po chwili wygięła się w łuk. Miała wrażenie, że 

całe jej ciało ogarnął płomień. Kiedy wszystko roztopiło się w pulsującej, 

wszechogarniającej rozkoszy, krzyknęła jego imię. 

Reyn położył się na niej. 

- Jocelyn, spójrz na mnie. Cokolwiek zdarzyło się wcześniej, nic ma już 

znaczenia. Od tej chwili należysz tylko do mnie. 

- Tak, mój panie - odparła. 

Drżała na całym ciele. Kiedy poczuła go w sobie, przyciągnęła do siebie 

jego głowę. Chłonęła tę chwilę wszystkimi zmysłami. Czuła zmieszane ze 

sobą zapachy ich ciał, widziała migotliwe światło świec, słyszała ciężki oddech Reyna. W momencie zespolenia przeszył ją dreszcz radości. 

Reyn uniósł się na łokciu i znów spojrzał jej w oczy. 

- Boże, Jocelyn, dobrze się czujesz? 

Dlaczego wydawał się taki zaskoczony? Z pewnością w tym, co robili, nie 

znajdował niczego dziwnego. Jocelyn miała ochotę krzyczeć ze szczęścia. 

Teraz wreszcie naprawdę była jego żoną. Delikatnie pocałowała go w usta. 
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- Oczywiście, czuję się doskonale - powiedziała. - Chyba jesteś czarodziejem, panie. 

Reyn spuścił głową. 

- Droga żono, sądzę, że to ty rzuciłaś na mnie urok. - Wycofał się stopniowo po to tylko, by zaraz zanurzyć się w niej głębiej. - Twoja syrenia pieśń trafiła mi prosto do serca. - Jocelyn uniosła biodra, ale Reyn położył 

jej dłoń na ustach. -Nie tak szybko, kochanie. -Panował nad sobą całkowicie. - Pragnę rozkoszować się tą chwilą jak najdłużej. 

Szybciej. Głębiej. Jocelyn bez reszty zatraciła się w tym rytmie dawania 

i brania. Jej krzyk wtopił się we wpadające do komnaty odgłosy nocy. 

Później Reyn położył się obok i wziął ją w objęcia. 

Jocelyn spała snem sprawiedliwego z głową na jego piersi. Reyn natomiast leżał z szeroko otwartymi oczami, głęboko zamyślony. Była dziewicą. 

Dziewicą! Nie uwierzyłby w to, gdyby sam nie widział dziewiczej krwi na 

kształtnych udach. W głowie kłębiło mu się wiele pytań, wiedział jednak, że 

wszystkie muszą poczekać. 

Zaklął cicho. Dlaczego nie przyszło mu do głowy wypytać jąo to wcześniej? Cóż, po prostu stchórzył. Czuł się odpowiedzialny za to, co ją spotka

ło, i nie chciał słuchać tej strasznej historii. 

Przysiągł sobie, że nie będzie się z nią kochał, dopóki nie pozna prawdy. 

Uwodził ją, by czegoś się dowiedzieć, a w końcu ona uwiodła jego - swoją 

niewinnością, szczerością, ciepłem i inteligencją. Nie wspominając już o tym, że pragnął Jocelyn jak szaleniec. Nawet wtedy jednak nie planował tego, co 

wydarzyło się tej nocy. Chciał, by najpierw odpowiedziała na pytania. Potem jednak uznał, że gwałt zadany przez Rodneya wszystko zmienia. Chciał 

wymazać z jej pamięci wspomnienie upiornej nocy. Pragnął nauczyć jąjęzy-

ka cielesnej miłości... Skarcił się w duchu. Wiedział, że to tylko wymówki; 

zrobiłby to, co zrobił, tak czy inaczej. Przegrał ostatecznie poprzedniego 

wieczoru, kiedy usłyszał jej wyznanie. Tym przypieczętowała swój los. Należała do niego. 

Jocelyn przytuliła się mocniej. Jego ciało natychmiast zareagowało na jej 

bliskość, umysł jednak wiedział, że ona potrzebuje snu. Reyn wyszedł z łóżka, zsuwając kołdrę z jędrnych piersi, a potem odsłaniając smukłą talię i długie, zgrabne nogi. 
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Kim jesteś? Czego się boisz? Co mam z tobą zrobić? 

Podszedł do kominka, ogrzał mokrą szmatkę i usunął z ud Jocclyn dowody jej niewinności. Poruszyła się lekko. Nawet pogrążona we śnie wprawia

ła jego krew w stan wrzenia. Niewiele brakowało, a zapomniałby, że postanowił dać jej się wyspać. Westchnął. Cóż, Jocelyn potrzebuje wypoczynku, a on, jako człowiek cierpliwy, może poczekać. Na nią. I na odpowiedzi. 

Dołożył drew do ognia i cicho wśliznął się z powrotem do łóżka. 

Jocelyn poruszyła się, kiedy do pokoju wpadły pierwsze promienie porannego słońca. Reyn natychmiast objął ją ramionami, Przylgnęła do niego ca

łym ciałem, budząc w nim nową żądzę. Reyn opanował się jednak. Najpierw 

chciał, by odpowiedziała na kilka pytań. Pocałował ją w czoło. 

- Lepiej się czujesz? 

Jocelyn ziewnęła, zamrugała i uśmiechnęła się do niego. 

- Co to znaczy: lepiej? 

Reyn pieszczotliwie uszczypnął dziewczynę w policzek. 

- Podobało ci się, prawda? 

Jocelyn oprzytomniała nagle i oblała się rumieńcem, Szczelnie przykryła 

się kołdrą. 

- Tak - przyznała. - Skoro o moich wcześniejszych doświadczeniach lepiej nie pamiętać, doceniam twoją dobroć. 

- Wierz mi, dobroć nie ma z tym nic wspólnego, Jeśli jednak tak chcesz 

to nazwać, myślę, że znowu pokażę ci, jak bardzo potrafię być dobry. Już 

wkrótce. Najpierw jednak muszę cię o coś zapytać. Co dokładnie pamiętasz 

z tej nocy, kiedy Rodney cię zaatakował? - Poczuł, jak zaczęła drżeć w jego 

ramionach i w duchu przeklął własną głupotą. - Nigdy dotąd cię nie pytałem 

o tamte wydarzenia. Moje zachowanie było niewybaczalne, ale jeśli możesz, 

porozmawiaj ze mną o tym, proszę. 

- Teraz? 

- Tylko jeśli chcesz. 

Jocelyn zagryzła wargi i zaczęła skubać koniuszek kołdry. Reyn przyciągnął dziewczynę do siebie w nadziei, że w ten sposób doda jej otuchy. Kiwnęła głową. 

- Obudziłam się, sądząc, że wróciłeś do domu, ale zobaczyłam Rodneya. 

Stał w nogach łóżka. Zachowywał się dziwnie, Był pijany... Zaczął mamro-
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tać coś o zemście. Obwiniał cię za wszystkie swoje problemy. Mówił, że 

posłuży się mną, żebyś cierpiał. 

Drań pomyślał Reyn i zacisnął zęby. 

- Zakneblował mi usta, a potem związał ręce i nogi.., Zaczął mnie dotykać. 

-- Wykastrowałbym niegodziwca. 

- Próbowałam z nim walczyć. Udało mi się w oswobodzić jedną rękę. 

Chwyciłam nożyczki z nocnego stolika i dźgnęłam go nimi. 

- Stąd ta krew... 

- To go rozwścieczyło. Uderzył mnie. Kilka razy... Po chwili zemdlałam. 

Na szczęście nie pamiętam nie więcej. 

Reyn zacisnął pięści, a jego twarz wykrzywił gniewny grymas. 

- Należałoby go wskrzesić, wykastrować, a potem znów zabić. 

Jocelyn delikatnie pogłaskała męża po twarzy. 

- Już po wszystkim. Przeżyłam. A ostatnia noc stłumiła okropne wspomnienia. 

- Gdybyś tylko wiedziała... - wymruczał Reyn. - Jocelyn,   co do ostatniej nocy... Przepraszam... 

- Przepraszasz? - przerwała mu. - Za co? 

- Jocelyn.,. 

- Nie! To nie twoja wina. Sama ci się ofiarowałam. 

- Zaczekaj chwilę... 

- Teraz, kiedy znasz prawdę, zmieniłeś zdanie, tak? Wiedziałam, że nie 

powinnam ci nic mówić. 

- Jocelyn, chcę ci powiedzieć, że byłaś nietknięta, - Reyn czuł się jak 

ostatni idiota, kiedy szukał odpowiednich słów. - Rodney... nic ci nie zrobił... nie zgwałcił cię... -Zmieszany pytającym spojrzeniem żony wybuchnął; - Byłaś dziewicą. 

- Dziewicą? 

- Tak. 

- Ale... jak to możliwe? Widziałam krew. Ty też widziałeś. 

- Zraniłaś Rodneya nożyczkami. Nie był w stanie wykonać swego zdradzieckiego planu, więc pomazał cię krwią tak, bym pomyślał, że zostałaś zgwałcona. 

Jocelyn ze śmiechem rzuciła się Reynowi  w ramiona i zaczęła bez opamiętania całować go po twarzy. 

- Co, u diabła... - Chwycił ją za ręce. - Jocelyn, nic słyszałaś, co powiedziałem? Byłaś dziewicą. Miałaś prawo o tym wiedzieć, zanim... się kochaliśmy. 
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- Cóż, nie pozwoliłam, by doktor mnie zbadał, więc skąd miałam wiedzieć? - Pocałowała go namiętnie w usta. - Dziękuję, dziękuję ci za ten wspaniały dar, 

Powinienem był zedrzeć z ciebie ubranie i zaciągnąć do swojego łoża 

już tego wieczoru, kiedy spotkaliśmy się po raz pierwszy - odparł czuie, 

zakłopotany jej bezwarunkowym oddaniem. 

- Ha! Siedziałam w wannie, zalatując jak nieświeża ryba, i wyglądałam 

żałośnie odparła żartobliwie. - A do tego byłam chuda jak patyk. 

Reyn odetchnął głęboko. Wszystko będzie dobrze. 

- Widocznie jednak dostrzegłem w tobie ukryte piękno. Choć przyznaję, 

wtedy na twój widok nie ogarnęła mnie żądza. 

- Nic dziwnego, przypominałam stracha na wróble. 

Reyn ujął jej twarz w dłonie. 

- Zdumiewasz mnie. Większość kobiet nigdy nie wybaczyłaby mi takiego zachowania... Powiedziałem wtedy kilka przykrych słów... - Owinął 

wokół palca złote pasmo opadających jej na ramiona włosów. - Musisz mnie 

zrozumieć. Odpowiadał mi stan wolny i nie byłem jeszcze gotowy do mał

żeństwa. - Zmarszczył brwi. - Choć tej pierwszej nocy w Blackburn Hall... 

- O tak, pamiętam. - Jocelyn westchnęła, patrząc na księcia z miłością. Nie 

usłyszała żadnych czułych słów, żadnych obietnic, ale też żadnych nie oczekiwała. Chciała tylko cieszyć się chwilą obecną. Będzie, co ma być, myślała. 

- Kto to jest Phillip? 

Jocelyn drgnęła i znieruchomiała. 

- Kto? 

- Phillip. Wołałaś go przez sen. 

Reyn zadał to pytanie lekko, ale u Jocelyn wywołało ono przerażenie. Wizja 

szczęścia i miłości zniknęła jak słońce - za burzowymi chmurami. Dziewczyna wyskoczyła z łóżka, gotowa bronić się do upadłego. 

- A więc to wszystko było tylko częścią twojego planu? Postanowiłeś 

uśpić moją czujność czułymi słówkami i namiętnymi uściskami, a potem, 

w najmniej spodziewanym momencie, zaatakować? 

Reyn usiadł na łóżku i chwycił ją za nadgarstek. 

- O czym ty mówisz? - spytał ze zdumieniem, 

Jocelyn postanowiła jednak, że rym razem nie da się nabrać. 

- Puść mnie natychmiast. Chcę wrócić do swojego pokoju. 

Reyn zdołał złapać Jocelyn za obie ręce i wciągnąć z powrotem do łóżka. 

- Zaufaj mi, na litość boską. Ja tyiko chcę ci pomóc - zawołał. 

Jego ciało natychmiast zareagowało na jej bliskość. Jocelyn wyczuła to 

i zaczęła się wyrywać. 
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- Zaufać civ Prosisz, żebym ci zaufała? - Zaśmiała się z goryczą. - Właśnie oddałam ci swoje ciało, a ty przez cały czas myślałeś o tym, jakie mi zadasz później pytania. Uważasz, że w ten sposób zasłużyłeś na moje zaufanie? 

- Zapewniam cię, że kiedy byliśmy blisko, a nasze dusze zlały się w jedno, nie myślałem o żadnych pytaniach. Wybacz, jeśli jestem ciekaw, dlaczego moja żona, z którą właśnie kochałem się po raz pierwszy, wołała przez sen innego mężczyznę. 

Jego słowa nie uspokoiły Jocelyn. Gniewnym ruchem przysunęła kolano 

do jego krocza. W ostatniej chwili Rcynowi udało się uniknąć ciosu. 

- Teraz jesteś moją żoną w każdym sensie tego słowa - powiedział. -

Powinienem znać prawdę. Chcę ci pomóc. 

- A ja chcę zachować nas oboje przy życiu. 

Reyn uniósł się, ciągle jednak przyciskając ją swoim ciałem do materaca. 

Założył ręce na piersi. 

- O czym ty mówisz? 

Jocelyn postanowiła, że nie odpowie na żadne pytania. Nie da mu tej satysfakcji. Odwróciła głowę do ściany. 

Reyn westchnął. 

- Rozmowa z tobą może najzdrowszego na umyśle przywieść na granice 

obłędu. O ile pamiętam, kiedy ostatnio uniosłaś się dumą, miało to katastrofalne skutki. - Przysunął twarz do jej twarzy. - Posłuchaj uważnie. Jeśli grozi ci niebezpieczeństwo, ja cię obronię. Jeśli ja znajduję się w niebezpieczeństwie, sam potrafię się obronić. 

Jocelyn na moment zamknęła oczy. 

- Nic mi nie odpowiesz? 

Jocelyn zacisnęła usta. 

- Rozumiem. Będę musiał poszukać innego sposobu, by cię przekonać, że 

mam rację. Sądzę, że przyda ci się lekcja posłuszeństwa. - Jedną dłonią przytrzymał ręce Jocelyn nad głową, a drugą dotknął delikatnie jej krągłej piersi. -

Posłuchaj, moja droga. Twoje ciało wie, czego chce i co mogę mu dać. - Wsunął rękę między smukłe uda i powoli zanurzył palce w wilgotnych włosach. -

Twoje ciało mi ufa, nawet jeśli twój kobiecy umysł jeszcze tego nie potrafi. 

Czy tym razem zrobić to ustami? Czym mam kochać się z tobą tak, byś zapomniała o całym świecie i poczuła, ze jesteśmy jednością? 

Wprowadził słowa w czyn, a Jocelyn zamknęła oczy, poruszając się w jego rytmie. Potem nagle zsunął się niżej i dotknął jej językiem. Jocelyn krzyknęła w ekstazie. Reyn uniósł się i wszedł w nią ponownie, tak głęboko, jakby chciał sięgnąć duszy. Tym razem krzyczeli oboje. 
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No, no, pogwizdujesz, jakbyś właśnie wygrał na wyścigach. 

Reyn wesoło pozdrowił przyjaciela, wchodząc do ogromnego holu. 

- I ja się cieszę, że cię widzę, Walterze. 

- Nic słyszałem, żebyś tak gwizdał od czasu, kiedy jako młody chłopak 

pierwszy raz zaznałeś miłosnej rozkoszy - stwierdził Walter, marszcząc brwi. 

- A ty, Lnnes? 

Tam, siedzący za stołem bilardowym, spojrzał na Reyna i uśmiechnął się 

szeroko. 

Od tygodni chodził najeżony  i ponury. Jeszcze wczoraj omal nie zajeździł 

na śmierć swojego konia, pędząc od jednej kopalni do drugiej. A potem wrzeszczał na stajennych i wszystkich, którzy stanęli mu na drodze. Wątpię jednak, by ta zmiana nastroju miała cokolwiek wspólnego z naszą tu obecnością, Walterze. .. Zapewne jej przyczyny są zupełnie inne. Mam racją, Reyn? 

- Co?-wtrącił się Walter.- Rację co do czego? Człowieku, oświeć mnie, 

jeśli wiesz coś, czego ja nie wiem. 

Tam wsparł się na kiju bilardowym, przeciągle spojrzał na Reyna i wziął 

głęboki oddech. 

- Założę się o całe moje dziedzictwo, że książę Wilcott, Reynolds Black-

burn, mężczyzna mający w głębokiej pogardzie święty stan małżeński, spędził ostatnią noc w objęciach swej małżonki. 

- A niech mnie - wykrztusił Walter Hathaway. -- Czy to prawda? - Reyn 

milczał, a Walter zaczął się śmieć. -- Nic dziwnego, że tak późno dziś wsta

łeś. No, najwyższy czas, przyjacielu. Zaczynałem się już obawiać, że podupadłeś na zdrowiu. Nie wiem. jak wytrzymałeś tyle miesięcy. Na twoim miejscu już dawno uległbym tak słodkiej pokusie, bez względu na okoliczności. Ale ty zawsze odznaczałeś się wielką siłą charakteru. - Walter serdecznie poklepał Reyna po plecach. - Widzę, że wróciłeś do siebie. 

Humor przyjaciół był zaraźliwy i Reyn w końcu także parsknął śmiechem. 

Po nocy spędzonej z Jocelyn czuł się doskonale. Żałował tylko, że rankiem 

musiał opuścić ukochaną  z powodu wizyty przyjaciół. Pozostał problem jej tajemniczej przeszłości, ale Reyn postanowił, że nie ustanie w wysiłkach, 

dopóki nie dojdzie prawdy. Dziś rozpoczną nowe życie. Zdobędzie jej zaufanie, pozna sekrety i będzie ją chronił, mimo wszelkich przeszkód. To śmieszne, że zdaniem Jocelyn milczenie zapewnia im bezpieczeństwo. 
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- Dzień dobry. 

Jocelyn weszła lekkim krokiem do pokoju, jaśniejąca jak gwiazda. W jej 

oczach czaił się tylko ledwo dostrzegalny cień obawy. Chcąc powitać żoną jak należy, Reyn podszedł szybko i pocałował ją w usta. Jocelyn się zarumieniła. 

- Dzień dobry - odparł bardzo cicho, muskając dłoniąjej twarzy. - Dobrze się miewasz? 

Jocelyn kiwnęła głową, 

- Nie wiedziałam, że mamy gości - wyszeptała. - Dlaczego mnie nie obudziłeś? 

Reyn westchnął z żalem, 

- To nie byłoby rozsądne, Poza tym czułem się bardzo zawiedziony, kiedy się okazało, że muszę cię opuścić, by zabawiać tych dwóch. Miałem ochotę na coś zupełnie innego. A dostałem tylko suche tosty. 

Jocelyn zmysłowo wydęła usta, bawiąc się guzikiem u jego koszuli. 

- Śniadanie w łóżku? Interesujący pomysł. Chyba chciałabym to kiedyś 

wypróbować. 

Na te śmiałe słowa ciało Reyna natychmiast ogarnęła gorączka. Wyobraźnia podsunęła księciu wizje, które zapewne bardzo zaskoczyłyby Jocelyn. 

Gdyby nie głośny kaszel Waltera, Reyn prawdopodobnie zupełnie zapomniałby o gościach i od razu porwał żonę do swej sypialni co najmniej na tydzień. 

- A niech to - mruknął, odwracając się gwałtownie do przyjaciół. - Wychodzicie już? 

- Reyn!-zawołała Jocelyn zgorszona. 

- Wierz mi, nie musisz sią przejmować naszymi gośćmi. 

Tam wyczuł wahanie Reyna. 

- Myślę, że powinniśmy wybrać się dziś na wycieczkę - powiedział, z trudem powstrzymując śmiech. - Wszyscy razem, 

- Niemożliwe - odparł natychmiast Reyn tonem nieznoszącym sprzeciwu. 

- A dlaczegóż to? - ciągnął Tam. - Czy ty, pani, masz już jakieś plany? -

zwrócił się do Jocelyn. 

- O nie, o niczym jeszcze nie... 

- Owszem, ma już plany-wtrącił Reyn. 

- Doprawdy? - Tam uniósł brew. 

- Mam plany? - zdumiała się Jocelyn. 

-- O tak - oznajmił Reyn, zakładając ręce na piersi i unosząc głowę. 

- Cóż więc dokładnie sobie na dziś zaplanowałam? - spytała Jocelyn. 

Reyn zmarszczył brwi i ostrzegawczo spojrzał na przyjaciół. 

- Piknik. 
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Tam i Walter wybuchli niepohamowanym śmiechem. Reyn tylko skrzywił 

się lekko. Jocelyn popatrzyła na męża rozjaśnionym wzrokiem, 

-- Piknik? Cudownie! - Kolejny wybuch śmiechu zastanowił ją trochę. -

Co w tym zabawnego? 

Tam obronnie podniósł obie ręce. 

-• Zlituj się nad nami, pani. Bywaliśmy już z twoim mężem w różnych 

miejscach: w brudnych tawernach, w wiejskich gospodach, na wyścigach 

i walkach na pięści... Ale jakoś trudno nam wyobrazić sobie księcia Wilcott 

na pikniku. 

Walter kiwnął głową. 

- Świeże powietrze, słońce, porcelanowa zastawa, malutkie kanapki i okruchy jedzenia na kocach... - Walter spojrzał z niedowierzaniem na Reyna. --

Zastanawiam się, do czego on tak naprawdę zmierza. 

Ostatnia uwaga wywołała kolejny wybuch śmiechu i surowe spojrzenie 

Jocelyn. 

- Panowie - odezwał się Reyn, który już nie mógł się doczekać chwili, 

kiedy zostanie sam z żoną. - Przybyliście tu dziś, by zepsuć mi dzień, czy 

też waszej wizycie przyświeca inny cel? 

Tam natychmiast spoważniał. 

- Prawdę mówiąc, przyjechaliśmy zapytać, czy wyjeżdżasz jutro z nami 

do Londynu. 

Reyn, który nie spuszczał Jocelyn z oczu, zauważył, że jej twarz przygasła. Dziewczyna spuściła wzrok, by ukryć smutek. 

- Chciałbym zaczekać jeszcze dzień lub dwa dni, by upewnić się, że Jocelyn dobrze zniesie podróż. 

Jocelyn podniosła wzrok, a jej oczy świeciły najczystszą radością, jak 

u dziecka, które właśnie dostało prezent. Na myśl, że sprawił żonie przyjemność, Reyn poczuł się najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi. Miał ochotę porwać Jocelyn w ramiona, ale zaraz przypomniał sobie, że ona jest przecież jego żoną, Oczywiście, że pojedzie z nim do Londynu. Jeśli jest z tego zadowolona - tym lepiej. 

- Popłyniesz czy pojedziesz powozem? - spytał Walter. 

Reyn jednak nie słyszał przyjaciela, zatopiony w rozmyślaniach. 

- A niech mnie wszyscy diabli - mruknął Walter. - Wybacz, Reyn, ale 

chyba powinieneś wiedzieć, że do stolicy przybył właśnie Książę Regent. 

Całkiem nagi, z ogromnym brylantem w pępku. 

-- Słucham? 

Tam wybuchł tubalnym śmiechem. 
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- Nieważne. Woody chciał wiedzieć, czy będziesz płynął do Londynu, 

czy jechał powozem? 

Reyn potrząsnął głową, jak człowiek, który chce się obudzić, ale nie może, 

Wiedział, że zachowuje się dziwnie, ale potrafił teraz myśleć tylko o Jocelyn. 

- Popłyniemy z jednym z ładunków węgla - odparł zwięźle. 

Tam chwycił płaszcz, kapelusz i trącił Waltera łokciem pod żebro. 

- Czuję się tak, jakbyśmy byli tu sami, przyjacielu... Zdaje się, że nikt nie pamięta o naszej obecności, więc chyba nic tu po nas. 

Jocelyn siedziała na grubym kocu w płytkiej łódce, ukrytej wśród sięgających wody gałęzi płaczących wierzb, które rosły na brzegu jeziora. Przez wąskie listki przedzierały się migotliwe promienie słońca. Jocelyn mrużyła oczy, dyskretnie podziwiając urodę męża, który leżał z rękami pod głową. Jego ciemne włosy i złocista skóra lśniły w słońcu, Smukłe, muskularne ciało wydawało się w tej chwili sztywne i nieruchome, ale Jocelyn wiedziała, że to tylko pozory. 

Serce zabiło jej mocniej, kiedy przypomniała sobie pieszczoty męża. Mogło 

się wydawać, że istotnie nie jest mu obojętna, Kochali się całymi godzinami, a on zawsze był cierpliwy i czuły, Rano, kiedy się obudziła i odkryła, że jest sama, poczuła się opuszczona. Nie potrafiła już sobie wyobrazić życia bez 

niego, a przecież pewnego dnia będzie musiała opuścić Reyna. Zacisnęła 

pięści, Nie może wpłynąć na przyszłość, ale gdyby oboje potrafili zapomnieć 

o przeszłości, czas który spędzają razem, byłby jeszcze piękniejszy. 

Z przewróconego wiklinowego koszyka wypadły okruszki, wiatr rzucił 

kilka z nich na spodnie Reyna i wzburzył jego włosy. Jedno pasmo opadło 

mu na czoło, Jocelyn, nie mogąc się powstrzymać, wyciągnęła rękę, by je 

odsunąć. Reyn otworzył oczy i spojrzał na nią uważnie. 

- Wiesz już, od czego zaczniesz? - spytał. 

- Zacznę... co? - spytała podejrzliwie. 

- Jeść. - Reyn uśmiechnął się lekko. - Wyglądałaś tak, jakbyś zamierzała 

mnie pożreć. 

Jocelyn cisnęła w niego resztką trzymanego w ręku chleba, mrucząc coś 

pod nosem z niezadowoleniem. Odwróciła twarz i zaczęła przyglądać się 

ptakom, które miały swoje gniazda na brzegu jeziora. 

- Myślałam właśnie o tym, jaki jesteś pomysłowy. Kto inny urządziłby piknik na łodzi? Poza tym - dodała - to ty wspominałeś wcześniej o śniadaniu. 
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- Ha! - Reyn nie wierzył jej ani przez chwilą. - Nie miałbym nic przeciw 

temu. Myślałem o wspólnym posiłku, odkąd Tam i Walter nas opuścili. -

Przysunął się do Jocelyn. - Nigdy dotąd nie robiłem tego w łódce. 

- I dziś także nie zrobisz. - Jocelyn zadrżała z podniecenia i przerażenia, 

gdy Reyn przesunął dłonie z jej kolan wyżej. Przecież nie mogą kochać się 

w łodzi. W świetle dnia. Ale na samą myśl krew zaczęła szybciej krążyć 

w jej żyłach. - Reyn, proszę... 

- Kochanie, zapewniam cię, że nie musisz mnie prosić. Chętnie zrobię 

wszystko, czego sobie życzysz. - Dotknął jej łona. - Twoje ciało już jest na to gotowe. Prawda? 

Jocelyn siedziała nieruchomo, w milczeniu. Tylko umysł stawał jej na przeszkodzie. Tak, ciało z radością powita nowe pieszczoty. 

Reyn uniósł się i pocałował ją w usta, Był to długi, namiętny pocałunek. 

Lekka letnia suknia z biało-różowego jedwabiu powoli opadła jej z ramion. 

Jocelyn uświadomiła sobie, że stała się bezwstydna. W środku dnia siedzia

ła nago w łodzi, ukryta tylko przez gałęzie drzew. Siostra Mary Kathleen 

wysłałaby ją do kaplicy na całą wieczność, gdyby była świadkiem tej sytuacji. Ale to wszystko nie miało znaczenia. Jocelyn skupiła się teraz wyłącznie na doznaniach zmysłowych. 

Drżąc z podniecenia, zaczęła rozpinać guziki koszuli Reyna i całować jego 

złotą skórę. Ostatniej nocy to on zajmował się nią bez końca. Teraz jego 

przyjemność stała się jej rozkoszą. Musnęła językiem brązowy sutek, ukryty 

w gąszczu krętych włosów. Reyn jęknął cicho. Potem sięgnęła do wybrzuszenia w jego spodniach, które rosło i twardniało w jej małej dłoni. Cudownie było znać kogoś tak dobrze, całkowicie dzielić się z kimś sobą. Ta bliskość stawała się narkotykiem. Dziewczyna dotknęła ustami jego warg, drażniąc je lekko językiem, tak jak ją tego uczył. 

- Teraz, Jocelyn. Teraz - wyszeptał chrapliwie. 

Usłuchała go chętnie, rozpięła mu spodnie i wsunęła w nie dłoń, zdumiona i zachwycona siłą prężnego ciała. 

Reyn niecierpliwie zsunął spodnie, położył się na piecach i przyciągnął 

Jocelyn do siebie tak, by na nim usiadła. Poruszali się w zgodnym rytmie, 

który wkrótce zaprowadził ich na szczyt rozkoszy. 

Później Jocelyn, wyczerpana, ukryła twarz na jego piersi, wzdychając z rozkoszą. Reyn uśmiechnął się do żony. 

- Czy myślisz, że w jeziorze zostało choć trochę wody? - spytał. 

Jocelyn zesztywniała i poderwała się, chcąc pozbierać swoje ubranie, ale 

Reyn trzymał ją mocno. Uniósł jej brodę tak, by musiała na niego spojrzeć. 
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- No, no, nie rób wyniosłej minki. Jestem wielce zadowolony. Do twarzy 

 ci z namiętnością. Wyglądałaś jak dzika wróżka, królowa elfów, ujeżdżająca swojego rumaka. 

Gdyby było to możliwe, całe ciało Jocelyn oblałoby się rumieńcem. Jakie 

to dziwne, pomyślała. W jednej chwili krzyczy jak obłąkana bachantka, 

a w następnej zachowuje się niczym zakonnica. Jednak w głębi duszy musiała przyznać, że chyba tylko najazd Hunów mógłby przeszkodzić jej tego popołudnia. 

Oparła się na łokciach i spojrzała na Reyna przez zasłonę opadających jej 

na twarz włosów. 

- Czy jesteś mitycznym satyrem, który uwodzi młode, niewinne dziewczęta? 

Reyn przyciągnął ją do siebie i czule ucałował. 

- Tak, myślę, ze moim przeznaczeniem było cię uwieść. 

Jocelyn zadrżała, kiedy znad wody powiał chłodny wietrzyk. Reyn naciągnął na nią koc i przytulił do siebie. Potem zanurzył dłoń w wodzie. 

- Wierzysz w przeznaczenie? - spytała. 

- Pytasz, czy wierzę, że jesteśmy jak marionetki, których los został z góry 

wyznaczony? 

Jocelyn zastanawiała się przez chwilę nad jego słowami. 

- Nie, niezupełnie. Ale uważam, że ludzie pojawiają się w naszym życiu 

po to, by czegoś nas nauczyć. Byśmy dokonywa!) wyborów. Wybieramy różne 

ścieżki, a to, jak układa nam się życie, zależy od naszych czynów. Tak, jakby kierowała nami jakaś siła, ale tylko do pewnego stopnia. - Spojrzała na Reyna. - Jak sądzisz? 

- Sądzą, że zaraz będę się z tobą kochał. 

Jocelyn z rozbawieniem klepnęła go po ramieniu. 

- No dobrze. A więc, jeśli  istnieje jakiś wzór naszego życia... 

- Siła przewodnia. 

- Nazwij to, jak chcesz. Jaka jest, w takim razie, twoja rola w moim życiu? 

- Być  może zostałam tu przysłana, by wnieść w twoje życie trochę rado

ści. 

Spojrzał na nią z udawaną urazą. 

- Chcesz powiedzieć, że brak mi pogody ducha? Że nie jestem radosny? 

Czyż nie widzisz przed sobą człowieka, który przeszedł wielką metamorfozę? 

Pytał z rozbawieniem, Jocelyn jednak udała, że poważnie zastanawia się 

nad jego słowami. 

- Owszem, dostrzegam pewne zmiany na lepsze. 
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Reyn ogarnął spojrzeniem ciało dziewczyny, a potem wyjął dłoń z wody 

i prysnął nią na nagie piersi. 

A czy ta siła działa na obie strony? -- spytał. 

- Oczywiście. 

Reyn założył ręce za głowę jak dumny sułtan, władca haremu. 

- W takim razie spełniłem swoją rolę. Bo z pewnością miałem za zadanie 

uczynić cię niewolnicą mojej miłości. 

Jocelyn zachichotała jak mała dziewczynka. 

- Nie sądzę - rzekła i spoważniała znowu. - Może zostałeś wybrany, by 

nauczyć mnie znowu ufać. 

Te słowa zwróciły jego uwagę. 

Nic mnie nie obchodzi, czy zaufasz jeszcze komukolwiek poza mną. -

Otulił ją szczelniej kocem. - Czy są jacyś mężczyźni, którym ufasz, Jocelyn? - spytał z wahaniem. 

Tym razem Jocelyn czuła, że Reyn nie zastawia na nią pułapki. Przez chwilę 

zastanawiała się, co odpowiedzieć, i w końcu postanowiła podzielić się z nim częścią swojego bólu i trosk. 

- Dwa lata temu wyrzekłabym, że tak. Dzisiaj nie jestem tego pewna. -

Jedno spojrzenie na twarz męża powiedziało jej, że ta wymijająca odpowiedź tylko zaostrzyła jego ciekawość. Wzruszyła ramionami z rezygnacją i westchnęła. - Kiedy byłam dzieckiem, kochałam swoich rodziców. Mia

łam w życiu tyle radości, Ale z czasem zdałam sobie sprawę, że była to głównie zasługa matki. Starała się bardzo, żebym dorastała w kochającej, szczęśliwej rodzinie. Pewnego dnia zastałam matkę we łzach. Z przerażeniem zapytałam, kto ją skrzywdził. Nie odpowiedziała. Wyjaśniła mi tylko, że mał

żeństwo to bardzo trudna sprawa, i poprosiła, bym obiecała, że nigdy nie 

wyjdę za mąż bez miłości. Potem słyszałam jeszcze czasem jej płacz, ale zawsze zza zamkniętych drzwi. Zrozumiałam w końcu, że ona nigdy prawdziwie nie kochała swojego męża, choć zawsze była doskonałą żoną, matką i panią domu. Zaczęłam obwiniać ojca za jej nieszczęście. Potem pewnego dnia ojciec oznajmił że wyjeżdża wraz z matką. Prosiłam, by zabrali mnie ze sobą. 

Sądziłam, że matka  mnie potrzebuje. Ale on był nieugięty. Obiecali, że wrócą za trzy dni. Nie wrócili. To nie ich wina, ale ciągle czuję się zdradzona. Wiem tylko, że zginęli. A później wszystko się zmieniło. 

- Co się zmieniło? 

- Całe moje życie. Miałam wtedy jedenaście lat. 

- Nie było nikogo, kto by się tobą zaopiekował? - spytał Reyn zaskoczony. 
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Jocelyn uświadomiła sobie, że kurczowo zaciska palce na kocu i spróbowała się uspokoić. 

- Opiekował się mną krewny. Zmienił moje podejście do całego rodzaju 

męskiego. 

Reyn uniósł brew, słysząc te dziwne słowa. 

- Moje doświadczenia nauczyły mnie nie Uczyć na mężczyzn, a przede 

wszystkim im nie ufać. - Nagle zdała sobie sprawę, że mówi to, leżąc nago 

u boku mężczyzny. Tak, jej życie także bardzo się zmieniło. Tej nocy, kiedy 

po raz pierwszy kochała się z Reynem, zrobiła krok naprzód. Pierwszy krok. 

Reyn uniósł jej dłoń do ust. 

- Ja bym cię ochronił. 

Jocelyn spojrzała na niego ze smutkiem. 

- Tak, wierzę, że byś mnie ochronił. 

- Jocelyn... 

Domyśliła się, co chciałby powiedzieć, więc mu przerwała, okrywając się 

halką. 

- Proszę, nie psuj tego. Dostrzegła jego surowy wzrok, ale nie odebrało 

jej to odwagi. -- Myślę, że powinniśmy trochę zmienić  kierunek rozmowy. 

Teraz twoja koiej. 

- Moja kolej? 

- Ja właśnie odkryłam przed tobą duszę, czas więc, byś ty obnażył swoją. 

Reyn uśmiechnął się znacząco. 

- WoJałbym obnażyć... 

Jocelyn rzuciła mu spodnie. 

- Nie. Opowiedz mi o swoich rodzicach. 

Reyn znieruchomiał na moment, potem zaczął wkładać bryczesy. 

- Cóż... mój ojciec był głupcem. 

Jocelyn, zaskoczona goryczą w głosie księcia, na moment przerwała zakładanie sukni, 

- Nie zrozum mnie źle. Kochałem go i on mnie kochał. Podobno w młodości miłował pewną dziewczynę i zamierzał się z nią ożenić. Zanim to jednak nastąpiło, wybrał się w podróż do Paryża^ gdzie niestety poznał Marga-ret Ridgeley, moją matkę. Uwiodła go, zgodnie ze swoim planem, a mój 

ojciec, wcielenie honoru, poślubił ją i skazał się na piekło. Moja matka, 

w przeciwieństwie do twojej, nie była zainteresowana życiem małżeńskim 

ani macierzyństwem. Dała ojcu potomka i uznała, że na rym kończą się jej 

obowiązki. Rzadko się widywaliśmy. Kiedy do nas przyjeżdżała, zajmowało 

ją wszystko poza mężem i synem.-. Większość czasu spędzała z innymi 
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mężczyznami albo brylowała na londyńskich salonach. Była piękna, ale miała 

zimne serce. - Mówił chrapliwym, rwącym się głosem, ubierając się szybko. - Mój ojciec wybrał Wilcott Keep, gdzie cierpiał w samotności. Miał 

złamane serce. Pierwsza narzeczona, dziewczyna, którą porzucił, jego prawdziwa miłość, wyszła w końcu za innego, a potem zmarła przedwcześnie. 

Ojciec obwiniał się o jej śmierć i swoje życiowe niepowodzenia. Rozpaczał 

nad utratą ukochanej, aż zapił się na śmierć. W dniu, kiedy zmarł, kłóciliśmy się. Młodość, rozpacz i brak opanowania to straszliwe połączenie. Powiedziałem mu okropne rzeczy, za które nie było mi dane przeprosić. Zmarł 

w dniu moich czternastych urodzin. Nawet wtedy miał przy sobie wisiorek 

z portretem umiłowanej kobiety. 

Jocelyn zadrżała. Gorycz w jego głosie wydawała się niemal namacalna. 

Reyn wyskoczył z łodzi, a potem wziął żonę na ręce i postawił na wilgotnej 

ziemi. Spojrzała na niego oczami pełnymi łez. 

- Tak mi przykro. Zasługiwałeś na lepsze dzieciństwo. 

Twarz Reyna była pozbawiona wyrazu. 

- Być może. - Odsunął się od niej. 

Jocelyn czuła, że znowu zamknął się w sobie i pożałowała swojej ciekawości. 

- Stanowimy żałosną parę - stwierdziła po chwili. - Ty masz powody, by 

nie wierzyć w miłość i małżeństwo, a ja nie mam powodu, by wierzyć mężczyznom, choć tak bardzo pragnę miłości... Co my zrobimy? 

- Z czym? 

- Z nami. 

Ciągle wydawał się obcy i daleki, ale spojrzał na nią z czułością. 

- A czego ty sobie życzysz, Jocelyn? 

- Wiem, że chcesz mi pomóc. Jakaś część mnie wierzy ci, a nawet ufa, bo 

w przeciwnym wypadku sprawy między nami nie zaszłyby tak daleko, Ale 

coś nie pozwala mi zaufać do końca. Nigdy więcej nie pozwolę, by ktoś 

mnie wykorzystał lub zranił. Daj mi trochę czasu. Bądźmy przyjaciółmi do 

czasu, aż rozwiążę swoje problemy, a potem zobaczymy. 

- Jak długo to potrwa? - spytał Reyn. 

- Nie wiem. - Położyła mu dłoń na ramieniu i wyczuła ukryty gniew Reyna. - Gdybym uważała, że wyznanie prawdy to najlepsze wyjście, powiedziałabym wszystko. Zaufaj mi. 

Powietrze rozdarł krzyk zrywających się do lotu ptaków. 

~ Dobrze, Jocelyn - odparł w końcu. - Ale sądzę, że nadejdzie czas, kiedy półśrodki okażą się niewystarczające. Dla nas obojga. 
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Rozmyślania Jocelyn przerwało ukłucie szpilki. Dziewczyna odwróciła 

się od wielkiego, trzyczęściowego lustra i spojrzała na Agathę siedzącą na 

krześle, przed Wękitną kotarą, oddzielającą przebieralnię od reszty krawieckiej pracowni. Agatha upiła łyk herbaty i uśmiechnęła się. 

- Moja droga, ta suknia wygląda doskonale. 

- Ale naprawdę... Nie potrzebuję kolejnej sukni. 

- Nonsens, kochanie. Wiem, że mój wnuk zadbał o twoją garderobę, ale 

chcę, żebyś na balu u Montgomerych w przyszłym miesiącu miała na sobie 

coś szczególnego. 

- Więc  może ta aksamitna... 

- Byłaś w niej w operze w ubiegłą środę, - Agatha postawiła filiżankę na 

srebrnej tacy. - A skoro już o tym mowa, to zdumiewające, że udało ci się 

nakłonić Reyna, by poszedł do opery. Jestem pełna uznania. Bardzo się zmienił, i to właśnie dzięki tobie. Bywał w tym sezonie na balach i przyjęciach. 

Niesamowite, doprawdy. Lord Dalton nie ukrywał zaskoczenia, kiedy przyję

łaś jego zaproszenie w ubiegłym tygodniu... Ale wracając do sukni, sądzę, że czerwonyjedwab będzie bardzo odpowiedni. Wspomnę o tym Reynowi, może 

zdecyduje obdarować cię jakimś klejnotem o odpowiedniej barwie. 

Jocelyn potrząsnęła głową. 

- Nie, proszę. Wydał już dość pieniędzy. 

- Och... - Agatha tylko machnęła ręką. - Stać go na rubin czy dwa. Poza 

tym, to jego obowiązek. Nie sądzisz, Chloe? 

-  Oui - odparła uprzejmie krawcowa. - Kobieta potrzebuje nowych sukni, by mąż miał powód, żeby obdarowywać ją nowymi klejnotami. Odmowa przyjęcia 

biżuterii to dla mężczyzny zniewaga.   Comprenez-vous, madame Wilcott? 

Tak, Jocelyn rozumiała. Obie kobiety wierzyły w to bez zastrzeżeń. Wiedząc, że dyskusja na ten temat niczego nie zmieni, Jocelyn tylko pokręciła głową i spojrzała na swoje odbicie w lustrze. Suknia będzie naprawdę przepiękna. Uśmiechnęła się, wyobrażając sobie minę Reyna, kiedy zobaczy, ten śmiały dekolt... Z pewnością wpadnie w gniew i każe jej natychmiast się 

przebrać. Ona, oczywiście, odmówi. A chcąc wystąpić na balu w całej sukni, będzie musiała poprosić Agathę, by wraz z nimi jechała powozem. Przypomniała sobie lekcję namiętności, jakiej udzielił jej Reyn w drodze do teatru, i oblała się rumieńcem. 
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Chloe udrapowała na jej ramionach ostatni kawałek materiału i uśmiechnęła się promiennie. 

- Och, małżonek będzie zachwycony,   ouil 

Jocciyn zaczerwieniłaby się bardziej, gdyby było to możliwe. 

Madame Chloe zaczęła zdejmować spowijające Jocelyn jedwabie. 

- Suknia będzie gotowa za trzy tygodnie. 

Jocelyn myślała teraz już tylko o powrocie do domu, do swojej sypialni 

i Reyna - cierpliwego i czułego nauczyciela. Wyszła zza kotary i stanęła oko w oko  7.  dawną kochanką męża. Celeste miała na sobie wspaniałą suknię w odcieniu burgundu, w której wyglądała naprawdę pięknie. Wydawała się 

też zadowolona ze spotkania. Jocelyn wyprostowała się dumnie i uniosła 

głowę, choć w środku drżała ze zdenerwowania. 

Celeste zbliżyła się do niej. 

- No, no, cóż za spotkanie. Księżna Wilcott - powiedziała drwiącym tonem. 

Jocelyn postanowiła, że nie da się sprowokować. 

- Proszę wybaczyć... - rzekła słodko. - Czy my się znamy? 

- Niezupełnie. Jestem przyjaciółką księcia Wilcott. Lady Waverley. Celeste Waverley. Wspominał o mnie może? 

- Nie, nie przypominam sobie - odparła lekko Jocelyn, kierując się do 

wyjścia. 

Celeste, która najwyraźniej zamierzała zrobić scenę, stanęła dziewczynie 

na drodze. 

- Jak podoba ci się, pani, życie w stanie małżeńskim? 

- Bardzo. Życzę miłego dnia. 

Celeste nie zwróciła najmniejszej uwagi na jej słowa. 

- Istotnie, dla dziewczęcia z prowincji taka partia to zapewne szczyt marzeń. - Celeste zmierzyła wzrokiem prostą suknię Jocelyn z błękitnego muślinu i położyła dłoń na piersi, by wyeksponować wspaniały pierścień ze szmaragdem. - Reyn jest zawsze bardzo hojny, kiedy dostaje to, czego chce... 

jeśli rozumie, pani, o czym mówię. 

Jocelyn, skrywająca dotąd swoje emocje pod maską chłodu, poczuła jak 

ogarnia ją furia. Wiedziała, że jeszcze chwila, a zrobi awanturę, czego później będzie żałować. Miała wielką ochotą zetrzeć bezczelny uśmieszek z twarzy tej kobiety. 

- Mój mąż zawsze jest dżentelmenem - odparła jednak spokojnie. 

Celeste zaśmiała się z przekąsem. 

- Och, moja droga, mam nadzieję, że nie. A propos, jak się dziś miewa 

Reyn? Wczoraj wieczorem wydawał się trochę przygnębiony, 
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Zmęczona złośliwymi insynuacjami Jocelyn przeszła do ataku. 

- Wczoraj wieczorem mój mąż był pełen wigoru, jeśli rozumie, pani, 

o czym mówię... A kiedy opuszczałam go dziś rano - Jocelyn podniosła 

dłoń, błyskając pierścieniem z wielkim diamentem w otoczeniu szafirów, 

ostatnim podarunkiem od Reyna • wydawał się w jeszcze lepszym nastroju, 

choć był trochę... wyczerpany - dodała, patrząc z satysfakcją na Celeste, 

która zbladła gwałtownie i zacisnęła usta w bezsilnej złości. 

Krawcowa, która dotąd milczała, podeszła do Celeste z szafirową suknią 

przewieszoną przez rękę. 

- Witam, madame Waverley. Suknia gotowa do przymiarki. 

-- Chwileczkę, Chloe - powiedziała Celeste, nerwowo skubiąc futro u rękawa pelisy. - Reyn zawsze doceniał talent Chloe. Domyślam się, że to on zarekomendował ci, pani, jej usługi. Lubi, by kobiety z jego otoczenia były 

dobrze ubrane. 

- Dość tego - mruknęła Jocelyn. Nie miała ochoty dać się wciągnąć w tę 

grę, ale nie zamierzała także stać potulnie i słuchać impertynencji. Czuła, że musi zamknąć Celeste usta. - Użyłaś, pani, słowa „kobiety". Cóż, zdaję sobie sprawę, że mój mąż zna ich wiele, ale na szczęście ty, pani, należysz już tylko do jego przeszłości. Teraz ja jestem żoną księcia Wilcott i bardzo się kochamy. 

- Czyżbyś była aż tak naiwna? - syknęła Celeste. - Żona to tylko klacz 

rozpłodowa, która poza wydaniem na świat potomstwa zazwyczaj nie potrafi, niestety, zaspokoić innych męskich potrzeb. A jeśli istotnie sądzisz, że Reyn cię kocha, to się mylisz. On nie jest zdolny do miłości. Ja zawsze to 

rozumiałam. 

Agatha, która dotąd słuchała w milczeniu tej wymiany zdań, uznała, że 

czas się wtrącić, Podeszła i ujęła Jocelyn pod ramię. 

- Celeste, będzie lepiej, jeśli powściągniesz swój język. Widzę, że kolejny raz postanowiłaś dać pokaz braku taktu i dobrych manier. Wiem, że z powodów, których nie pojmuję, byłaś kiedyś kochanką mojego wnuka. Nie pierwszą, ale z całą pewnością ostatnią. Obecnie Reyn jest szczęśliwie żonaty. I pamiętaj, bywasz w najlepszych domach Londynu dzięki dobrej woli tych, jak to nazwałaś, klaczy rozpłodowych, z których wiele zalicza się do 

moich przyjaciółek. Proponuję więc, byś dała ujście swojej frustracji gdzie 

indziej - powiedziała ostrzegawczo i odwróciła się do Jocelyn - Chodźmy, 

moja droga. Reyn czeka. 

Przez chwilę Celeste stała z otwartymi ustami i dłońmi zaciśniętymi w pię

ści. Potem zaśmiała się chrapliwie. 
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- Jesteś pewna, pani, że zastaniesz Reyna w domu? ~ rzuciła za nimi. -

W takim razie spiesz do swego wiernego małżonka. 

Jocelyn miała wiełką ochotę rozbić jej na głowie lampę gazową, ale odwróciła się i uśmiechnęła słodko. 

- To cudowne, Agatho, że otrzymujemy tyle gratulacji i życzeń - powiedziała, po czym spojrzała na Celeste. - Zwłaszcza od starszych, bardziej doświadczonych kobiet z towarzystwa. 

Wyszła spokojnym, pełnym godności krokiem, ale w głębi duszy wrzała. 

Kiedy dotarły do Black House nie miała już żadnych wątpliwości, że Reyn 

odnowił znajomość z dawną kochanką. Agatha próbowała uspokoić dziewczynę, potem jednak dała za wygraną i z ulgą pojechała do własnej rezydencji. 

Jocelyn wysiadła z powozu, wbiegła do domu i wpadła do gabinetu męża 

jak Napoleon najeżdżający Rosję. Reyn stał oparty o biurko. Miał na sobie 

czarne bryczesy i rozpiętą do połowy białą koszulę z szerokimi rękawami. 

Na jego czole lśniły krople potu po zakończonych właśnie ćwiczeniach fech-

tunku. Na podłodze leżała szpada i maska, książę natomiast byl pogrążony 

w lekturze jakiegoś dokumentu. Cezar, zdrajca, łasił się u jego nóg. 

Jocelyn zatrzasnęła za sobą drzwi, omal obrazy nie pospadały ze ścian, 

chwyciła ze stolika srebrny kandelabr i cisnęła nim w Reyna. Cezar natychmiast skoczył pod krzesło. 

- Przepraszam, kotku - mruknęła Jocelyn, po czym wbiła wzrok w Reyna. - Ty rozpustniku! 

Reyn ze stoickim spokojem spojrzał na leżący u jego stóp świecznik. 

- Wnioskuję, że przymiarka się nie udała - powiedział tylko i odwrócił 

się do okna. - A co ty o tym sądzisz, Tam? 

Jocelyn drgnęła i także gwałtownie się odwróciła. Była tak ogarnięta gniewem, że nie zauważyła Tamerona Innesa, który stał oparty o parapet. 

- Do diabła - mruknęła i znowu przeniosła wzrok na męża. - Ty draniu, 

bez czci i wiary. Masz czelność mnie upokarzać? Drwić ze mnie? Wykorzystywać mnie? Jesteś nikim! 

Reyn obserwował ją spokojnie spod półprzymkniętych powiek. 

- Powinna jeszcze popracować nad obelgami, nie sądzisz? - zwrócił się 

do Tama. 

Jocelyn zauważyła, że zaczął już tracić cierpliwość, bo zaciskał zęby, a w jego oczach pojawiły się niebezpieczne błyski. Czuła, że powinna się opanować, ale jego obojętna uwaga skierowana do przyjaciela znów ją rozwścieczyła. Cisnęła porcelanowym naczyniem, które odbiło się od piersi męża i roztrzaskało na podłodze. 
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- Jocelyn. - Reyn w końcu zmarszczył brwi. 

Tam podszedł do drzwi, starając się stłumić śmiech. 

- Myślę, że Cezar i ja powinniśmy zostawić was samych, aby uniknąć 

ewentualnych obrażeń. 

- Nie ma powodów do obaw - powiedziała Jocelyn słodko. - Cezar wie, 

że nie zrobię mu krzywdy, a do ciebie mogę mieć pretensje tytko o lojalność 

wobec tych, którzy na to nie zasługują. Jestem pewna, że dobrze wiesz, jak 

prowadzi się mój mąż, możesz więc zostać i posłuchać, jak zręcznie kłamie 

i oszukuje... zawsze pełen galanterii. Nauczysz się czegoś albo przynajmniej pośmicjesz z mojej naiwności. 

- Na litość boską - wybuchł Reyn zirytowany. - Przestań się zachowywać jak dziecko i powiedz wreszcie, o co ci chodzi. 

- Ty hipokryto! -  Jocelyn rozejrzała się wokół, szukając kolejnego przedmiotu, którym mogłaby w niego rzucić. 

- Jocelyn, powściągnij język i opanuj się trochę, bo w przeciwnym razie 

będę musiał pokazać ci pełnię mojej galanterii. 

W głębi duszy Jocelyn miała nadzieję, że usłyszy jakieś wiarygodne wytłumaczenie. Wiedziała, że zachowuje się nierozsądnie, ale sprawy zaszły już za daleko. Ujęła się pod boki jak przekupka. 

- Ja mam się opanować? - zawołała piskliwie. 

Reyn zrobił krok w jej stronę. 

- Ostrzegam, obecność Tama mnie nie powstrzyma. 

JoceJyn chwyciła z podłogi szpadę i przyjęła pozycję. Cezar uznał, że to 

odpowiednia chwila, by wsunąć się pod jej suknię i poocierać o nogi. Tam 

wybuchł śmiechem. Reyn i Jocelyn spojrzeli na niego karcąco, więc umilkł 

i znowu cofnął się pod okno, 

- Odłóż szpadę, zanim zrobisz krzywdę sobie albo kotu, i wyjaśnij mi 

w końcu, co cię napadło - powiedział Reyn, kątem oka obserwując Cezara. 

Jocelyn wycelowała szpadą w jego pierś. 

- Ty  mi wyjaśnij, co ma znaczyć pierścień ze szmaragdem na dłoni pewnej kobiety.., Wytłumacz, co robiłeś wczoraj wieczorem. - Reyn patrzył na nią, zupełnie zaskoczony, ona jednak nie miała litości. - A madame Chloe? 

Czy wszystkie swoje żony i kochanki wysyłasz  do tej samej krawcowej? 

-- Jesteś jedyną żoną, jaką miałem. 

14? 

- Nie łap mnie za słowa, ty cudzołożniku. A Celeste? - Jocelyn dumnie 

uniosła głowę. 

- Co Celeste? 

Jocelyn, niewprawnie, ale wojowniczo, machnęła mu przed nosem szpadą, 

- To ma być twoja odpowiedź? 

- Dość tego - ryknął Reyn, całkiem tracąc cierpliwość. - Odłóż szpadę. 

Rzuciła się do przodu, ale on z prędkością światła złapał drugą szpadę 

i wytrącił jej z ręki broń, która z brzękiem upadła na podłogę. Potem chwy-

cił Jocelyn w ramiona. 

- Tam, jesteś świadkiem prawdziwego małżeńskiego szczęścia... Ale przecież ty sam coś już o tym wiesz. Chyba w tej chwili lepiej zrozumiałem twoją niechęć do tej świętej instytucji. - Jocelyn wyrywała się zaciekle z jego objęć, więc przerzucił ją sobie przez ramię jak worek owsa, ciągle ściskając szpadę w drugiej ręce. - Wybacz, przyjacielu, sądzę, że moja żona i ja musimy omówić pewne sprawy na osobności. Spotkamy cię dziś wieczorem w teatrze? 

- Nie jestem pewny... - odparł Tam. 

- Cóż, w takim razie do zobaczenia. 

- Och! - wrzasnęła Jocelyn, słysząc rozbawienie w głosie Tama i arogancję w głosie Reyna. - Jak śmiecie w takiej chwili rozprawiać o teatrze? 

Reyn wymierzył jej lekkiego klapsa w najbardziej wystającą część ciała, 

a Cezar zaczął się bawić rozwiązaną tasiemką pantofelka. 

- Zamilcz, Jocelyn - mruknął Reyn przez zaciśnięte zęby. - A ty, Cezarze, zejdź mi z drogi. 

Miał dość. Doszedł do wniosku, że musi zostać z Jocelyn sam i odkryć 

przyczyny niespodziewanego ataku. Z tym postanowieniem wyszedł z gabinetu i ruszył schodami na górę, przeskakując po dwa stopnie naraz i nie zwracając uwagi na szamoczący się tobołek na sw im ram: niu ni służą-

cych, którzy z otwartymi ustami przyglądali się tej scenie.   W sypialni za trzasnął za sobą drzwi i bezceremonialni: upuścił Jocelyn na podłogę. 

--Och! - krzyknęła z oburzeniem. To nie do pomyślenia! 

- Też jestem tego zdania - odparł, stając przed nią z rękami założonymi 

na piersi. - Mniemam, że jest jakiś ważny powód, dla którego postanowiłaś 

dostarczyć służbie kolejnego tematu do plotek, 

Jocelyn wstała szybko i stanęła naprzeciw niego. 

- Masz romans? - spytała. 

Reyn był zbyt zdumiony, by odpowiedzieć Od chwili, kiedy opuściła jego 

łóżko tego ranka, minęło niewiełe czasu, ale jej nastrój zmienił się radykalnie. Urażony oskarżeniem, uniósł tylko brew. 
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- Kochanki na ogół nie bywają tematem małżeńskich dyskusji. 

- Masz romans? 

Jak ona śmie! Czy czas, który spędzili razem, nic dla niej nie znaczy? Ze 

złością cisnął szpadą o przeciwległą ścianę. 

- Dobry Boże, co chcesz, bym ci powiedział? 

Jocelyn milczała uparcie. 

- Dobrze. Cóż, nigdy nie twierdziłem, że jestem mnichem. Miałem wiele 

kochanek. Czy ta odpowiedź zaspokaja twą ciekawość, czy też wolisz, bym 

przeszedł do szczegółów? 

- Gdzie byłeś wczoraj wieczorem? 

- Już ci mówiłem. Spotkałem się z przyjacielem. 

- Jak on się nazywa? 

- To nie ma chyba znaczenia. 

- Bardzo wygodna wymówka. 

- Co to ma znaczyć, do diabła? - Reyn machnął rękami, ogarnięty frustracją. - Jocelyn, ostrzegam cię. Zaczynają mnie męczyć te dziecinne insynuacje. O co chodzi? 

- Spotkałeś się wczoraj ze swoją kochanką? Z Celeste Waverley? Nie! -

Jocelyn dramatycznie uniosła dłoń. - Nie musisz odpowiadać. Widziałam 

dziś Celeste. Dostarczyła mi wielu informacji. 

- A dokładnie jakich? - spytał Reyn, marszcząc brwi. 

Jocelyn patrzyła na niego dumnie, z twarzą zaróżowioną ze złości i falującą piersią. Wyglądała wspaniale. 

- To bez znaczenia. Widziałeś się z nią? 

Niewiarygodne. Po wszystkim, co dla niej zrobił, ta kobieta ma czelność 

go wypytywać i oskarżać. Doprawdy, zasłużyła na nauczkę. 

- Przyznają, odkąd wróciłem do Londynu, kilka razy widziałem się z Celeste. 

Jocelyn odwróciła się do okna; szybko, ate nie dość szybko. Reyn zdążył 

dostrzec w jej oczach łzy. Delikatne ramiona drżały lekko. Natychmiast poża

łował swoich słów, Dać nauczkę to jedno, ale rozmyślnie zranić uczucia... to zupełnie co innego. Podszedł do żony i delikatnie pocałował ją w policzek. 

- Spójrz na mnie. - Łagodnie odwrócił Jocelyn ku sobie. - Owszem, widywałem Celeste, ale do niczego między nami nie doszło. Przykro mi, jeśli myślałaś, że było inaczej. Twój atak i fałszywe oskarżenia wyprowadziły 

mnie z równowagi. Wiele jeszcze musimy sobie wyjaśnić, wiem, ale czy 

naprawdę sądzisz, że mógłbym ulec jej wdziękom, skoro mam ciebie? Wierz 

mi, jeśli ty się nie zmienisz, ja na pewno nie będę szukał przygód poza mał

żeńskim łożem. 
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Jocelyn spojrzała na niego z nadzieją. 

- Ta kobieta... - powiedziała iedwo słyszalnie - wydawała się taka pewna. A ty... ty wyjechałeś gdzieś wczoraj, a kiedy wróciłeś, zachowywałeś się tajemniczo. A ona... sugerowała, że... Tak mi przykro. 

Rcyn przypomniał sobie o pudełeczku, które miał w kieszeni spodni, zawierającym wspaniały klejnot, nabyty poprzedniego wieczoru. Ujął żonę pod brodę, uniósł jej twarz i kciukiem starł łzę z policzka. 

- Jeśli chodzi o Celeste, cóż, zapewne nie jest zachwycona, że się ożeni

łem. Odrzucona, potrafi być straszna. Prawdopodobnie właśnie takąreakcję 

chciała wywołać. - Urwał i wyjął z kieszeni małe pudełko obite czarnym 

aksamitem. -- Ajeśii chodzi oto, gdzie byłem wczoraj wieczorem... Cóż, 

chciałem ci to dać przed balem u Montgomerych, ale zrobię to wcześniej. 

Jocelyn otworzyła pudełko i przez chwilę w osłupieniu patrzyła na zawartość. Potem wzięła złoty łańcuszek, na którym wisiał duży rubin w kształcie serca, Otaczające czerwony kamień małe diamenciki zalśniły w słońcu. 

- O Boże, Reyn, nie powinieneś... Nie zasługuję... - Ukryła twarz na 

jego piersi. - Byłam taka głupia. Jak zdołam wytłumaczyć to Tamowi? Zachowałam się jak obłąkana. Obiecuję, że już nigdy tak nie postąpię. Nigdy. 

Wybaczysz mi? 

- Z całego serca. 

- Reyn,ja... 

Podniosła oczy, a to, co w nich zobaczył, przeraziło go. Szybko zmienił 

temat. 

- Prawdę mówiąc, nawet podobał mi się twój napad zazdrości. 

- Ale ja nie... 

Położył jej palec na ustach. 

- Ćśś. Tak niewiele bitew z tobą wygrywam, pozwól mi więc nacieszyć 

się choć zwycięstwem w tej drobnej potyczce. Tęskniłem za tobą tego ranka 

i myślałem, jakie wypróbować imię... A biorąc pod uwagę ten atak złości, 

dzisiaj nazwę cię Kate. Sam Szekspir byłby z ciebie dumny, złośnico. Co ty 

na to? Jesteś Kate? 

Jocelyn zachichotała. 

Lubił, kiedy się śmiała. Już raz wykorzystał wszystkie litery alfabetu, więc teraz wybierał imiona na chybił trafił. Czasem były absurdalne. Obecnie ta 

gra miała na celu tylko rozładowanie napięcia, bo wiedział, że amnezja Jocelyn jest udawana. Oboje jednak z przyjemnością oddawali się tej zabawie, żeby nie zburzyć spokoju ich małżeńskiego życia. 

- Przypuszczam, panie -- powiedziała, bawiąc się guzikiem jego koszuli -

że pragniesz mnie poskromić. 
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Reyn uniósł brwi, jakby się nad czymś zastanawiał. 

- Niewykluczone. Interesujący koncept. Cóż, Kate, co zrobisz, by wynagrodzić mi tę okropną scenę? 

Jocelyn zsunęła dłoń niżej i uśmiechnęła się pożądliwie, jak lisica w kojcu 

pełnym kurcząt. 

- Hm - mruknął Reyn. - Myślę, że to doskonały pomysł. 

Jocelyn dotknęła ustami jego warg, a potem zarzuciła mu ręce na szyję, 

wkładając w pocałunek serce i duszę. Reyn chwycił ją w ramiona, zaniósł 

do łóżka i położył na satynowej narzucie. Żadne z nich nie myślało już o tym, co zaszło. 

Jocelyn weszła do prywatnej loży, otwarcie rozglądając się po pełnym przepychu wnętrzu Royal Palące Theatre, które rozbrzmiewało śmiechem i głosami publiczności czekającej na podniesienie kurtyny, Uśmiechnęła się do Agathy. 

- Zawsze zdumiewa mnie to miejsce. Wystrój musiał kosztować krocie. 

Pewnie można by za to wyżywić cały sierociniec. 

Agatha zsunęła z ramion szal. 

- Przypuszczam, że trzeba trochę czasu, by się do tego przyzwyczaić. Przed 

pożarem także było tu pięknie. Ale po odbudowie jest jeszcze wspanialej. 

Jocelyn spojrzała przez ramię, by sprawdzić, czy Reyn już przybył. 

- Agatho, muszę z tobą porozmawiać - szepnęła. 

Starsza dama z ciekawością przechyliła głowę. 

- W przyszłym miesiącu są urodziny Reyna, więc postanowiłam wydać 

na jego cześć przyjęcie-niespodziankę - ciągnęła Jocelyn. 

Agatha szeroko otworzyła oczy ze zdumienia. 

- O Boże. 

- Wiem, że Reyn nie obchodził urodzin od wypadku ojca. Ale czas położyć 

temu kres. Z całą pewnością karał się już dostatecznie długo za śmierć ojca. 

- Moja droga, zupełnie się z tobą zgadzam, zastanawiam się tylko nad 

reakcją Reyna. Po takim przyjęciu możemy obie nie doczekać ranka. 

Ale Jocelyn była pewna swoich racji. 

- Chcę dać mu coś w zamian za wszystko, co dla mnie robi. A to będzie 

doskonały prezent. Zorganizujemy kameralne przyjęcie. Tylko dla przyjaciół, Będzie kolacja z tańcami i grami. Reyn przypomni sobie, że życie trzeba i 47 

celebrować. Tam i Walter także początkowo odnosili się do tego pomysłu 

dość sceptycznie, ale zgodzili się mi pomóc. Myślę, że to dobry plan. 

Do loży wszedł Rcyn z Walterem. 

- Porozmawiamy o tym jutro - dodała szybko Jocelyn. 

- Usiądźcie, moje panie - odezwał się Reyn. - Możecie prowadzić rozmowę, nie wystawiając się na spojrzenia całego teatru. 

Dla Jocelyn największą atrakcją wieczoru była obserwacja zebranego w teatrze towarzystwa. Zaśmiała się i pochyliła nad balustradą. 

• Mówisz tak, jakby wszyscy się nami interesowali. 

- Bo to prawda, moja droga. Nie widzisz? - Podniósł do ust delikatną 

dłoń, a potem pochylił się, by złożyć pocałunek na ustach żony, trochę dłuższy, niż wypadało. 

Agatha chrząknęła. 

- Czy naprawdę musicie oddawać się amorom na oczach całego Londynu? - upomniała z udawaną surowością, choć wszyscy wiedzieli, że cieszy ją to rodzące się uczucie. 

Reyn czule pogłaskał Jocelyn po policzku, a potem dotknął kciukiem jej 

ust. 

- Przepraszam, najdroższa. Zmuszasz mnie, bym się zapominał. 

- Ha! Ty nigdy nie dajesz się do niczego zmuszać - odparła, a widząc 

zdumiona minę Reyna, dodała: - No, prawie nigdy. 

- Cóż - wtrącił Walter - wygląda na to, że wasza miłość stała się sensacją 

sezonu. 

- Oczywiście żartujesz - stwierdziła Jocelyn. 

Walter tylko uśmiechnął się w odpowiedzi i zaczął rozmawiać z Reynem. 

Jocelyn rozejrzała się po widowni i zatrzymała wzrok na przeciwległej loży, 

do której właśnie weszła strojnie ubrana kobieta. Celeste Wayerley. Jocelyn 

musiała przyznać, choć niechętnie, że Celeste istotnie była bardzo atrakcyjna. Miała piękne oczy. Jocelyn spojrzała na Reyna, zastanawiając się, czy dostrzegł obecność swojej dawnej kochanki. Oczywiście, że tak. Celeste 

postarała się, by jej wejście nic uszło niczyjej uwagi. 

Jocelyn przypomniała sobie, że Reyn całe popołudnie okazywał jej swoje 

uczucia, więc poczuła się pewniej. Wiedziała, że przynajmniej trochę mu na 

niej zależy. Z jego ust nie padły wprawdzie zapewnienia o dozgonnej miło

ści - choć ona sama była bliska złożenia takich deklaracji - ale z pewnością bardzo go pociągała. 

Kiedy usiadł obok Jocelyn, przyszła jej do głowy pewna myśl. Spojrzała 

na męża. 
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- Rzeczywiście jest dość ładna - powiedziała , starając się, by zabrzmiało 

to lekko. 

Reyn obejrzał się za siebie, by zobaczyć, czy w loży pojawił się ktoś nowy. 

Jocelyn dotknęła jego kolana wachlarzem. 

- Lady Waverley - wyjaśniła i westchnęła z udawanym smutkiem. - Mimo 

tych włosów... 

- Włosów? spytał Reyn zdumiony. 

Jocelyn zasłoniła się wachlarzem. 

- Wiem, że brąz jest modny w tym sezonie, ale jej włosy mają odcień 

liniejącego futra lisa - szepnęła. 

- Kto kupił futro? - ożywiła się Agatha. 

- Nikt, babciu -- odparł szybko Reyn. 

- Przypuszczam - dodała Jocelyn, trzepocząc rzęsami - że stopy nie mają 

znaczenia, skoro na ogół skryte są pod suknią. 

Walter, który słuchał tej dziwnej wymiany zdań, postanowił włączyć się 

do rozmowy. 

- A co jest nie tak z jej stopami? - spytał. 

- Na litość boską, Walterze, nie będziemy chyba teraz... 

- Słyszałam - ciągnęła śmiało Jocelyn - że są olbrzymich rozmiarów, ale 

to chyba nie jedyna część jej ciała, która nie mieści się w normie, 

- Co? -- Reyn uniósł brwi. 

Jocelyn była zachwycona reakcją męża. Przez chwilę tylko otwierał i zamykał usta. Jocelyn dyskretnie skryła się za wachlarzem. 

-- Także jej piersi... 

- A co, u licha, można zarzucić jej piersiom? - spytał z niedowierzaniem. 

Agatha odłożyła lorgnon. 

- Słucham? - spytała. 

- Doprawdy. Reyn - parsknęła Jocelyn z udawanym oburzeniem. - Cóż, 

wydają się zdecydowanie zbyt duże. W tej sukni zapewne utrzymałaby na 

nich kieliszek szampana, a nawet dwa. 

Reyn spojrzał na przeciwległą lożę i wybuchnął gromkim śmiechem, zwracając na siebie uwagę kilku osób, w tym samej lady Waverley, która, nie

świadoma przyczyn wesołości księcia, uniosła wachlarz na powitanie. 

Na widok tego śmiałego gestu Jocelyn przypomniała sobie, że jako żona 

Reyna ma pewne prawa. 

- Spójrz tylko, Agatho - powiedziała. - Lady Waverley właśnie się ze 

mną przywitała. Zawsze jest taka miła. - Uśmiechnęła się szeroko, podniosła dłoń i wesoło pomachała do Celeste. 
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Reyn szybko chwycił dłoń Jocelyn i podniósł do ust. 

- Zachowuj się - szepnął jej do ucha. 

Zanim zdążyła odpowiedzieć, kurtyna poszła w górę i rozpoczęła się sztuka. Jocelyn oparła się wygodnie o ramię męża, bardzo z siebie zadowolona. 
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Wkrótce nadeszło długo oczekiwane lato. Od spotkania z Celeste Waver-

ley minęły trzy tygodnie. Niewiele, zważywszy, jak bardzo pogłębiła się w tym czasie miłość Jocelyn do Reyna. Ale niepewność przyszłości, dni wypełnione różnymi zajęciami i ciągnące się do późna wieczorne zabawy, wszystko to sprawiało, że Jocelyn coraz częściej czuła się zmęczona. 

Ziewnęła znowu, podczas gdy Chloe krążyła wokół niej, wpinając szpilki 

w materiał nowej sukni. 

- Madame, widzę, że musimy wprowadzić kilka poprawek. 

-- Słucham? - spytała Jocelyn, wytrącona z rozmyślań. 

- Suknia, lady Wilcott, jest teraz zdecydowanie za ciasna,   c 'est-ne pas? 

Jocelyn po raz pierwszy spojrzała uważnie w lustro i zrozumiała znaczenie tej uwagi. Wiedziała, że dekolt będzie śmiały, ale wyglądało na to, że jej piersi zupełnie się w nim nie mieszczą. 

- Reyn nigdy nie pozwoli mi wyjść z domu w takim stroju. 

- Ja myślę, że będzie zachwycony.   Le duc na pewno docenia hojność natury. Potrzebujemy tylko trochę więcej materiału. - I proponuję zrobić kilka zaszewek, byś mogła, pani, nosić tę suknię także w ciągu kilku następnych 

miesięcy. 

Jocelyn miała wrażenie, że ziemia usuwa się jej spod stóp. Usiadła i zacisnęła palce na poręczy krzesła. 

- Co? 

Chloe szybko kazała przynieść wilgotną szmatkę i herbatę, a potem z troską pochyliła się nad Jocelyn. 

-  Mon Dieul Czy to możliwe, madame, że nie wiedziałaś jeszcze o dziecku? 

Jocelyn zdołała tylko kiwnąć głową. Pokój wirował jej przed oczami. Cią

ża. To wyjaśnia wszystko - ciągłe zmęczenie, mdłości, brak apetytu... 

Czuła na czole chłód wilgotnego kompresu i słyszała ściszone głosy pomocnic krawcowej, ale siedziała w milczeniu, z zamkniętymi oczami, roz-150 

myślając o konsekwencjach swojego stanu. Nosi w łonie dziecko Reyna. 

Dziedzica Wilcottów. Ona - kobieta, która wcale nie miała zostać żoną, 

morderczyni, osoba z mroczną przeszłością, A kiedy tajemnice wreszcie 

wyjdą na jaw, mąż z pewnością uzna ją za istotę pod każdym względem 

odrażającą. 

Jeśli jednak, myślała, to dziecko jest symbolem jej nowego życia? Jeśli los 

pomaga w ten sposób dokonać właściwego wyboru? Nie bądź głupia, skarciła się w duchu. Życzenia spełniają się tylko w baśniach. 

- Lady Wilcott? Jak się czujesz, pani? 

Jocelyn uśmiechnęła się z wysiłkiem. 

- Chloe, przepraszam, jeśli cię przestraszyłam. Twoja uwaga zupełnie mnie 

zaskoczyła. 

- Mam nadzieję, że to dobra wiadomość? 

- O tak, oczywiście. Ale na razie wolę zachować tę nowinę w tajemnicy. 

Chciałabym jąprzekazać mężowi w odpowiedniej chwili. 

Krawcowa delikatnie poklepała dziewczynę po ręce. 

- Oczywiście,   ma petite.  A teraz skończmy już przymiarki, byś mogła, pani, wrócić do domu. Wiem, co trzeba zrobić. Suknia będzie gotowa za 

dwa dni. 

Jocelyn, ciągle oszołomiona, wyszła na Bond Street i oznajmiła woźnicy, 

że chce się trochę przespacerować. Szła w zamyśleniu ulicą, aż zatrzymała 

się przed niewielkim sklepem z ubrankami dla dzieci. Patrzyła na nie przez 

chwilę jak zaczarowana, a potem odruchowo położyła dłoń na brzuchu. Nagle ktoś się do niej zbliżył. Poczuła na policzku cuchnący oddech. Odwróci

ła się gwałtownie i napotkała spojrzenie zimnych, złośliwych oczu. 

- No, no, toż to nasza panieneczka taka wystrojona... Widzę, że pamiętasz starego Jocka? - Dawny pracownik szpitala zdjął z głowy wełnianą czapkę i złożył głęboki ukłon, muskając ręką pierś Jocelyn. 

- Jak śmiesz? - zawołała. I choć była przerażona, wyprostowała się dumnie. To nie twoja szpitalna nora, byś pozwalał sobie na takie poufałości. 

Jocko zaśmiał się drwiąco. 

- Bez obaw, panieneczko - wyszeptał, zbliżając usta do jej ucha. - Jocko 

wie, żeś się wydała za księcia. Ale teraz jego tu nie ma. Ani tej starej wrony, więc tym razem nic cię nie uratuje,- Chwycił ją za łokieć i pociągnął w boczną uliczkę. 

Zanim zdążyła krzyknąć, zakrył jej usta wielką brudną dłonią. Gorączkowo zastanawiała się co robić, ale nagle poczuła szarpnięcie z drugiej strony i jej ramię zostało uwolnione z uścisku Jocka, Rozległy się odgłosy uderzeń. 
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Odwróciła się i zobaczyła, jak Jocko wyciąga rewolwer z kieszeni i mierzy 

prosto w pierś Tamerona Innesa. 

- Nie! - krzyknęła i rzuciła się na barbarzyńcę. 

Kula trafiła w ziemię. 

Jocko z wściekłością uderzył Jocelyn pięścią w twarz. Upadając, dostrzegła w jego ręce sztylet. 

Ty brudny draniu. - Tam rzucił się na przeciwnika. 

Jocelyn uderzyła głową w ścianę budynku i jęknęła głośno. Tam zaniechał 

pościgu za Jocko i pochylił się nad księżną z niepokojem. Przez szum, który 

wypełniał jej głowę, usłyszała jeszcze ostatnie słowa swojego prześladowcy. 

- Wiem o tobie wszystko... Jedno słowo, a zabiję jak psa... Ciebie i twojego księcia. Mnie już wszystko jedno. 

- Jocelyn, słyszysz mnie? - spytał Tam i przyklęknął obok dziewczyny. 

Podniósł głowę, szukając w zbierającym się wokół tłumie brutalnego napastnika, ale Jocko zdążył już zniknąć. Tam wziął więc Jocelyn na ręce i zaniósł do swojego powozu. 

Czuła narastający z każdą chwilą ból w głowie, miała mdłości, a po jej 

twarzy ciurkiem płynęły łzy. Tam siedział obok i przemawiał uspokajająco, 

ale sam był bardzo zdenerwowany. 

Kiedy przybyli do Black House, Reyn ogarnął jednym spojrzeniem zmiętą 

suknię i posiniaczoną twarz żony. Potem rozpętało się piekło. 

- Proszę, Reyn-błagała Jocelyn, kiedy niósł ją po schodach na górę, nie 

przestając zadawać pytań. - Jeśli nie przestaniesz, przysięgam, że zwymiotuję ci na kolana. - To w końcu sprawiło, że umilkł na chwilę. - Dziękuję -

dodała, kiedy położył ją na łóżku i wsunął poduszkę pod głowę. 

Reyn wyprostował się i oparł dłonie na biodrach. 

- Tym razem nie dam się zbyć. Słyszysz? 

- Jak mogłabym nie słyszeć? Od twojego krzyku chyba zaraz ogłuchnę... 

- powiedziała, ale widząc groźny mars na jego czole, zmieniła taktykę. -

Nic mi nie jest. Naprawdę. Proszę, pozwól mi teraz odpocząć. Potem odpowiem na każde pytanie. - Przez chwilę patrzył na nią niezdecydowany, aż w końcu westchnął z rezygnacją, więc Jocelyn odetchnęła z ulgą. - Obiecuję, powiem wszystko. - Ziewnęła. - Później... - mruknęła sennie i zapadła w drzemkę. 
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Jocelyn zeszła do oświetlonego lampami salonu, gdzie zastała Tama i Reyna 

zajętych grą w kości. Reyn natychmiast podszedł do żony, objął ją i delikatnie pocałował w czoło. Siniak na twarzy stanowił smutne świadectwo, że wydarzenia minionego popołudnia nie były sennym koszmarem. Jocelyn 

miała nadzieję, że Reyn, gdy wysłucha wyjaśnień, zdoła zachować zdrowy 

rozsądek. 

- Usiądź i opowiedz, co zaszło. - Spoczął obok niej, ściskając w dłoni 

szklankę, podczas gdy Tam zajął miejsce naprzeciwko. - Chcę poznać prawdę, Jocelyn. Dlaczego ten człowiek cię zaatakował? Tam jest zdania, że znasz napastnika. 

Jocelyn spojrzała ostro na przyjaciela. 

- Tak mi się wydawało, Jocelyn. 

~ Jesteś bardzo spostrzegawczy. - Jocelyn nie wiedziała jeszcze, co im 

powie. Jocko łączył się z Bedlam, a tę część jej przeszłości Reyn już znał. 

Nie była jednak pewna, czy coś wiąże Jocka z jej wujem, a to niepokoiło ją 

najbardziej. Postanowiła jednak zaryzykować. Reyn musi znać prawdę, by 

chronić siebie. - Ten człowiek pracował w Bedlam. 

- Dobrze. Pojadę tam natychmiast i zabiję drania. 

Jocelyn położyła dłoń na jego zaciśniętej w pięść ręce. 

- Reyn, nie możesz biegać po Londynie i zabijać ludzi. - Widziała, że 

Reyn szuka odpowiedzi, więc szybko mówiła dalej: - Poza tym, w Bedlam 

go nie znajdziesz. 

- Dlaczego? 

Sprawy komplikowały się coraz bardziej. Reyn był gotów przeczesać całe 

miasto w poszukiwaniu Jocka. 

- Pamiętasz, jak to się stało, że Agatha znalazła mnie w szpitalu? ~ spyta

ła i czekała, aż Reyn przypomni sobie tę część historii. 

- Byłaś w jakimś pokoju... gdzie zostałaś zaatakowana przez... - Zerwał 

się z kanapy z twarzą czerwoną z gniewu. - Chcesz powiedzieć, że człowiek, który cię dziś napadł, wcześniej próbował cię zgwałcić w Bedlam? 

Zabiję go gołymi rękami.., 

-- Uspokój się, Reyn. 

- Skąd wiesz, że nie znajdę go w szpitalu? 

- Agatha go stamtąd wyrzuciła. On na pewno mnie z tego powodu nienawidzi. Nie możesz zabić go za to, że mnie zaatakował. 

Reyn wielkimi krokami przemierzał pokój. 

 - Nie, po prostu połamię mu ręce, żeby już nigdy nie mógł zagrozić żadnej bezbronnej kobiecie. 
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- Wierz mi, gardzę draniem, ale musisz być rozsądny. Pozwij go do sądu, 

zrób, co tylko chcesz. Ale nie narażaj swojego zdrowia i życia. Jocko nie 

jest tego wart. 

- Jocko? Tak się nazywa? 

- Tak. Słyszałeś, co mówiłam? 

- Nie jestem głuchy. 

- Nic, tytko uparty jak osioł i... - Jocelyn odwróciła się do przyjaciela 

w poszukiwaniu pomocy. - Tam, powiedz mu, proszę. 

- Niestety, Jocelyn, zgadzam się z Reynem. Ten brutal zasługuje na surową nauczkę. 

- Och. - Mogła się tego domyślić. Twarz Tamerona wyrażała te same 

uczucia, co twarz Reyna. 

Reyn delikatnie dotknął sińca na policzku żony. 

- Myślisz, że mógłbym spokojnie siedzieć, kiedy ktoś cię krzywdzi? Dobry Boże! Jesteś cała poobijana. 

- Dobrze. - Joce\yn skrzyżowała ręce na piersi. - Rób, co chcesz, ale 

wiedz, że narażasz się na wielkie ryzyko. To niebezpieczny człowiek. 

Oczy Reyna pociemniały. 

- Twoja wiara we mnie jest wprost zdumiewająca - zadrwił. 

Jocelyn odpowiedziała mężowi równie gniewnym spojrzeniem, co nie zrobiło na nim najmniejszego wrażenia. 

- Tam i ja zastanowimy się, co dalej. Przy odrobinie szczęścia znajdziemy drania. Do tego czasu nie będziesz opuszczać domu. 

- Nonsens. 

- Nonsens? Dzisiaj mogłaś zostać poważnie ranna. 

- Mam tylko jednego siniaka. Nic poza tym mi się nie stało. Nie będę 

tkwić w domu. 

Reyn spojrzał na nią przeciągle, potem wstał, założył ręce za plecy i zaczął chodzić po salonie. 

- Zapomniałaś, że kiedyś już ktoś cię porwał i zamknął w Bediam? 

- Oczywiście, że nie. 

- To chyba najlepsze rozwiązanie, Jocelyn - wtrącił Tam. 

- Nie! 

- Na litość boską - wybuchł Reyn. - Powierzasz mi opiekę nad tym ohydnym kocurem. Pozwalasz, bym  dostarczał ci rozrywki, żywił cię i ubierał, dzielił z tobą łoże. Dlaczego więc nie chcesz mi zaufać? 

Tam chrząknął znacząco. 

- Nie powiedziałem niczego, czego byś nie wiedział, przyjacielu. 
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Jocelyn zdawała sobie sprawę, że zamknięcie w domu wywoła wiele problemów, kiedy jej wuj wróci do kraju. Poza tym miała plany związane z przyjęciem urodzinowym Rcyna. Ale świadomość, że wjcj łonie kiełkuje nowe życie, zmieniła wszystko, 

- Zawsze będę ci mówiła, dokąd się udaję. Poproszę Daveya o opiekę. 

Błagam... Nie zniosę zamknięcia. 

- Będziesz wychodzić tylko ze mną, Tamem lub Daveyem. Rozumiesz? 

Jocelyn wstała i pocałowała męża w policzek. 

- Tak. Ty też powinieneś mi zaufać. Mam wiele powodów, by nie narażać 

się na niebezpieczeństwo. 

Wrócił. 

To jedno proste słowo przecięło wszystkie inne myśli jak miecz. Jocelyn 

zacisnęła palce na gzymsie kominka i jeszcze raz przeczytała wiadomość, 

która nie pozostawiała żadnych wątpliwości. Wuj zakończył swoje sprawy 

na Karaibach i wrócił do Londynu. 

Chcąc jak najszybciej zobaczyć się z Agathą, Jocelyn odwróciła się gwałtownie i wpadła prosto w ramiona Reyna. 

 - Co się stało? Jesteś taka blada - powiedział, przyglądając jej się uważnie. 

- Nic - odparła zbyt szybko. Odetchnęła głęboko i uśmiechnęła się do 

męża, wpychając kartkę do kieszeni. - Przypomniałam sobie właśnie, że 

jestem umówiona z Agathą. Wybacz, proszę, już się spóźniłam na spotkanie. 

Próbowała go wyminąć, ale on nie miał zamiaru jej puścić. 

- A cóż to za pilne sprawy? 

- Zaplanowałyśmy na dziś wspólne zakupy. Zupełnie o tym zapomnia

łam. Agathą przysłała wiadomość, żeby mi o tym przypomnieć. 

Reyn czule pogładził dłoń żony. 

- Może wybrałbym  sią z wami. 

- Nie! - rzuciła ostro. 

Reyn uniósł brwi ze zdumieniem. 

- Moja droga - zaczął ostrożnie - Gdyby coś się stało, powiedziałabyś mi 

o tym, prawda? 

Jocelyn zauważyła, że był to bardziej rozkaz niż pytanie, 

- Oczywiście, najdroższy - odparła lekko. ~ Przepraszam, że tak dziwnie 

się zachowuję, ale Agathą czeka. 
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- Rozumiem. Patrzy! na nią uważnie, jakby chciał sie_ upewnić, czy jest 

z nim szczera. Nie, był pewny, że Jocelyn kłamie. Wiedział też, że wszelkie 

próby nacisku okażą sią bezowocne. Postanowił więc, że da żonie spokój 

i postara się dowiedzieć prawdy w inny sposób. 

- Cóż, uspokój się. Sklepy na Bond Street nie uciekną. Weź płaszcz, proszę. Zawołam Daveya. 

Tak, zawoła Daveya i da mu szczegółowe instrukcje. Od czasu zajścia 

z Jockiem postanowił, że dyskretnie zadba o bezpieczeństwo żony, Zawsze 

ktoś będzie ją obserwował. W ten sposób już niedługo pozna odpowiedzi na 

wszystkie swoje pytania. 

Jocelyn nerwowo dreptała wzdłuż i wszerz salonu Agathy. Starsza dama 

natomiast siedziała wygodnie na szafranowej sofie i spokojnie odpowiadała 

na pytania. 

- Jocelyn, mówiłam już dwa razy... nasz człowiek z Bow Street przekazał ci bardzo dokładną wiadomość. Niejaki Horace Mardell przybył wczoraj do Londynu. Nie może być mowy o pomyłce. Twój wuj wrócił do kraju. 

Jocelyn tylko zmarszczyła brwi, podeszła do okna, a potem znowu do drzwi. 

- O ile się nie mylę - odezwała się znowu Agatha - od dawna czekałaś na 

tę chwilę. 

Jocelyn, zatopiona w rozmyślaniach, przystanęła przy sekretarzyku z orzechowego drewna i z roztargnieniem zaczęła przestawiać przybory do pisania. 

A więc to prawda. Nadszedł czas, by wprowadzić w czyn opracowywany przez 

kilka miesięcy plan zemsty... który może zniweczyć jej małżeńskie szczęście. 

Opanowała strach i wyprostowała się. Wiedziała, co powinna zrobić. 

- Musimy dopilnować, by mój wuj dostał zaproszenie na bal Montgomery eh. 

Agatha spojrzała na nią zaskoczona. 

- Tak szybko? 

Jocelyn kiwnęła głową. 

- Jeśli będę czekać dłużej, stracę resztki odwagi. Wstyd się przyznać, ale 

jestem przerażona. 

- Nic dziwnego. Tym razem to nie strach, tylko rozwaga. Tak czy inaczej, 

nie sądzę, by jeszcze tydzień lub dwa mogły w czymś zaszkodzić. 

Jocelyn jednak myślała o dziecku w swoim łonie i burzliwym, lecz namiętnym związku z Reynem. Czuła, że jej marzenia mogą w każdej chwili runąć 156 

jak domek z kart. Na drodze do szczęścia czekało ją jeszcze tyle przeszkód. 

Dopóki ich nie pokona, ani ona, ani dziecko nie mają przyszłości. Znużona 

jak żołnierz po bitwie, w końcu usiadła na kanapie. 

- Zostały mi cztery dni, by przywyknąć do tej myśli. Postarasz się, by 

dostał zaproszenie? 

- Oczywiście. Czy mam też upewnić się, że będzie tam lord Halden? 

- Nada! uważasz, że on najbardziej nadaje się do naszego planu? 

- Nie znam nikogo lepszego. To szczwany lis. I będzie zachwycony, że pojawiła się nowa ofiara. Przedstawimy ich sobie, a lord Halden przy pierwszej sposobności uwikła Mardella we wszystkie ciemne interesy, jakie tylko można sobie wyobrazić, Jeśli to, co mówiłaś o swoim wuju, jest prawdą, za dwa tygodnie będzie siedział po uszy w nielegalnym handlu, na całego zajmował się stręczy-cielstwem czy inną formą złodziejstwa. A my łatwo zdobędziemy dowody, które go pogrążą. - Agatha urwała i przez chwilę nad czymś się zastanawiała. -

Jesteś pewna, że Mardell nie rozpozna w tobie swojej krewniaczki? 

Jocelyn kiwnęła głową. 

- Tak. Z chwilą, kiedy przyzna, że jestem z nim spokrewniona, cały mój 

majątek przejdzie w ręceReyna. Horace na to nie pozwoli. Myślę, że będzie 

grał na zwłokę, by obmyślić inny plan pozbawienia mnie dziedzictwa. 

Agatha westchnęła ciężko. 

- Prowadzimy bardzo niebezpieczną grę. 

Jocelyn z roztargnieniem rozejrzała się po pokoju, jakby rozwiązanie kry

ło się w zawiłym wzorze na tapetach. 

- Wiem - przyznała w końcu. 

- To dobrze, ale posłuchaj - powiedziała Agatha rozkazująco. - Zachowam milczenie tak długo, jak długo będziesz, moim zdaniem, bezpieczna. 

Jeśli jednak uznam, że coś ci grozi, natychmiast wyjawię wszystko wnukowi. Zgoda? 

- Zgoda. 

- A teraz powiedz mi, jak się mają sprawy między tobą a Reynem. 

Jocelyn wzruszyła ramionami. 

- Co właściwie masz na myśli, pani? - spytała wymijająco. 

- Doskonale wiesz, moja droga - odparła Agatha, stawiając filiżankę na 

stoliku. 

Owszem, Jocelyn wiedziała, czuła jednak, że nie jest jeszcze gotowa odsłonić duszę przed swoją protektorką. 

- Czy twój mąż cię kochał? Naprawdę kochał? - spytała starszą damę. 

Agatha uśmiechnęła się, w jej oczach pojawiły się iskierki, a cała twarz 

zajaśniała pod wpływem szczęśliwych wspomnień. 
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- Mój drogi Harden był wyjątkowym człowiekiem. Kochałam go nad życie, a on, o cudzie!, odwzajemniał tę miłość. 

- Dlatego po raz drugi nie wyszłaś za mąż? 

- Po śmierci Hardena byłam w rozpaczy. Ale kiedy w końcu się otrząsnę

łam, uświadomiłam sobie, że zaznałam przy nim więcej miłości i szczęścia niż znaczna część ludzi w czasie całego życia. Otrzymałam mnóstwo propozycji 

małżeństwa, ale żaden z adoratorów nie dorównywał Hardenowj. Postanowi

łam więc, że będę żyła wspomnieniami i miłością do Reyna. - Agatha zamy

śliła się, zaraz jednak wróciła do rzeczywistości. - Dziecko, o co ci właściwie chodzi? 

- Moja matka uważała, że małżeństwo bez miłości może być zgodne i dobre. Ale mawiała też, że kochać kogoś prawdziwie, z wzajemnością to najwspanialsza rzecz na ziemi, najpiękniejszy dar od losu. Wiem, że matce nie było z ojcem źle, sądzę jednak, że tylko małżeństwo moich dziadków przypominało twoje. Pamiętam miłość, radość, śmiech i łzy. Byli sobie bardzo oddani. Chcę tego, co oni mieli. Co ty miałaś, pani. 

- Czy teraz jest inaczej? 

Agatha, niepoprawna swatka, wypytywała Jocelyn przy każdej nadarzającej się okazji. Jednak tego dnia rozmowa o związku z Reynem wydawała się Jocelyn bezcelowa. 

- Jest cudownie-odparła. -Jakby ziścił się najpiękniejszy z moich snów. 

- I? -naciskała Agatha. 

- Kocham Reyna. 

- Czy to takie straszne? 

- Boję się, że będzie mną gardził - wyszeptała. 

Agatha wyciągnęła do niej ramiona, a Jocelyn w końcu dała upust uczuciom. Osunęła się na podłogę i położyła głowę na kolanach starszej kobiety. 

Agatha łagodnie pogłaskała złote, kędzierzawe włosy. 

- Wyznałaś mu miłość? 

Jocelyn zesztywniała i podniosła głowę. 

- Nie, oczywiście, że nie. I nie zrobię tego, dopóki nie doprowadzę moich spraw do końca. 

- A czy on wyznał ci swoje uczucia? 

Jocelyn parsknęła śmiechem, tak absurdalne wydało jej się to pytanie. 

- Reyn pożąda mnie, ale nie ma mowy o żadnych głębszych uczuciach. 

- Para upartych dzieciaków - mruknęła Agatha, otarła łzy z twarzy Jocelyn i westchnęła. - Reyn darzy cię głębokim uczuciem, nawet jeśli nie jest jeszcze gotów się do tego przyznać. Przed tobą, a może i przed sobą samym. 

A ty, jeśli naprawdę go kochasz, będziesz o niego walczyć. - Spojrzała uważ-
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nie na dziewczynę. - Moja droga, czy dręczy cię coś jeszcze? Wydajesz się 

przygnębiona. 

Jocelyn zapragnęła wreszcie otworzyć serce i wyznać prawdę o Phillipie 

Bainsie, jego śmierci i roli, jaką ona sama odegrała w tej tragedii, ale strach zamknął jej usta. Nie wytrzymałaby odrzucenia przez Agathę. Wstała, otarła 

łzy i delikatnie pocałowała staruszkę w policzek. 

- Nie, ale dziękuję za troskę. Nigdy nie zdołam ci się odwdzięczyć, pani, 

za twą dobroć. 

- Nonsens. Nie ma o czym mówić. - Agatha wyciągnęła chusteczkę z rękawa i wręczyła ją Jocelyn. - Jest jeszcze jedna sprawa, o której musimy porozmawiać. Przyjęcie urodzinowe Reyna. Nadal zamierzasz je urządzić? 

Teraz, kiedy twój wuj pojawił się w Londynie? 

- Wszystko już gotowe. Nie odwołam przyjęcia tylko dlatego, że Horace 

postanowił akurat teraz wrócić do kraju. Mam już dość ukrywania się przed 

tym człowiekiem. A jeśli sytuacja nie rozwinie się pomyślnie, będzie to moje przyjęcie pożegnalne. 

Agatha poklepała dziewczynę po ręce. 

- Czy Reyn coś podejrzewa? - spytała. 

Jocelyn usiadła na krześle i odetchnęła głęboko. 

- Reyn ma wiele podejrzeń, ale z pewnością nie spodziewa się urodzinowej niespodzianki. Po moim spotkaniu z Jockiem zagroził, że każe mnie śledzić. Udało mi się odwieść go od tego pomysłu. Aby doprowadzić przygotowania do końca, udam, że wychodzę po sprawunki. Przyjęcie będzie dla niego całkowitym zaskoczeniem. 

- A co z tym Jockiem? Odszukali go? 

- Nie. Zniknął jak szczur. 

Agatha nalała herbaty do obu filiżanek. 

- Wygląda na to, że nadchodzące tygodnie będą dla nas prawdziwym wyzwaniem. 
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Reyn dyskretnie rozejrzał się po sali balowej Montgomerych. Niewielka 

orkiestra przygrywała parom, które tańczyły na parkiecie. Liczni goście krą

żyli po sali lub stali pod filarami, Reyn uważnie obserwował żonę. Jego 
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uwagi nie uszedł żaden ruch, żadne spojrzenie czy krok Jocelyn. Wiedział, 

że coś się wydarzyło. Ale co? Podnosząc do ust szklanką, myślał o tym, 

czego Davey dowiedział się od pokojówki Agathy. Nic z tego nie rozumiał. 

Pewien człowiek wrócił do Londynu. Bal, na który zostali zaproszeni, odgrywał istotne znaczenie w tej szaradzie, ale Reyn nie miał pojęcia, jakie. 

Agatha bez wątpienia była w to zamieszana. Nie zaskoczyło go to specjalnie. Od dawna podejrzewał, że babka wie więcej, niż chce mu powiedzieć. 

W ciągu ubiegłego tygodnia wiele razy dawał Jocelyn okazję, by zwierzy

ła mu się ze swoich kłopotów. Ona jednak uparcie milczała. Niemądra dziewczyna. Ciągle uważała zapewne, że w ten sposób chroni męża. Cóż, doskonale. Reyn był bardzo cierpliwy. Kiedy nadejdzie czas, kiedy wreszcie mu zaufa, sama przyjdzie. 

- Do diabła - mruknął z irytacją. Chciał, żeby ta idiotyczna sytuacja dobiegła już końca. Wtedy Jocelyn zacznie rozmawiać o ich wspólnej przyszłości. 

Znowu rozejrzał się wokół, myśląc o tajemniczym mężczyźnie, który pojawił się w Londynie. Czy ten człowiek także otrzymał zaproszenie na bal? 

Czy wie coś o przeszłości Jocelyn? Czy stanowi dla niej zagrożenie? Reyn 

nie znał odpowiedzi na te pytania, ale dziwne zachowanie żony, informacje, 

które zdołał zebrać, i intuicja kazały mu mieć się na baczności. Rozmawiał 

już o tym z Tamem i Walterem i poprosił ich o pomoc. Teraz zmarszczył brwi, 

zastanawiając się, gdzie podziali się jego przyjaciele. W tej samej chwili 

usłyszał za sobą głos Waltera Hathawaya. 

- Powiadam ci, Tam, sądząc z jego pogodnej miny, ten bal dostarczy nam 

przedniej rozrywki - zakpił Walter, widząc marsowe oblicze Reyna. 

- Wyglądasz jak kogut strzegący stada kwok na podwórzu - dorzucił swoje 

trzy grosze Tam. 

Reyn zignorował ich żarty. 

- Dobrze, że jesteście. Lepiej późno niż wcale. 

Tam rozejrzał się dookoła. 

- Nie widzę tu oznak żadnej katastrofy. Coś się wydarzyło? 

- Nie - odparł Reyn z niesmakiem. - Agatha i Jocelyn szepczą bez przerwy, kryjąc się za wachlarzami. Zachowują się bardzo tajemniczo. 

- Na co właściwie czekamy? - spytał Walter, krzyżując ręce na piersi. 

- Na jakiegoś człowieka. 

- To wszystko wyjaśnia - mruknął z uśmiechem Walter. 

Reyn nie był w nastroju do żartów. 

- Do diabła, Walterze, sprawa jest poważna. 

Tam położył mu dłoń na ramieniu. 
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- Spokojnie, stary druhu. Dopilnujemy, by Jocelyn nie stała się żadna 

krzywda. 

Reyn miał ochotę chwycić przyjaciela za gardło, opanował się jednak. 

Wiedział, że musi powściągnąć emocje. 

- Nie tylko o to chodzi. Sądzę, że ten człowiek stanowi rozwiązanie zagadki, jaką od pewnego czasu jest moje życie. 

- Co chcesz, żebyśmy zrobili? - spytał Tam. 

Reyn nie wątpił, że zawsze może liczyć na wsparcie ze strony przyjaciół. 

- Poczekamy i zobaczymy,   co się wydarzy. Mam tylko nadzieję, że starczy mi cierpliwości, bo w przeciwnym razie podejdę do mojej drogiej mał

żonki i wyduszę z niej prawdę na środku parkietu. 

Ze szklaneczkami brandy w dłoniach trzej mężczyźni ruszyli powoli w stronę Agathy i Jocelyn. 

Jocelyn ukradkiem rozglądała siępo biało-złotej sali balowej i z trudem udawała uprzejme zainteresowanie rozmowami, jakie się wokół niej toczyły. Gdyby nie towarzystwo Agathy, która jak latarnia morska dawała nadzieję i wskazywała kierunek, sytuacja ta byłaby dla Jocelyn nie do wytrzymania. 

Obejrzała się za siebie, dostrzegła męża, a zaraz potem Tama i Waltera. 

Uśmiechnęła się do siebie. Ci trzej mężczyźni bez wątpienia stanowili siłę, 

z którą należało się liczyć. Różnili się między sobą, ale ich przyjaźń opierała się na wspólnie wyznawanych wartościach. Zazdrościła im tej przyjaźni. Tak, 

oni zawsze mogą polegać na sobie nawzajem. Miała nadzieję, że tego wieczoru Tam i Walter odwrócą od niej uwagę Reyna, który coś podejrzewał. 

Nie miała co do tego cienia wątpliwości. 

Spojrzała w stronę wejścia i zmartwiała. Krew odpłynęła jej z twarzy. Poczuła, że ktoś odciąga ją na bok. Jak przez mgłę słyszała uprzejme słowa Agathy, która witała się ze znajomymi. 

- Spokojnie, moja droga. 

Jocelyn miała wrażenie, że owładnięte paniką ciało zaraz odmówi jej posłuszeństwa. Z trudem stawiała kroki, serce waliło jak młotem, oddech zaczął się rwać. Dłonie miała mokre od potu. 

- Jocelyn, na miłość boską, opanuj się albo zawołam Reyna. 

Ostre słowa Agathy pomogły dziewczynie zebrać siły. Odetchnęła głęboko i się wyprostowała. 
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- Właśnie tak, moje dziecko.   Jesteś całkowicie bezpieczna. Nikt etą tu nie skrzywdzi. Zapomnij o lęku i poszukaj w sercu słusznego gniewu. 

Przystanęły w pustej wnęce po drugiej stronie sali. Agatha usiadła na sofie 

i pociągnęła Jocelyn za sobą, starając się sprawiać takie wrażenie, jakby 

wspierała się na ramieniu młodej damy. Potem wachlarzem zasłoniła twarz. 

- Domyślam się-powiedziała z ciekawością-że mężczyzna w szkarłatnej kamizelce jest twoim dawno niewidzianym krewnym. 

Jocelyn kiwnęła głową ze wzrokiem wbitym w marmurową mozaikę na 

podłodze. Jeszcze kilka głębokich oddechów, myślała, i będę w stanie spojrzeć wrogowi w twarz. Zamknęła oczy i powoli podniosła głowę, uśmiechając się dumnie. 

Agatha uścisnęła jej dłoń. 

- Jesteś bardzo dzielna, moja dziecko. 

- Kiedy go zobaczyłam, omal nie zemdlałam. Teraz czuję się. już lepiej. -

Jocelyn rozejrzała się dookoła. - Gdzie on jest? 

- Na lewo od wejścia, przy wielkiej palmie. Rozmawia z jakimś człowiekiem w okropnych oliwkowych spodniach. 

Tylko Agatha mogła w takiej chwili komentować czyjąś garderobę. Spokój starszej damy dodał Jocelyn odwagi. 

Tak, stał tam, w grupie elegancko ubranych mężczyzn. Rozpoznała szerokie ramiona, pełną pewności siebie postawę, nieszczery uśmiech. Sprawiał 

wrażenie dżentelmena w każdym calu. Jocelyn jednak wiedziała, że to tylko 

pozory, i postanowiła, że zrobi wszystko, by prawdę o Horace'u Mardellu 

poznał cały Londyn. Już wkrótce. 

- Czas, bym zwróciła na siebie jego uwagę. Myślę, że poproszę teraz do 

tańca mojego męża. 

Z wdziękiem ruszyła przez salę, celowo przechodząc tuż obok wuja. Z każdym krokiem była bliżej Reyna, Zachwycała ją aura siły, jaka otaczała męża, i uczucia, jakie do niego żywiła. Ubrany na czarno, ze sztywnym białym 

kołnierzykiem, był najprzystojniejszy ze wszystkich. I budził największy respekt. Kochała go. Dobry Boże, modliła się w duchu, pozwól, by wszystko dobrze się skończyło. Daj mi szansę. Daj nam szansę. 

Stanęła przy księciu i zwróciła się do jego  towarzyszy. 

 - Pozwolicie, panowie, bym zatańczyła z moim mężem? 

Walter spojrzał na nią z udawanym oburzeniem. 

- Co? W samym środku tak ważkiej dyskusji na temat wpływu końskiej 

diety na wyniki wyścigów? 

Tam z galanterią ucałował dłoń Jocelyn. 
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- Być może powinnaś, pani, zatańczyć z kimś, kto nie depcze partnerkom 

po palcach? 

Och, brakowałoby jej tych nowych przyjaciół. 

Wzięta Reyna za rękę. 

- Myślę, że mój mąż jest w stanie zaspokoić wszystkie moje potrzeby. 

Zaczęli tańczyć. Reyn przyciskał Jocelyn do siebie trochę mocniej, niż wypadało. Spojrzał na nią spod opuszczonych powiek i uśmiechnął się szeroko. 

-- Sądziłem, że nie tak dawno zaspokoiłem twoje potrzeby. Czyżbym opu

ścił cię zbyt wcześnie? 

Jocelyn przypomniała sobie namiętne chwile, jakie spędzili przed wyj

ściem na bal, i spłonęła rumieńcem. 

- Nie odpowiem, bo stałbyś się jeszcze bardziej zarozumiały. 

Reyn zbliżył usta do jej ucha. 

- Sądziłem, że zdołałem cię zadowolić. Krzyczałaś moje imię tak głośno, 

że pewnie było cię słychać w całym Londynie. 

- Na litość boską, wystarczy, byś mnie dotknął, a tracę panowanie nad 

własnym ciałem. 

Przytuliła się do niego i tańczyła z wysoko podniesioną głową, ignorując 

obecność Horace'a. Potrzebowała trochę czasu, by zaplanować resztę wieczoru. Reyn spoglądał na żonę uważnie, ale milczał. Jeśli miał jakieś podejrzenia, nie zdradzał się z nimi. On także delektował się tą chwilą. 

Kiedy taniec dobiegł końca, odprowadził Jocelyn do Agathy i usiadł obok 

dam. Najwyraźniej miał zamiar dotrzymać im towarzystwa. Agatha natychmiast temu zapobiegła. 

- Mój drogi, bądź tak dobry i przynieś mi szklaneczkę ponczu. 

Reyn już chciał zaprotestować, ale zmienił zdanie i wstał. 

Jocelyn patrzyła, jak odchodził. Chciała pobiec za nim, zawołać go i głośno oskarżyć swojego prześladowcę. Zamiast tego odwróciła się do Agathy. 

- Czy Horace mnie zauważył? 

- Twój wuj wyglądał przez chwilę jak człowiek rażony piorunem - odparła Agatha. - Spodobałaby ci się jego mina, 

- A teraz? 

Starsza dama dyskretnie wyjrzała zza wachlarza. 

- Krąży po sali jak drapieżnik szukający ofiary. Nie przypuszczałam, że 

twój krewny okaże się tak przystojny. 

- Nie pozwól, by zwiódł cię jego wygląd, pani. Ten człowiek ma serce 

z kamienia - wycedziła Jocelyn z nienawiścią. 

- Przygotuj się. Idzie w naszą stronę. - Agatha zaczęła poprawiać koronki przy rękawach sukni, jak typowa dama z towarzystwa, której nie interesuje 163 

nic poza swoim wyglądem. Nikt by nic przypuszczał, że za chwilę stanic 

twarzą w twarz z człowiekiem zdolnym do najgorszej zdrady. Pamiętaj -

dorzuciła jeszcze - nic możesz pokazać po sobie żadnych emocji. Udawaj, 

że go nie poznajesz. Zastawię na niego pułapkę. 

Jocclyn kiwnęła głową i zebrała wszystkie siły. Nerwowo stukała w pod

łogę satynowym pantofelkiem, by choć częściowo rozładować napięcie. Z trudem panowała nad rękami. 

Jestem całkowicie bezpieczna. Nie stanie mi się żadna krzywda, powtarzała 

sobie w myślach. Był tu przecież Reyn, a także Tam i Walter, nie wspominając już o setkach innych osób. Jednak w chwili, kiedy wyczuła za sobą obecność 

Horace'a, ogarnął ją niepohamowany gniew i strach. Znieruchomiała. 

- Dobry wieczór, Mary - powiedział śmiało. 

Nic mi nie zrobi. Nie skrzywdzi mnie. Odwróciła się powoli, z wyrazem 

lekkiego zdumienia na twarzy. 

- Słucham? 

Horace stał przez chwilę w milczeniu, przyglądając dziewczynie z uwagą. 

Potem uśmiechnął się tryumfalnie. 

- Nie sądziłem, że cię tu spotkam. 

Jocelyn niewinnie zatrzepotała rzęsami. 

- Czy my się znamy? W takim razie proszę o wybaczenie. Mąż śmieje się 

z mojego braku pamięci do nazwisk. 

Horace zmrużył oczy. Spojrzał na Agathę, która odpowiedziała mu uprzejmym uśmiechem, a potem znowu na Jocelyn. 

- Mąż? Co to za gra? 

- Pan wybaczy... Nie rozumiem. 

- To chyba żart. Nie mam ochoty poznawać twojego męża. 

Jocelyn dostrzegła Reyna. Szedł w ich stronę z zaciśniętymi ustami. 

Uśmiechnęła się słodko do Horace'a, a zaraz potem Reyn stanął obok i podał Agacie szklankę ponczu. 

- Czegoś ci trzeba, panie? - spytał arogancko, mierząc Horace'a wzrokiem. 

Horace skłonił się dwornie. 

- Horace Mardell, do usług. Wróciłem właśnie do Londynu i zapragną

łem zawrzeć znajomość z tą piękną damą. 

Powiedział to tak gładko. Tak uprzejmie. Co za głupiec. Reyn zmarszczył 

brwi i zesztywniał. Przez chwilę Jocelyn bała się, że książę wyzwie Horace'a na pojedynek. Agatha wygodnie rozparła się na kanapie, z zainteresowaniem przyglądając się całej scenie. 
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Reyn przyciągnął Jocelyn do siebie jak dumny posiadacz. 

- Tak się składa, że ta dama to moja żona. Lady Blackbum, księżna Wiicott. 

W pierwszej chwili w oczach Horace'a odbiło się zaskoczenie, trwało to 

jednak ułamek sekundy. Wuj opanował się szybko. 

-- Proszę wybaczyć, sądziłem jednak, że się znamy. - Urwał i spojrzał Jocelyn prosto w oczy. - Przypomina mi pani kogoś bliskiego. Musiałem się pomylić. 

Jocelyn nie była zaskoczona jego odpowiedzią. Miała ochotę wstać i krzyknąć: kłamca, morderca, złodziej! 

- To zdumiewające - odezwała się Agatha. - Ludzie są czasem tak bardzo do siebie podobni, Musi pan nam o wszystkim opowiedzieć. A przy okazji, jestem lady Blackbum, księżna Wiicott. Reyn, mój drogi, może zechcesz się przedstawić? 

- Reynolds Blackbum, książę Wiicott - wycedził Reyn zimno w nadziei, 

że intruz wyczuje jego niechęć i czym prędzej się pożegna. 

- Reyn, ten uroczy człowiek jest tu po raz pierwszy od dwóch lat. Musimy się postarać, by czuł się mile widziany. 

Mile widziany? Do diabła, Reyn widział, w jaki sposób ten człowiek dotknął ramienia jego żony. Miał ochotę chwycić natręta za frak i wyrzucić przez okno. Nie mógł tego zrobić, ale też nie zamierzał z nim rozmawiać. 

- Pozwolę sobie zauważyć, książę, że to wielkie szczęście mieć tak piękną żonę. 

- To los ich ze sobą zetknął - wtrąciła Agatha, wachlując się energicznie. 

- Czyż nie tak, Reyn? 

- Mniej więcej - mruknął książę. Jego uwagi nie uszedł nerwowy chichot, jakim Jocelyn zareagowała na niezbyt mądrą uwagę babki. Czuł, że coś tu nie było w porządku. 

- Od dawna jesteście małżeństwem? - spytał Horace. 

- Od pięciu miesięcy - wyjaśniła Jocelyn. - Poznaliśmy się na północy 

Anglii, zakochaliśmy się w sobie szaleńczo i pobraliśmy natychmiast. 

Horace nie spuszczał wzroku z Jocelyn, która przysunęła się do Reyna. 

- Mardell? - mruknął Reyn, unosząc brwi. Miał wrażenie, że jeśli Jocelyn przysunie się jeszcze bliżej, zepchnie go z kanapy. - Nie przypominam sobie tego nazwiska. 

- Podróżowałem wiele do czasu śmierci mego przyrodniego brata, a i później przebywałem głównie na wsi. -- Cały czas nie spuszczał wzroku z Jocelyn. - Kilka ostatnich miesięcy spędziłem na Karaibach, szukając kogoś z mojej rodziny. W tym czasie nabyłem tam plantację trzciny cukrowej. 

Agatha radośnie klasnęła w dłonie, tak jak to często robiła iady Battin-

gham. 

-Trzcina cukrowa, cudownie. Takie inwestycje są niezwykle istotne dla 

naszej przyszłości, nieprawdaż? Ja sama także próbowałam tego i owego. 

Na szczęście los zawsze mi sprzyjał. Wełna, statki, zboże, ale nigdy trzcina cukrowa. Może wymienilibyśmy doświadczenia? 

Reyn, coraz bardziej zirytowany, spojrzał na babkę w osłupieniu. O czym 

ona, do diabła, mówi? To on zawsze zajmował się rodzinnymi interesami. 

Nagle zrozumiał. 

Tak, tajemniczy człowiek wrócił. Jocelyn i Agatha rozgrywały teraz swoją 

grę na oczach Reyna. Cóż, postanowił, że on też zgotuje im małą niespodziankę. 

- Ostatnio również zastanawiałem się nad inwestycją na wyspach - powiedział, uśmiechając się szeroko. - Chętnie wysłuchałbym pańskiej opinii w tej kwestii. - Ucieszył się, widząc, jak obie kobiety wpatrują się w niego z otwartymi ustami. - Och, nie bądźcie takie zdumione, moje panie. 

W tej samej chwili Tam i Walter dołączyli do ich grona. Reyn natychmiast 

przedstawił im Mardella i wciągnął do rozmowy, która stawała się coraz bardziej ożywiona. Tylko Jocelyn milczała, zdenerwowana sytuacją. Wyglądała na wyczerpaną. Reyn wiedział, że powinien jąjak najszybciej zabrać do domu, 

- Wybaczcie, proszę, ale musimy się już pożegnać. Moja żona jest już 

bardzo zmęczona. Przyłączysz się do nas, babciu? 

Agatha spokojnie poruszyła wachlarzem. 

~ Chyba zostanę jeszcze chwilę, by poznać pana Mardella bliżej. Tam 

albo Walter odeskortują mnie do domu. 

Reyn wyciągnął dłoń. 

- Jestem pewny, że jeszcze się spotkamy, panie Mardell. I to już niedługo. 

- W jego uprzejmych słowach kryła się groźba. 

- Bardzo chętnie - odparł Horace. - Dobrej nocy, lady Wilcott. 

- Żegnam pana - powiedziała zaskakująco spokojnie i pewnie, choć mia

ła wrażenie, że nie dojdzie o własnych siłach do wyjścia. 

Pożegnała się z Tamem i Walterem, a potem pozwoliła Reynowi zaprawa-

dzić się do powozu. W środku ze łzami w oczach rzuciła się w ramiona męża. 

Jakaż była głupia, sądząc, że zdoła zachować spokój. Teraz już o to nie dbała, chciała tylko, by Reyn pomógł jej choć na chwilę zapomnieć o wydarzeniach 

ostatniej godziny, o twarzy Horace'a Mardella i jego szyderczym uśmiechu. 

Gorączkowo przylgnęła wargami do ust Reyna. Przez chwilę jeszcze walczy

ła ze sobą, ale zaraz porzuciła wszelkie zahamowania. Zsunęła dłonie niżej. 
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- Na miłość boską, Jocelyn - wybuchł Reyn, odsuwając się gwałtownie -

Czy sądzisz, że to coś zmieni? 

- Nie. Proszę... przytul mnie. Kochaj się ze mną. 

Jej namiętna prośba i gorące pocałunki sprawiły, że uległ. 

- To nie koniec - powiedział jeszcze, zanim przywarł do jej ust w namiętnym pocałunku. 

Zsunął jej suknię z ramion, odsłaniając piersi. Jocelyn płonęła namiętnością i nie oczekiwała delikatnych pieszczot. Osunęła się na podłogę powozu i sięgnęła do spodni Reyna. 

- Na Boga, kobieto -jęknął, wsuwając palce w złote włosy. Podniósł Jocelyn z podłogi, podciągnął spódnice i rozerwał cienkie pantalony. 

Była to odwieczna walka między mężczyzną i kobietą, starcie dwóch przeciwstawnych żywiołów, które tworzą całość. Żadnych pieszczot, żadnej czu

łości, tylko instynkt domagający się natychmiastowego zaspokojenia. 

Po miłosnym uniesieniu Jocelyn, wtulona w ramiona męża, wreszcie znowu mogła jasno myśleć. Słuchała stukotu końskich kopyt, a każda chwila oddalała ją coraz bardziej od balowej sali i szyderczego śmiechu Horace'a. 

Wiedziała jednak, że poczuje się zupełnie bezpieczna dopiero, kiedy zamkną 

się za nią drzwi sypialni. Wystarczyło jedno spojrzenie na twarz Reyna, by 

zaczęła się zastanawiać, czy i on nie stanowi dla niej zagrożenia. 
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Jocelyn ocknęła się z niespokojnego snu i odkryła, że leży rozebrana w swoim łóżku. Zrozumiała, że musiała zasnąć w powozie i rozejrzała się po pokoju w poszukiwaniu Reyna. Stał przy oknie - obcy, daleki, surowy. 

Teraz półśrodki już nie wystarczą. Nadeszła chwila prawdy. Jocelyn usiadła, 

wsparta na poduszkach, i zaczęła swoją spowiedź. 

- Nazywam się Mary Jocelyn Garnett. Horace Mardell jest moim przyrodnim wujem, człowiekiem odpowiedzialnym za śmierć moich rodziców, pozbawienie mnie dziedzictwa i zamknięcie w Bedlam. 

Reyn odwrócił się do niej powoli. Jego twarz nadal kryla się w półcieniu. 

Jocelyn dostrzegła jednak zimne oczy i usta mocno zaciśnięte w linię. 

- Reyn, ja... - słowa u więzły jej w gardle. 

- Czekam - powiedział lodowato. 
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- Najpierw muszę  cią o coś zapytać. - Gdy zobaczyła jego zmarszczone brwi, omal się nie schowała pod kołdrę. Teraz jednak nie mogła się już wycofać. - Mam zamiar skończyć to, co zaczęłam dziś wieczorem. Obiecujesz, że nie będziesz się wtrącał, dopóki cię o to nie poproszę? 

Reyn zbliżył się do Jocelyn dwoma wielkimi krokami. Jego oczy ciskały 

błyskawice. 

- Jak śmiesz! - rzucił gniewnie. - Obiecuję tylko, że cię nie uduszę, choć 

mam na to wielką ochotę. 

- Rozumiem, że jesteś zirytowany, ale... 

- Zirytowany! - krzyknął z wściekłością. - Nie bądź głupia. 

- Wiem, co robię. 

- I to ma mnie uspokoić? Twój wuj, jak sama przyznajesz, jest mordercą. 

Zamknął cię w szpitalu psychiatrycznym i zrobił Bóg wie co jeszcze. A ty 

zachowywałaś się dziś, jakby był sympatycznym, niegroźnym wujaszkiem. 

Co ty sobie wyobrażasz? 

Jocelyn rozpaczliwie pragnęła, by się uspokoił i jej wysłuchał. 

- Usiądź, proszę. Opowiem ci wszystko od początku. 

Reyn podszedł do stojącego nieopodal stolika, nalał sobie whisky i usiadł na fotelu w nogach łóżka. Widać było, że z trudem panuje nad gniewem. Patrzył 

na nią zimno i milczał, Jocelyn uznała więc, że czas zacząć swoją opowieść. 

- Kiedy miałam dwanaście lat, moi rodzice wyjechali w krótką podróż. Ja 

zostałam w domu. 

- Pamiętam. 

- Kiedy odnaleziono ich ciała, wszyscy sądzili, że padli ofiarami napadu 

rabunkowego. Nie wiedziałam o tym wtedy, ale rodzinne posiadłości i cały 

majątek przekazali w spadku mnie, wszystko jednak miało pozostać pod 

nadzorem króla do czasu, aż wyjdę za mąż lub skończę dziewiętnaście lat, 

Rodzice zadbali o sprawy finansowe, niestety nie zatroszczyli się o mnie. 

W Ballford Hall pojawił się Horace Mardell z listem, w którym mój ojciec 

ustanowił go moim prawnym opiekunem. Później dowiedziałam się, że Horace został wydziedziczony przez swojąrodzinę, więc postanowił, że wykorzysta tę okazję, by zdobyć majątek. List był, oczywiście, sfałszowany. By skrócić tę długą i dość nużącą historię, powiem tylko, że Horace wysłał mnie do najbardziej odległego miejsca, jakie udało mu się znaleźć. I tak wiele lat spędziłam w katolickim klasztorze. Horace przypomniał sobie o mnie dopiero, kiedy skończyłam osiemnaście lat. Wtedy wróciłam do domu, gdzie wygodnie mieszkał. Wydawało się, że szczerze cieszy go mój widok. Nie 

miałam innych krewnych i bardzo potrzebowałam bliskości, wierzyłam więc 
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naiwnie we wszystko, co mówił. A Horace twierdził, że ma zamiar wprowadzić mnie do towarzystwa i znaleźć mi odpowiedniego męża. - Urwała na chwilę. Czy będzie miała dość odwagi, by powiedzieć Reynowi o Philipie? 

Chętnie ominęłaby tą część historii, wiedziała jednak, że to niemożliwe. Je

śli Reyn ma odepchnąć ją ze wstrętem, lepiej, by zrobił to od razu. Prawda 

i lak wyjdzie na jaw. 

- Nie przerywaj, moja droga. Słucham cię uważnie. 

- Czy musisz mi to jeszcze bardziej utrudniać? 

- Wybacz, że nie kazałem podać herbatki i ciepłych bułeczek, ale nie jestem w odpowiednim nastroju 

- Kiedy mieszkaliśmy razem w Bellford Hall - ciągnęła, nie zwracając 

uwagi na sarkazm w głosie męża - Horace'a odwiedzał pewien dżentelmen. 

Zaprzyjaźniłam się z nim. Po kilku tygodniach poprosił wuja o moją rękę. 

Horace był bardzo zadowolony i natychmiast wyraził zgodę. 

~ Narzeczony, Jak miło. Twoja historia z każdą chwilą staje się bardziej 

interesująca. - Reyn patrzył na nią zimno, mrużąc oczy. - Jak się nazywał 

ten człowiek? 

- Phillip Bains. 

- Ach, tak. Tajemniczy Phillip. A gdzie obecnie przebywa twój narzeczony? 

Jocelyn słowa uwięzły w gardle. W ustach miała sucho ze zdenerwowania. 

- Jocelyn? - ponaglił ją Reyn, 

Nie była w stanie znieść wyrazu jego twarzy, więc wbiła wzrok w podłogę. 

- Nie żyje. - Nie czekaj, pomyślała. Powiedz całą prawdę. Od razu. - Ja 

go zabiłam. 

Reyn zerwał się na równe nogi i nagle znalazł się tuż przy niej, surowy, 

przerażający. 

-~ Co? - wykrztusił. 

Jocelyn miała wrażenie, że coś w niej pękło. 

- Zabiłam go. Własnymi rękami. Jestem morderczynią. Zadowolony? 

W końcu poznałeś prawdę o swojej żonie. Czy teraz zaczniesz sypiać z rewolwerem pod poduszką? Oglądać się za siebie? Każesz mnie aresztować? 

Zamkniesz z powrotem w Bedlam? 

Chwycił ją za ramiona i mocno potrząsnął. 

- Przestań. 

- Dlaczego? Nie możesz znieść prawdy? 

- Twoja prawda to nonsens - powiedział Reyn sarkastycznie. Nie byłabyś w stanie nikogo zabić, tak jak Agatha nie jest zdolna powstrzymać się od wtykania nosa w cudze sprawy. 
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- Lepiej wstrzymaj się z wydawaniem sądów do czasu, aż usłyszysz wszystko. - Wyszarpnęła się z jego uścisku i spojrzała na niego twardo. - Pozwól mi skończyć. 

Reyn spojrzał na nią przeciągle, z niedowierzaniem, potem jednak cofnął 

się w głąb pokoju. 

- Pewnego dnia, późnym wieczorem - podjęła - kiedy służba udała się 

już na spoczynek, a Horace'a nie było w domu, siedzieliśmy sami, ja i Phil-

lip, w bibliotece. Phillip chciał, byśmy uciekli razem i się pobrali. Ja wola

łam czekać. Phillip nalegał. Wydawał się zrozpaczony. Im dłużej się opiera

łam, tym bardziej naciskał. Był dziwnie rozgorączkowany, zachowywał się 

gwałtownie. W końcu przestraszyłam się go i powiedziałam, że jeśli takie 

jest jego prawdziwe oblicze, nigdy za niego nie wyjdę. Rzucił się na mnie. 

Wpadłam w panikę i uderzyłam go mosiężnym świecznikiem w głowę. Biedny Phillip runął na podłogę. Leżał bez ruchu, a z rany na czole płynęła mu krew. Ja stałam bezradnie i patrzyłam na niego. Kiedy Horace wrócił, siedziałam nad ciałem Phillipa, umazana krwią. Horace oznajmił, że Phillip nie żyje. Aby uniknąć skandalu i uchronić mnie przed konsekwencjami mojego 

czynu, wuj wysłał mnie do pokoju i kazał spalić zakrwawioną suknię. Powiedział, że wszystkim się zajmie. Kiedy w końcu trochę doszłam do siebie, Horace zniknął gdzieś, zabierając ciało Phillipa. 

- Jocelyn, nie jesteś morderczynią. 

- Jak możesz tak mówić, po tym co... 

Reyn ujął jej dłonie. 

- Sądzę, że zawiniłaś tylko ignorancją i ślepą wiarą. Ale nikogo nie zabiłaś. 

Gdyby to mogła być prawda. 

- Ale...? 

- Mówiłaś, że Phillip zachowywał się gwałtownie, że był zrozpaczony. 

Dlaczego? 

Jakie znaczenie miał nastrój Phillipa? To ona go zabiła. 

- Skąd mam wiedzieć? 

- Zastanów się, Jocelyn. Przecież jesteś inteligentna. Co mówił Phillip? 

Jocelyn wróciła w myślach do tamtego wieczoru, który zmienił całe jej 

życie. 

- Powiedział, że chce się ze mną ożenić. Natychmiast. Zanim wróci Horace. 

- Postaraj sobie przypomnieć każdy szczegół. 

Phillip nagle stanął jej przed oczami, jak żywy: dzikie, nieprzytomne spojrzenie, urywany oddech, gwałtowne ruchy, żelazny uścisk jego dłoni. 
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- Mówiłam ci już... pragnął ze mną uciec. Nie zgodziłam się. Błagał. 

Twierdził, że to kwestia życia i śmierci. Opierałam się, a on coraz bardziej naciskał. W końcu zagroziłam, że powiem o wszystkim wujowi, a Phillip... 

- Urwała. - Roześmiał się. , 

- Skup się, Jocelyn, Co dokładnie powiedział o twoim wuju? 

- Wyznał, że Horace nie pospieszy mi z pomocą, a ja i tak wkrótce wyjdę 

za mąż, więc chyba lepiej, żebym poślubiła jego. - Nagle wszystko zaczęło 

się układać w całość. Jocelyn podniosła głowę i spojrzała na Reyna, - Sądzisz, że Horace zmuszał Phillipa, by się ze mną ożenił? 

- Taka myśl istotnie przyszła mi do głowy. Niewykluczone też, że twój 

wuj osobiście przyczynił się do śmierci tego biednego człowieka. 

Chciał ją pocieszyć, usprawiedliwić, dla Jocelyn jednak ta wersja wydarzeń była trudna do przyjęcia. 

- Uderzyłam go, a potem stałam bezczynnie, patrząc, jak umiera. Pozwoliłam, by Horace mnie chronił. 

- Jesteś tylko człowiekiem. Byłaś zła i przerażona. Czy Agatha o tym wie? 

- Nie. Nikomu nie mówiłam. 

- To dobrze. Jutro zacznę dyskretne śledztwo w tej sprawie. - Podniósł 

dłoń, widząc, że Jocelyn chce coś powiedzieć. - Kochałaś go? 

Dlaczego o to pyta? I co ma mu powiedzieć? Traktowała Phillipa jak przyjaciela. Była niczym porzucone szczenię - cieszył ją każdy uśmiech, dobre słowo, żart czy komplement. Phillip rozśmieszał ją i aż do tamtego wieczoru 

był dla niej zawsze miły i uprzejmy, 

- Jakie to ma znaczenie? 

- Do diabła, po prostu odpowiedz. 

- Nie wiem! 

Reyn prychnął. 

- Mów dalej. Chcę usłyszeć resztę tego wyznania. 

Jocelyn miała ochotę zalać się łzami, rzucić się Reynowi w objęcia, ale on 

znowu patrzył na nią chłodno, nieufnie. Naciągnęła kołdrę pod brodę i skuliła się, obejmując kolana rękami. 

- Następnego dnia udaliśmy się do Londynu. Przed wyjazdem wuj poprosił mnie o rękę. Odmówiłam bardzo stanowczo. Po drodze do Londynu zatrzymaliśmy się na przedmieściach, gdzie Horace spotkał się kilkoma mężczyznami o wyglądzie rzezimieszków. Przechwalał się przed nimi planem, który wymyślił, a potem zaczął mówić o moim dziedzictwie, o tym, że powinno należeć do niego. Ja ciągle jeszcze nie wiedziałam nic o spadku. Wtedy przyznał się do zamordowania moich rodziców. Sądził, że zagarnie tytuł, 171 

posiadłości i pieniądze mojej rodziny. Wtedy powiedział mi też, że powinnam była wyjść za Phiłlipa, kiedy jeszcze mogłam. 

- Dlaczego? 

Jocelyn wzruszyła ramionami. 

- Nie wiem. 

- Co stało się później? 

- Myślałam, że zostanę zabita od razu, ale on pragnął mnie upokorzyć, 

złamać, zniszczyć. Dlatego trafiłam do Bedlam. Sądzę, że zamierzał wrócić 

po mnie później, twierdząc, żejestem jego żoną. 

Reyn potarł ręką brodę, 

- Zakładam, że chciał zyskać pewność, iż przejmie twój majątek. Może 

bał się, że ludzie zaczną wypytywać. 

- Mówił też, że chce mnie mieć w swoim łożu - wyznała cicho Jocelyn. -

Resztę tej historii już znasz. 

- Chyba nie. - Reyn zaczął chodzić po pokoju. - Dlaczego nic skontaktowałaś się z władzami? 

- Nie miałam dowodu. Myślisz, że ktokolwiek uwierzyłby osobie, która 

uciekła ze szpitala psychiatrycznego? Bałam się też z powodu tego, co stało 

się z Phillipem. Nie wiedziałam, jak Horace to wykorzysta. 

- Dlaczego nie udałaś się do prawnika swojego ojca? On z pewnością by 

ci pomógł. 

- Połowę życia spędziłam w klasztorze z zakonnicami i innymi dziewczętami w sytuacji podobnej do mojej. Bardzo niewiele czasu przebywałam w towarzystwie mężczyzn. Uważałam, że ojciec mnie opuścił. Zaufałam 

Phillipowi, a on mnie oszukał. Wuj okazał się niegodziwcem. Prawnika naszej rodziny spotkałam tylko raz. Już sama nie wiedziałam, komu mogę ufać. 

Słyszałam, że prawnik mojego ojca pracował później dla Horace'a. Potem 

pojawiła się Agatha i obiecała, że mi pomoże. Jej uwierzyłam. 

Reyn nie wydawał się usatysfakcjonowany. 

- Dlaczego udawałaś, że straciłaś pamięć? 

- Horace przysiągł, że zabije każdego, kto wejdzie mu w drogę. Chcia

łam chronić tych, którzy mi pomagali. 

-- Dobry Boże! Obrażasz mnie. Zresztą rozmawialiśmy już o tym. Sam 

potrafię zatroszczyć się o siebie. 

- Nie mogłam ryzykować - broniła się Jocelyn. - Znam tego człowieka. 

Jeśli uwierzy, że nic nie pamiętam, będzie sądził, że jest bezpieczny. Przynajmniej na razie, W tym czasie ja przygotuję swoją zemstę. Skłonię go do 172 

przyznania się do winy albo zdobędę inne dowody. Wszystko zaplanowałam 

razem z Agathą. 

- No tak... Nabrałem podejrzeń, kiedy Agatha zaczęła opowiadać bajki 

o swoich rzekomych inwestycjach. Tam, na balu prowadziłyście grę, prawda? - Reyn podszedł do łóżka i stanął nad Jocelyn. - Opowiedz mi o waszych planach. 

- Obiecujesz, że nic będziesz mi przerywał? - spytała, ale jedno spojrzenie na surową twarz męża powiedziało jej, że uzyskanie jakiejkolwiek obietnicy jest mało prawdopodobne. - Agatha przedstawi Horace'a lordowi Haldenowi, wspominając coś o bardzo lukratywnym interesie. Twoja babcia 

sądzi, że lord Halden będzie tym bardzo zainteresowany, Kiedy Horace wplą-

cze się w interesy, Agatha wycofa się w ostatniej chwili. Zaczekamy, aż inwestycja okaże się chybiona, co często się zdarza. Mamy też nadzieję, że Horace zaangażuje się w inne, niezbyt godne szacunku przedsięwzięcia lorda Haldena, a wtedy to ujawnimy. 

- A jeśli Horace'a nie zainteresują interesy Haldena? Jeśli zacznie coś 

podejrzewać? Jeśli zabije lorda? Jeśli zabije ciebie? 

Jocelyn straciła panowanie nad sobą. 

-  Czy sądzisz, że o tym nie myślałam?! - krzyknęła 

Reyn uderzył pięścią w łóżko. 

- W takim razie - powiedział równie głośno - dlaczego, na litość boską, 

nie powiesz tego komu trzeba? Wtedy Horace zostanie aresztowany. 

- Nie mogę! - Jocelyn uniosła się na łóżku, bliska histerii. - To byłoby 

tylko moje słowo przeciw słowu Horace 'a. Poza tym chcę się na nim zemścić. 

Pieniądze i władza są dla niego wszystkim. Pozwolę mu myśleć, że ma to 

w zasięgu ręki, a potem będę patrzeć, jak jego plany i marzenia obracają się wniwecz. Chcę, by czuł się tak wykorzystany i poniżony, jak ja się czułam, 

kiedy on, jedyny człowiek, któremu zaufałam, zgotował mi piekło na ziemi. 

- Dosyć, Jocelyn. 

- Zrobię to, bez względu na twoją dezaprobatę. 

- Nie rozumiesz, że boję się o ciebie? - powiedział, chwytając ją w objęcia. 

- Od początku mnie okłamywałaś. Tolerowałem to; wierzyłem, że masz swoje 

powody, i łudziłem się nadzieją, że pewnego dnia mi zaufasz. Od dziś jednak 

nie zniosę żadnych sekretów. Czy jest jeszcze coś, co powinienem wiedzieć? 

Czuła na sobie jego palący wzrok. Reyn naprawdę o nią dbał. A jednak 

nie była to odpowiednia chwila, by powiedzieć mu o dziecku. Ta wiadomość musiała jeszcze zaczekać. 
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- Nie odparła cicho ze łzami w oczach. 

- Mam nadzieję, że mówisz prawdą - wyszeptał, bardziej do siebie niż do niej. 

Reyn rozmyślał o wszystkim, co wyznała żona, która teraz spała u jego 

boku. Jej słowa wiele wyjaśniły. Rozumiał teraz strach Jocelyn. A także pragnienie zemsty. Sam miał wielką ochotę zmiażdżyć tego nędznego szczura. 

Musiał przyznać, choć niechętnie, że jej plan był dość rozsądny. Nie mógł 

jednak pozwolić, by narażała się na niebezpieczeństwo. Gdyby Horace zaczął coś podejrzewać, mógłby ją zabić. Odtąd Jocelyn nigdzie nie będzie chodziła sama. O ile w ogóle pozwoli żonie wyjść z domu. 

Na balu Montgomerych Agatha zapewne zdążyła przedstawić Mardella lor-

dowi Haldenowi. Tak, ci dwaj będą zaiste tworzyć duet z piekła rodem. Są 

siebie warci, choć Halden, w przeciwieństwie do Horace'a, nie jest mordercą. 

Jeśli jego prywatny plan także się powiedzie, Tam i Walter również zdołają się zaprzyjaźnić z Mardellem i może zdobędą jakieś cenne informacje. 

Wizja Jocelyn w objęciach innego mężczyzny doprowadzała Reyna do 

szaleństwa. Dręczyła go zazdrość - zupełni nowe uczucie. Wcale mu się to 

nie podobało. Phillip Bains nie zasługiwał na śmierć, ale Reyn nie mógł się 

zdobyć na współczucie dla tego człowieka. Czy Jocelyn kochała kiedyś swojego nieżyjącego już narzeczonego? I czy ma to jakiekolwiek znaczenie? 

Czy rzeczywiście zabiła go, próbując bronić siebie? Czy też zrobił to Mar-

dell? Reyn postanowił, że w ciągu kilku najbliższych dni pozna odpowiedzi 

na te pytania. 

Jocelyn przytuliła się do niego mocniej. Rozpaczliwie pragnął ją chronić. 

Nagle zdał sobie sprawę, że obdarzył tę kobietę uczuciem, którym przysiągł 

sobie nikogo nigdy nie obdarzyć. Zakochał się w niej. Odkrycie to bardzo 

go zaniepokoiło, gdyż ciągle czuł się oszukany. I miał wrażenie, że Jocelyn 

jeszcze coś przed nim ukrywa. 

Dotknął dłonią skroni. Wolał, żeby przeczucie go jednak myliło. 

Reyn skończył opowieść i wziął kawałek herbatnika. Tam gwizdnął przeciągle, Walter w milczeniu bębnił palcami o poręcz krzesła. Reyn wiedział, 174 

że musi dać przyjaciołom trochę czasu na oswojenie się z tymi rewelacjami, 

ale stracił cierpliwość. 

- Teraz rozumiecie, dlaczego trzeba działać szybko. Co jeszcze wydarzy

ło się wczorajszego wieczoru? 

- Horace Mardelł to szczwany lis, bez litości i skrupułów - powiedział 

Tam. - A także opanowany i przebiegły gracz. 

Walter kiwnął głową. 

- Tak, lubi hazard, kobiety i dobrą zabawą. Jest naprawdę sprytny, nie 

sądzę, by cokolwiek przeszkodziło mu w osiągnięciu zaplanowanych celów. 

Zależy mu na pieniądzach i zaszczytach, dla tych dwóch rzeczy posunie się 

do wszystkiego. Musimy być bardzo ostrożni. 

- Jocelyn mówiła to samo. Najwyraźniej prawo do noszenia tytułu wygasło wraz ze śmiercią ojca Jocelyn, co wykluczyło Mardella z towarzystwa. 

Czy wspominał coś o mojej żonie? 

Tam podszedł do stolika i wziął kolejny herbatnik. 

- Nie, choć widać było, że bardzo chciałby się od nas jak najwięcej dowiedzieć. Był jednak cierpliwy. Oczywiście Agatha szybko poinformowała go o amnezji twojej małżonki. Powiedziała, że spotkałeś Jocelyn, kiedy błąkała się bez celu po wrzosowisku, zapewniłeś jej dach nad głową i zakocha

łeś się w niej, a twoja miłość pomogła dziewczynie wrócić do świata żywych. Niestety, istnieje obawa, że umysł młodej damy doznał poważnego uszczerbku i biedaczka może już nigdy nie odzyskać pamięci. 

Reyn uśmiechnął się przebiegle. 

- Uwierzył w te bzdury? 

- Tak - odparł Tam z zadowoleniem. 

- Doskonale. - Reyn w zamyśleniu zakołysał filiżanką herbaty. ~ Jocelyn 

i Agatha opracowały więc całkiem dobry plan, chcę jednak czuwać nad jego 

realizacją. Lepiej, by jak najmniej pozostawić przypadkowi. Coś mi się zdaje, że w tej chwili my trzej jesteśmy najbliższymi znajomymi pana Mardella, Możemy otworzyć przed nim wiele drzwi, co powinno go do nas przywiązać. Zapewne zainteresuje się naszym projektem budowy kanału w Here-fordshire. Będzie potrzebował kredytu, który pomożemy mu uzyskać. Podniesiemy cenę akcji, pozwolimy mu nabyć ich znaczną ilość, a potem zaczniemy rozsiewać plotki o chybionej inwestycji. Cena akcji spadnie. Kilka słów tu i ówdzie, jedna lub dwie rozmowy, z kim trzeba, i bank zacznie domagać się spłaty pożyczki. Jednocześnie napomkniemy w towarzystwie 

o ciemnej stronie charakteru pana Mardella. Jocelyn wywrze swoją zemstę, 

zanim rok dobiegnie końca. 

175 

- Myślisz, że Mardell połknie przynętę? - spytał Tam. 

- Połknie Jak wielka, łakoma ryba odparł Reyn stanowczo. 

- Zdajesz sobie sprawą, że kiedy zrozumie, iż padł ofiarą spisku, będzie 

bardziej niebezpieczny niż stado wygłodniałych wilków? - Tam powiedział 

w końcu to, o czym wszyscy myśleli. 

- Tak, wiem. Reyn w zamyśleniu potarł twarz dłonią. - Musimy zachować najwyższą ostrożność. Czy umówiliście się z nim na kolejne spotkanie? 

Walter uśmiechnął się z dumą. 

- Napomknęliśmy, że będziesz dziś na aukcji w Tatersall, ponieważ chcesz 

kupić wspaniałego konia. Jestem pewny, że Mardell się tam pojawi. 

- Doskonale. Będziemy tylko potrzebować pomocy Jocelyn i Agathy. 

- Pomocy w czym? - spytała starsza dama, wchodząc do pokoju. 

Reyn wstał, ceremonialnie pocałował babkę w policzek, a potem surowo 

spojrzał jej w oczy. 

- W doprowadzeniu do upadku Horace'a Mardella. 

Agatha odetchnęła z ulgą i usiadła na najbliższym krześle. 

- Chwała Najwyższemu! Więc w końcu wyznała ci prawdę. 

Reyn niecierpliwie machnął rękami. 

- Tylko tyle? To wszystko, co masz mi do powiedzenia? 

- Reyn, proszę, przestań. Ta dziewczyna potrzebowała mojego wsparcia. 

Pomogłam jej więc i, gdyby zaszła taka potrzeba, zrobiłabym to raz jeszcze - oznajmiła Agatha tonem nieznoszącym sprzeciwu. 

Babka i wnuk mierzyli się nawzajem wzrokiem, a Tam i Walter milczeli, 

wiedząc, że nie jest to pora na wygłaszanie własnych opinii. 

- Babciu, byłaś świadkiem niezliczonych aktów okrucieństwa, poznałaś 

wiele zabłąkanych dusz, potrzebujących wsparcia i pojęłaś w końcu, że sama 

nie jesteś w stanie zbawić wszystkich. Pytałem o to już wcześniej, ale dziś 

żądam, byś wreszcie zaspokoiła moją ciekawość. Dlaczego Jocelyn? Dlaczego postanowiłaś roztoczyć swoją opiekę właśnie nad nią? 

Agatha spuściła wzrok. Siedziała przez chwilę w zamyśleniu, stykając palce 

obu dłoni. W końcu podniosła głowę i spojrzała na Reyna uważnie, jakby 

oceniając jego charakter. 

- Czy pamiętasz portret kobiety zamknięty w wisiorku, który twój ojciec 

trzymał w ręce tamtej nocy? 

Reyn, zaskoczony, kiwnął głową. 

- Ta kobieta to matka Jocelyn. 

- Moja matka? - odezwał się zduszony głos. 

Wszyscy spojrzeli w stronę drzwi. Jocelyn stała na progu blada jak ściana. 

Podeszła do Agathy. 

176 

- Dlaczego mi nie powiedziałaś? 

- Dlaczego nie powiedziałaś nam wszystkim? - spytał Reyn i zaklął pod 

nosem. 

Agatha nie zwróciła na wnuka najmniejszej uwagi. Wyciągnęła rękę w koronkowej rękawiczce i dotknęła policzka Jocelyn. 

Wybacz, dziecko, starej kobiecie, która pomyślała, że dano jej szansę, 

by naprawić błędy przeszłości. 

-- Nie rozumiem wyszeptała Jocelyn. 

Wszystko zaczęło się od twojej babki, Gwendolyn Garnett, która była 

moją najbliższą przyjaciółką. Po śmierci jej męża wiele czasu spędzałyśmy 

razem, więc nasze dzieci także się poznały. Mój syn i jej córka zakochali się w sobie bez pamięci i chcieli się natychmiast pobrać. Oczywiście obie byłyśmy zachwycone rozwojem wypadków i wyraziłyśmy zgodę na ich małżeństwo. Gwen uważała jednak, że Madelyn jest jeszcze zbyt młoda, więc będzie najlepiej, jeśli nasze dzieci wezmą ślub za dwa lata. 

Wszyscy słuchali tego wyznania z ustami otwartymi ze zdumienia. Reyn 

patrzył na Jocelyn, ciekaw, jak zareaguje na tę historię. Wydawała się spokojna i nie odrywała wzroku od dystyngowanej damy. 

Agatha wzniosła oczy ku niebu, jakby oczekiwała pomocy ze strony swej 

zmarłej przyjaciółki 

- W tym czasie ojciec Reyna wyjechał do Francji, gdzie poznał uroczą 

damę. Pewnego dnia zostali przyłapani w dość kompromitującej sytuacji. 

Ojciec Reyna czuł się zobowiązany do małżeństwa z tą kobietą. Była to matka 

Reyna. Madelyn została sama, ze złamanym sercem. Gwen zrobiła to, co 

w owym czasie uznała za najlepsze dla córki... postanowiła jak najszybciej 

wydać ją za mąż. Obie żałowałyśmy, że kazałyśmy naszym dzieciom czekać. 

Powinni byli pobrać się natychmiast, ale próżny żai. Twoja matka zaakceptowała swój los. Ojciec Reyna jednak był człowiekiem głęboko nieszczęśliwym. 

Drogo zapłacił za swój błąd. Często się zastanawiałam, jak potoczyłyby się 

ich losy, gdyby pobrali się od razu. - Agatha wzruszyła ramionami i uśmiechnęła się czule do Reyna i Jocelyn. - Ale wtedy was nie byłoby na świecie, moi drodzy. Kiedy spotkałam cię w Bedlam - zwróciła się staruszka do Jocelyn - wiedziałam, że nie mogę cię tam zostawić. Uważałam, że dostałam drugą szansę. W głębi duszy podejrzewałam nawet, że to Gwen kazała mi 

tego dnia pojechać do szpitala. Miałam nadzieję, że ty i Reyn odnajdziecie 

miłość, którą utracili wasi rodzice. 

- Zawsze wyczuwałam w mojej matce głęboki smutek. Teraz wiem, dlaczego. Dziękuję, że mi o tym opowiedziałaś. 
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Chciałam wyjawić tę historię już po wszystkim. - Agatha spojrzała na 

oszołomionego Reyna. - Domyślam się, że postanowiliście wspólnie rozprawić się z panem Mardellem? 

Agatha nie dała wnukowi czasu na przemyślenia. Rcyn szybko kiwnął głową. 

- Jestem do waszej dyspozycji - powiedziała, wstając. Jocelyn, przyjdź 

do mnie później, odpowiem na twoje pytania. Tameron, Walter - dodała, 

idąc w stronę drzwi -- odprowadźcie mnie, proszę, do powozu. 

- Zawsze się do wszystkiego wtrąca - mruknął Reyn i zwrócił się do przyjaciół: - Idźcie. Spotkamy się na aukcji. 

Zaczekał, aż Tam i Walter opuścili pokój, i spojrzał w zamyśleniu na Jocelyn. Wiedział, że powinien coś powiedzieć. Potrzebowała teraz jego wsparcia. Ale ostatnie rewelacje, w połączeniu z ogólnym napięciem sprawiły, że miał pustkę w głowie. 

- Pewnie mnie nienawidzisz wyszeptała Jocelyn. 

Reyn cisnął zmiętą serwetkę na stół. 

-- Nie, Jocelyn, To nieprawda. 

- Ale... 

Reyn zobaczył, że po policzkach żony płyną łzy. Nie mógł znieść jej płaczu. Nie teraz. 

- Na Boga! Kiedy miałem dwanaście lat, byłem świadkiem pewnej sytuacji. Moja matka cisnęła w ojca czymś, co mylnie wziąłem za świecidełko bez znaczenia. Ojciec wpadł we wściekłość. Oboje krzyczeli. Matka oskar

żała ojca o cudzołóstwo, obsesję i inne rzeczy, których nie rozumiałem. Później, kiedy ojciec zasnął, pijany, zakradłem się do jego gabinetu, by obejrzeć przedmiot, o który się kłócili. Otworzyłem wisiorek. Był tam wizerunek pięknej kobiety. Znienawidziłem ją.   Uznałem, że jest przyczyną małżeńskich problemów moich rodziców. Że to z jej powodu matka mnie nienawidzi. Że 

przez nią ojciec pije i nie zwraca na mnie uwagi. Nie cierpiałem tej kobiety przez ostatnich szesnaście lat życia. Więc wybacz, ale potrzebuję trochę czasu, by się z tym wszystkim oswoić. 

Ostry ton głosu i zimne spojrzenie Reyna sprawiły, że Jocelyn szybko ruszyła do drzwi. 

- Jocelyn! - krzyknął zniecierpliwiony -• Zaczekaj, na Boga! - Wybiegł 

za nią, mijając jak zwykle sztywnego i opanowanego Briggsa, ale za późno. 

Żona zniknęła w swoim pokoju. -- Świetnie się spisałeś, nie ma co. Ty głupcze mruknął do siebie. - Briggs, mój płaszcz. 

Gardził sobą za tchórzostwo, które nie pozwalało mu pobiec za Jocelyn. 

Może jednak lepiej, by porozmawiał z nią później, kiedy emocje opadną. 

Teraz zapewne i ona potrzebuje czasu, by wszystko przemyśleć. Tak jak on. 

178 

- O tak, a ja jestem królem Anglii mruknął. 

- Słucham, sir? 

- Nic, nic, Briggs. Powiedz Jocelyn... - Urwał. - Przekaż mojej żonie, że 

wyszedłem. 
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Jocelyn wyszywała na delikatnym płótnie czerwone skrzydło ptaka. Pamiętając o przekazanym jej przez Briggsa zaleceniu męża, by została w domu, zajęła się robótkami ręcznymi. Nie znosiła haftowania, ale ta nudna czynność przynajmniej pozwalała zabić czas. Cezar dotrzymywał Jocelyn towarzystwa, ale ani kot, ani wzór na serwecie nie był w stanie oderwać jej od niespokojnych rozmyślań. 

Od czasu porannej rozmowy z Agathą dręczyło dziewczynę dziwne poczucie osamotnienia. Reyn, jej miłość i szczęście, zaczął się oddalać. Nie wiedziała, co robić. W końcu, przez nieuwagę wbiła sobie igłę w palec i szybko podniosła dłoń do ust. Nagle w drzwiach stanął wyraźnie zafrasowany Briggs. 

- Tak, Briggs? - Odłożyła tamborek, a Cezar natychmiast skorzystał z okazji i wskoczył swej pani na kolana. 

- Przed chwilą przybył pewien dżentelmen, który twierdzi, że ma spotkanie z księciem. Wyjaśniłem mu, że pan jest nieobecny, a wówczas ów jegomość poprosił o spotkanie z księżną. 

Jocelyn pogłaskała kota, który zamruczał z ukontentowaniem. 

- Czy dał ci swoją kartę wizytową? 

- Nie. Przedstawił się jako Horace Mardell. 

Jocelyn opanowała panikę i spróbowała chłodno ocenić sytuację. Reyn 

przykazał jej, by trzymała się z dala od Mardelia. A gdyby jednak przyjęła 

wuja? W końcu to nie ona szukała kłopotu - kłopot sam do niej przyszedł. 

Ponadto nie przypuszczała, by wuj pojawił się w tym domu, żeby wyrządzić 

jej fizyczną krzywdę. Jeśli nie wpuści Mardelia, ten gotów pomyśleć, że się 

go boi. Może nawet zacznie podejrzewać, że amnezja to tylko wymówka. 

Mogłaby wykorzystać tę sposobność, by zdezorientować Horace'a. Tak, postanowiła poświęcić mu kilka chwil. 

- Briggs, zobaczę się z panem Mardellem, ale chciałabym, byś wyświadczył mi drobną przysługę. Kiedy dam ci znak, przeszkodzisz nam. 
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- Słucham? 

- Oznajmisz, że mam spotkanie z kimś innym. 

Briggs wyprostował się z godnością. 

- Ale nie masz, pani, żadnego spotkania. Zostaniesz w domu aż do powrotu księcia. 

- Owszem, ale pan Mardell o tym nie wie, prawda? 

- Więc pani chce oszukać tego człowieka? 

Jocclyn coraz bardziej podobał się ten pomysł, Briggs natomiast patrzył 

na nią z niekłamanym przerażeniem. 

- Niezupełnie. Po prostu nie życzę sobie, by został tu dłużej, niż będę 

chciała go oglądać. Dlatego potrzebujemy sekretnego znaku. 

- Mogłaby pani o coś poprosić - podsunął ostrożnie Briggs. 

Jocelyn zastanawiała się przez chwilę. 

- Oczywiście. Poproszę o ciasteczka z malinami. Zawsze źle się po nich czuję. 

- Ale, pani, po cóż jeść coś, po czym źle się pani czuje? 

- Nie będę ich jadła. A ty ich nie przyniesiesz. Ale wkrótce po mojej prośbie masz mi przeszkodzić w rozmowie. Rozumiesz? - spytała, a Briggs zmarszczył siwe, krzaczaste brwi, wyraźnie usiłując dociec przyczyn tej maskarady. Jocelyn wiedziała, że kamerdyner wolałby powiedzieć gościowi, że nie zostanie przyjęty. - Nie ma powodu do obaw, Briggs. Nikt się nie dowie 

o twojej roli w tym drobnym oszustwie. 

Briggs spojrzał na księcia nieufnie i wyszedł, mrucząc pod nosem. Jocelyn uśmiechnęła się do niego pogodnie. Nie chciała zdradzić swojego niepokoju. Serce biło jej bardzo mocno. Odetchnęła głęboko i położyła wilgotne od potu dłonie na poręczach fotela. Zmówiła krótką modlitwę, rozluźniła 

ramiona i sięgnęła po tamborek. Cezar natychmiast zainteresował się zwisającym rogiem serwety. 

- To nie pora na figle - ostrzegła ulubieńca, schylając się, by podrapać go 

za uchem. - Muszę być skupiona. 

Briggs stanął w drzwiach nieruchomy jak figura z kamienia. 

- Pan Mardell - zaanonsował. 

Jocelyn powoli podniosła wzrok na wysokiego mężczyznę, który wszedł do 

salonu. Wyrazista twarz, starannie przystrzyżone wąsy, lekko siwiejące włosy, świetnie skrojony surdut -jej przyrodni wuj sprawiał wrażenie potomka dobrej, ogólnie szanowanej rodziny. Tylko Jocelyn wiedziała, jak bardzo jest zepsuty. 

Horace ruszył niespiesznie w jej stronę. Przyjrzał się kamerdynerowi, spojrzał na kilka mebli, jakby próbował oszacować ich wartość, i w końcu utkwił 

wzrok w Jocelyn. 
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Zatrzymał się tuż przed nią i zaczekał, aż zaproponuje mu, by usiadł. 

- Lady Wilcott. Dziękuję, że zechciałaś, pani, poświęcić mi swój czas. 

Najwyraźniej zaszło nieporozumienie, bo sądziłem, że mam się dziś po po

łudniu spotkać tu z pani mężem. 

- Mój Boże, a to pech - odparła niewinnie Jocelyn. Założyłaby się o swój 

rubinowy naszyjnik, że Horace doskonale wiedział, gdzie w tej chwili jest 

Reyn. Jeśli jednak sądził, że jąprzestraszy czy zwiedzie, czekało go rozczarowanie. Tym razem to ona zapędzi wuja w kozi róg. - Mój mąż pojechał 

zapewne do Tattersall. Zechce pan spocząć. 

- Proszę o wybaczenie - wtrącił Briggs, który wrócił do salonu i stanął 

obok sofy. - Mam nadzieję, że pani gość nie zostanie długo. Pamięta pani 

o spotkaniu? 

Jocelyn spojrzała podejrzliwie na kamerdynera. Nie dała mu jeszcze umówionego znaku. 

- Owszem, Briggs, pamiętam doskonale - powiedziała i zwróciła się do 

Mardella. - Proszę, niechże pan spocznie. 

Horace zaczął siadać, spoglądając na Briggsa z satysfakcją, jakby właśnie 

odniósł zwycięstwo. 

Briggs chrząknął znacząco. 

- Byłoby panu wygodniej na skórzanym fotelu przy kominku. Tu mógłby 

pan usiąść na jednej z igieł księżnej. Jak pani sądzi, madame? 

- Oczywiście - zgodziła się Jocelyn. Kamerdyner najwyraźniej postanowił roztoczyć nad nią opiekę i była mu za to wdzięczna. Kiedy Mardell usiadł 

w fotelu prawie dwa metry dalej, odetchnęła z ulgą. - Jak już mówiłam, panie Mardell, mój mąż zamierza kupić dla mnie nową klacz. 

- Jeździsz, pani, konno? - spytał z wyraźnym zdumieniem. 

- O tak, oczywiście - skłamała gładko. 

- Znam wiele dam, które boją się koni albo nigdy nie nauczyły się poprawnie siedzieć w siodle. 

- Ja chyba urodziłam się na koniu. Oczywiście wolę przejażdżki faeto-

nem, ale jazda na szybkim, rasowym wierzchowcu to zawsze ogromna przyjemność. - Cezar, jakby wiedział, że to wszystko kłamstwa, przeciągnął się i wbił pazurki w suknię pani. Jocelyn pogłaskała pupila z roztargnieniem. -

Zechce się pan napić herbaty? 

- Jeśli nie sprawi to kłopotu... - odparł Horace. 

- Oczywiście, że nie. - Jocelyn uśmiechnęła się słodko i spojrzała na Briggsa, który zmarszczył brwi, zawahał się, a potem podszedł do drzwi i z progu, podniesionym głosem, wydał stosowne dyspozycje. Następnie, nie zwracając 
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uwagi na zdumienie Jocelyn, wrócił na swoje miejsce przy sofie, jak strażnik czy wspólnik w spisku. Potraktował swoje zadanie bardzo poważnie. 

- Jaki piękny, dorodny kot - zauważył Horace, wodząc wzrokiem za dłonią, która głaskała Cezara. - Od dawna go masz, pani? 

Od kilku miesięcy. Spotkaliśmy się na wrzosowisku. 

- Ach, tak. - W jego oczach pojawił się błysk nadziei. - Babka twojego 

męża, pani, wspominała o niezwykłej sytuacji, w jakiej się znalazłaś. 

Jocelyn pochyliła głowę ze smutkiem z zakłopotaniem. W każdym razie 

miała nadzieję, że takie sprawiała wrażenie. Nie chciała, by wuj dostrzegł 

w jej oczach gniew. 

- Proszę wybaczyć. Nie powinienem był poruszać tego tematu. Trudno 

wyobrazić sobie, co czuje człowiek, który budzi się pewnego dnia i odkrywa, że nie zna swej przeszłości. 

- Istotnie, to przerażające. Ale Agatha, niech ją Bóg błogosławi, to taka 

poczciwa dusza. Kto inny starałby się przygarnąć osobę bez posagu, bez 

nazwiska i zniweczyć plany małżeńskie wnuka. Ona jednak zawsze mi sprzyjała. A co do mego męża... - Jocelyn westchnęła i wzniosła oczy do nieba. -

Wprost nie potrafię wyrazić mojej wdzięczności. Jestem bardzo szczęśliwą 

kobietą. 

Horace uśmiechnął się uwodzicielsko. 

- Ja powiedziałbym raczej, że to książę jest bardzo szczęśliwym mężczyzną. 

Obserwował ją uważnie. Jocelyn uśmiechnęła się promiennie, jak niewiasta zaślepiona miłością. 

- Rzeczywiście. 

- I nie pamiętasz, pani, jak znalazłaś się na wrzosowisku? 

- Nie, to dla mnie zagadka. 

- Nie masz, pani, żadnych wspomnień? - naciskał. - Ulubione potrawy? 

Przyjaciele rodziny? Czy w lustrze nie widzisz, pani, kobiety o jasnych włosach i ciemnych oczach? Swojej matki? 

Tak, miała ochotę krzyknąć. Patrzę w lustro i widzę moją matkę. Pamiętam, jak opowiadałeś o zabójstwie moich rodziców. Pamiętam wszystkie twoje kłamstwa. Każdy dzień, który spędziłam w piekle za twoją sprawą. 

- Mój Boże - mruknął Horace. - Zbladłaś, pani. Widzę, że cię zdenerwowałem. Więcej o tym nie wspomnę. 

Owszem, wspomni. Wiedziała o tym. Może nie dziś, ale innym razem, 

w innym miejscu, jeśli jeszcze kiedyś uda mu się znaleźć z nią sam na sam. 

- Czuję się doskonale - powiedziała. - Co dzień wstaję rano w nadziei, że ktoś lub coś wzbudzi jakieś wspomnienia. Ale cieszę się moim obecnym życiem. 
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Do salonu weszła pokojówka z wózkiem na kółkach, na którym przywiozła delikatne porcelanowe filiżanki na spodeczkach, koronkowe serwetki oraz talerz z malinowymi ciasteczkami, słodkimi bułeczkami i croissantami. 

Jocelyn zaczęła nalewać herbatę do filiżanek, zadowolona, że ma czym zająć ręce. Zastanawiała się, jaki będzie następny ruch Horace'a. 

Briggs podał Mardellowi herbatę, a potem znowu dyskretnie stanął za sofą. 

Horace wyjął z kieszeni małą paczuszkę. 

- Mam nadzieję, że nie uznasz tego, pani, za zbytnią śmiałość z mojej 

strony... pozwoliłem sobie przynieść mały prezent. Jak już wspomniałem 

wczorajszego wieczoru, bardzo przypominasz mi moją bratanicę. Postanowiłem więc ofiarować pani, lady Wilcott, spóźniony prezent ślubny. 

Briggs podał Jocelyn pudełko przewiązane złotą wstążeczką, potrząsnąwszy nim uprzednio, Horace spojrzał na niego z irytacją, co wyraźnie ucieszy

ło kamerdynera, Jocelyn drżącymi rękami położyła pudełko na kolanach. 

- Jakie to miłe z pańskiej strony, Niepotrzebnie się pan fatygował, choć muszę przyznać, że uwielbiam niespodzianki - mówiła, jakby nie była w stanie przerwać tych uprzejmości. Nie mogła też powstrzymać się od otwarcia pudełka. Pociągnęła za wstążeczkę, zdjęła cienki papier, a potem ostrożnie podniosła wieko. Opanowała dojmujący smutek i ból, jakie ją w pierwszej chwili ogarnę

ły. Minęło kilka sekund. Miała ochotę wybuchnąć płaczem, krzyczeć, wybiec 

z salonu. Wiedziała, iż Horace uważnie ją obserwuje, że zauważy wszystko, 

każdy ruch, każdy grymas. Wyraźnie poddawał dziewczynę próbie. 

Serce Jocelyn krwawiło, ale dłonie już nie drżały, kiedy wyciągała srebrną 

różę, ozdobioną szmaragdami i rubinami. Kamienie mrugały do niej, jakby 

na powitanie. Doskonale pamiętała ten rodowy klejnot. Wiedziała, że otrzymałaby go od matki w dniu ślubu. Matka miała go na sobie, kiedy została zamordowana. Rzekomo brosza została zrabowana przez bandytów. 

Słowa podziękowania uwięzły Jocelyn w gardle. Siedziała nieruchomo, 

z uśmiechem zastygłym na twarzy. Instynktownie odsunęła od siebie ból i skupiła się na słusznym gniewie. Chcąc jakoś przerwać przedłużającą się ciszę, celowo ukłuła się szpilką. 

- Och - mruknęła i podniosła dłoń do ust. 

Ten nagły ruch zwrócił uwagę Cezara, w którym nagie obudził się drapieżnik. Przez chwilę przenosił wzrok z Jocelyn na Briggsa i z powrotem, a w końcu utkwił złote ślepia w Mardellu, który zbliżył się do Jocelyn, Kot 

zjeżył się, zasyczał ostrzegawczo i rzucił się na gościa. 

- Co, u diabła? - zaklął Horace, kiedy pazury kota wbiły się w jego udo. 

Odruchowo zamachnął się, chcąc zapewne uderzyć wojownicze zwierzę, 
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ale zanim całkiem stracił panowanie nad sobą, przypomniał sobie, gdzie jest. 

- Proszę wybaczyć, lady Wilcott. Zdaje się, że masz, pani. prawdziwego 

obrońcę -powiedział spokojnie. 

Jocelyn tylko kiwnęła głową, zaskoczona wrogim zachowaniem Cezara 

i wstrząśnięta widokiem zimnej nienawiści w oczach Horace'a. 

Sytuację, na szczęście, uratował Briggs. 

- Ja się tym zajmę lady Wilcott -powiedział, owijając jej palec serwetką. 

- Sądzę, że powinien się pan już pożegnać. 

Wytrzymaj, powtarzała sobie w duchu Jocelyn. Jeszcze kilka chwil i Ho-

race stąd wyjdzie. 

Tak, Briggs, mam spotkanie z Agathą. - Z uśmiechem odwróciła się do 

węża, którego sama wpuściła do domu. - Dziękuję, panie Mardell, za ten 

hojny dar. Powiadomię męża, że zaszło nieporozumienie co do waszego spotkania. Może przyda się panu informacja, że dziś wieczorem książę będzie u White'a ałbo Boodle^. 

- Dziękuję, lady Wilcott. Mam nadzieję, że wkrótce znowu się spotkamy. 

Skłonił się lekko i wyszedł, odprowadzony przez Briggsa, 

Jocelyn została wreszcie sama i mogła dać upust nagromadzonym emocjom. Zerwała się z sofy i podbiegła do okna, jakby chciała się upewnić, że Horace naprawdę opuścił dom. Nie usłyszała, kiedy wrócił Briggs, ani jego 

kroków, gdy się zbliżył. Dodarły do niej dopiero ciche, uspokajające słowa 

kamerdynera. Wybuchła płaczem. Zanim zdała sobie sprawę, co robi, przywarła do sztywnej kamizelki Briggsa. Wierny sługa tylko delikatnie objął 

dziewczynę ramieniem, tak jak kiedyś robił to jej ojciec. Płakała nad swoimi rodzicami, nad swoim nienarodzonym dzieckiem. Nad Reynem i tym, co -

jak sądziła - bezpowrotnie utraciła. Płakała nad utratą niewinności i wiary 

w to, co dobre i piękne. Za wszystko to odpowiedzialność ponosił Horace 

Mardell. 

-- Och, Briggs-wyjąkała w końcu przez łzy. -Ta brosza należała do mojej 

matki. Chciał mnie wyprowadzić z równowagi, ale nie zdołał tego zrobić. 

Pokazałam mu! 

- O tak. - Briggs lekko poklepał ją plecach. 

-Ten człowiek nie ma skrupułów. 

- Żadnych. 

- Powinno się go zastrzelić. 

- Co najmniej. 

- Bardzo się cieszę, że Cezar się na niego rzucił. 

Ave, Cezar. 
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Pełen powagi głos Briggsa oddającego cześć kotu, którego na co dzień 

ledwo tolerował, otrzeźwiły jąnieco. I nagle wybuchła śmiechem -- nic stłumionym chichotem, lecz niepohamowanym, histerycznym śmiechem. Uda

ło się jej. Przez całą rozmową z Horace'em panowała nad sobą, a kiedy tylko wyszedł, zaczęła zalewać łzami kamizelką kamerdynera. Była tak rozbawiona, że nie poczuła nawet, jak Briggs nagle znieruchomiał. Nie usłyszała też, jak jej mąż i Tam weszli do salonu. 

- Briggs, zakładam, iż istnieje logiczne wyjaśnienie faktu, że moja żona 

wisi na twojej szyi. - Reyn nic wierzył własnym oczom. Zawsze opanowany 

i wykrochmalony Briggs pozwala, by kobieta gniotła jego nieskazitelną kamizelką? Nie do wiary. Reyn spojrzał na zaczerwienione, podpuchnięte oczy żony i mokre od łez policzki, i natychmiast przeszedł do ataku. - Co tu się, u diabła, dzieje? Pozwól, Briggs, jeśli moja żona chce sobie popłakać... -

Spiorunowal wzrokiem kamerdynera, który odsunął się niechętnie. - Płaczesz czy się śmiejesz, moja droga? - zwrócił się do żony. 

- Chyba jedno i drugie. 

- Cóż, możesz płakać w moich objęciach. - Reyn przyciągnął ją do siebie. 

Tam wyjął z szafki butelkę brandy. Uważał, że w tej sytuacji każdemu przyda się kilka kropli czegoś mocniejszego. A jemu na pewno. 

Briggs poprawił kołnierzyk u koszuli, uśmiechnął się ciepło do Jocelyn, 

a następnie spojrzał na księcia i zmarszczył brwi. 

- Wrócił pan. Najwyższy czas - powiedział i wyszedł z pokoju. 

Reyn już szerzej nie mógł otworzyć ust ze zdumienia. 

- Jeszcze jedno słowo i zwolnię tego nadętego... tego... -Nie skończył, 

był zbyt zaskoczony. 

- Daj spokój czczym groźbom, przyjacielu -- odezwał się Tam. - Dobrze 

wiemy, że podawalibyśmy staruszkowi śniadanie do łóżka, gdyby takie było 

jego życzenie. - Wcisnął Reynowi w rękę szklaneczkę brandy. -Jestem równie zaskoczony jak ty. A wyobrażasz sobie, co powiedziałaby reszta służby, gdyby przyłapali go w takiej sytuacji. Nie darowałby sobie tego przez wiele 

dni. 

- Chyba tygodni - sprostował Reyn. 

- Och, przestańcie - rzuciła Jocelyn. - To bardzo dobry człowiek. Prawdziwy opiekun. Zasłużył na nagrodę, A skoro już o tym mowa, Cezar także zasługuje na to, by dostawać najdelikatniejszą wątróbkę przez kolejne dwa 

tygodnie. - W innych okolicznościach wyraz twarzy Reyna i Waltera rozbawiłby Jocelyn do łez, ale teraz dodała tylko: - No, powiedzcie coś. 

- Może -- odezwał się Reyn z wahaniem - zechciałabyś nam wyjaśnić, co 

się wydarzyło podczas naszej nieobecności? 
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Jocelyn opowiedziała więc o wizycie Horace'a Mardclla. 

- Teraz wiemy, dlaczego tego szczura nie było w Tattersall - mruknął Tam. 

- Przykro mi, Reyn. Naprawdę sądziłem, że się tam pojawi. 

- To nie twoja wina. Mardell najwyraźniej uważa, że jest bardziej przebiegłby od nas. Arogancki głupiec. Sam dostarczył nam dowodu, przez który może zawisnąć na szubienicy. 

Jocelyn zmarszczyła brwi. 

Jak to? 

- Brosza. Reyn się uśmiechnął. - To dowód, że maczał palce w zabójstwie twoich rodziców. 

- Ale dlaczego zdecydował się na takie ryzyko? - spytał Tam. 

- To była próba. Gdyby zorientował się, że Jocelyn wcale nie straciła pamięci, zapewne szybko zakończyłby tę grę. Jeśli jednak uwierzył w jej amnezję, to uznał, że w tej chwili wręczenie takiego podarunku nie może mu zaszkodzić. 

- To niebezpieczny człowiek - wyszeptała Jocelyn. 

- Zgadzam się - odparł Reyn. - Skoro jednak popełnił jeden błąd, popełni i drugi. Zaczekamy. 

Rozpusta. To jedno słowo przychodziło zawsze na myśl Horace'owi, kiedy przekraczał London Bridge, by dostać się do Southwark. Aktorzy i aktorki, żigolaki, tancerki, dziwki i alfonsi, złodzieje i ich naiwne ofiary - cały londyński półświatek znajdował tu swoje schronienie, gdzie za pieniądze 

można było dostać wszystko. Noc spędzało się w burdelach, tawernach i gospodach. Wielu spośród londyńskiej śmietanki towarzyskiej szukało w tym miejscu także rozrywki. 

Horace żałował szczerze, że teraz nie ma czasu na zabawę. 

Kiedy zbliżyli się do Paris Garden, przybytku znanego z zaciętych walk 

psów i kogutów, Horace zastukał laską w sufit powozu. Jeśli będzie miał 

szczęście, szybko znajdzie tu tego, kogo szuka. A to z pewnością poprawi 

mu nastrój. 

Po wizycie u Jocelyn czul się sfrustrowany i dręczyło go pożądanie. Podczas jego nieobecności w kraju dziewczyna wyrosła na prawdziwą piękność. 

O tak, bardzo jej pragnął. Wyobrażał sobie, co mógłby z nią robić. 

Zacisnął pięści. Gardził Wilcottem i wszystkim, co książę uosabiał. Reynolds Blackburn. Arogancki bogacz, przyjmowany w najznamienitszych 186 

domach Londynu tylko ze względu na swoje urodzenie. Jocelyn i Wilcott 

będą jeszcze gorzko żałować, że się pobrali. 

Ale wszystko w swoim czasie, przypomniał sobie Horace. Najpierw musi 

się upewnić, czy dziewczyna naprawdę straciła pamięć. Jeśli nie, to opanowa

ła swoją rolę do perfekcji. Na balu u Montgomerych nie wierzył własnym 

oczom. Dobrze, że potrafi kontrolować swoje emocje. Dopóki nie pozna prawdy, będzie udawał pierwszego naiwnego i chętnie zaprzyjaźni się z księciem. 

Później pozbędzie się go jak psa. Tak, warto będzie zaczekać na tę chwilę. 

Uśmiechnął się do siebie i wszedł do skąpo oświetlonej sali, gdzie unosił 

się zapach stęchlizny, dymu cygar, whisky i przesiąkniętych wilgocią ubrań. 

Miłośnicy okrutnych rozrywek tłoczyli się wokół otoczonego sznurem ringu, w nadziei że uda im się zarobić na zamkniętych w klatkach stworzeniach. W tej chwili wydawało się, że wielki buldog zaraz pokona mieszańca podobnego do owczarka. Kundel jednak nagle rzucił się olbrzymiemu psu 

do gardła, co wywołało jęk zawodu mężczyzn, którzy stawiali na buldoga. 

Horace rozejrzał się po wnętrzu. Kilku jegomościów przy drewnianych 

stolikach popijało mocne trunki. Na kolanach jednego z mężczyzn siedziała 

barmanka, licząc zapewne na dodatkowy napiwek. Pomieszczenie wypełnił 

nagle głośny krzyk radości. Pewnie znowu prowadził buldog. Horace nie 

zwrócił na to uwagi. Właśnie dostrzegł człowieka, którego szukał. 

Okrążył bar i zatrzymał się przy stojących pod ścianą klatkach. 

- No, no - odezwał się. - Sam nie wiem, czy teraz masz lepszą pracę, czy 

jednak gorszą. 

Potężny mężczyzna odwrócił się zaskoczony. Był to Jocko. 

- Cóż, panie... - Uśmiechnął się. - Juzem myślał, że pan nie wróci. 

- A jednak... Co się stało, Jocko? Jak to możliwe, że moja bratanica uciekła ze szpitala? 

Uśmiech znikł z twarzy Jocka. Olbrzym nerwowo przestępował z nogi na 

nogę i wykręcał palce. 

- Ja żem jej nie pomógł, panie, przysięgam. 

Horace natychmiast zauważył, że Jocko czuje się winny. Postanowił, że 

dowie się, czym ten dureń zawinił, by później to wykorzystać. 

- Nie obawiaj się, przyjacielu. Nie przyszedłem tu po twoją głowę. Chcę 

tylko zadać ci kilka pytań. Słucham więc. Co wiesz o mojej krewniaczce? 

Jocko nerwowo rozejrzał się dookoła. 

- Nie mogę długo gadać... To dobra robota, panie. 

- Nie ma problemu. Nie zajmę ci wiele czasu. 

- Cóż, dziewczyna zaczęła gadać, więc postanowiłem ją ukryć do czasu, 

aż pan wróci. Wtedy ta stara nagle pojawiła się nie wiedzieć skąd i wszystko 187 

zepsuła, a mnie zwolniła. Aleja za nimi pojechałem. Twoja bratanica, panie, 

wyszła za księcia. 

- Wiem. 

- Pewnego dnia spotkałem ją na ulicy, ale jakiś możny jegomość mnie 

odegnał. Od tego czasu ukrywam się w Southwark. 

Horace zastanawiał się, kim mógł być obrońca bratanicy, oglądając sobie 

paznokcie. Tak, musi zrobić manicure przed dzisiejszym balem u Kenrick-

sów. Uśmiechnął się z zadowoleniem. Tak szybko odszukał Jocka, że zostanie mu jeszcze trochę czasu na igraszki z dziwką. 

- Bardzo rozsądnie. Lord Wilcott jest bardzo zaborczy w stosunku do mojej 

bratanicy. 

Jocko chrząknął. 

Panie, przydałoby mi się trochę grosza... 

- A co dostanę w zamian? 

- Kiedy śledziłem dziewczynę, zauważyłem jeszcze jednego człowieka. 

- Kogo? - Horace zmarszczył brwi. - Jak wygląda? 

- Chudy, z okrągłą gębą. Może mieć za dwadzieścia cztery lata. Rudy. 

Niemożliwe. 

- Co jeszcze? - spytał Horace. 

Jocko potarł porośniętą rzadką szczeciną brodę, szperając w pamięci. Nagle jego oczy rozbłysły. 

- Ma czerwonawe znamię na policzku. 

Nie do wiary. Jeśli to prawda, trzeba jednak skorzystać z usług Jocka. 

Horace wyjął kilka banknotów z kieszeni i wsunął je w chciwą dłoń draba. 

- Doskonale, Jocko. A teraz powiem ci, co zrobisz. 
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Stojąc w małym sklepiku z wyrobami ze szkła na Bond Street, Jocelyn 

patrzyła na drobne ziarnka piasku w klepsydrze. Czas uciekał. Czuła, że zostało go już bardzo mało. Od nocy, kiedy wszystko wyznała, Reyn oddalał 

się od niej coraz bardziej. Nocami kochał się z niądo utraty sił, ale o świcie zamykał za sobą drzwi. Próbowała łudzić się nadzieją, że to dlatego, iż tak 

wiele spraw go teraz zaprząta. 

Wyznanie Agathy otworzyło ranę, która jątrzyła się od lat. Czy czas ukoi 

ból Reyna? Czy uzdrowi to ich związek? 
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Mardel! z każdym dniem głębiej wchodził w zastawioną na niego pułapkę. Wyglądało na to, że Reyn i Horace stali się najbliższymi przyjaciółmi. 

Całymi dniami wyjeżdżali gdzieś razem w interesach. 

Reyn ze zdwojoną siłą strzegł bezpieczeństwa żony. Zakrawało na cud, że 

pozwolono jej tego dnia wyjść z domu. Dziś książę zabrał Horace'a do Here-

fordshire. by ten mógł sam zobaczyć kanały. Davey zgodził się więc zawieźć 

Jocelyn do miasta, na ostatnie zakupy przed przyjęciem urodzinowym Reyna. 

Ciągle pozostawała też jeszcze kwestia śmierci Phillipa. Reyn zasięgnął 

informacji w tej sprawie. Jocelyn czuła, że każda wiadomość będzie lepsza 

niż życie w niepewności. 

Pozostawało jej tylko czekać. Dlatego tym chętniej zajęła się przygotowywaniem przyjęcia i szukaniem prezentu dla Reyna. 

Spojrzała na piękną kryształową figurkę, przedstawiającą dumnego rycerza na koniu. Tak, to byłby idealny podarunek. 

Chcąc jak najszybciej dokonać zakupu, odwróciła się gwałtownie i zrzuciła z półki zestaw koszyków. Podniosła wzrok i zmartwiała. Naprzeciw niej, z krzywym uśmiechem na twarzy, stał... 

- Phillip? 

- Jocelyn, moja kochana. Znowu się spotykamy. 

- Ty żyjesz - wyjąkała oszołomiona, ale zaraz ogarnął ją gniew. - Nędzny 

robaku... Zdajesz sobie sprawę, ilu trosk mi przysporzyłeś? 

Poklepał ją poufale po ręce, a potem ujął pod ramię i pociągnął do wyj

ścia. 

- Doskonale rozumiem twoje rozgoryczenie. Musiałaś być bardzo nieszczęśliwa bez mnie, najdroższa. 

- Nie pleć, nie o to chodzi... - Jocelyn zniżyła głos, żeby nie zwracać na 

siebie uwagi. Rozejrzała się po sklepie. Gdzie, do diabła, podział się Davey? 

- Wcale cię nie opłakiwałam. 

Phillip sprawiał wrażenie zdruzgotanego tymi słowami. Westchnęła ze zniecierpliwieniem. - Nie rozumiesz? Sądziłam, że cię zabiłam. 

- Tak, ale... 

- Dlaczego do tej pory się ze mną nie skontaktowałeś? - spytała ostro. 

- Wszystko mogę ci wyjaśnić - odparł potulnie. 

- Oczywiście. Możemy też zaraz pójść do mojego męża, co bardzo korzystnie wpłynie na bardzo znaczącą część mojego życia. 

Usiłowała uwolnić ramię z jego uścisku, ale on trzymał mocno. 

- Uspokój się. Chcę tylko porozmawiać, Wybierzemy się na krótką przejażdżkę moim powozem i pogadamy o naszych sprawach. 
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Jocelyn postanowiła, że nigdzie nie pójdzie z tym człowiekiem. Podniosła 

głową tak dumnie, jak często czyniła to Agatha. 

- Nie sądzę. Poza tym woźnica mojego męża na to nie pozwoli. 

- Mówisz o młodzieńcu, który powoził twoim powozem? 

Jocelyn zrozumiała, że nie może już liczyć na Daveya. 

- Co mu zrobiłeś? 

- Nie martw się, dostał tylko sfałszowany liścik i wyruszył po sprawunki. 

To wszystko. 

- Zapomniałeś już, co się wydarzyło podczas naszego ostatniego spotkania? 

- Ależ, skąd! Zachowywałaś się bardzo gwałtownie i nierozsądnie. 

- Nierozsądnie? - syknęła Jocelyn przez zaciśnięte zęby. - Ty draniu. Zaatakowałam cię, bo chciałeś mnie skompromitować. Zapewne była to twoja ostatnia próba sięgnięcia po mój majątek, bo czułeś, że zamierzałam zerwać zaręczyny. - Phillip otworzył usta, zaskoczony, więc dodała: - Tak, Phillipie, Horace zdradził mi twoją rolę w jego planach, zanim zamknął mnie w szpitalu. 

- Sądziłem, że będziemy potrafili się porozumieć, ale zdaje się, że jesteś 

równie gwałtowna, jak niegdyś. Wierz mi, mogę bardzo utrudnić ci życie, 

jeśli tylko zechcę. A teraz chodź. 

Wrogi błysk w jego oczach i wyraz desperacji kazały jej usłuchać. Nie 

wierzyła ani przez chwilę, że mógłby wyrządzić jej krzywdę. A może zdoła 

się dowiedzieć od niego czegoś, co później okaże się pomocne. Tak czy 

inaczej, pomyślała, że to najlepsza okazja, by przekonać Phillipa, aby się 

ujawnił i uwiarygodnił jej historię. Rozejrzała się jeszcze raz, szukając Daveya, ale nigdzie go nic było. 

- Dobrze - powiedziała w końcu. - Masz piętnaście minut. 

Podeszli do czarnego, nieoznakowanego powozu. Phillip usiadł naprzeciw Jocelyn i ujął jej dłonie. 

- Jocelyn - zaczął poważnie. - Chcę, byś ze mną wyjechała. 

Patrzyła na niego przez chwilę w osłupieniu, a potem wybuchła śmiechem. 

Zaczekał, aż się uspokoiła, odruchowo dotykając znamienia na lewym 

policzku. 

- Miałem nadzieję, że zachowasz się rozważniej. Naprawdę o ciebie dbam. 

Jocelyn otarła oczy. 

- Phillipie, kiedyś pragnąłeś moich pieniędzy, by uniknąć skandalu, więzienia za długi i gniewu mojego wuja. Teraz twierdzisz, że chcesz mnie, nawet bez majątku. - Prychnęła pogardliwie. -- Chyba nie przypuszczasz, że 

ci uwierzę? Poza tym, jestem szczęśliwą mężatką. - Teraz dopiero dostrzegła ciemne sińce pod jego oczami. Włosy miał dłuższe niż pamiętała, brud 190 

za paznokciami i przetarty na łokciach surdut. Nie przypominał schludnego 

młodzieńca o miłej aparycji, z którym się kiedyś zaprzyjaźniła. Ostatnie tygodnie musiały być dla niego trudne, - Co Horace ci obiecał? 

- Życie, Uwolnienie z długów, 1 miesięczną pensyjkę, z której moglibyśmy wygodnie żyć. 

Jocelyn skrzyżowała ręce na piersi, zmarszczyła brwi i spojrzała na dawnego narzeczonego z dezaprobatą. 

- Na Boga, Jocelyn, on by mnie zabił, gdybym nie zgodził się mu pomóc. 

Nie miałem wyboru. Pamiętasz tamten wieczór? Rankiem owego dnia powiedział mi, że rezygnuje z moich usług. Byłem przerażony, dlatego cię zaatakowałem. Przepraszam. Bardzo mocno mnie uderzyłaś. Głowa pękała mi z bólu przez wiele dni. 

- Widzę, że ozdrawiałeś na tyle, by ponownie wprowadzić zamęt w moje 

życie - powiedziała szyderczo. 

Pogroził jej palcem. 

- Ćśś, Jocelyn. To do ciebie nie pasuje. Tak czy inaczej, twój krewny 

wrócił i próbował dokończyć, co zaczęłaś. Zepchnął mnie z klifu, Chciał 

jeszcze zrzucić głaz na moją obolałą głowę, ale nie ruszałem się, wiec uznał 

zapewne, że jestem już martwy. 

Jocelyn ze złością szarpała rękawiczkę. 

- Horace twierdził, że nie żyjesz. Byłam taka łatwowierna. Chciałam udać 

się na policję, ale powiedział, że ukrył twoje ciało i że nikt mi nie uwierzy. 

To zły, przewrotny człowiek. 

- Zgadzam się. A teraz wrócił do Londynu. 

- Czego ode mnie chcesz? 

- Potrzebuję pieniędzy, by wyjechać z kraju. 

- I oczekujesz, że ja ci je dam? - spytała zaskoczona. 

- Jeśli Mardeli mnie znajdzie, na pewno zabije -jęczał żałośnie Phillip. -

Poza tym zostało mi trochę długów do spłacenia. 1 muszę mieć środki, by 

zacząć od nowa. 

Jak mogła kiedykolwiek dopuszczać myśl o małżeństwie z tym człowiekiem? 

- Chyba oszalałeś... 

- Tylko kilka tysięcy funtów. 

- Na rany Chrystusa, ty mówisz poważnie. 

- Nic cofnę się przed niczym. 

Jocelyn czuła się jak kapitan w czasie sztormu, który traci kontrolę nad 

okrętem, 
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- To znaczy? 

- Myślałem o tym, by zabić lorda Wilcotta i ożenić się z tobą, ale byłoby 

z tym zbyt wiele zachodu. I pozostawałaby jeszcze kwestia twojego wuja. 

Wiem też, że przywiązałaś sią do lady Agathy. Książna to kobieta o czułym 

sercu. Bardzo bym nie chciał, by stała sią jej jakaś krzywda. Mógłbym kupić 

sobie wolność, mówiąc Mardellowi, że wcale nie straciłaś pamiąci, ale na-

prawdą nie chcą wyrządzić ci krzywdy... Albo doniósłbym ksiąciu, który 

jest zazdrosny i zaborczy, że jesteśmy kochankami. Co o tym sądzisz? Czy 

któryś z moich planów mógłby sią udać? 

Niestety, każdy. Jocelyn wiedziała, że to szantaż. Powiedzenie Reynowi 

o spotkaniu z dawnym narzeczonym wiązałoby sią z wielkim ryzykiem. Cofnęła dłoń, kiedy Phillip jej dotknął i spojrzała na niego pustym wzrokiem. 

- Jocelyn, zrobią, co bądzie konieczne. Rozumiesz? Potrzebuję tylko kilku tysięcy funtów -- powiedział błagalnie. 

- A skąd miałabym wziąć taką sumą? 

- Twój mąż z pewnością trzyma w domu pieniądze... mogłabyś też sprzedać trochę swoich klejnotów. 

- Phillipie, jedź ze mną. Obiecują, że Reyn roztoczy nad tobą opiekę. 

Jeśli kiedykolwiek coś dla ciebie znaczyłam, zrobisz to dla mnie. 

Przez chwilą patrzył na nią w milczeniu. 

- Zastanowię sią nad tym i podejmę decyzją. Do tego czasu będziesz wykonywać moje polecenia. 

Jocelyn westchnęła, przeklinając w duchu swoją naiwność. Jak mogła kiedyś darzyć tego człowieka uczuciem? Kiwnęła głową. 

- Doskonale. Spotkamy się w gospodzie U dwóch sióstr, w dokach, za 

trzy dni. Każdy ci powie, gdzie to jest, 

Jocelyn chcialajuż tylko wyjść z powozu. Sięgnęła do klamki. Philiip chwycił dziewczynę za rękę i lekko pocałował w policzek. 

- Za trzy dni, moja droga - przypomniał jeszcze, wyglądając z okna powozu. - Będę czekał. 

Jocelyn marzyła o chwili, kiedy znajdzie się w domu, w objęciach męża. 

Nieświadoma, że obserwująją trzy pary oczu, ruszyła przed siebie. 

Spośród wszystkich listów leżących na wielkim biurku Reyna najbardziej 

niepokojący był ten od Maddoksa, człowieka, który został wynajęty, by śle-
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dzić Jocelyn. Maddox donosił, iż Jocelyn spotkała w sklepie na Bond Street 

jakiegoś mężczyznę. Prawdopodobnie się znają. Wsiedli razem do zamkniętego powozu, przejechali kilkaset metrów, po czym Jocelyn wysiadła. Sama. 

Zdaniem Maddoksa, księżna i ten człowiek sprawiali wrażenie, jakby byli 

„kimś więcej niż tylko przyjaciółmi". Reynowi pociemniało w oczach. 

Usłyszał głos Jocelyn, która właśnie wróciła do domu, i szybko schował 

iist do szuflady. Kiedy weszła do pokoju, stał wygodnie oparty o swoje biurko, ze szklaneczką brandy w jednej ręce i cygarem w dmgiej. Spojrzał na nią z twarzą bez wyrazu. 

- Gdzie byłaś? - spytał ostro, choć jeszcze przed chwiląobiecywał sobie, 

że zachowa cierpliwość. 

- Na zakupach. Potem odwiedziłam Agathę, 

Reyn patrzył, jak ściągała rękawiczki, przytrzymując zębami koniuszki 

palców, i poczuł, jak ogarnia go pożądanie. 

- Coś się stało? - spytała, zamykając za sobą drzwi. 

- Miałem właśnie zamiar zapytać cię o to samo - odparł, przyglądając się 

jej uważnie. Jak na kogoś, kto właśnie wrócił z sekretnej schadzki, wydawa

ła się bardzo spokojna. 

- Jak widzisz, jestem cała i zdrowa. Dyskutowałam z Agathąo mojej matce. Chętnie porozmawiałabym o tym także z tobą. 

- Wybacz, wołałbym odłożyć to na później. W tej chwili mamy inne sprawy na głowie. Cóż, teraz przynajmniej rozumiem, dlaczego moja babka uwolniła cię ze szpitala. 

Jocelyn kiwnęła głową. 

- Widziałeś się dziś z Horace'em? 

- Tak. Wszystko, co o nim mówiłaś, jest prawdą. Wydaje się bardzo zainteresowany naszym projektem. Kazałem przygotować dokumenty, więc jutro będziemy mogli sfinalizować transakcję. Horace pytał też o lorda Haldena, Jeśli zainteresują go inwestycje innego typu, tym lepiej dla nas. - Reyn postanowił dać żonie szansę, by się wytłumaczyła. - Domyślam się, że w sklepach było dziś dużo ludzi. Spotkałaś kogoś znajomego? 

- Nie. Umówiłeś się na jutro z Horace'em? 

- Tak, spotkamy się na wybrzeżu. Mardell jest wyraźnie zachwycony, że 

zaprzyjaźnił się z nim książę. - Patrzył, jak Jocelyn zdejmuje biały kapelusz, ozdobiony różowymi kwiatami, a suknia na jej piersiach naciąga się trochę. - Kupiłaś to, po co pojechałaś? 

Uśmiechnęła się uwodzicielsko. 

• Owszem. Czy Mardell pytał o mnie? 
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Bardzo ostrożnie, od niechcenia. Ciągle uważa mnie za zazdrosnego 

męża, który może zachować się bardzo gwałtownie. Wyraźnie dałem mu do 

zrozumienia, że nie życzę sobie, by moja żona spędzała czas sam na sam 

z innym mężczyzną. Nie wiem, czy uwierzył w to, że straciłaś pamięć, ale 

z pewnością bierze pod uwagę różne możliwości. Jest też na tyle rozważny, 

by nie zadawać zbyt wielu pytań. - Urwał i badawczo spojrzał na Jocetyn, 

która zdjęła różową narzutkę. Czy to możliwe, że Maddox źle zinterpretował swoje obserwacje? - A cóż to za świecidełka przyniosłaś dziś do domu? 

- Niespodzianka - Jocelyn podeszła do męża powoli i ujęła jego twarz 

w dłonie. - Tęskniłam za tobą - powiedziała i przywarła wargami do ust 

Reyna. 

Reszta pytań, które miał zamiar jej zadać, nagle uleciała mu z pamięci. 

Przyciągnął Jocelyn do siebie. Zazwyczaj starał się unikać takich sytuacji 

w ciągu dnia. Tym razem jednak nie potrafił sobie odmówić przyjemności. 

Do czasu spotkania z Maddoksem zostało jeszcze sporo czasu. 

- Wyglądasz wspaniale, kochanie. Jak zwykle. - Ccłeste Waverley, jak 

doświadczona kurtyzana, rozparła się we wdzięcznej pozie na czerwonej 

skórze siedzenia swojego faetonu. 

- W liście napisałaś, że to piłne. Słucham więc. Czego chcesz? 

- Och, wielu rzeczy - wymruczała, przesuwając palcem po szwie rękawicy Reyna, a książę szybko cofnął dłoń, którą opierał się o drzwiczki powozu. - Dobry Boże, Reyn - skarciła go. - Nie zamierzam uwieść cię na środku Hyde Parku. Bądź tak dobry i pomóż mi wysiąść. 

Reyn, coraz bardziej zirytowany, podał damie dłoń. Nie miał najmniejszej 

ochoty spotykać się z Celeste, ale kiedy dostał jej list, ciekawość zwycięży

ła. Opuścił śpiącąjuż Jocelyn i stawił się na spotkanie. Chciał też skontaktować się Maddoksem, a potem zobaczyć z Tamem, Walterem i Mardcllcm. 

- Zgodziłem się na spotkanie ze względu na to, co łączyło nas w przeszłości. Wiedz jednak, że mam wiele ważnych spraw. 

- Domyślam się, że wiążą się one także z twoją uroczą małżonką? - spytała Celeste drwiąco i szybko ruszyła przed siebie  w stronę kępy zielonych klonów. 

Reyn pospieszył za lady Waverley. 

- Co to ma znaczyć? 
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Zatrzymała się, ujęła jego ręce w swoje dłonie obleczone w koronkowe 

rękawiczki i przysunęła się bliżej. 

- Nie chcę, byś cierpiał. 

- Daj spokój tym gierkom, Celeste. Mów, o co chodzi. 

Westchnęła ciężko. 

- Czy wiesz, że twoja żona miała kiedyś narzeczonego? - spytała, a Reyn 

odruchowo zacisnął palce na gałęzi jednego z drzew. - Ten człowiek jest 

teraz w Londynie, a księżna się z nim spotkała. 

Reyn zbladł, zakręciło mu się w głowie. List Maddoksa, a teraz to... Nie 

mogło być mowy o zbiegu okoliczności. Opanował się z wysiłkiem. 

- Skąd takie informacje? 

- Nie zdradzę moich źródeł, ale powiem ci, co wiem. Tych dwoje kochało 

się kiedyś do szaleństwa. Chcieli się pobrać, ale jocelyn nagle zniknęła. Biedny chłopak, który, nawiasem mówiąc, tkwi po uszy w długach, twierdzi, że szczęście znowu zaczęło mu sprzyjać. Spodziewa się przypływu gotówki 

i planuje wraz z ukochaną wyjechać z Londynu. Jak sądzisz, co to może 

oznaczać? 

Reyn dobrze znał Celeste. Wiedział, że jest ambitna i nie cofnie się przed 

niczym, aby osiągnąć swój cel. Jako osoba inteligentna, musiała też zdawać 

sobie sprawę, że kłamiąc, nic by nie zyskała. 

- Dlaczego przekazujesz mi te informacje? - spytał Reyn. 

Delikatnie dotknęła palcem jego ust. 

- Brakowało mi ciebie. 

- Celeste... 

- Ćśś... - szepnęła. - Pozwól mi skończyć. Twoja żona ma się spotkać 

z tym człowiekiem w czwartek. -Podała mu starannie złożoną kartkę.-Zapisałam dla ciebie adres. Kiedy już przekonasz się, że mówię prawdę, może znowu zaczniesz poświęcać mi więcej czasu - powiedziała i ośmielona milczeniem Reyna, musnęła ustami jego wargi. - Było nam ze sobą dobrze. 

Książę cofnął się jak oparzony i ruszył wielkimi krokami w stronę drzewa, do którego uwiązał konia. 

- Ani słowa. Nikomu - rzucił jeszcze, nie oglądając się za siebie. 

Odwiązał czarnego ogiera, wskoczył na siodło i ruszył galopem. Zdawało 

mu się, że ziemia ucieka spod końskich kopyt. Pędził przed siebie ubitym 

traktem, a ból i gniew rosły w duszy z każdą chwilą. 
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Jocelyn zatrzymała się przed wejściem do gospody U dwóch sióstr. Minuty wlokły się nieznośnie, ale wiedziała przecież, że wszystko i tak dzieje się za szybko. 

Przez trzy ostatnie dni cały dom uczestniczył w potajemnych przygotowaniach do przyjęcia urodzinowego Reyna, które miało się odbyć następnego dnia wieczorem. Teraz wszystko było już zapięte na ostatni guzik. 

Zgodnie z przewidywaniami Waltera Mardell nabył już akcje po znacznie 

zawyżonej cenie, 

- Dajmy mu dość sznura, by mógł się powiesić - powiedział Reyn. - A potem możemy już tylko czekać. W odpowiedniej chwili zaczniemy zaciskać pętlę. Powoli. 

Gra zaczęła się na dobre. 

Reyn bardzo stanowczo zabronił żonie dalszych spotkań z wujem. Horace 

niespodziewanie jeszcze raz zawitał do Black House, ale Jocelyn wymówiła 

się bólem głowy. Reyn obiecał jej, źe będzie miała swoją chwilę tryumfu, 

zanim jeszcze Mardell trafi do więzienia. 

Oczekiwanie zdawało się wyczerpujące dla wszystkich, Nawet dla Reyna. 

Wracał do domu późno i niewiele mówił. Jocelyn musiały wystarczać zdawkowe informacje na temat poczynań wuja. Reyn zjadał kolację, potem zamykał się w gabinecie, a w końcu w swojej sypialni. Nie dotknął Jocelyn od dnia, kiedy pierwszy raz spotkała Phillipa. Wtedy kochali się na dywanie 

przed kominkiem. Jocelyn ogarnęła fala gorąca na wspomnienie tamtych 

namiętnych chwil, kiedy stała naga, a on wtulał twarz między jej uda. Hojny, lecz i wiele żądający w zamian Reyn dostarczył jej niewypowiedzianej rozkoszy. Niejeden raz. Potem przenieśli się do sypialni, gdzie Jocelyn omal nie wyznała mu wszystkiego na temat Phillipa. 

Powstrzymała się jednak. Wiedziała, że nie ma wyboru, musi ulec szanta

żyście. Utrata klejnotów nie miała dla niej znaczenia, czuła jednak, że oddając je Phillipowi, zdradzi Reyna. 

Ciężka sakiewka przypomniała dziewczynie, gdzie jest i dlaczego tu przyszła. Jocelyn weszła do gospody, chcąc jak najszybciej mieć to za sobą. Niewielkie pomieszczenie było prawie puste. Dostrzegła tylko szynkarza i dwóch steranych życiem marynarzy siedzących przy stoliku w kącie. Na szczęście 

inni bywalcy tego przybytku o tej porze dnia zajmowali się swoimi sprawami gdzie indziej. 

Ściskając sakiewkę w dłoni, Jocelyn weszła po schodach na piętro, powstrzymując napływające do oczu łzy. Nagle ogarnęły jązłe przeczucia. Mimo to zapukała do drzwi. 
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Na progu stanął szeroko uśmiechnięty Phillip. 

Jocie, moja droga, miło, że przyszłaś. 

Wyciągnął do niej ramiona, ona jednak cofnęła się szybko. 

-- Zdaje się, ze nie miałam wyboru. 

- Rozczarowujesz mnie. Wejdź, proszę powiedział, zacierając ręce. -

Co mi przynosisz, moja kochana Jocie? 

Dziewczyna zamknęła za sobą drzwi. 

- Przestań mnie tak nazywać - rzuciła ostro. 

- No, no, kiedyś to lubiłaś. 

- Owszem, dawno temu. Teraz to zdrobnienie tylko przypomina mi, jaka 

byłam głupia. 

Pogłaskał ją po policzku. 

- Co za namiętność... Szkoda, że nie miałem okazji poznać cię od tej 

strony. 

Jocelyn, która chciała jak najszybciej opuścić gospodę, wcisnęła w dłoń 

Phiłlipa sakiewkę. 

- Weź klejnoty i wyjedź z Anglii. Przysięgam, że jeśli jeszcze kiedykolwiek będziesz próbował się ze mną skontaktować, powiem o wszystkim Reynowi, bez względu na konsekwencje. 

- Nie pora na pogróżki. Pamiętaj, kim kiedyś byliśmy dla siebie. 

- Mam ochotę zapamiętać tylko chwilę, w której zobaczę wreszcie, jak 

wsiadasz na statek. - Jego śmiech działał Jocelyn na nerwy. Zaczęła skubać 

wstążkę opadającą na ramię z kapelusza, 

- Och, najdroższa, zachwycasz mnie. Jesteś pewna, że nie chcesz wsiąść 

na statek ze mną? - Odsunął się. 

- Wolęjuż wszystko wyznać Reynowi. 

- Trudno. - Wysypał zawartość sakiewki na wąskie łóżko i patrzył jak 

urzeczony na połyskujące złoto i drogie kamienie. - Bardzo dobrze. Naprawdę doskonale. 

Dotykał klejnotów, jakby były świętymi relikwiami. Jocelyn patrzyła na 

Phillipa z przerażeniem. Nagle uświadomiła sobie, jak bardzo musiał być 

zdesperowany; pojęła, że w tym stanie nie cofnąłby się przed żadnym okrucieństwem. Najwyższy czas, by zostawiła go samego. 

Otworzyła drzwi i wyszła na drewniany podest. Odetchnęła z ulgą. 

- Widzę, że jesteś zadowolony. W takim razie żegnam. 

- Zaczekaj - zawołał. 

- - Tak? - spytała spokojnie, choć znowu zaczynała się bać. 

Phillip chwycił ją w ramiona, uniósł i zakręcił się w kółko. 

- Postaw mnie, PhilHpie. 
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Przycisnął Jocelyn do siebie i pocałował w usta. Dziwne, ale wzbudzał 

w niej tylko litość. 

- Jedź ze mną. Obiecuję, że będę o ciebie dbał. 

- Przestań. Zrobiłam dla ciebie wszystko, co mogłam. Pozwól mi teraz 

cieszyć się moim szczęściem. 

Uśmiech zniknął z jego twarzy. 

- Bardzo dobrze - powiedział i wrócił do rozłożonych na łóżku klejnotów. 

Mogło się zdawać, że zupełnie zapomniał o obecności dawnej narzeczonej. 

Jocelyn rzuciła się w dół schodów. 

- Kocham cię, Jocie - krzyknął jeszcze za nią. 

Z zaczerwienioną twarzą, w przekrzywionym kapeluszu wyszła w końcu 

na światło dnia. 

Tak, musi powiedzieć Reynowi całą prawdę. 
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Stało się coś złego. Jocelyn nie przychodził do głowy żaden powód, dla 

którego Reyna jeszcze nie było w domu. Tłumaczyła sobie, że jej nerwowość wynika z popołudniowego spotkania z Phillipem, ale w głębi duszy wiedziała, że chodzi o coś innego. 

Po raz setny wyjrzała z okna sypialni, zastanawiając się, gdzie jest mąż. 

Tyle miała mu do powiedzenia. Z chwilą, kiedy opuściła pokój Phillipa, zrozumiała, jaka była głupia. 

Reyn zasługiwał, by znać prawdę. Całą prawdę. O powrocie Phillipa. 

O szantażu. O dziecku. O tym, że ona go kocha. Dopiero wtedy będzie mógł 

zadecydować o przyszłości. Gotowa wyznać mu wszystko, czekała, ale on 

nie wrócił na kolację, Przez cały wieczór nerwowo chodziła od okna do 

okna, a o północy wreszcie położyła się łóżka i zasnęła, Zbudziła się jednak już po godzinie i zaczęła czytać książkę. 

Nagle w ciszy rozległ się jakiś dźwięk. W nadziei że to Reyn, wsunęła 

stopy w pantofle, narzuciła na siebie szlafrok i ruszyła na dół, gdzie panowała całkowita ciemność. Nic dziwnego, była trzecia w nocy. 

- Reyn? - zawołała cicho. 

Usłyszała stłumiony huk, jakby coś ciężkiego spadło na dywan. Zagryzając wargi, podeszła do drzwi salonu i przystanęła na progu. 
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 - Reyn? 

- Nie musisz stać w drzwiach, moja droga. Wejdź, proszę. Przyszłaś w samą porę, by oszczędzić mi drogi na górę. 

W pierwszej chwili Jocelyn miała ochotę wrócić do swojej sypialni, weszła jednak do salonu, czując, jak drżą jej kolana. Po ciemku dotarła do najbliższego fotela i chwyciła się oparcia. Usłyszała trzask zapalanej zapałki. Zaraz potem mdły blask świecy oświetlił pokój, a na ścianach zatańczyły złowrogie cienie. Reyn siedział przed kominkiem, wygasłym teraz i zimnym. Jedno spojrzenie na jego twarz potwierdziło najgorsze obawy Jocelyn. 

Poczuła ostry zapach brandy. 

- Piłeś, 

- Cóż za spostrzegawczość. Siadaj, proszę. 

- Porozmawiamy, jak wytrzeźwiejesz. 

Reyn wstał i szybko do niej podszedł. 

- Siadaj - rozkazał ostro. 

Czego się dowiedział? Przysiadła na brzegu krzesła, 

- Kiedy zamierzałaś mi powiedzieć? - spytał zimno. 

- Słucham? 

- Mów prawdę, Jocelyn. Jak długo jeszcze chciałaś czekać, by wyznać mi 

swoją małą, ohydną tajemnicę? 

Czyżby chodziło o ciążę? Tak, na pewno. Dowiedział się i poczuł schwytany w potrzask. Więc jednak nie chciał dziecka. Zamknęła oczy i w duchu błagała Boga, by ta scena okazała się tylko sennym koszmarem, który zaraz 

się skończy, 

- Słucham - powiedział Reyn. 

Nie, to nie. Książę był całkiem rzeczywisty, i drżał z wściekłości. 

- Ta... tajemnicę? -wyjąkała. 

Reyn zmiażdżył w dłoni cygaro. 

- Dobry Boże, przestań się zachowywać jak uciśniona niewinność! - ryknął. 

Jocelyn zrobiło się słabo ze strachu. Nie potrafiła zebrać myśli. Postanowiła udawać, że nie wie, o co chodzi. 

- Nie rozumiem - wymamrotała, 

- Kiedyś wypowiedziałaś przy mnie imię pewnego człowieka. Przypomnę ci, jak chcesz - zaproponował szyderczo. - Phillip. Philłip Bains. Twój narzeczony, 

- Phillip? - wyszeptała całkowicie zdezorientowana. Chyba że Reyn... 

Nie, natychmiast odrzuciła tę myśl. Tego dnia w tawernie siedziało tylko 

dwóch starych marynarzy. 
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- Mówiłam ci o PhiJlipie. 

- Najwyraźniej zapomniałaś wspomnieć o kilku dość znaczących szczegółach. 

Więc jednak! W jakiś sposób zdołał się dowiedzieć ojej spotkaniu z Ba-

insem. 

- Nie rozumiem... -powtórzyła słabo. 

- Chcesz powiedzieć, że on nie żyje? Że nie widziałaś się z nim w Londynie? Że nie jesteście kochankami i nic zamierzacie razem uciec? - Przez chwilę patrzył na żonę z pogardą, a potem rzucił jej na kolana garść klejnotów. Kiedy drgnęła przerażona, odwrócił się z niesmakiem. - Domyślam się, że wkrótce powiedziałabyś mi, iż te klejnoty, które ci ofiarowałem, zaginęły. 

Albo zostały skradzione? -- Zaśmiał się szyderczo. - Może zastanawiasz się, 

jak to się stało, że odebrałem je dziś pewnemu pryszczatemu młodzieńcowi, 

- Okrążył krzesło, na którym siedziała, i zbliżył usta do jej ucha. - Zanim 

znowu zaczniesz kłamać, wiedz, że byłem dziś U dwóch sióstr. To pługawa, 

tania gospoda, popularna wśród marynarzy. Może o niej słyszałaś. 

- To nie tak, jak myśłisz... - Jocelyn z trudem opanowała zdenerwowanie, zastanawiając się, co Reyn mógł wiedzieć lub słyszeć. Miała wrażenie, że jej dłonie są równie zimne i martwe, jak klejnoty, które trzymała. - Pozwól, że ci wytłumaczę... 

- Nie. Ani słowa. Wysłuchałem już zbyt wielu kłamliwych historii z twoich ust. Chcę wiedzieć tylko jedno, zanim odejdę. 

- Odejdziesz? Dokąd? 

Nie zwracając najmniejszej uwagi na jej pytanie, oparł dłonie na poręczach krzesła. 

- Czy chodziło ci o pieniądze, czy o tytuł, Jocelyn? A może potrzebowa

łaś po prostu kogoś, kto rozprawiłby się z twoim wujem i umożliwił ci ucieczkę z tym żałosnym typem? - Przeczesał włosy paicami, starając się powściągnąć gniew. - Boże, na pewno świetnie siębawiłaś. - Usiadł naprzeciw Jocelyn. -

Czy cokolwiek, co się między nami wydarzyło, było prawdą? - Zdawało się, 

że nieco ochłonął. 

- Reyn, wysłuchaj mnie. -Musiała mu to wyjaśnić. Upadła przed mążem 

na kolana. - Wszystko, co powiedziałam o moim wuju i Phillipie, jest prawdą. Horace szantażował Phillipa. Potem zawarli ugodę. Bains miał się ze mną ożenić. Otrzymywalibyśmy małą rentę, a resztę mojego majątku zagarnąłby Horace. Phillip chciał mnie pojąć za żonę tylko po to. by ocalić siebie. 

Ja nigdy go nie kochałam. Naprawdę sądziłam, że go zamordowałam. 

Reyn siedział w milczeniu, nieruchomym wzrokiem wpatrując się w przeciwległą ścianę. 
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Phillip mnie szantażował - krzyknęła. - Nie powiedziałam ci, że się 

z nim spotkałam, bo zagroził, źc zabije ciebie aibo Agathę i wyjawi Hora-

ce'owi, że wcale nic straciłam pamięci. 

Reyn obserwował żonę spod oka. To, co mówiła, brzmiało szczerze. By na 

nowo poczuć gniew, spróbował wyobrazić sobie Jocelyn w ramionach Phil-

lipa. Prosił o zaufanie, A ona go zdradziła. 

Pochylił się i dotknął jej mokrego od łez policzka. 

- Jesteś bardzo sprytna - powiedział chłodno. - Wręcz wspaniała. Jak 

sta! damasceńska. 1 zimna, i niebezpieczna. Niestety, prędzej dam sobie 

wmówić, że Anglia będzie rządziła Francją, niż uwierzę w choćby jedno 

twoje słowo. 

- Nigdy nie zamierzałam wyjechać z Phillipem. Nigdy. On kłamał. 

- Pasujecie do siebie. Macie wiele wspólnego. 

- Przestań! - krzyknęła. - Ja kocham ciebie! 

- No, no, jesteś naprawdę zdesperowana. - Upił duży łyk brandy wprost 

z butelki w nadziei, że alkohol ulży mu w cierpieniu. Ale z każdą chwilą, 

każdym spojrzeniem na pełną bólu twarz żony, ogarniał go coraz większy 

gniew. - Cóż, w takim razie źle trafiłaś, moja droga. 

Jocelyn chwyciła go za ręce. 

-- Musisz mnie wysłuchać. 

Wyrwał jej się, cisnął butelkę do kominka i wstał. 

- Nie! - krzyknął. 

- Dokąd idziesz? - spytała, kiedy potykając się, ruszył do drzwi. 

- Nie sądzę, byś istotnie chciała wiedzieć - rzucił, starając się nie zwracać uwagi na jej błagalny ton. - O pewnych rzeczach nie wypada rozmawiać z żoną - dodał, po czym nie bacząc na szloch Jocelyn, wyszedł i z hukiem 

zatrzasnął za sobą drzwi. 

Jocelyn, we wspaniałej szafirowej sukni ozdobionej żółtymi różami stała 

w salonie przy kominku i w roztargnieniu bawiła się owiniętym w srebrny papier pudełkiem z prezentem urodzinowym dla Reyn'a. Była gotowa i czekała. 

Cały dom lśnił czystością jak świeżo wybita moneta, a w sali balowej 

muzykanci stroili instrumenty. Z kuchni docierał aromat wina i przypraw. 

Dumnie uniosła głowę, starając się nie zwracać uwagi na. szepty służących, którzy także zastanawiali się, czy lord Wilcott pojawi się wreszcie w domu. Goście zaczęli już przybywać, brakowało tylko jubilata, 
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Agatha zagroziła, że odszuka swojego niegrzecznego wnuka, obije go laską i siłą przywlecze na przyjęcie. Jocelyn jednak gwałtownie się sprzeciwi

ła. W końcu zadania tego podjęli się Tam i Walter. Ustalono, że spokojnie 

powiadomią Reyna o przyjęciu i sprowadzą do domu. Przyjedzie z nimi, bo 

zrozumie, że mówiła prawdę. Poza tym kocha żonę i jej wybacza. W przeciwnym razie nie ma sensu, by się pojawiał. 

Delikatnie dotknęła brzucha, myśląc z czułością o nowym życiu, które tam 

kiełkowało. Ale kiedy uświadomiła sobie, że Reyn może nigdy nie będzie 

jej wspierał, nie pomoże wybrać imienia dla dziecka, nie weźmie go na ręce, 

znowu omaf się nie rozpłakała. 

Nie, powiedziała sobie. Bez względu na to, co się dziś stanie, ona będzie 

zachowywać się z godnością. 

Tam przerwał te ponure rozmyślania. 

- Jocelyn, wyglądasz wspaniale. 

Odwróciła się szybko, w nadziei że zobaczy też męża. 

- Reyn nie przyjdzie? - spytała spokojnie. 

Tam kiwnął głową. 

- Przykro mi - powiedział z żalem. 

- Przetrzepię mu skórę, jak tylko się tu pojawi - oznajmiła Agatha, która 

właśnie weszła do salonu. 

- Znakomity pomysł - mruknął Walter, 

Jocelyn spojrzała na Tamerona. 

- Gdzie on jest? 

- Jocelyn... 

Dosłyszała w głosie przyjaciela ostrzegawczą nutę. Zamknęła oczy, chcąc 

powstrzymać łzy, z którymi walczyła cały dzień. 

- Zabierz, mnie do niego - poprosiła Tama. 

Agatha, Tam i Walter zaczęli odwodzić dziewczynę od tego zamiaru. 

- Wszystko moja wina. Tak bardzo chcę, żeby tu dzisiaj się pojawił, że 

gotowa jestem o to błagać. Jeśli będę musiała, znajdę go sama. Ale wolałabym, by ktoś mi towarzyszył. 

Agatha uciszyła wszystkich i spojrzała na swoją ulubienicę. 

- Lepiej, byś z niąpojechał, Tam - powiedziała niechętnie. - Jocelyn nie 

żartuje. Walter i ja zajmiemy się gośćmi. 

W powozie Tam na szczęście milczał. Nie powiedział jej, dokąd jadą ani 

kogo tam spotkają. Jocelyn podejrzewała, że mąż jest u Celeste. 

Powóz zatrzymał się w końcu przed trzypiętrowym domem z czerwonej 

cegły, gdzie właśnie odbywało się przyjęcie. Tam zeskoczył na ziemię i odwrócił się, by pomóc Jocelyn wysiąść, 202 

Jesteś pewna? 

Bardzo chciaf oszczędzić jej dodatkowego bólu. Ale Jocelyn cierpiała tak 

bardzo, że chyba tylko pragnienie poznania całej prawdy trzymało ją jeszcze 

przy życiu. 

- Nie martw  sią o mnie. - Z wdziękiem wyciągnęła do niego rękę - Pójdziemy? 

Zebrała całą odwagę i z godnością weszła do niesławnej jaskini lwa, by 

odnaleźć męża. Poszukiwania nie trwały długo. Jużw drzwiach stanęła z Rey-

nem oko w oko. 

Celeste, przytulona do księcia, uśmiechnęła się z satysfakcją. Reyn tylko 

uniósł brwi. 

- Sądziłem, że miałeś interesujące plany na ten wieczór? - zwrócił się do 

Tama, ignorując obecność żony. 

- Owszem - odezwała się Jocelyn spokojnie, - To szczególny wieczór. 

Chcielibyśmy, żebyś do nas dołączył. 

W oczach Reyna pojawił się lodowaty błysk. 

- Po moim trupie. 

Tam zacisnął pięści. 

- Ty głupcze, powinienem... 

- Tam! - ostrzegła Jocelyn, która mimo zdenerwowania starała się zachować spokój i zdrowy rozsądek. 

Reyn skrzywił się z niesmakiem, 

- Jakież to wzruszające. Spałeś z nią już? Jest naprawdę dobra. Wolałbym wprawdzie, żebyś z tym zaczekał do czasu anulowania mojego małżeństwa, później możesz ją sobie wziąć, ile razy zechcesz... Nie masz tytułu, ale dość pieniędzy, by klęczała przed tobą, deklarując dozgonną miłość. 

Tam wyciągnął rękę, jakby chciał uderzyć przyjaciela w twarz. 

- Niech cię piekło pochłonie - warknął. 

- Zapomniałeś chyba, że w piekle już byłem - Reyn uśmiechnął się gorzko. 

Jocelyn położyła dłoń na ramieniu Tama i spojrzała mężowi prosto w oczy. 

- Wiem, że w tej chwili mnie nienawidzisz, ale to przyjęcie jest dla ciebie. 

Obiecuję, że jeśli z nami pojedziesz, wszystko stanie się jasne. Proszę. Mamy dla ciebie wspaniałą niespodziankę. A potem moglibyśmy porozmawiać. 

Reyn wyszarpnął swój płaszcz z rąk kamerdynera. 

- Ostatnio spotkało mnie więcej niespodzianek, niż jestem w stanie znieść. 

Sądziłem, że wczoraj wieczorem wyraziłem się dość jasno. Nie chcę mieć 

z tobą więcej do czynienia. Doprowadzę do końca sprawę Mardella, a kiedy 

to zrobię, życzę sobie, byś zniknęła z mojego życia. Do tego czasu trzymaj 
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się ode mnie z daleka - powiedział i wyszedł z domu, pociągając za sobą 

Celeste. 

- Uśmiechnij się. Tam- szepnęła Jocelyn,poprawiając pelerynę. Wszyscy na nas patrzą. Nie chcę szargać opinii mojego męża. Przynajmniej na to zasługuje. 

- Przysięgam, skręcę głupcowi kark. 

- Tam, mój drogi, dziękuję ci za twoją przyjaźń. Ale powinieneś być lojalny wobec księcia. Zraniłam go i nigdy sobie tego nie wybaczę. 

- Daj mu trochę czasu, Jocelyn. Zmieni zdanie, kiedy wszystko przemyśli. 

- Zobaczymy - odparła ze smutkiem. Jeśli nie masz nic przeciw temu, 

wolałabym, by wszyscy myśleli, że ty i ja... żerny... o Boże, to trudniejsze, niż sądziłam. Czy wyświadczysz mi ten zaszczyt i zechcesz udawać, że łączy nas nie tylko przyjaźń? Jeśli ludzie uwierzą, że coś nas łączy, będzie im łatwiej zaakceptować związek Reyna z Celeste. 

Tam natychmiast pojął, o co chodzi. Ujął Jocelyn pod ramię i pocałował 

w policzek. Potem wrócili razem do Black House. 

Reyn czuł się fatalnie. Łatwiej byłoby mu znieść fizyczny bół niż tęsknotę, 

jaką obudził w nim widok Jocelyn. Wyglądała tak pięknie. Przypomniał sobie szybko, że piękno nie zawsze idzie w parze z uczciwością i dobrem. A jednak ciągle miał przed oczami jej dumną postawę, kochającą, smutną twarz. 

Nie mógł też zapomnieć chwili, w której wyznała mu miłość. Boże, tak bardzo chciał uwierzyć Jocelyn. Tylko dlatego znalazł się wreszcie na progu własnego domu. Chciał po raz ostatni dać jej szansę wytłumaczenia mu 

wszystkiego. Zaśmiał się cynicznie z własnej naiwności, ale w głębi ducha 

nadal miał nadzieję. 

Dom był rzęsiście oświetlony. Wzrok Reyna przyciągnął wiszący nad 

drzwiami wielki napis, No tak, przyjęcie urodzinowe. Jego przyjęcie urodzinowe. 

- O, wrócił mąż marnotrawny - Tameron Innes stał przy drzwiach frontowych, wsparty o poręcz. 

- Jesteś pijany - Reyn wbiegł na schody, bardziej zdezorientowany niż 

kiedykolwiek. 

- Niezupełnie, choć od dłuższego czasu nad tym pracuję - odparł Tam. 

- Co tu się, u diabła, dzieje? 
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- Wygląda na to, że ominęło cię twoje przyjęcie urodzinowe. Pamiętasz? 

Walter i ja próbowaliśmy ci o tym powiedzieć. Twoja żona dosłownie błaga

ła, byś zechciał się tu pojawić. Tam ruszył do gabinetu, by nalać sobie 

kolejną szklaneczkę whisky. 

Reyn poszedł za przyjacielem niechętnie, jak skarcony pies. 

- Gdzie Jocelyn? 

Tam nie spieszył się z wyjaśnieniami. 

- Aż do dziś nie zdawałem sobie sprawy z tego, jakie masz szczęście. 

Doszedłem też do wniosku, że jesteś największym głupcem na świecie, Twoja 

żona wbiegła lekkim krokiem do domu, oznajmiła gościom, że niestety mia

łeś na ten wieczór inne plany, o czym nie wiedziała, i życzyła wszystkim 

dobrej zabawy, Wyraziła też nadzieję, iż zakończysz swoje sprawy dość 

wcześnie, by jeszcze pojawić się na balu. O całe to zamieszanie obwiniała 

siebie. Nie chciała, by ktokolwiek żle o tobie myślał. Wyobrażasz sobie? Ta 

wspaniała kobieta postanowiła cię chronić. A co ty zrobiłeś? Złamałeś jej 

serce. Jesteś zimnym łajdakiem.   - Tam skończył i usiadł w milczeniu przed kominkiem z zamkniętymi oczami i pustą szklanką w ręce. 

Reyna ogarnęły wyrzuty sumienia. 

- Gdzie ona teraz jest? - spytał niespokojnie. 

Tam odemknął ciężką powiekę. 

- W swoim pokoju, jak przypuszczam. Nie powiedziała na twój temat ani 

słowa. Nie płakała. Wytrzymała na przyjęciu cztery godziny, a potem podziękowała gościom, przeprosiła i poszła na górę, wymawiając się bólem głowy. 

Reyn, nie tracąc więcej czasu, pobiegł do sypialni Jocelyn. Było tam zupełnie ciemno. Zapalił lampę i poczuł, jak ogarnia go przerażenie. Pokój był 

pusty. Reyn rozejrzał się i zauważył owiniętą w ozdobny papier paczkę, le

żącą na nocnym stoliku. Drążącymi palcami chwycił oparty o nią list. 

 Najdroższy Reynie, 

 dziś zdałam sobie sprawę, że korzystałam z Twojej dobroci, sijy i  gościnności zdecydowanie zbyt dfugo. Obarczałam Cię swoimi problemami, nie bacząc na konsekwencje. Ale to się już nie powtórzy. Zabieram, co należy do mnie, i zwracam Ci twoje życie. Nigdy nie zdołam przeprosić za to, że Cię zranitam. Wierz mi, nie było to moim zamiarem. Mam  nadzieję, ze kiedyś może wspomnisz mnie ciepło, ponieważ prawdziwie Cię kocham. 

 Cezara zostawiam pod Twoją opieką. Sądzę, że przyzwyczaił się juz 

 do tego otoczenia. 

Twoja na  zawsze, 

 Jocelyn 
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Reyn zmiął kartkę i krzyknął. Jocelyn odeszła. Natychmiast domyślił się, 

że poszła wyrównać rachunki z Horace'em. 

Zbiegł ze schodów i wpadł na Tamerona, którego rozbudziły jego krzyki. 

- Co się stało? - spytał Tam. 

- Jocelyn zniknęła. Chyba pojechała do Horace'a. 

- Jezu Chryste! 

Reyn ruszył do wyjścia. 

- Idziesz ze mną czy nie? 
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Jocelyn kryła się w ciemności z rewolwerem w drżącej ręce. Czuła się samotna i pusta. Tylko dawno powzięte postanowienie sprawiło, że przyjecha

ła do domu Horace'a. Teraz czekała na powrót wuja, zastanawiając się, co 

mu powie i co zrobi. Będzie czekała do skutku; wiele godzin, jeśli zajdzie 

taka potrzeba. 

Nie załamie się. Może nie będzie miała Reyna, ale urodzi jego dziecko. 

Zemści się i odzyska dziedzictwo. Nikt ani nic jej nie powstrzyma. Już nie. 

Drgnęła na odgłos otwieranych drzwi. Czy przybył sam? Boże, modliła 

się, spraw, żeby nikt mu nie towarzyszył. 

Opanowała strach i wyszła zza zasłony na spotkanie z wrogiem. Powoli 

podniosła rewolwer, 

- Postaw iampę i usiądź - rozkazała. 

Horace odwrócił się szybko i zobaczył wycelowany w swoją pierś rewolwer. Zmrużył oczy i uśmiechnął się drwiąco, 

- No, no, no. Kogo mu tu mamy... To chyba moja ukochana bratanica we 

własnej osobie. ~- Postawił lampę na stole i sięgnął do kieszeni. 

- Nie ruszaj się - rzuciła ostro Jocelyn. - Albo zabiję cię, przysięgam. -

Powoli przesunęła się w stronę drzwi, wskazując wujowi rewolwerem krzesło pod oknem. 

- Chcę tylko wziąć cygaro, moja droga. Mogę? - Nie czekając na odpowiedź, wyjął z kieszeni niewielkie srebrne puzderko, wyciągnął cygaro i sięgnął po leżące na stole zapałki. - A więc komedia dobiegła końca. Przyznaję, że dobrze grałaś. Przez pewien czas byłem skłonny ci uwierzyć, ale potem spotkałem jednego z dawnych pracowników Bedlam, kogoś, kogo może 
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pamiętasz... Jocka, Widzę, że go nie zapomniałaś. Opowiedział mi swoją 

wersję wypadków. A później pojawił się także biedny Phillip. Jemu także 

szybko rozwiązałem język. - Urwał  i przez chwilę przygląda! Jocelyn znad cygara. - A gdzie szanowny małżonek? Chyba powinien wziąć udział w ostatnim akcie tej farsy. A może on nie zna całej historii? 

Spokój i nonszalancja Mardella przerażały Jocelyn, jednak mocno ściska

ła rewolwer, 

- Uznałam, że tą sprawą zajmę się osobiście, bez pomocy męża - odpar

ła, starając się opanować drżenie głosu. Wskazała głową stół. - Przygotowałam twoje przyznanie się do winy, które zaraz podpiszesz. Potem przedstawię je w sądzie. Zostaniesz aresztowany i resztę życia spędzisz w Newgate za to, co zrobiłeś. 

Horace wybuchł głuchym, szyderczym śmiechem. Jocelyn omal me wypuściła rewolweru z dłoni. 

- Przestań. 

- Och, moja droga, jesteś naprawdę czarująca. - Otarł łzy  z kącików oczu. 

- Niestety, nie mogę tego podpisać. 

- Więc  cią zastrzelą, 

 - Nie sądzę. W każdym razie nie zrobisz tego, dopóki nie otrzymasz odpowiedzi na swoje pytania. Chcesz poznać prawdę, Jocelyn? - spytał i rozparł się wygodnie, wyciągając przed siebie nogi. 

Jocefyn stała tyłem do drzwi, nie spuszczając wzroku z Horace'a. 

- Znam prawdę! Jesteś chciwym, zepsutym do szpiku kości pasożytem. 

- Niektórzy istotnie mogą tak uważać. - Horace wbił wzrok w żarzący 

się koniuszek cygara. - Ja jednak sądzę, że jestem człowiekiem inteligentnym, który korzysta ze sposobności, jakie przynosi życie. Widzisz, Jocelyn, nie miałem wyboru. Twój ojciec był ideałem. I zamienił moje życie w piekło. Kiedy mój ojciec ożenił się z twoją babką, w żaden sposób nie mogłem go zadowolić. Kochany braciszek  zawsze donosił ojcu o moich drobnych uchybieniach, aż pewnego dnia musiałem zdecydować: więzienie albo wydziedziczenie. Wtedy przysiągłem sobie, że pewnego dnia dostanę to, co mi się należy. Ojciec na szczęście zachował dyskrecję, więc nikt nie wiedział 

o moim dylemacie. 

-- Mam ci współczuć? Po tym wszystkim, co zrobiłeś? 

- Ależ nie. Wyjaśniam tylko, jak do doszło do tego, że jestem, kim jestem. Kiedy stary książę zmarł, wróciłem do domu, chcąc pogodzić się z przyrodnim bratem. Przysiągłem mu, że się zmieniłem. A wiesz, jak zareagował? Wyśmiał mnie. Wtedy właśnie podjąłem decyzję. Wiedziałam, że 207 

majątek należy do mnie. Nie miał prawa mi odmówić, więc znalazłem inny 

sposób, by odzyskać pieniądze. Byłem jednak mocno zawiedziony, kiedy się 

okazało, że nie mogę otrzymać tytułu. 

- Dlaczego zamknąłeś mnie w Bediam? 

- Byłem zadowolony, kiedy przyjęłaś oświadczyny Phillipa. Wtedy odkryłem, że jednak nie straciłem tytułu bezpowrotnie. Pozbyłem się Bainsa, ale odrzuciłaś moje zaloty. A ja po prostu musiałem się z tobą ożenić. Poza 

tym nie miałem serca cię zabić. Zamierzałem zabrać cię z Bediam do domu 

w nadziei, że twój umysł przytępił się tam na tyle, iż zgodzisz się wziąć ze mną ślub. Zostałbym wtedy bogatym, wiernym mężem obłąkanej kobiety. 

Poza tym pożądałem cię, Jocelyn, 

- Nie chcę tego słuchać. Podpisz dokument. 

- Naprawdę nie mogę, - Horace lekko skinął głową i nagle Jocelyn poczuła czyjeś silne ramię, zaciskające się wokół jej talii. Jak schwytane w potrzask zwierzę, które myśli tylko o ucieczce, zaczęła się gwałtownie wyrywać. Napastnik przycisnął jąmocniej do siebie, całkowicie, krępując ruchy. -

Spokojnie, Jocko - odezwał się znów Horace. - Nie chcemy przecież rozło

żyć naszej damy na łopatki, prawda? - Uśmiechnął się drwiąco, podszedł do 

Jocelyn, wyjął rewolwer z drżącej dłoni i przycisnął usta do bladych warg 

dziewczyny. - W każdym razie nie w tej chwiłi. 

Jocelyn przestała nad sobą panować i plunęła mu w twarz. 

- Puść ją - polecił Horace, wycierając się. - To, moja droga, będzie cię 

słono kosztować. 

Brutalny cios powalił ją na podłogę. Przerażona podniosła się na kolana, 

czując w ustach smak krwi. Wiedziała, że teraz znalazła się w prawdziwym 

niebezpieczeństwie, i rozpaczliwie szukała jakiegoś sposobu ucieczki, 

- Pomóż damie - rzucił drwiąco Horace. 

- Z przyjemnością. - Jocko chwycił ją brutalnie, podniósł i pchnął w stronę 

krzesła, 

Jocelyn zauważyła nagle przy drzwiach parę zniszczonych butów, a po 

chwili rozpoznała ciało Phillipa Bainsa. 

- Czy on nie żyje? - spytała. 

- Phillip? Żyje, na razie. Jeszcze nie wiem, czy istotnie nie potrzebuję już jego usług. - Horace uniósł brwi, jakby coś go zastanowiło. - Jestem zaskoczony, że o to dbasz. Przecież próbował cię szantażować. Zdziwiona? Cóż. 

biedny chłopak nie jest zbyt wytrzymały na ból, Zachęciliśmy go nieco i wyznał wszystko. Powiedział o twoim rzekomym zaniku pamięci. Zdajesz sobie sprawę, że będę musiał zabić księcia? - Horace potrząsnął głową. - Naprawdę nie powinnaś za niego wychodzić. Twój majątek będzie należał do 208 

mnie. I ty także. Zważ, proszę, na nauczkę, jakiej udzieliłem Phillipowi za 

nieposłuszeństwo, 

- Nigdy za ciebie nie wyjdę. 

Horace dotknął złotych loków opadających dziewczynie na pierś. 

- Widzę, że nic się nie zmieniłaś. Zawsze kolczasta jak róża. - Szarpnął 

ją za włosy. - Zabiję Wilcotta. Ożenię się z tobą. Zdobędę majątek. I zdecyduję, czy będziesz żyć, czy umrzesz. Wierz mi, Jocelyn, wyrwę ci te kolce jeden po drugim - oznajmił z lodowatym spokojem. 

Zadrżała z obrzydzenia na myśl, że mógłby jej dotykać. Raczej umrze, niż 

mu na to pozwoli. Nie, poprawiła się zaraz, jeśli znoszenie jego pieszczot 

uratowałoby życie, które nosiła w łonie, wytrzyma wszystko. 

- Czy twój mąż wie, że tu jesteś? - spytał Horace. 

Jocelyn milczała ze wzrokiem wbitym w pięknie rzeźbiony ścienny zegar. 

Horace znowu dał znak Jockowi, który natychmiast przeszedł do działania. Jeden celny kopniak i Phillip zwinął się w kłębek, jęcząc cicho. Jocelyn spojrzała na wuja przerażona. 

- Zostaw go. Czy nie wyrządziłeś mu już dość krzywdy? 

- Zawsze miałaś słabość do zranionych stworzeń. Cóż, widzę, że Phillip 

może mi się jednak na coś przydać. Kilka spraw wymaga jeszcze wyjaśnienia, więc zabawimy się trochę. Ja zadaję pytanie. Ty odpowiadasz. Za każdą impertynencką uwagę Phillip dostanie kopniaka. Wybór należy do ciebie. 

Oczywiście zrozumiem, jeśli zechcesz zachować milczenie. On i tak jest już 

martwy, ale wiedz, że wówczas będę musiał zająć się tobą. 

Nie wątpiła, że Horace spełni groźby. 

- Jesteś zwierzęciem - wycedziła. 

Horace uśmiechnął się lubieżnie. Pieszczotliwie dotknął ucha Jocelyn, a potem zsunął dłoń na jej pierś. 

- Nie mogę się już doczekać chwili, kiedy zrozumiesz, że naprawdę tak 

jest. Najpierw jednak odpowiesz na pytania. 

Phillip niespodziewanie z nieludzkim krzykiem zerwał się z podłogi i rzucił w stronęHorace'a. Nagle jednak zatrzymał się przed Jocełyni przez chwilę patrzył na nią szeroko otwartymi oczami. 

- Wybacz -wybełkotał i runął na ziemię. 

Jocelyn zobaczyła nóż wbity aż po rękojeść w jego plecy i zaczęła krzyczeć. Jocko wyniósł ciało Bainsa z pokoju. 
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Reyn, z trudem utrzymując równowagę na drewnianej skrzynce, przeklinał własną głupotę. Nie powinien był się zgodzić na plan Tama. Uzgodnili, że użyją fortelu, by dowiedzieć się, gdzie jest Jocelyn. Dlatego Reyn chwiał 

się teraz na połamanej skrzynce, zaglądając w zasłonięte okno. Miał nadzieję, że Tam zdoła skutecznie odwrócić uwagę Horace'a. Wtedy wskoczy przez uchylone okno do domu, odszuka Jocelyn i zabierze ją stąd. Był ciekaw, czy 

ona także dostała się do środka przez okno. 

Skrzynka przechyliła się lekko w lewo, Reyn oparł się więc o ścianę 

i w ostatniej chwili zauważył, że Tam wchodzi do biblioteki Horace'a. Przez 

szparę w zasłonie widział, jak mahoniowe drzwi otwierają się, a Tam upada 

na podłogę. 

Z rozczochranymi włosami, w rozchełstanej koszuli, z jedna nogawką 

spodni wsuniętą do buta, Tam wyglądał na człowieka, który oddawał się 

wszystkim grzechom głównym naraz. Przewrócił się na plecy i uśmiechnął 

szeroko do pochylonej nad nim gniewnej twarzy. 

- Dobry wieczór. Chyba się o coś potknąłem. 

Tam zaczął się podnosić z hałasem. Reyn skorzystał z okazji, wskoczył na 

parapet, wszedł do domu i skrył się za zasłoną. Czekał tam i nasłuchiwał, 

zastanawiając się, gdzie jest Jocelyn. 

- Horace, stary przyjacielu - wybełkotał Tam. - Podaj mi rękę, dobrze? 

Ze swojej kryjówki Reyn patrzył, jak Horace pomaga Tamowi wstać. Jeśli 

niczego nie dowie się o żonie, łatwo wydostanie się na zewnątrz tą samą 

drogą, jaką tu dotarł. W razie potrzeby będzie też mógł pospieszyć przyjacielowi z odsieczą. 

Horace spojrzał na Tama z niesmakiem. 

- Muszę przyznać, panie Innes, że jestem zaskoczony pańską wizytą o tak 

późnej porze. 

- Człowiek musi się czasem napić,   nie sądzisz? - wymamrotał Tam, chwiejąc się lekko na nogach. - A skoro już o tym mowa, co też trzeba uczynić, by zasłużyć na szklaneczkę mocniejszego trunku w tym czcigodnym domostwie? 

Horace uśmiechnął się z przymusem i nalał niespodziewanemu gościowi 

drinka. 

- A gdzież podziewają się pańscy przyjaciele, Wilcott i Hathaway? 

- Cholerni arystokraci i ich błękitna krew. Nadęte bufony, oto kim są. Nie 

drzemie w nich żadna żądza przygód. Ja wolę towarzystwo prawdziwych 

mężczyzn i... - Tam uśmiechał się znacząco - prawdziwych kobiet. - Zmarszczył brwi, jakby nagle przypomniał sobie o czymś ważnym. - Gdzie moja brandy? 
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Horace zacisnął pięści. Z pewnością miał wielką ochotę rozwalić Tamowi 

nos, na szczęście bardziej zależało mu zdobyciu informacji. Tam wskazał 

głową jedno z krzeseł. 

- Mogę? 

- Ależ oczywiście. - Horace podał Innesowi szklankę i podprowadził go 

do krzesła. Proszę spocząć. 

Tam nagie dostrzegł księżną i zareagował natychmiast. 

- A niech mnie, toż to nasza słodka Jocelyn we własnej osobie - ciągnął 

głośno. - Czyżbyś wreszcie odzyskała rozum i rzuciła tego sukinsyna, twojego męża? 

- Dobrze się czujesz? - spytała i na moment wstrzymała oddech, kiedy 

Tam puścił do niej oko. Zaskoczona dziwnym zachowaniem przyjaciela przyjrzała mu się uważnie, ale on patrzył przed siebie, uśmiechając się tępo. Czy ten głupiec nie zdaje sobie sprawy, w jakim niebezpieczeństwie się znalazł. 

Jocelyn wiedziała, że jeśli się odezwie, oboje mogą stracić życie. A gdzie 

Jocko? Wyszedł z ciałem Phillipa i dotąd nie wrócił. 

Horace ujął dłoń Jocelyn. 

- Kłopoty w raju, moja droga? 

- Odsuń się od mojej żony, jeśli ci życie miłe. 

Horace wyprostował się i zastygł w bezruchu, więc Jocelyn musiała przechylić się trochę na bok, by spojrzeć na męża, który z pobladłą z gniewu twarzą mierzył z rewolweru w plecy Horace'a. 

- Czy wyrządził ci jakąś krzywdę, Jocelyn? - spytał Reyn. 

Zaskoczona, że przybył ją ratować, tylko potrząsnęła głową. 

- A ten ślad na policzku? 

Zapomniała o uderzeniu. Reyn mówił spokojnie, ale znała go zbyt dobrze, 

by dać się zwieść. Wiedziała, że jest wściekły. 

-- Trochę piecze, to wszystko. 

Oczy Reyna pociemniały. 

- A ty? - zwrócił się do przyjaciela. 

Tam poprawił ubranie, przeczesał włosy palcami i mrugnął do Jocelyn. 

- Mówiłem ci, że to dobry pian. Ani draśnięcia. 

Reyn spojrzał na Horace'a. 

- Odwróć się - rozkazał ochryple. 

Horace odwrócił się i pięść Reyna natychmiast wylądowała na jego twarzy. 

- Wstawaj, łajdaku. Masz szczęście. Gdybyś skrzywdził moją żonę, zabiłbym cię na miejscu. Sam nie wiem jeszcze, czy wolę cie_ zobaczyć martwego tutaj, u moich stóp, czy na szubienicy, 211 

Horace otarł krew z ust biatą chusteczką, którą wyjął z kieszeni. 

- Nie jestem zachwycony żadnym z tych pomysłów. Teraz, Jocko! - krzyknął, chwytając Jocełyn. 

Rozległ się huk wystrzału, Reyn rzucił się w lewo i zdołał uniknąć zranienia, Zanim odzyskał równowagę, Horace otoczył ramieniem szyję Jocełyn, 

a Jocko przyłożył do gardła nóż Tamowi. 

- Rzuć broń albo skręcę jej kark - wycedził Horace. 

- Doprawdy? - Sytuacja zmieniła się dramatycznie, ale Reyn nie miał wątpliwości, że jeśli odda rewolwer, nikt z ich trójki nie wyjdzie stąd żywy. Musiał 

uciec się do fortelu. - Opuścił rękę i wykonał dworny gest. - Bardzo proszę. 

Horace osłupiał. 

Zadowolony z efektu Reyn spojrzał na Jocełyn, która wyglądała, jakby 

dostała cios w splot słoneczny. Dlaczego ona ma tak niewiele wiary we mnie, 

pomyślał? Wiedział, że to, co zaraz powie, wstrząśnie niąjeszcze bardziej, 

ale nie miał wyboru. Ból żony ukoi później, kiedy dotrą bezpiecznie do domu. 

Horace opanował się szybko i roześmiał szyderczo. 

-- Myślisz, że ci uwierzę? 

Reyn obojętnie wzruszył ramionami. 

- Ciebie powieszą, aja dostanę jej majątek i będę znowu wolnym człowiekiem. 

Horace z niedowierzaniem zmrużył oczy. 

- Skoro ona tak niewiele dla ciebie znaczy, po co ryzykowałeś, przychodząc tutaj? 

- Cóż, z dwóch powodów. Pierwszy z nich to męska duma. Dziś wieczorem moja żona postanowiła mnie opuścić. Nie mogła pojąć, że mężczyzna potrzebuje i żony, i kochanki. Poza tym bronię swojej własności. Czasem pozbywam się kogoś lub czegoś, oczywiście, Ale nikt nie śmie mnie porzucić ani odebrać tego, co moje. To, co raz do mnie należało, już zawsze do mnie należy. 

Zdawało się, że Horace doskonale rozumiał ten arogancki wywód. 

- A twój przyjaciel? Jocko chętnie poderżnie mu gardło. 

- Zupełnie jak za dawnych czasów w Oksfordzie-powiedział Reyn, spoglądając na Tama w nadziei, że przyjaciel zrozumie grę. - Innes będzie musiał poradzić sobie sam, 

- Ty draniu - syknął Tam przez zaciśnięte zęby. 

Reyn uśmiechnął się drwiąco. 

- Nigdy nie udawałem, że nim nie jestem, przyjacielu. 

- Reyn -jęknęła Jocełyn. Rzeczywistość, w jakiej dotąd żyła, rozpadała 

się niczym domek z kart. Nie mówisz poważnie. 
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Książę tylko wzruszył ramionami. Nie mogła w to uwierzyć. Reyn nie dbał 

o nią ani trochę. Przez jej mrzonki o miłości i zemście może zginąć Tam, 

ona sama i jej dziecko. Ogarnięta wściekłością wbiła zęby w rękę Horace'a. 

Reyn skorzystał z nadarzającej się sposobności i skoczył do przodu. Cała trójka upadła na podłogę, przewracając krzesło i zrzucając lampę ze stołu. Wełniany dywan natychmiast zaczął się palić, a zaraz potem płomienie objęły zasłony. 

Jocelyn, oszołomiona, leżała bez ruchu, z trudem chwytając powietrze. 

Reyn z całej siły uderzył Horace'a w żołądek, a Tam jednym celnym kopniakiem pozbył się Jocka. 

- Zabierz ją stąd! - krzyknął Reyn do przyjaciela. 

Tam podniósł Jocelyn, która zaczęła się wyrywać i krzyczeć. Przerzucił ją 

sobie przez ramię i wyniósł z płonącego domu. 

- Proszę, Tam, nie pozwól, by Reyn zginął-błagała, kiedy postawił ją na 

ziemi. - Nie zasłużył na to, by zginąć przeze mnie. 

- On nie zginie - powiedział Tam zdecydowanie. 

- Pomóż mu, proszę. Mnie tu już nic nie grozi. 

Tam patrzył na nią przez chwilę, a potem niechętnie skinął głową. 

- Nie ruszaj się stąd - nakazał jeszcze, grożąc palcem. - Rozumiesz? 

Przytaknęła. Czuła się taka nieszczęśliwa. Reyn przybył na ratunek, ale 

dlaczego? By ocalić dumę. Zdobyć jej majątek. Wszystko było tylko farsą. 

Powoli ruszyła przed siebie w gęstniejącym tłumie. Zatrzymała się i patrzy

ła na dom. W końcu zobaczyła dwóch mężczyzn, którzy zataczając się, wyszli z płonącego budynku. Zbiegli ze schodów po dwa stopnie naraz, by uciec spod spadających fragmentów dachu. Kiedy rozpoznała w nich Reyna i Tama odwróciła się i poszła przed siebie zimną, mglistą ulicą, zamykając uszy i serce na głos, który wołał jej imię. 

- Zobaczę się z twoim wujem natychmiast, Jonathanie, albo przysięgam, 

ukręcę ci ten rudy łeb - zagroził Reyn, chwytając młodego człowieka za 

koszulę na piersi i unosząc go wysoko. 

Tam oparł się swobodnie o wysoki zegar, stojący w mrocznym holu. 

- Sadzę, że tym razem mówi poważnie - wtrącił. - A ty, Walterze? 

- Rzeczywiście, nie widziałem go w takim stanie od czasu, kiedy wyrzucił pewnego marynarza przez okno na trzecim piętrze, bo tamten chciał mu skraść sakiewką. A w końcu wtedy chodziło tylko o pieniądze. Teraz rzecz 

dotyczy jego żony. 
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Młodzieniec przenosił wzrok z jednego przybysza na drugiego, nerwowo 

przełykając ślinę. W końcu chrząknął, by zwrócić ich uwagę, 

- Nie wierzę, że mnie skrzywdzicie - wykrztusił Jonathan. - Mówiłem, 

wuj jest już w łóżku. Wie, o co chodzi, i spotka się z wami rano. 

Reyn puścił go tak gwałtownie, że młodzieniec zatoczył się pod ścianę. 

- Doskonale-rnruknąłizwróciłsięwstronęschodów.-Dievers! ryknął.-

Albo sam zejdziesz tu natychmiast, albo pójdę i osobiście zwlokę cię na dół! 

Młody Dievers patrzył na księcia w osłupieniu. Tam i Walter bawili sięjak 

dwa radosne szczenięta. 

- Jesteś szalony, panie - wyjąkał Jonathan. 

- Teraz dopiero zauważyłeś? - zadrwił Tam. - Sądziłem, że nie miałeś co 

do tego wątpliwości już po naszej ostatniej wizycie. 

- Wiedz, chłopcze - dodał Tam - że przed tobą stoi człowiek, który nie 

ma nic do stracenia. To nie szaleniec, lecz desperat owładnięty obsesją, chory z miłości... Chce odzyskać żonę. Tak trudno to zrozumieć? 

- Walterze - upomniał przyjaciela Reyn. 

Tam roześmiał się w głos. 

- Daj spokój, Reyn. Wiesz doskonale, że Walter mówi prawdę. 

Książę podniósł głowę i zobaczył stojącego u szczytu schodów krępego 

mężczyznę w okularach i aksamitnej bordowej bonżurce. 

- Co tu się dzieje, na Boga? - Samuel Dievers zaczął powoli schodzić do 

salonu. - Jonathanie? Co to za hałasy? 

- Wuju, ten gwałtownik, lord Wiłcott, nalegał, by się z tobą zobaczyć. 

Mówiłem mu... 

Reyn cofnął się, by zrobić miejsce dla Dieversa. 

- Przepraszam, sir - wtrącił. - Wiem, że przeszkadzam w odpoczynku, 

ale ten młodzieniec nie rozumie, jak ważne sprowadzają mnie tu sprawy. Od 

miesięcy czekałem, panie, na twój powrót do Londynu. - W końcu stracił 

panowanie nad sobą. - I nie mam zamiaru czekać ani chwili dłużej - ryknął. 

- Gdzie, do diabła, jest moja żona? 

Prawnik, niewzruszony gniewem Reyna, zawiązał pasek bonżurki, gestem 

zaprosił wszystkich do gabinetu i usiadł w wielkim skórzanym fotelu. Jego 

siostrzeniec stanął tuż za nim, dumnie wsparty o zagłówek. Reyn natomiast 

zaczął nerwowo przechadzać się po pokoju, a Tam i Walter zajęli miejsca 

przy drzwiach. 

Dievers spojrzał na Reyna z dezaprobatą. 

- Mój siostrzeniec twierdzi, panie, że jesteś gwałtownikiem i krzykaczem. 

Wyjaw mi łaskawie, dlaczego tak bardzo chcesz się dowiedzieć, gdzie przebywa Jocelyn? 

214 

Reyn rzucił wściekłe spojrzenie Jonathanowi, po czym zwrócił się do starszego mężczyzny. 

- Mamy niedokończone sprawy. 

- Sądzę, że rozwiązałem kwestie finansowe. 

- Nie chcę jej pieniędzy, tytułów ani posiadłości. 

- Ha! - wykrzyknął Jonathan z wyraźnym niedowierzaniem. 

Wszyscy spojrzeli na młodzieńca karcąco. 

- W takim razie, czego sobie życzysz od Jocelyn? 

- To moja żona. 

- To nie dosyć - stwierdził Dievers rzeczowo. 

- Właśnie - przytaknął z satysfakcją Jonathan. 

Pozostali czterej mężczyźni zaklęli zgodnie. 

Jonathan już zamierzał zaprotestować, kiedy wuj spojrzał na niego surowo. 

- Na litość boską, Jonathanie, idź do kuchni i przynieś mi coś do jedzenia. - Gdy chłopak wyszedł niechętnie, Dievers zdjął okulary i potarł twarz dłonią. - Wybaczcie, proszę, mojemu siostrzeńcowi. Bardzo poważnie traktuje swoje obowiązki. 

- Nazwał mnie krzykaczem - mruknął Reyn. 

- Powinieneś, panie, poznać jego brata - rzekł ze śmiechem Dievers. 

- Dobry Boże, więc jest ich dwóch? - zawołał Walter z udawanym przerażeniem. 

- Tak. Sumienni, skrupulatni, lojalni aż do przesady - Dievers westchnął. 

- Tacy są moi siostrzeńcy. - Odchylił się na oparcie fotela, założył ręce na okrągłym brzuchu i spojrzał z uwagą na Reyna. - Myślę, panie, że jesteś 

młodym, narowistym ogierem, ale ciekawi mnie, czemu tak rozpaczliwie 

poszukujesz Jocelyn. Zapytam więc raz jeszcze: dlaczego o tak późnej porze zakłócasz spokój mojego domu? 

- To sprawa między mną a moją żoną. 

- Już nie. Jako prawnik rodziny pracowałem dla jej ojca przez dwadzieścia lat. Tylko raz nie dopełniłem swojego obowiązku wobec tej dziewczyny. 

Łajdak Mardell zdołał mnie przechytrzyć. Wywiózł jąz domu, zamknął w Be-

dlam, a ja byłem wtedy w Szkocji, gdzie dwóch lordów procesowało się o kawałek ziemi. Nigdy więcej nie pozwolę skrzywdzić Jocelyn. Książę czy nie, siłą nic tu nie wskórasz, panie. Więc lepiej usiądź i powiedz, o co ci naprawdę chodzi. 

Walter parsknął śmiechem. Reyn spojrzał na niego, marszcząc brwi, ale 

przyjaciel odpowiedział mu szerokim uśmiechem. 

- Daj spokój tym groźnym minom, Reyn. Tym razem trafiła kosa na kamień. Przyznaję, że obserwuję tę sytuację z przyjemnością. 
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Reyn zrezygnowany usiadł na krześle. 

Od czasu zniknięcia Jocelyn jego życie zmieniło się w piekło. Szalejąc 

z niepokoju, przeczesał cały Londyn, ale bez skutku. Wtedy dostał od niej 

list. Była cała i zdrowa, wyjechała z własnej woli. Dziękowała mu za wszystko co zrobił, i zwracała wolność, za którą - pisała - tak bardzo tęsknił. 

Dręczony bólem i goryczą Reyn bez ustanku pił i grał w karty. Nikt nie 

potrafił przemówić mu do rozsądku ~ ani Tam, ani Walter, ani nawet Agatha. 

Przedmioty należące do Jocelyn zostały usunięte z domu, w którym odtąd 

nie wolno było wypowiadać jej imienia. Nawet Cezar musiał się przenieść 

do Agathy. Reyn był pewny, że żona nigdy go prawdziwie nie kochała. Gdyby było inaczej, miałaby więcej wiary w swojego małżonka. Zostałaby przynajmniej dość długo, by wysłuchać wyjaśnień. 

Po dwóch tygodniach otrzymał dokumenty dotyczące posagu, który teraz, 

zgodnie z prawem, należał do niego. Prawnik, Samuel Dievers, przesłał informację, że Jocelyn miała dwa życzenia. Chciała, by Reyn jeszcze przez rok wstrzymał się z procedurą rozwodową, i prosiła o wyznaczenie rozsądnej rocznej renty dla siebie. 

Nie podała adresu i nic nie wskazywało na to, by kiedykolwiek zamierzała 

go wskazać. Reyn w razie potrzeby miał kontaktować się z prawnikiem. 

Reyn zwrócił dokumenty Dieversowi, dość jasno dając mu do zrozumienia, co może z nimi zrobić. Potem, chcąc uciec od przeszłości, wyjechał do Wiłcott Keep. Piękno tamtejszych krajobrazów zawsze koiło jego ból. Tym 

razem jednak rwące rzeki, senne jeziora i zielone lasy bezustannie przypominały mu o żonie. W końcu, siedząc w okrągłej komnacie w wieży, przyznał przed samym sobą, że nadal kocha Jocelyn. Była to przełomowa chwila. Niestety, kiedy Reyn wrócił do Londynu, okazało się, że Dievers wyjechał 

z kraju, przekazując sprawy siostrzeńcowi. 

Reyn opracował plan ataku, którego nie powstydziłby się nawet Napoleon. Nachodził młodego Dieversa, prosił i groził, ale chłopak stanowczo twierdził, że tylko wuj zna miejsce pobytu Jocelyn. 

Reyn wynajął pięciu ludzi do poszukiwań, bezustannie wypytywał Aga-

thę, licząc, że da mu wskazówkę - wszystko na nic. Jocelyn zniknęła z powierzchni ziemi. Reyn był bliski obłędu. 

Teraz, trzy miesiące później, siedział naprzeciw małego, brzuchatego człowieczka, który nie posiadał żadnego tytułu i miał mniej pieniędzy, niż Reyn wydawał na utrzymanie stajni. A jednak ten niepozorny jegomość trzymał 

w rękach przyszłość księcia. Dievers wiedział, gdzie jest Jocelyn, a Reyn 

oddałby wszystko za tę jedną informację. 
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 Si ostra Mary Agnes powitała Jocelyn z otwartymi ramionami i kochającym sercem. Oddała jej do dyspozycji domek za murami klasztoru i zachęciła Jocelyn, by we własnym sercu poszukała odpowiedzi na dręczące ją pytania. 

Wiosna minęła i na wysepkę Scilly zawitały słoneczne, letnie dni. Na łąkach zakwitły kwiaty we wszystkich kolorach tęczy, a w lasach rozlegał się śpiew ptaków. 

Jocelyn w ciągu dnia pomagała zakonnicom w opiece nad dziećmi z wioski, 

a noce spędzała samotnie. Choć wiedziała, że Reyn jej nie chce, w sercu ciągle pielęgnowała nadzieję, że on jednak przyjedzie. Ból zelżał z czasem, ale nie było dnia, by nie myślała o mężczyźnie, którego kochała, zdradziła i utraciła. 

Z trudem skupiła się na pieśni od godziny wygrywanej na organach. W końcu, zniechęcona, zaczęła gniewnie uderzać w jeden klawisz. 

- Wydaje mi się, że nie znam tego hymnu. 

Jocelyn uniosła się lekko i wyjrzała zza organów stojących w kącie kaplicy. 

- Siostra Mary Agnes... Nie słyszałam, kiedy siostra weszła. 

- Nic dziwnego. - Leciwa zakonnica podeszła bliżej. -Nie wstawaj, moje 

dziecko. Czy próbujesz wygnać demony szatana z powrotem do piekieł? 

- Nie potrafię się dziś skupić na muzyce. 

Drobna kobieta w habicie usiadła na ławce w pierwszym rzędzie, tuż przed 

drewnianą balustradą, odgradzającą organy od reszty kaplicy, i zwróciła swą 

łagodną, pomarszczoną twarz ku Jocelyn. 

- Dałam ci czas, byś wejrzała w swoje serce, Jocleyn, teraz jednak muszę 

cię o coś zapytać. 

Dziewczyna położyła dłonie na kolanach. 

- Oczywiście. 

- Czy nadal kochasz lorda Wilcotta? 

- To chyba bez znaczenia. - Wiedziała, że powiedziała to zbyt szybko. 

- Kiedy przybył pierwszy posłaniec, uczyniłam zadość twojej prośbie 

i oznajmiłam, że nie wiem, gdzie przebywasz. To samo powiedziałam drugiemu posłańcowi, gdyż uznałam lorda Wilcotta za natręta. Kiedy jednak przybył trzeci posłaniec, zaczęłam się zastanawiać, czy dobrze postępuję. 

Upewnij mnie, proszę. Zapytam raz jeszcze: nadal kochasz tego człowieka? 

Jocelyn niespokojnie wierciła się na ławce. 

- Czy to znaczy „tak"? 
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Siostro, moje uczucia do księcia nic nic zmienią. Reyn jest bardzo daleko stąd, w Londynie. Nie kocba mnie. Obawiam się, że wręcz nienawidzi. 

Siostra Mary Agnes rozmyślała przez chwilę, ściskając w dłoni mały srebrny 

krucyfiks. 

- Mężczyzna nic wysyła trzech posłańców, by odszukali jego żonę, jeśli 

nie ma ważnego powodu. Skoro twierdzisz, że cię nie kocha, wyjaśnij mi, 

czego od ciebie chce? 

- Czy moja obecność tu stała się niepożądana? Czy siostra pragnie, bym 

opuściła klasztor? 

- Wszyscy wokół chcą, byś była szczęśliwa, Jocelyn, Zostań tu do końca 

swoich dni, jeśli taka twoja wola. Obawiam się jednak, że podjęłabyś tę 

decyzję z niewłaściwych powodów. A teraz powiedz mi, dlaczego uważasz, 

że książę cię nie kocha. 

Jocelyn wiedziała, że siostra Mary Agnes oczekuje szczerej odpowiedzi. 

- Kiedy byłam w Bedlam, myślałam tylko o zemście i nie zastanawiałam 

się nad konsekwencjami swoich czynów. Zakochałam się w człowieku niezdolnym do miłości. Obawiam się też, że boleśnie go zraniłam. Skorzysta

łam więc z pierwszej nadarzającej się sposobności i wyjechałam. 

- Wybacz starej kobiecie, ale czy pozwoliłaś, by się z tobą pożegnał? Czy 

powiedziałaś mu, że masz zamiar go opuścić? 

- Dlaczego? 

- Dlaczego. Dobre pytanie. - Siostra Mary Agnes patrzyła na Jocelyn tak, 

jakby czytała w jej myślach. 

Dziewczyna spuściła wzrok pod uważnym, łagodnym spojrzeniem. 

- Czy rzeczywiście pragniesz tu zostać? - spytała zakonnica. 

- Od śmierci rodziców tylko to miejsce mogłam nazywać domem - odparła 

Jocelyn. - Nie mam dokąd pójść. Przynajmniej do czasu narodzin dziecka, 

- Naprawdę sądzisz, że możesz ukryć się tu przed swoimi problemami? 

Że zdołasz utrzymać męża z dala od jego dziecka? 

- Mogłabym spróbować - wyjąkała Jocelyn. 

Zakonnica uśmiechnęła się dobrotliwie i wstała. 

- Dziękuję, moja droga, bardzo wiele się dziś od ciebie dowiedziałam. 

Zanim odejdę, przypomnij sobie, czego uczyłam cię dawno temu. By odnaleźć szczęście, człowiek musi być uczciwy wobec siebie samego. Ludzie czasami są okrutni, ale wiele słów wypowiedzianych w gniewie nic nie znaczy. Dzięki niech będą Najwyższemu, że dał nam umiejętność wybaczania. 

Szczerze kocham moje życie w klasztorze i nie wyobrażam sobie, by coś 

innego mogło uszczęśliwić mnie bardziej. Postanowiłam poświęcić życie 

Kościołowi i modlitwie. Ale nie jest to droga odpowiednia dla każdego. 
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Jocelyn zaskoczona nagłym zakończeniem rozmowy patrzyła w milczeniu na oddalającą się zakonnicę. Kiedy tu przyjechała, starała się niczego nie ukrywać, ale odpowiedziała na bardzo niewiele pytań. Zastanawiała sie 

dlaczego przeorysza akurat teraz poruszyła temat miłości do Boga 

Siostra Mary Agnes zatrzymała się przy starych drewnianych drzwiach 

i odwróciła. 

- Zaufaj swemu sercu, Jocelyn. Ono zna odpowiedź. - Pchnęła drzwi i wyszła na zalany słońcem plac przed kaplicą. 

A wtedy w drzwiach pojawiła się inna postać, wysoka, barczysta. Jocelyn 

nie poruszyła się, tylko obronnym gestem położyła ręce na brzuchu i zamrugała. Czy to sen? Czy wyobraźnia płata figle? Nie. W kaplicy rozległy się stanowcze, męskie kroki. Mężczyzna szedł w jej stronę. 

- Reyn? 

- Muszę przyznać, Jocelyn, że kiedy chcesz zniknąć, wiesz, jak to zrobić. 

Aby cię odszukać, wynająłem niemal całą armię ludzi, wydałem mnóstwo 

pieniędzy, wystarałem się o specjalną audiencję u króla, najechałem dom 

twojego prawnika w środku nocy i naraziłem się na surową reprymendę pewnej zakonnicy, tak starej, że powinna już dawno przenieść się na łono Pana. 

Jocelyn, blada jak ściana, spojrzała w twarz człowieka, którego, jak sądzi

ła, miała widywać już tylko w snach. 

W ciemnym, zakurzonym stroju podróżnym, z podkrążonymi oczami i nieogoloną twarzą wydał jej się przystojniejszy niż kiedykolwiek. 

- Szukałeś mnie? - spytała. 

Reyn zmrużył oczy, starając się przyzwyczaić wzrok do panującego w kaplicy półmroku. 

- Czy cię szukałem? Delikatnie powiedziane. Wypytywałem, węszyłem, 

tropiłem. Przetrząsnąłem cały kraj wzdłuż i wszerz. 

- Ale dlaczego? Pan Dievers przedstawił ci mojąpropozycję. Rozumiem, 

że jej nie przyjąłeś. 

Reyn stanął przy pierwszym rzędzie ławek. 

- Zgadza się. Nie przyjąłem - odparł z mocą. 

Jocelyn patrzyła na niego przez chwilę, nie wiedząc, co powiedzieć. 

- Nie mogę uwierzyć - odezwała się w końcu - że przybyłeś tu, by spierać się o posag. Zostawiłam ci dość środków na pokrycie wydatków, jakie poniosłeś z mojego powodu. Zatrzymałam tylko jeden, nic nieznaczący przedmiot i wzięłam niewiele pieniędzy. Wszystko inne zostawiłam tobie. 

- Jocelyn, nie przejechałem połowy Anglii, by dyskutować o majątku. 

Tak, uświadomiła sobie ze smutkiem. Reyn ma dość pieniędzy, by nie dbać 

o jej skromny posag. Więc przybył, by zwróciła mu wolność. 
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- Rozumiem. Chodzi o ten jeden rok. Pewnie wydaje ci się to dziwne, ale 

zależy mi na tym. Może nawet zgodziłbyś się wydłużyć ten okres o dodatkowe dwa lub trzy miesiące? A proponuję rozwód, nie unieważnienie, bo... cóż, małżeństwo zostało skonsumowane. Ponadto nie przypuszczam, by twoja reputacja z tego powodu ucierpiała. Wiem, że trudno dostać rozwód, ale jestem pewna, że ci się uda. Wkrótce będziesz wolny i ożenisz się, z kim zechcesz. -

Pochyliła głowę i przesunęła dłoniąpo zawiłym wzorze wyrzeźbionym w mahoniowym drewnie, by ukryć niesmak. - Czy masz już nową wybrankę? 

- Jocelyn. - Ostatnią rzeczą, na jaką miał w tej chwili ochotę, była rozmowa o nowych wybrankach. Tylko ona nawiedzała jego sny. Teraz, siedząc w wielobarwnym świetle witraży, wydała się piękniejsza niż kiedykolwiek. Patrząc na rozpuszczone, złote włosy i błyszczące oczy, czuł, że zaczyna tracić cierpliwość. Starannie obmyślane zdania nagle uleciały z głowy. 

Postawił jedną nogę na ławce i oparł łokieć na kolanie. 

- Dziękuję bardzo. Nieprędko pomyślę o kolejnej żonie. 

- No tak, życie małżeńskie na pewno cię rozczarowało. 

- Nie przyjechałem też po to, by dyskutować o rozwodzie czy unieważnieniu. 

- Nie? Więc dlaczego? Trudno dostać się na tę wyspę. Chyba nie znosiłeś 

aż tylu trudów, by życzyć mi miłego popołudnia. 

- Nie, Jocelyn. I muszę przyznać, że istotnie piekielnie ciężko tu dotrzeć. Po całym dniu poszukiwań znalazłem wreszcie człowieka, który zgodził się zbić 

mały majątek na przeprawie przez kanał, dość burzliwy, nawiasem mówiąc. W dodatku łupiną, która aż dziw, że nie zatonęła przy pierwszej większej fali. Ktoś mniej zdeterminowany położyłby uszy po sobie i wrócił do Londynu. 

Ta wizyta nie miała sensu, chyba że Reyn dowiedział się o ciąży. Czyżby 

przybył zażądać swojego potomka, dziedzica Wilcottów? Jocelyn postanowiła, że nie odda dziecka bez walki. 

Zadowolona, że rano włożyła luźną, skromną sukienkę, cofnęła się nieco, 

by nie mógł jej wyraźnie widzieć. 

- Więc dlaczego przyjechałeś? - spytała podejrzliwie. 

- Dlaczego wyjechałaś? 

- Ja pierwsza zadałam pytanie. 

- Chcę, żebyś wróciła ze mną do Londynu. 

- Dlaczego? 

Reyn w końcu stracił cierpliwość. 

- Do diabła, Jocelyn, nie powinnaś była wyjeżdżać. 

- Nie? 

- Nie! 
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- I dojście do tego wniosku zajęło ci trzy miesiące? - wykrzyknęła z niedowierzaniem. 

Nie! -Pięć minut z Jocelyn i już zaczął krzyczeć. Tupnął nogą. -Chcia

łem, byś została, jeszcze zanim zniknęłaś. Trzy miesiące, cztery dni i osiemnaście godzin zajęło mi odszukanie cię na tej wyspie. Twój prawnik wyjechał z kraju i wrócił dopiero dwa dni temu. 

- Przecież sam kazałeś mi odejść - zawołała Jocelyn z rozpaczą. 

- Pod wpływem chwilowego szaleństwa. 

- Uważałeś, że kocham Phillipa. 

- Nieporozumienie. 

- W domu Horace'a powiedziałeś, że zależy ci tylko na moich pieniądzach. 

- Chciałem, byśmy wszyscy uszli z życiem. To był fortel. Na Boga, dlaczego pamiętasz wszystko, co mówiłem, poza tym co naprawdę ważne? 

- Na przykład co? 

- Że cię kocham! - ryknął Reyn, w desperacji unosząc ręce ku niebu. 

- Nigdy tego nie wypowiedziałeś - krzyknęła Jocelyn równie głośno. 

- Cóż, często powtarzałem to... w myślach. 

- Skąd miałam wiedzieć? - spojrzała na męża gniewnie, zadowolona że 

oddziela ich od siebie drewniana balustrada. Musiała się uspokoić. - Kiedy 

dokładnie uświadomiłeś sobie, że mnie kochasz? 

- Może wtedy, kiedy zlekceważyłaś mój rozkaz i pojechałaś do Bainsa? -

rzucił Reyn z irytacją. - Naprawdę, Jocelyn, nie wiem. Sądzę, że uczucie 

narastało powoli, jak ból zęba. 

Jocelyn zmarszczyła czoło. 

- Dlaczego mnie kochasz? 

- Po wszystkich kłopotach, jakich mi dostarczyłaś, sam setki razy zadawałem sobie to pytanie. 

- Jeśli w ten sposób próbujesz mnie oczarować swoim wdziękiem i dowcipem, to możesz od razu wracać do Londynu. Sam. 

- Nie wyjadę stąd bez ciebie. 

Jocelyn uświadomiła sobie, że mimo wszystko Reyna bawi trochę ta sytuacja. Łajdak. 

- Jesteś upartym, nieustępliwym despotą, Reynoldsie Blackburn, 

- Ja? - wykrzyknął z rozpaczą. - Jocelyn, ty kochasz mnie, a ja ciebie. 

Jeśli pozwolisz mi podejść bliżej, chętnie udowodnię ci, że mówię prawdę. 

Jocelyn ostrzegawczo wyciągnęła rękę, by go powstrzymać 

- Jesteś już dość blisko. 

-- Boisz się mnie? - spytał zaskoczony. 
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Oczywiście, że  nie.  Ale jaśniej myślę, kiedy jesteś nieco dalej. 

Reyn uznał, że to coś znaczy. Patrzył, jak Jocclyn z roztargnieniem przesuwa dłonią po organach i przypomniał sobie, jak dotykała kiedyś jego cia

ła. Miał wielką ochotę przeskoczyć przez balustradę, chwycić żonę w objęcia i całować do utraty tchu. Opanował się z trudem. To nic była odpowiednia chwila. Usiadł na ławce i postanowił, że nie wygłosi mowy, którą przygotowywał od miesięcy. Mówił prosto z serca. 

- Mogę opowiedzieć ci pewną historię? 

- Wolałabym, byś wyjawił mi wreszcie, po co tu przyjechałeś - mruknęła. 

- Pozwól, mi, proszę. 

Westchnęła z rezygnacją. 

Reyn uśmiechnął się lekko. 

- Dawno, dawno temu, był sobie człowiek. Pełen gniewu i smutku. Niestety nie zdawał sobie sprawy z tego, jak bardzo jest samotny, dopóki pewna piękna, radosna, odważna młoda kobieta nie pojawiła się w jego życiu. Mężczyzna ten, rozgoryczony i cyniczny, ignorował swoje uczucia, ponieważ bał się, że zostanie zraniony. Traktował tę wspaniałą istotę żle, nie szanował 

jej uczuć i dopiero kiedy znikła, kiedy było już za późno, uświadomił sobie, że zabrała ze sobą jego serce, duszę i chęć do życia. 

Jocelyn otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale powstrzymał ją gestem. 

Zaczekaj. Moje nastroje są teraz tak nieprzewidywalne, że nie mam wstępu do Boodle'a i White'a. Agatha zagroziła, iż osobiście zajmie się rekrutacją nowej służby do mojego domu. Tam i Walter nie chcą ze mną rozmawiać. Cezar dręczy mnie dniami i nocami. Wiele kobiet stara się zostać moimi kochankami. Jocelyn, musisz mnie ocalić. 

Kiedy skończył, po jej policzkach zaczęły płynąć łzy. 

- Powiedziałeś, że mnie kochasz? - wyszeptała cicho. 

- Całym sercem. 

- Okłamywałam cię. Wiem teraz, że postępowałam źle. Nigdy nie chcia

łam cię zranić, 

- Spędź resztę życia ze mną, to będzie twoja pokuta. Czy teraz mogę cię 

przytulić? 

Jocelyn zmartwiała. Przeraziła się, że Reyn będzie nią gardził, kiedy odkryje, że jeszcze coś przed nim ukrywała. Ale on już przeskoczył przez drewniane ogrodzenie, chwycił ją w objęcia i przyciągnął do siebie. A zaraz potem odsunął się nieco, by spojrzeć na powiększony brzuch. Dotknął go delikatnie obiema rękami. 

- Albo przez cały czas się tu objadałaś, albo nosisz moje dziecko. 

Jocclyn zarzuciła mu ręce na szyję, płacząc z radości. 

• ) " ! - > 

Kocham cię. 

- Najdroższa, kiedy cię szukałem, sądziłem, że już nigdy nic będzie mi dane 

wziąć cię w ramiona. - Pocałował ją czule. - Od dziś co dzień będę ci udowadniał, jak bardzo cię kocham. - Przesunął dłońmi po nabrzmiałych piersiach i odsunął się z westchnieniem, - Jocelyn, jeśli nie przestaniemy, trafi mnie grom z jasnego nieba. W tej chwili moje myśli są zdecydowanie nieczyste. 

Jocelyn nie przestała go jednak całować, a potem zsunęła dłoń niżej. 

- Wiem, o czym mówisz, mój drogi. 

Reyn jęknął i chwycił ją w objęcia. 

- Proszę, powiedz, że mieszkasz gdzieś niedaleko. 1 masz tam łóżko. Bardzo duże. Zresztą to bez znaczenia. Chyba nie zdołamy nawet dojść do drzwi. 

- Ruszył do wyjścia, ale nagle się zatrzymał. - Jocelyn, jesteś zdrowa? Nie 

ma żadnych komplikacji? Czy mogę... czy możemy...? 

Jocelyn zmysłowo dotknęła ust Reyna końcem języka, by przekonać męża, że 

fizyczna miłość jest w jej stanie nie tylko dopuszczalna, ale nawet pożądana. 

- Jocelyn, muszę cię ostrzec. Zamierzam się z tobą kochać aż do świtu. 

Oczywiście, w razie potrzeby postaram się wykazać pomysłowością. Mam 

za sobą trzy miesiące fantazji. Którędy? 

Nie zwracając uwagi na trzy zdumione nowicjuszki, wskazała kamienny 

domek. Reyn wszedł do środka, zamknął drzwi, jednym ruchem rozdarł suknię i wtulił twarz w piersi żony. Potem cofnął się nieco, by nasycić oczy bujną urodąjej zaokrąglonego ciała. Jocelyn wstydliwie zasłoniła łono rękami. 

- Nie, najdroższa. Pozwól mi się na ciebie napatrzeć. Jesteś taka piękna. 

Delikatnie pogładził palcami nabrzmiałe sutki. Jocelyn jęknęła cicho. Zsunął dłonie w dół krągłego brzucha i upadł na kolana. 

Jocelyn zanurzyła palce w jego włosy. 

- Reyn, chodź do mnie. 

Wziął ją na ręce i położył na prostym, wąskim łóżku wśród białych haftowanych poduszek, Jocelyn patrzyła na niego z zachwytem. Uśmiechnął się do siebie i ukląkł przy niej. 

- Dziękuję ci - powiedziała z powagą. - Za wybaczenie, zaufanie i mi

łość. Kocham cię. 

- Jocelyn, jesteś moim życiem. Przysięgam, że zrobię wszystko, byś zawsze była szczęśliwa. 

- W takim razie, mężu, chodź do mnie. Bardzo długo czekałam na tę chwilę. 

Reyn wyciągnął do niej ramiona. Nie zwracając uwagi na dzwony wzywające zakonnice na wieczorne modlitwy, przytulili się do siebie, ciesząc się spokojem, który znajdowali tylko w swoich objęciach. 
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